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O D  A U T O R A .

ypuszczając w świat »Dzieje W. Księstwa Poznań- 
skiego«j muszę słów kilka na wstępie dorzucić, aby 

wyjaśnić zapatrywania moje na cel, metodę i usterki pod­
jętego dzieła.

Dzieje Księstwa Poznańskiego są dziś nie tylko dla 
mieszkańców ościennych dzielnic, ale i dla poznańskiego 
społeczeństwa księgą zamkniętą na siedm pieczęci. Niektóre 
wydarzenia przechowują się w ustnej tradycyi, inne pozo­
stawiły ślad w monograficznych wzmiankach i szkicach, 
ale całości, jednolitego poglądu na dzieje tej dzielnicy na- 
próżnoby szukać. A  przecież' nąm.' (Jhodzić musi nie o epi­
zody, lecz o syntezę, ó .Wyd:Óbyćie z-^fe pyłu tej
jednolitej, choć wciąż zmieniającej się fiżyońomii społeczeń­
stwa. Dlatego więc- nie zająłem się napisaniem jakiejś wy­
czerpującej wprawdzie, ale obejmującej" ńifewiele lat mo­
nografii, lecz sięgnąłeni po całość. .Myślą przewodnią mi 
było przekonanie, że meöd^Qy?nie potrzeba nam choćby 
krótkiego szkicu, choćby z a r y s u  dziejów tej prowincyi, 
która dziś w oczach niemal nam się zmienia. To, co dziś 
w tej książce daję, uważam sam za nic innego, jak za 
szkielet, jak za ujęty w ogólnych rysach szkic budowy. 
Przecież z czasem znajdą się ludzie, którzy w szczegółach 
każdą część tego zarysu wyczerpująco i krytycznie opracują.

Ten wzgląd na całość, wymagając zwięzłości w tra­
ktowaniu poszczególnych epizodów, sprawił, że niejeden
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wypadek, sam dla siebie zasługujący na najobszerniejsze 
omówienie, zmaleć musiał do rozmiarów drobnego szcze­
góliku w perspektywie całych dziejów Księstwa i zazna­
czył się u mnie drobnym zaledwie punkcikiem. Więc rze­
czą późniejszych studyów będzie niejedno szerzej rozpro­
wadzić, co w ogólnym planie budowy pobieżnie tylko zo­
stało zaznaczone. Z tych samych powodów i charaktery 
wybitnych osób nie uwypuklają się wcale w niniejszej 
książce. Wzgląd na proporcyę między częściami a całością 
nakazywał autorowi aż nazbyt często wykreślać całe ustępy, 
mianowicie, gdy dotyczyły osób. Przewodnią myślą było 
zawsze: dać pogląd na stan społeczeństwa w danej epoce, 
a przez opowiadanie wydarzeń wytłómaczyć dlaczego stan 
ten uledz musiał przekształceniom i jak im uległ. W  tak 
pojętem zadaniu dziejopisa jednostce przypada w historyi 
wielce ograniczona rola; co najwyżej rola sternika w różno­
barwnym faktów biegu — ale na pierwszem miejscu zawsze 
pozostaje pytanie: jak wydarzenia oddziałały na społeczeń­
stwo i do jakiego stanu je doprowadziły.

Starając się dać obraz zmian, jakim ulegało społe­
czeństwo w stopniowym swym rozwoju wewnętrznym 
i w poddaniu się wpływom z zewnątrz, wyjaśnić muszę, 
co w tym obrazie stanu społeczeństwa uważałem zawsze 
za punkt środkowy. Życie społeczne jest tak różnostronne, 
w tylu różnorodnych przejawia się postaciach, że nieodzo­
wną jest rzeczą wybrać sobie pewien rodzaj przejawów 
tego życia za główny, a inne traktować w związku z głó­
wnym, o ile ten główny tego wymaga.

Sam tytuł już poniekąd wskazuje, że są to polityczne 
dzieje Księstwa. »Dziejów Księstwa« nie daję w formie hi­
storyi ekonomicznego rozwoju, nie daję ich w formie hi­
storyi socyalnych przekształceń, ani w formie etyczno- 
umysłowego rozwoju. — Stosunki polityczne biorę za nić 
przewodnią, posiłkując się rozwojem ekonomicznych, socy­
alnych, etyczno-umysłowych stosunków dla wytłómaczenia 
i uwypuklenia politycznych przemian.
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życie polityczne Księstwa Poznańskiego nie ujawniało 
się nigdy w granicach autonomii politycznej — ujawniało 
się ono połowicznie w zmieniających się coraz stosunkach 
z rządem pruskim. Powiadam: »połowicznie«, bo gdybyśmy 
tylko te stosunki chcieli uważać za jądro politycznej hi- 
storyi Księstwa, to »Dzieje« dałyby nam z jednej strony 
ścisły obraz usiłowań germanizacyi obcego rządu, a z dru­
giej strony obraz słabnącej, lub wzmagającej się opozycyi 
ze strony społeczeństwa i powołanych do walki politycznej 
jego organów; — mielibyśmy jako negatyw: historyę za­
rządzeń germanizacyjnych, a jako pozytyw: historyę par­
lamentarnej obrony praw Polaków. Wprawdzie byłby to 
kawał historyi Księstwa, ale jednostronny.

Natomiast w historyi politycznej jest coś, na co do 
pewnego stopnia składają się wszystkie wyłuszczone po­
wyżej objawy życia: jest mianowicie s t an  n a p i ę c i a  
e n e r g i i ,  coraz się zmieniający, wrażliwy i czuły, jak 
barometr, i na położenie ekonomiczne, i na rozwój społe- 
czno-umysłowy. Sądzę, że pod tym kątem widzenia spoglą 
dając na dzieje tej prowincyi mamy to, czegośmy szukali: 
i gwarancyę, że podług tej idei nakreślony plan całości 
będzie istotnie jednolitym, i wskazówkę, w jakiej propor- 
cyi zastosować zebrane z poszczególnych pól życia społe­
czno-politycznego objawy.

Obranie sobie takiego kąta widzenia nadaje całości 
charakter jednolity: uwłaszczenie włościan przestaje być 
reformą ekonomiczną społeczną, a staje się pełnem donio­
słości rozszerzeniem fundamentów polityczno-narodowego 
bytu; wypadki 1846 i 1848 przestają być epizodem, pasu­
jącym do jakiejbądź epoki, a stają się wyładowaniem na­
gromadzonej w poprzednich latach energii; kulturkampf 
i era ugodowej polityki — świadectwem, jak ta energia 
się przekształcała.

Lecz naturalnie pomiędzy powzięciem zamiaru, a jego 
wykonaniem zachodzi duży przedział. Nie do mnie tu na­
leży osądzić, o iłem z zadania swego się wywiązał.

1*
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Spis dzieł, z których korzystałem, podaję na końcu 
książki; nadmieniam, że ze swej własnej publikacyi o roku 
1848-ym korzystałem bez ograniczeń.

Specyalną wdzięczność winienem wyrazić tu JWPanu 
Drowi H. Szumanowi, prezesowi Koła polskiego, który był 
łaskaw przejrzeć moją pracę w rękopisie; zawdzięczam 
Mu cały szereg nader cennych uwag i uzupełnień. Wdzię­
czność winienem też Kasie im, Mianowskiego za pomoc 
materyalną, okazaną mojej pracy.

Warszawa 19 września 1901.

Dr Kazimierz Rakowski.
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wutor niniejszej książki został skazany, jak wiadomo, 
przez izbę karną w Poznaniu wyrokiem z 5 gru­

dnia 1901 r. za wrzekome autorstwo artykułów, w których 
dopatrzono się »pogardy i obrazy« ministra Podbiełskiego 
i »podawania w pogardę urządzeń państwowych w Pru- 
siech« na dwa lata więzienia.

Uwięzienie Dra Rakowskiego nastąpiło niespodzianie, 
zanim tenże mógł niniejszą pracę zupełnie do druku w y­
kończyć. Uzupełnieniem pozostałego u rodziny rękopisu 
zajął się tedy p. Włodzimierz Jarosz. Przepisał tedy pod 
względem formalnym cały rękopis i, uwzględniając notatki 
autora, opracował dokończenie rozdziału V II i cały roz­
dział VIII, co dla ścisłości na tern miejscu zaznaczamy.





I.

Księstwo Poznańskie od roku 1815 do 1830.

ielkie Księstwo Poznańskie jest częścią Wielkopol­
ski, obejmującej niegdyś 13 województw. W  skład 

jego dzisiejszy weszły tylko dwa dawne, określone posta­
nowieniami traktatu wiedeńskiego w r. 1815 województwa: 
poznańskie i gnieźnieńskie, prawie całe, oraz część woje­
wództwa sieradzkiego, kaliskiego, inowrocławskiego i brze­
sko-kujawskiego. Północny kraniec województwa poznań­
skiego i gnieźnieńskiego (powiat wałecki i złotowski), nie­
objęte granicami byłego Księstwa Warszawskiego, pozostały 
od r. 1772 przy koronie pruskiej.

Obszar, na którym rozpostarł się ten nowotwór poli­
tyczny pod nazwą Księstw^a Poznańskiego, obejmuje 526 
mil kw. t. j. około 29.000 kw. kim.

W  chwili zajęcia przez Prusy, ludność liczyła 779 
tysięcy głów, z czego około czwarta część przypadała na 
ludność niemiecką. W  umowie wiedeńskiej z dnia 3-go 
maja czytamy:

»Polacy, poddani państw, zawierających umowę, mają 
korzystać z urządzeń, zapewniających im zachowanie ich 
narodowości, a to w takiej formie, jaką każde z państw, 
do których należą, nadać im uzna za właściwe«.

W jaki sposób powyższą, nader niejasną formułę dy­
plomatyczną pojmował rząd pruski, wynika z manifestu.
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który został wydany przez Fryderyka Ill-go dnia 15. maja 
1815 do mieszkańców na nowo przyłączonej do Prus pro- 
wincyi.

Według manifestu tego ustrój połityczny Księstwa 
miał polegać przedewszystkiem na zupełnem równoupra­
wnieniu Polaków z Niemcami. Język polski w administra- 
cyi, w sądownictwie, w szkołach i wszelkich instytucyach 
publicznych miał zapewnione prawo obywatelstwa. Orga- 
nizacya prowincyi dokonaną być miała przy współudziale 
mężów zaufania społeczeństwa polskiego i, co najważniej­
sze, organizacya ta miała być przeprowadzona w taki spo­
sób, aby Polacy mogli być obywatelami państwa, nie wy­
rzekając się swej narodowości.

Namiestnikiem W. Księstwa został mianowany książę 
Antoni Radziwiłł, ożeniony z księżniczką Ludwiką pruską. 
Jemu, jako Polakowi z urodzenia i kuzynowi pruskiego 
domu panującego, poruczone było zadanie łączenia potrzeb 
rządu z życzeniami i uczuciami mieszkańców prowincyi.

Deputacya, do której należeli: szambelan Potworow­
ski, były minister Breza, stolnik Sokolnicki, proboszcz 
tumu Miaskowski, przedstawiciel rady miejskiej Stefański 
i kupiec Queisser udała się w maju 1815 r. do Berlina 
celem złożenia hołdu nowemu monarsze.

Dnia 24. maja 1815 przekroczył pruski generał ko­
menderujący Thtimen granice W. Księstwa Poznańskiego. 
Dnia 28. maja 1815 około południa weszły pierwsze od­
działy pruskiego wojska w mury Poznania. Przy wejściu 
do miasta zdał raport dowodzącemu wojskiem pruskiem 
generałowi komendant załogi rosyjskiej, pułkownik Nikoła- 
jew, poczem nastąpiło przedstawienie władz miejskich. Od 
przedmieść pochód posuwał się aż do rynku. Na rynku 
generał Thümen odbył przegląd swego wojska i udał się 
następnie do swej kwatery, mieszczącej się w dzisiejszym 
pałacu Działyńskich. Tu miasto przyjęło generała bankie­
tem na kilkaset osób. Wieczorem odbyło się galowe przed­
stawienie w teatrze.
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Ósmego czerwca, wśród bicia z dział i odgłosu dzwo­
nów, po nabożeństwie uroczystem w kościełe farnym, które 
cełebrował ksiądz biskup Grorzeński, odbyła się ceremonia 
zdejmowania orłów polskich z gmachów publicznych.

Po zdjęciu herbu polskiego z gmachu prefektury, na­
czelny prezes wraz z generałem komenderującym wrę­
czył! go wojewodom: Wybickiemu i Działyńskiemu.

Przy oddaniu honorów wojskowych wojewodowie za­
nieśli go do mieszkania naczelnego prezesa, poczem za­
wieszono nowy herb: czarnego orła, mającego w popiersiu 
orła białego w czerwonem połu.

Dnia 20-go lipca przyjechał do Poznania namiestnik 
książę Antoni Radziwiłł. Poznań zgotował mu entuzyasty- 
czne przyjęcie. U wrót miejskich wyprzężono konie z ksią­
żęcej karocy i wśród powitalnych okrzyków tłumu zacią­
gnięto karocę wraz z księciem do pałacu namiestniko­
wskiego. Entuzyazm ten dotyczył nie tylko osoby samego 
księcia-namiestnika, ale w większym jeszcze stopniu jego 
małżonki, księżniczki Ludwiki pruskiej, która swą osobą 
miała niejako gwarantować prowincyi stałą a życzliwą 
opiekę domu królewskiego. Specyalny komitet dam pol­
skich w Poznaniu zajął się powitaniem dostojnej swej pro­
tektorki, której miało Poznańskie zawdzięczać trwałe pro­
mienie łaski Hohenzołłernów.

Dnia 3. sierpnia, jako ŵ dzień urodzin królewskich, 
z niezwykłą pompą odbyło się składanie w ręce namie­
stnika przysięgi na wierność nowemu monarsze. Już w wigi­
lię tej uroczystości bicie z dział i odgłos dzwonów zapowia­
dał zbliżanie się tego historycznego momentu, który uko­
ronować miał dzieło objęcia Księstwa Poznańskiego przez 
Prusy.

Zaledwie zaświtał poranek, gdy odezwały się znowu 
wystrzały armatnie i dzwony we wszystkich kościołach. 
O ósmej rano odbyło się we wszystkich kościołach solenne 
nabożeństwo. Po dziesiątej godzinie zebrali się w kościele 
pojezuickim wszyscy deputowani, podczas gdy urzędnicy
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і korpus oficerski zebrał się w pokojach namiestnikowskiego 
pałacu. Z pałacu w uroczystym pochodzie, z księciem na­
miestnikiem na czele, udali się wszyscy do kościoła poje- 
zuickiego, w którego progach powitało namiestnika całe 
duchowieństwo wraz z biskupem poznańskim ks. Raczyń­
skim. Po lewej stronie głównego ołtarza na podwyższeniu, 
oczekiw^ał namiestnika wspaniały tron.

Jeden z kanoników kapituły poznańskiej wygłosił ka­
zanie, odpowiednie do okoliczności, a następnie biskup Ra­
czyński odprawi! mszę. Po mszy książę namiestnik wy­
głosił kilka sló’w od tronu, poczem rozpoczęło się uroczyste 
składanie przysięgi homagialnej.

Po odebraniu przysięgi namiestnik imieniem króla 
w mowie inauguracyjnej zaznaczył, że rząd odrębne sta­
nowisko przeznacza Księstwu Poznańskiemu ’wśród posia­
dłości pruskich. Uroczyste »Te Deum«, rozpoczęte przez 
arcybiskupa, zamknęło ten poczet oficyalnych wynurzeń 
zajętej przez Prusy prowincyi.

W tych wszystkich ceremoniach, pomimo oficyalnego 
ich charakteru, dźwięczała ze strony ludności polskiej 
nuta szczerości. Składało się na to bardzo wiele różnoro­
dnych czynników. Przyrzeczenia królewskie, że prowin- 
cya będzie swobodnie oddychać życiem narodowem, przyj­
mowano za szczere: potwierdzenie ich szczerości zdawało 
się przezierać z nominacyi księcia Radziwiłła na namie­
stnika i z nominacyi na naczelnego prezesa, Zerboniego 
di Sposetti, który, jakkolwiek nie Polak, miał już niepo­
ślednie sympatye wśród Polaków za swoją jawną i tajną 
opozycyę wobec ministra Hoyma, prowadzącego niegodną 
gospodarkę dobrami koronnemi za czasów Prus Południo­
wych. Naczelny prezes Zerboni był zarazem właścicielem 
dóbr Rąbczyna i Łękna W. Księstwa. A  jeśli te nomina- 
cye, te przyrzeczenia królewskie, poręczające swobodny 
rozwój narodowości, usypiały wszelką trwogę, to z drugiej 
strony w połączeniu z Prusami pewnej korzyści dopatry­
wać się kazały względy natury praktycznej, łatwo zro-



—  11

zumiałe і usprawiedliwione w prowincyi, która od czasu 
pierwszego rozbioru bezustannie przechodziła z ręki do 
ręki, która bezustannie była trapioną niepewnością swego 
politycznego położenia, która przez całe jedno pokolenie 
znajdowała się wciąż w stanie »przejściowym« nie mogąc 
dla swego politycznego i ekonomicznego rozwoju znaleźć 
jakichkolwiek stałych warunków bytu. Słowa manifestu 
okupacyjnego »umyśliłem też ustalić i ŵ asze stosunki« nie 
znalazły się tam bez wątpienia przypadkowo, lecz zostały 
ze znajomością rzeczy wtrącone do programu działania 
rządu. Poznańskie łaknęło tego »ustalenia« jak wysuszona 
długotrwałą spiekotą rola łaknie deszczu i każdemu by­
łoby wdzięczne, ktoby mógł mu to »ustalenie« zagwaran­
tować. Obiecywały to Prusy, a więc, — »niech żyje jego­
mość król pruski!« '

Jednym z ludzi, którzy wybornie rozumieli tę potrzebę 
kraju, był Zerboni di Sposetti. To też zaledwie objął Zer- 
boni swój urząd, a już go widzimy przy pracy »ustalania 
stosunków«. Jedną z najgwałtowniejszych potrzeb było za­
prowadzenie jakiegokolwiek ładu w zagmatwanych stosun­
kach monetarnych. Zerboni oznaczył z ramienia urzędu 
kurs monety zdawkowej pruskiej, południowo-niemieckiej 
i pochodzącej z mennic Księstwa Warszawskiego.

Dotychczasowa granica celna pomiędzy Księstwem 
Poznańskiem, a położonemi po prawej stronie Elby ziemiami 
pruskiemi została zniesiona, natomiast (wbrew postanowie­
niom traktatu wiedeńskiego), zaprowadzono granicę celną 
pomiędzy Księstwem a Królestwem kongresowem. Otwar­
cie granicy na zachód oznaczało niewątpliwą szkodę prze­
mysłu Księstwa, czyniąc je dostępnem dla przeważającej 
konkurencyi niemieckich prowincyi; jeszcze większy uszczer­
bek poniósł przemysł Księstwa przez odcięcie od Królestwa, 
które było głównem polem zbytu dla produktów przemysło­
wych. Przemysł sukienniczy, który się zaczął właśnie dość po­
myślnie rozwijać, został od razu zniweczony. Całe rodziny.
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zajmujące się w miastach tym przemysłem, musiały prze­
nieść się do Królestwa.

Wypowiedziana kilkakrotnie w patentach królewskich 
i zaznaczona przez namiestnika zasada »odrębności« uja­
wniła się w projekcie odrębnego korpusu wojska liniowego, 
w biciu osobnej monety zdawkowej i w równouprawnieniu 
języka polskiego w szkole i urzędzie. W  gimnazyach i pro- 
gimnazyach pozostał język polski wykładowym.

Pod względem administracyjnym Księstwo podzielone 
zostało na dwa obwody rejencyjne; — poznański i byd­
goski, pozostające pod zarządem naczelnego prezesa. Wszyst­
kie rozporządzenia obu rejencyi miały być publikowane 
w obu językach krajowych t. j. niemieckim i polskim. Po­
dania przyjmowane być miały w języku ojczystym osoby 
zwracającej się do urzędu. Landratury, zaprowadzone za­
miast dawnych podprefektur (z czasów Księstwa W ar­
szawskiego), miały używać w stosunkach z ludnością tego 
języka, który był ludności samego okręgu dogodny.

Co do sądownictwa, to wraz z objęciem przez Prusy, 
zaprowadzono w prowincyi pruskie prawo krajowe (Land­
recht) z odpowiedniemi niezbędnemi dla charakteru pro­
wincyi zmianami i ograniczeniami, mianowicie co do sto­
sunku chłopów do dworu, (który miał pozostać na razie 
niezmieniony), oraz co do języka polskiego, któremu bez 
ograniczeń przyznano prawo publiczności w rozprawach 
sądowych. Nadmienić należy, że poddaństwo chłopów znio­
sło już w dawniejszem W. Ks. Warszawskiem zaprowa­
dzenie kodeksu napoleońskiego. Została zaś z dawniejszych 
czasów pańszczyzna i robota, która w zasadzie ŵ Pru­
sach (przez ustawę z r. 1811) zniesiona została. Przepro­
wadzenia tej regulacyi w W. Ks. Poznańskiem dokonała 
utworzona i tutaj na wzór innych prowincyi tak zwana 
komisya generalna, od r. 1822 począwszy. Sprawę języka 
urzędowego w sądach regulowała ustawa z lutego 1817 r., 
przewodnim przepisem której było, że język powoda (skar­
żącego) stawał się obowiązującym dla toku sprawy.
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z  przyłączenia Księstwa do Prus wynikło również 
zaprowadzenie powszechnej służby wojskowej, które ciężko 
zaważyło na ekonomicznym rozwoju prowincyi i z tego 
powodu wywołało niemało skarg i żalów. Rząd pruski je­
dnak, uznając położenie, wymagające pewnej względności, 
zrazu dość łatwym się okazywał w udzielaniu rozmaitych 
ulg, zwalniających od służby wojskowej, a nadto, znając 
słabość polskiej natury, uderzył w strunę patryotyczną 
i zaczął niby to przygotowywać narodową armię Księstwa 
Poznańskiego, licząc na to, że w ten sposób najłatwiej 
pogodzi ludność polską z ciężarami obowiązkowej powsze­
chnej służby wojskowej.

Wogółe rzec można, że ludność polska prowincyi dość 
życzliwe zachowywała usposobienie dla rządu w chwili 
objęcia Poznańskiego w administracyę pruską. Po »porzą­
dku pruskim« obiecywano sobie wiele — zarówno w dzie­
dzinie ekonomicznych stosunków, jak i na polu oświaty. 
Szkoły, zwłaszcza ludowe, od czasów przerwy w pracach 
niezapomnianej komisyi edukacyjnej, były w zupełnem 
rozprzężeniu, pozostając wyłącznie niemal na opiece z do­
brej woli księży plebanów. Na tern polu przyjaciele oświaty 
obiecywali sobie po rządzie bardzo wiele i starali się za­
interesować tą sprawą władze zarówno centralne, jak pro- 
wincyonalne.

Hierarchia kościelna uległa zmianie o tyle, że po usu­
nięciu się krótko sprawującego rządy arcybiskupa ks. Ra­
czyńskiego, za jego następcy Tymoteusza Gorzeńskiego 
w 1821 r. została wydana bulla De salute animarum, na 
mocy której arcybiskupstwo poznańskie zostało wyniesione 
do rzędu metropolii i połączone z gnieźnieńskiem.

Arcybiskup Gorzeński był jednak człowiekiem już 
w bardzo podeszłym wieku, jego rządy nie przyczyniły 
się do tego, aby pomimo tych zewnętrznych reform du­
chowieństwu zapewnić w społeczeństwie te wpływy, jakie 
mu później przypadły w udziale.

Jak wspomniano powyżej, rząd ujawniał zamiary
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utworzenia osobnej polskiej siły zbrojnej i wszedł nawet 
w tym celu w układy z generałem Kosińskim. Kosiński^ 
kierując się chęcią przysłużenia się sprawie, Jak niemniej 
może ulegając perspektywie świetnego stanowiska, na pro- 
pozycyę rządu pruskiego przystał, z tern Jednakowoż wy- 
raźnem i kikakrotnie powtarzanem zastrzeżeniem, iż tylko 
Jako Polak królowi pruskiemu służyć może i będzie. Oka­
zało się Jednak, że rząd łudził tylko obietnicami. Z roku 
na rok odraczano urzeczywistnienie projektowanej organi- 
zacyi wojska narodowego.

Czy rząd miał naprawdę zamiar urzeczywistnienia 
projektu wojska narodowego? Projekt narodowej organi- 
zacyi W. Księstwa, był wprawdzie Jedną z części pro­
gramu Hardenbergów, Boyenów, Knesebecków, t. J. grupy 
stojących podówczas u steru liberalnych mężów stanu, 
którzy w stworzeniu zbrojnej siły narodowej polskiej upa­
trywali osłonę z północy, lub — idąc nawet dalej — są­
dzili, że przez nadanie czysto narodowej organizacyi Księ­
stwu, zdołają na stronę pruską przeciągnąć całe społeczeń­
stwo polskie. Plany te Jednak pokrzyżował król Fryderyk 
Wilhelm III.

Król Fryderyk Wilhelm III. nie był mężem ani sze­
rokich względów, ani charakteru istotnego i własnej lni­
cy aty wy. Po pogromie Prus i pokoju tylżyckim mężowie 
stanu Jak: Stein, Hardenberg, Boyen sterowali nawą pań­
stwową w duchu reformatorskim i postępowym. Intrygi 
zagraniczne, wpływ Metternicha zwichnęły przecież za­
mysły Hardenberga. Pierwotne rządy pruskie w W. Księ­
stwie Poznańskiem zmierzały oczywiście ku temu, ażeby 
dla Prus i Jego monarchy zyskać umysły Polaków.

Tak więc chwiała się polityka między ministerstwem, 
a wolą króla; w zamiarach król ministrom nie oponował, 
ale gdy chodziło o wykonanie, — ostatecznej decyzyi uni­
kał. Przeważyła wreszcie osobista polityka dworu. Nie- 
tylko projekty narodowej organizacyi Księstwa, ale wiele 
innych projektów liberalnej ery pogrzebanych zostało przez
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reakcyę, która z początkiem 3-go dziesiątka lat dziewiętna­
stego stulecia niepodzielnie zapanowała w Prusach. Rea­
kcja zaznaczyła się i w Księstwie w postaci pierwszych 
ograniczeń na polu językowem, mianowicie w sądownictwie.

W roku 1821 utworzone zostało w Księstwie towa­
rzystwo kredytowe ziemskie.

Instytucja ta posiadała ogromne znaczenie prakty­
czne, ponieważ rząd pruski zastał w Poznańskiem większą 
własność ziemską odłużoną aż do 6 milionów talarów.

Długi, ciążące na majątkach pochodziły z czasÓAV 
Księstwa Warszawskiego, a nawet wcześniejszych. Od roku 
1806 aż do roku 1815 procentów od sum, zaciągniętych na 
hypoteki, przeważnie nie płacono, tak, że wielka własność 
ziemska stała na krawędzi ruiny, w chwili, gdy zajęcie 
Księstwa przez Prusaków wierzycielom sum zahypoteko- 
wanych (przeważnie bankierom żydowskim z Berlina) za­
pewniło poparcie prawa w rewindykowaniu pożyczek i za­
ległych procentów. Wprawdzie jednem z pierwszych roz­
porządzeń naczelnego prezesa było ogłoszenie, że nie wolno 
w drodze sądowej poszukiwać na razie rewindykacji ca­
łych sum, lecz tylko półrocznych procentów, była to je­
dnak tylko zwłoka, która odwlekała na lat kilka ruinę 
wielu majątków, — później zaś szła subhasta po subhaście, — 
tą drogą przeszły z rąk polskich w obce dobra Swarzę- 
dzkie, Bogumińskie, kościelna Dąbrówka i inne.

Wiele bardzo też przyczyniło się do tej utraty ol­
brzymich obszarów lekceważenie wartości ziemi i pewnego 
rodzaju »uruchomienie nieruchomych własności« jakie na­
stępuje zawsze po wielkich zmianach politycznych, a jest 
przeniesionym w ekonomiczną sferę wyrazem niepewności 
sytuacji ogólnej z powodu nagłych zmian politycznych. 
Tak nie jedne dobra (np, Wieleń i Drasko ks. Sapiehów) 
przeszły drogą prostego lekceważenia ich wartości w obce 
ręce, ponieważ właściciele ich, wyprowadziwszy się w inne 
strony, po prostu przestali się o nie troszczyć, widząc, że 
chcąc je utrzymać, trzebaby zapłacić spore podatki, a zdać
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się na wątpliwy dochód od administratora lub dzierżawcy. 
Wspomniany powyżej majątek Draski wraz z dobrami 
Wieleńskiemi, posiadając masę borów, których eksploata- 
cya była wówczas mało wydajną, był obciążony do zna­
cznej wysokości długami. Wierzycielami byli przew^ażnie 
oficyaliści, lub dzierżawcy. Nadto skarb państwowy rościł 
sobie pretensye do podatków. Gdy tych nie zapłacono, 
a właściciele przestali się troszczyć o los tych posiadłości, 
wystawiono majątek na subhastę. Znalazł się sprytny ja­
kiś Niemiec, który postanowił za tanie pieniądze te dobra 
nabyć. Udał się przeto do wierzycieli, którzy, już prze­
ważnie dorobiwszy się na majątku, w odległych mieszkali 
stronach, gospodarując na swojem, poskupywał ich pre­
tensye za byle co, dając nieraz 10-tą część waluty, 
i stanął w terminie do licytacyi. Pretensyi naskupywanych 
miał za 160 tysięcy talarów, (za które zapłacił nie więcej 
jak 30 tysięcy) i stał się panem włości. Las wyciął, a ma­
jątek wkrótce za podwójną cenę sprzedał. Takiemi drogami 
chodziły niemieckie i polskie fortuny w tych pierwszych 
latach gospodarki pruskiej w Księstwie. Tą samą drogą 
poszły dobra Opalenicko-Grodziskie, Szubińskie i inne.

Pomysł zaprowadzenia »Ziemstwa kredytowego« stał 
się więc istotnym środkiem ratunku zagrożonych majętności 
ziemskich. Instytucya ta, opierając się na solidarnej odpo­
wiedzialności członków, miała całkowitą autonomię wewnę­
trzną, a rządowi przysługiwało jedynie prawo kontroli. 
Zresztą i inny cel miało założenie ziemstwa; instytucya 
ta miała przygotować grunt do doniosłego dzieła, zniesie­
nia pańszczyzny. Dokonano tego w szeregu lat, począwszy 
od 1823 r.

Prawo uwłaszczające, pomimo swej zawiłej formy, 
w zupełności odpowiadało potrzebom czasu i kraju, a tern 
samem bardzo dodatnio odróżniało się od odnośnych spraw, 
wydanych dla innych prowincyi pruskich.

Ze strony ziemiaństwa polskiego doznało ono bardzo 
przychylnego poparcia, a było wydane po zasięgnięciu rady
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u wybitnych właścicieli ziemskich Księstwa. Na czele ko­
misy! generalnej, kierującej przeprowadzeniem uwłaszcze­
nia, stał zasłużony obywatel kraju, Pantaleon Szuman.

Uwłaszczenie, zarówno ze względu na sposób prze­
prowadzenia, niedający powodu do jakichkolwiek zatar­
gów i nieporozumień między interesowanymi stanami, w y­
dało niezmiernie dodatnie wyniki ekonomiczne i społeczne.

Chociaż Wielkopolska od najdawniejszych czasów 
przodowała w kulturze rolnej innym częściom Polski, i rol­
nictwo już na wysokim stało stopniu, niemniej widocznym 
jest dobroczynny wpływ uwłaszczenia na postęp tej gałęzi 
gospodarstwa społecznego.

Natura gospodarstwa, sposób obrabiania roli, ilość 
i jakość produktów z niej otrzymanych, zupełnej zmianie 
uległy.

Gospodarstwo rolne aż do chwili uwłaszczenia przed­
stawiało się wskutek nieustannych zaburzeń wojennych 
bardzo niepomyślnie. Zastój w produkcyi rolnej znajdował 
oparcie w ustroju pańszczyźnianym. Gdzie brak dróg bi­
tych i gościńców, lub odległość od rzek spławnych znie­
chęcała do uprawy zboża, handlu drzewem lub okowitą, 
a przynajmniej niezmiernie ograniczała rozmiary tej pro­
dukcyi, tam trwało gospodarstwo na tym najbardziej zbli­
żonym do patryarchalno-naturalnego stopnia, gdzie pieniądz 
jest nie tylko rzadkością, ale prawie rzeczą niepotrzebną; 
wszystko bowiem, czego potrzeba do użytku domowego, 
produkowało się we dworze, począwszy od zgrzebnego płó­
tna na koszule, a skończywszy na słomie na pokrycie da­
chów i kapelusze. Pieniądze były na wyjazd do miasta, 
na szkoły dla synów, na zakupno wyprawy dla córki — 
zresztą na nic więcej. Co było zboża, to zakupywali ży­
dzi, mając zorganizowany wybornie handel zbożem, drze­
wem i okowitą. Obszerne lasy dostarczały sposobności do 
polowania (lasy były tak wielkie, że raz po raz o stadach 
wilków się słyszało,) obfitość zwierzyny w boru, ptactwa 
w gęstwinach i błotnistych zaroślach, ryb w stawach i rzecz-

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
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kach mogła na długo zaopatrzyć najwybredniejszą spiżar­
nię. Chłopi przychodzili na robotę z własnym sprzęźajem, 
to też inwentarz dworski był nieliczny. Chów bydła też 
nie należał do reguły. Owce np. chowali na własny koszt 
owczarze, płacąc dworom za pastwisko pewną ilość wełny, 
mięsa baraniego i myto w gotówce od każdej owcy. Ry­
bak znosił umówioną ilość ryb do stołu pańskiego, a za 
prawo nieograniczonego połowu składał nieznaczną zresztą 
opłatę w gotowiźnie. Zabudowania gospodarcze były nie­
liczne i licho budowane. Stodoły o ścianach z gliny, drzewa, 
a czasem nawet chróstu, takież obory lub owczarnie — 
wszystko słomą kryte. System zasiewów — trójpolowy. 
Obszary rolne porżnięte były w dość nieregularne szmaty 
pola, w tak zwane »plusy«, które dzierżyli gospodarze.

Stosunek dziedzica do gospodarzy wiejskich byt sto­
sunkowo dość dobry. Były nawet przypadki, że uwłaszcze­
nie natrafiało na większą opozycyę wśród chłopów niż 
u dziedzica.

Takie to stosunki gospodarcze zastało w Poznańskiem 
uwłaszczenie włościan i naturalnie jednym zamachem zmie­
niło dotychczasowe podstawy ustroju gospodarczego na inne. 
Konieczność zaprowadzenia własnego inwentarza po doko­
naniu uwłaszczenia nauczyła siewu traw pastewnych, na­
jem wzbudził potrzebę oszczędności, ścisłe wyrachowanie 
sił potrzebnych i dążenie do zastąpienia machinami robo­
cizny ręcznej; odległość pól wzniosła nowe folwarki i do­
prowadziła do ulepszenia komunikacyi. Ogółem regulacya 
stosunków włościańskich, jeżeli nie stworzyła rolnika prze­
mysłowego, przyczyniła się do tego wielce i stała się 
bodźcem postępu. Naturalnie zmieniła ona wielce zarówno 
ekonomicznie jak socyalnie położenie włościan.

»Podstawą zamożności włościan właścicieli jest wol­
ność pracy; ona to dała pewną niepodległość ich chara­
kterowi, a zarazem zmniejszyła zuchwałość« — mówi je­
den ze współczesnych. — »Są spokojniejsi, pracowitsi, sta­
ranniejsi o budowle, dbali o wychowanie dzieci w szkól-
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kach wiejskich; przy pogrzebach zaprowadzają więcej do­
stojności, mniej pijaństwa.

»W  pomieszkaniu włościanina dostrzeżesz bardzo czę­
sto piece kaflowe, podłogę, okna duże, posłanie czyste, strój 
świąteczny wyszukany, naczynia kuchenne polewane, nie­
kiedy miedziane, lub cynowe; ogrodzenie podwórza sta­
ranne, drzewami owocowerni obsadzone.

»Z niedołężnego leniwca, dopuszczającego się często 
pijaństwa, kradzieży, regulacya zupełna zrobiła metamor­
fozę; dola kraju nie obchodziła go, dopóki go kraj za oby- 
Avatela nie uznawał; teraz zaczyna wychodzić ze sfery 
domowej, należy do składu dozoru kościelnego, jest opie­
kunem szkółki, poborcą i płatnikiem jej funduszów, asy­
stuje corocznie popisowi dzieci, jest opiekunem małoletnich, 
zarządza ich majątkiem i przed sądem rachuje się z ich 
funduszów, wysyła wreszcie deputowanych na sejmy pro- 
wincyonałne«.

Jeżeli więc już współcześni umieli ocenić dobroczynne 
działanie uwłaszczenia i pierwszym jego wynikom trafnie 
przypisywali możność przerobienia włościanina na oby­
watela, to zapatrując się na te wyniki z pewnej perspe­
ktywy dziejowej, przyznać im trzeba tern większą donio­
słość; na niej się bowiem oparła i z niej wypłynęła cała 
społeczna organizacya Księstwa; pamiętać przecież należy, 
że reforma ta nie od razu się dokonała. Przeprowadzanie 
regulacyi zajęło przeciąg czasu niemały (20—30 lat) a na­
stępstwa jej kulturne i społeczne dopiero po ustaleniu się 
nowych stosunków objawiać się poczęły.

Łatwo ocenić i polityczną doniosłość rzetelnego prze­
prowadzenia tak zasadniczej dla stosunków społecznych 
reformy, jeśli się zważy, że w chwili okupacyi Księstwo 
miało wprawdzie znaczną przewagę ludności polskiej nad 
niemiecką, ale ludność ta była mało uświadomiona pod 
względem narodowym zarówno na wsiach, jak i w miastach.

Regulacya stosunków włościańskich oznaczała jednak 
dla wielkiej własności ziemskiej i systemu gospodarki prze-

2^
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silenie о niezwykle doniosłych wynikach. Jeśli twierdzić 
można śmiało, że połowa z 13 milonów talarów czteropro- 
centowej pożyczki, którą prowincya zaciągnęła przez emi- 
syę listów zastawnych, poszła na zapłacenie długów z cza­
sów od 1790— 1815, to druga połowa została wzięta nie­
wątpliwie na wydatki, wynikłe wskutek regulacyi i połą­
czonych z nią kosztów zmiany systemu gospodarczego. Do 
obciążenia większej własności ziemskiej niemało się też 
przyczyniło zniesienie monopolu karczemnego propinacyj- 
nego t. j. przymusu brania napojów z karczem dominial­
nych. Wstrząśnienie to, aczkolwiek do dalszego rozwoju 
nieodzowne, przyprawiło liczne majątki o ruinę.

Z wielką więc trudnością i powoli dokonywał się ten 
przełomowy proces społeczno-ekonomiczny w rolnictwie; 
nie da się jednak zaprzeczyć, że jakkolwiek może trudny 
do przebycia dla ówczesnego pokolenia, położył podwaliny 
przyszłej normalnej organizacyi gospodarstwa społecznego.

Już jednak przy przeprowadzeniu uwłaszczenia rząd 
berliński dał poznać, że chętnieby widział, gdyby urzę­
dnicy pruscy, korzystając ze sposobności, pokątnie i pu- 
błicznie wystawiali włościanom, jakimi szczególniejszymi 
względami otacza ich król pruski, uwalniając od poniża­
jącej pańszczyzny u szlachty; usiłowaniom tym jednak 
nie sprzyjał daleki od germanizacyjnych zabiegów Zerboni 
di Sposetti. Ponieważ Zerboni wydawał się nie dość poję­
tnym w wykonaniu odnośnych rozkazów, zwolniony za­
tem został z urzędu w r. 1825. Serdecznie żegnali go oby­
watele Ks. Poznańskiego. Następcą jego był Baumann, za 
którego czasów zaczęły się objawiać usiłowania wprowa­
dzenia systemu germanizacyjnego do szkół.

Równocześnie dążył rząd do zwalczenia wpływów 
katolicyzmu. Upaństwowienie dóbr kościelnych wywołało 
szereg zatargów.

Stosunek rządu pruskiego do duchowieństwa przecho­
dził rozmaite fazy w ciągu bardzo krótkiego okresu; po­
czątkowo opierał się on na zbyt nawet kardynalnie poję-
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tej przez ówczesnego arcybiskupa ks. Raczyńskiego zgo­
dzie z rządem, później, po ustąpieniu Raczyńskiego, który 
zrezygnował, nie mogąc w politykowaniu pomiędzy upra- 
wnionemi życzeniami społeczeństwa polskiego, a przyja­
źnią z rządem, znaleźć pośredniej drogi, za czasów następcy 
jego, Grorzeńskiego, stosunek pomiędzy rządem a stolicą 
arcybiskupią uległ zmianie i zszedł z torów przyjaznych 
na tory chłodnej grzeczności, a to głównie wskutek zatar­
gów o upaństwowienie dóbr kościelnych.

Po śmierci arcybiskupa Grorzeńskiego w r. 1825, rządy 
dyecezyi objął X. Teofil Wolicki, który w r. 1829 został 
konsekrowany. Był to człowiek wielkiej energii i szerokich 
widnokręgów myśli. Pomimo, źe działalność jego była bar­
dzo krótką, zmarł bowiem w r. 1829, pozostawił po sobie 
pamięć reorganizatora swych archidyecezyi i niestrudzo­
nego protektora przeprowadzenia regulacyi stosunków wło­
ściańskich w licznych dobrach kościelnych.

Dzięki jego energii w tłumieniu wszelkich nadużyć, 
oraz szlachetnemu zrozumieniu doniosłości uwłaszczenia 
włościan, podniosło się znaczenie duchowieństwa w społe­
czeństwie, a z drugiej strony stosunek do rządu nabrał 
cech niezależności władz duchownych wobec władzy świec­
kiej. Zabranie dóbr duchownych przez rząd i wprowadze­
nie w r. 1825 rozkazem gabinetowym specyalnego podatku 
kościelnego coraz bardziej się przyczyniały do tego, że 
w zatargach społeczeństwa z rządem, duchowieństwo sta­
wało nie tylko z obowiązku, ale z przekonania po stronie 
społeczeństwa.

Dobra poklasztorne, o ile wolne były od prawem za­
strzeżonych ciężarów i ograniczeń, władza krajowa użyła 
na cele oświaty, przeważnie jednak na rzecz szkół pro­
testanckich. Tak z majątku księży Karmelitów w Bydgo­
szczy i Markowicach, jakoteż księży Cystersów w Koro­
no wie, otrzymały subsydya; gimnazyum w Bydgoszczy, 
w którem już wówczas nauczyciel Polak był wyjątkiem.
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dalej protestanckie seminaryum nauczycielskie tamże, oraz 
protestancka szkoła w Koronowie.

W  Inowrocławiu jednakowo obdziełono protestancką 
i katolicką szkołę majątkiem klasztoru franciszkańskiego; 
to samo stało się z majątkiem kościoła św. Jana w Grnieźnie.

Jakie dążenia ożywiały rząd względem szkół w Po- 
znańskiem, świadczy fakt następujący:

Gdy w Poznaniu uczniowie Polacy ofiarowali swym 
nauczycielom Muczkowskiemu, Trojańskiemu i Cassiusowi 
pierścienie z wizerunkami Napoleona, Kościuszki i Ponia­
towskiego, rząd nauczycieli za to z urzędu złożył i to 
w sposób brutalny, połączony z zapowiedzią, że i innych 
nauczyciełi Polaków ten sam los czeka. Wywiązała się 
z tego powodu nawet obszerna korespondencya między 
ministrem a generalnym podówczas zarządcą obu dyece- 
zyi, ks. Wolickim, który oburzony w wysokim stopniu na 
radcę Jacoba za arbitralne postąpienie z nauczycielami 
Polakami, oburzenia tego nie krył, a wezwany do wytłó- 
maczenia się, w obszernym memoryale rządowi zobowią­
zania wobec Polaków przypomniał.

Zresztą nie mylił się rząd, jeśłi się domyślał obudze­
nia uczuć narodowych w społeczeństwie, które za czasów 
Księstwa Warszawskiego hulało na grobie Rzeczypospoli­
tej i zdawało się pogrążone w głębokiej martwocie umy­
słowej i społecznej. Pomiędzy rokiem 1820 a 1830-tym Po­
znańskie przedstawia te same objawy politycznego ocknie­
nia, jakie dostrzegamy w sąsiadujących z niem dzielnicach.

Wszelkie próby, czynione w kierunku rozbudzenia 
rucliu dziennikarsko-literackiego kończą się niepowodze­
niem, rozbijając się o przymusową jałowość i suchość 
treści; niemniej jednak z licznych, a różnorodnych obja­
wów życia ówczesnego wywnioskować można o pewnem 
budzeniu się ducha, które do pewnego stopnia równolegle 
towarzyszyło podobnym objawom w Królestwie. Ostrożne 
zrazu, potem coraz śmielsze rugowanie języka polskiego 
ze szkoły niemało przyczyniało się do wzbudzenia opozy-
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cyi przeciw systemowi rządów. Rząd zaczął znosić poje­
dynczo szkoły, w których językiem wykładowym był pol­
ski (np. gimnazyum w Rydzynie i progimnazyum w Pa­
kości, a zakładał na ich miejsce nowe szkoły (np. w Le­
sznie), oddając posady nauczycielskie przeważnie ludziom, 
nie umiejącym po polsku.

Wobec tego podnosić się zaczęły coraz częściej skargi, 
a to tern bardziej, że równolegle z usuwaniem języka pol­
skiego ze szkół, szło rugowanie go z sądów i instytucyi 
administracyjnych, wskutek czego coraz więcej Niemców 
urzędników napływać do Księstwa zaczęło.

, Obrady zwołanego po raz pierwszy w r. 1827 sejmu 
prowincyonalnego dostarczyły pożądanej sposobności wy­
warcia na rząd nacisku przypomnieniem »zapomnianych« 
w Berlinie przyrzeczeń królewskich.

Ludność polska w reprezentacyi sejmowej rozporzą­
dzała dość pokaźną liczbą głosów, aby módz przez usta 
swych posłów z naciskiem swe skargi podnosić. Co pra­
wda system wyborczy, oparty na zasadzie rozróżniania 
stanów nie dawał ludności polskiej tak znacznej liczby 
głosów, jaka by się jej w stosunku do niemieckiej nale­
żała. Sejm składał się z deputatów z trzech stanów: ry ­
cerskiego (właścicieli dóbr rycerskich), mieszczańskiego 
i włościańskiego. Stan pierwszy oprócz dwóch głosów wi  ̂
rylnych (ks. Thurn u. Taxis i Sułkowskich z Rydzyny) 
liczył 22 reprezentantów; stan drugi liczył ich 16-stu, stan 
trzeci 8-miu.

O ile Polacy mieli przeważną większość w stanie 
pierwszym, o tyle w drugim (wskutek siły żywiołu mie­
szczańskiego), a w trzecim (wskutek niedostatecznego roz­
budzenia narodowego w polskim włościaninie), Niemcy roz­
porządzali znaczną liczbą głosów. Stany z reguły głoso­
wały wspólnie, wyjąwszy pewne tylko przypadki, a dzięki 
temu różnice się wyrównywały, tak, że ostatecznie Polacy 
mieli w sejmie pewną, ale nieznaczną większość.

Ta okoliczność naturalnie wycisnęła znamię na wszel-
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kich obradach sejmu; Polacy, rozporządzając większością 
głosów, nie omieszkali podnieść swych żądań na polu ję­
zyka polskiego w administracyi, szkołach i sądownictwie.

Zaraz z początku sesyi sejmowej w r. 1827 złożył 
deputowany pułkownik Niegolewski interpelacyę do laski 
marszałkowskiej w sprawie języka polskiego, że »jako 
naukowy w szkołach przez język niemiecki nieprawnie 
zastąpiony został«. Interpelacya ta została uwzględniona 
w adresie sejmu do tronu.

Rząd dał na to wymijającą odpowiedź, zaznaczając, 
że postanowień »odtąd« ściśle przestrzegać będzie. Pod na­
der łaskawą formą odpowiedzi nie kryły się jednak szcze­
rze zamiary naprawy stosunków. Owszem, rząd nosił się 
nawet z dalej sięgającymi zamiarami germanizacyi.

Ten sam rok, w którym sejm zaniósł skargę przed 
tron, przyniósł Księstwu nakaz ministeryalny, aby kato- 
licy-inspektorowie szkół umieli po niemiecku, a obok tego, 
aby każdy duchowny, inspektor szkolny, nauczyciel a na­
wet organista przed nominacyą swą wykazać się musiał 
znajomością języka niemieckiego. Władze administracyjne 
przy zatwierdzeniu proboszczów na stanowiskach wyma­
gały zatem, aby kandydat udowodnił, że posiada język 
niemiecki. Domagały się nawet od wdadzy duchownej, aby 
ogłosiła od siebie alumnom seminary um, że nikt w przy­
szłości parafii nie otrzyma, o ile nie włada niemieckim 
językiem.

Wynikły z tego powodu zatargi pomiędzy władzą 
duchowną a władzami administracyjnemi, które doprowa­
dziły do tego, że w roku 1829 regencya odmówiła zatwier­
dzenia proboszcza, przeznaczonego parafii w Opalenicy, 
jedynie dlatego, że nie władał dość biegle językiem nie­
mieckim. Namiestnik, jakkolwiek zawsze pełen dobrych 
chęci, wdadzy faktycznie nie miał i zapobiedz podobnym 
rozporządzeniom nie był w stanie.

Zbliżał się rok 1830. Ruch, który się przygotowywał 
w Krółestwie, nie pozostał bez wpływu na Księstwo. Zna-
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cziiemi partyami przekradała się młodzież przez granicę, 
często wprost ze szkołnej ławy podążając pod wojenne 
znaki. Pruskiej połityce nie na rękę był ten niezwykłe 
siłny ruch, którego ognisko łeżało wprawdzie zewnątrz 
państwa, który jednakowoż ogarnąć mógł i Poznańskie. 
Rząd, szukając sposobów opanowania sytuacyi, zręcznie 
skorzystał z niezdecydowanego usposobienia arcybiskupa 
Dunina. Po śmierci bowiem arcybiskupa Wolickiego, przed­
wcześnie a ze szkodą dla społeczeństwa zgasłego, został 
arcybiskupem ks. Dunin. Ten, przyszedłszy w chwili prze­
łomowej »pod zręczną nadprezydyałną suggestyą«, dał so­
bie wydrzeć niefortunne pismo pasterskie »przeciw źle my­
ślącym niespokojnym«, czem wszedł w rozdźwięk ze spo­
łeczeństwem, Sejm prowincyonałny natomiast odpowiada­
jąc podrażnionemu usposobieniu ogółu polskiego, w r. 1830 
ponowił w dość dobitnej formie życzenia, aby obietnice 
i przyrzeczenia królewskie, dotyczące zachowania narodo­
wości polskiej, były wypełnione.

Pakty, świadczące o niedotrzymaniu obietnic króle­
wskich zawarł sejm w dwóch oddzielnych petycyach, 
a marszałek sejmu, książę Sułkowski, postarał się o spo­
rządzenie statystyki, wykazującej, jacy urzędnicy posia­
dają oba języki. Okazało się: w siedmiu sądach ziemiań­
skich, wszyscy dyrektorowie rozumieli po polsku, a jeden 
tylko mówił i pisał po polsku. Radców było: Niemców 29, 
Polaków 7, mówiących cokolwiek po polsku 5; z asesorów 
6 Niemców, 5 Polaków i jeden Niemiec mówiący po pol­
sku. W  regencyach Poznańskiej i Bydogskiej: naczelny 
prezes i prezes mówili po polsku bardzo słabo. Z nadrad- 
ców nie posiadał żaden języka polskiego. Z 20 radców 
17 było Niemców, z których tylko czterech rozumiało ję­
zyk polski. Z dziesięciu asesorów było 8 Niemców, z któ­
rych 2 mówiło tylko po polsku. — Sejm w końcu lutego 
1830 roku zakończył swe obrady.

Marszałek sejmu, książę Sułkowski, udał się do Ber­
lina w celu wywarcia jakiegokolwiek wpływu na króla
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і jego otoczenie. Książę-namiestnik, nie czując się na pe­
wnym gruncie w roli »orędownika« życzeń ludności pol­
skiej, wolał do Berlina nie jechać. W  toku rozmaitych 
pertraktacyi Berlina z Poznaniem, umarł naczelny pre­
zes Baumami w październiku. Książę-namiestnik, korzy­
stając z przychylniejszej dla Polaków w Berlinie sytua- 
cyi, czynił starania, aby mianowano następcą Baumanna 
kandydata po jego myśli.

Wybuch 1830— 1831 roku w Królestwie pokrzyżo­
wał te plany.



II.

Księstwo od roku 1830 do 1840.

wypadki listopadowe głębokiem odezwały się echem 
^  w Poznańskiem. Nie tylko młodzież, ale i starsza ge- 

neracya podążyła na plac boju. Znacznemi ofiarami ma- 
teryalnemi, które ciężko zaważyły na losie majątków ziem­
skich, opłaciło Księstwo udział swój w wojnie polsko-rosyj­
skiej 1830/31 roku. Nie tylko tern go opłaciło, lecz i zmianą 
warunków swego bytu politycznego. Bezpośredniem na­
stępstwem wybuchu powstania w Warszawie, było w Po­
znańskiem usunięcie księcia Radziwiłła z urzędu namiest­
nika. Przyczyn odwołania bez wątpienia dopatrywać należy 
w tern, że brat księcia był po drugiej stronie granicy, acz­
kolwiek nominalnym tylko, wodzem naczelnym wojsk pol­
skich. Opróżnioną posadę naczelnego prezesa objął Flottwell. 
Wraz z nim przyszedł do steru jawny system germani- 
zacyjny.

Flottwell rozpoczął urzędowanie od nakazu sekwe- 
stracyi administracyjnej nad majątkami obywateli, którzy 
pobiegli połączyć się z wojskiem, walczącem w Królestwie. 
In contumatiam skazano na śmierć setki osób, później amne- 
styonowanych. Jak naoczni świadkowie, dziś jeszcze żyjący 
podają, naprzeciwko sądu kryminalnego, na ulicy Fryde- 
rykowskiej, gdzie stał odwach wojskowy, wystawiono olbrzy­
mią szubienicę, a na niej zawieszono portrety zbiegłych do
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K rólestw a (portrety  te  p rzed staw ia ły  sk azan y ch  do pół 
pasa  w  koszułach, z obnażoną szyją). Szubienica z tym i 
w izerunkam i s ta ła  n a  tern m iejscu do 1834 roku, a  może 
jeszcze dłużej, jednak  zam iast o d razy  i bojażni, w zbudzała  
w  ludności ty lko  szacunek  d la  skazańców . W eszło w z w y ­
czaj, że m łodzież szkolna, p rzechodząc koło szubienicy, 
u ch y la ła  czapek. W  łiczbie osób, k tó ry ch  m ają tek  uległ 
sekw estracy i, w idzim y i hr. T y tu sa  D ziałyńskiego, k tó re ­
m u od roku  1831 nie wołno było m ieszkać yr P rusach .

W  ro k u  1832 w ydało m in isteryum  p ru sk ie  regu lam in , 
n a  m ocy którego języ k  polski został w yk luczony  z w e­
w nętrznej korespondencyi w szelkich  w ładz, nie w y łąc za jąc  
w ładzy  duchow nej (w stosunku z adm inistracy jnem i) i To­
w a rzy s tw a  kredytow ego ziemskiego. W  tym że roku  do­
czek a ł się w reszcie sejm  odpowiedzi na petycye, zaniesione 
przed  pow staniem  1830 roku.

Ł atw o się dom yśleć, ja k  ta  odpowiedź brzm ieć mogła. 
»Z zadziw ieniem  dostrzega król, że m ieszkańcy  W . K się­
s tw a  Poznańskiego dom agają się rzeczy , zm ierza jący ch  do 
politycznego odłączenia i objaw ia niezm ienną wolę sw oją 
uw ażan ia  i n ad a l prow incyi Poznańskiej ty lk o  jako  części, 
w chodzącej w” sk ład  swego państw a«,

W  roku  1833 odebrane zostało K sięstw u p raw o w y ­
b ieran ia  radców  ziem iańskich. R ozporządzenie z 1834 roku  
rozpoczęło system aty czn e  usuw anie języ k a  polskiego z są ­
dów, o ile w  sądow nictw ie obok niem ieckiego pozostał 
w  użyciu.

G rom adne w y dałan ie  i przesiedłanie urzędników  ad m i­
n is tracy jn y c h  i sądow ych Polaków  z obrębu W, K s. Po­
znańskiego poprzedziło i przygotow ało  g ru n t pod te  rozpo­
rządzen ia .

Nie zad aw aln ia jąc  się wszełkiego rodzaju  ad m in is tra ­
cy jn y m i sposobam i w yp ieran ia  Polaków , zap rag n ą ł P ło ttw ełł 
rozw inąć  szeroko pom yśłaną ak c y ę  germ anizow ania k ra ju  
zapom ocą w y k u p y w an ia  ziemi. R o zpatrzyw szy  się w  sto­
sunkach , now y nacze ln y  prezes uznał, że najsku teczn ie j-
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szym  środkiem  zw alczan ia  polskości będzie usilne popie­
ra n ie  przechodzenia ziemi z r ą k  polskich w  niem ieckie. 
W  tym  celu  przed łoży ł Jrządowi p ro jek t, za tw ierdzony  
w roku  1833 (dnia 13 m arca), ab y  k asa  państw ow a n a b y ­
w a ła  n a  lic y ta c y a c h  m ają tk i z r ą k  polskich i następn ie  
sp rzed aw ała  je Niemcom. N a ten  cel w y zn aczy ł k ró l 3 m i­
liony m arek .

P lo ttw ell dobrze u p a trz y ł chw iłę; w yniszczone powa- 
żnem i ofiaram i w ro k u  1830 i 1831 ziem iaństw o, zm uszone 
było pozbyw ać się ziem i; p rz y czy n iła  się do tego też n ie­
m ało n izka  cena  zboża (pruski korzec ż y ta  kosztow ał 
w ów czas 2 m arki). W sk u tek  tego liczne m ają tk i niegdyś 
polskie dostały  się w  ręce  rządu , k tó ry  je  odsprzedaw ał 
Niem com  nigdy  inaczej, ja k  ty lko  pod w arunk iem , że 
w  raz ie  dalszej sp rzedaży  rów nież ty lko  Niem iec w łaśc i­
cielem  będzie, niem niej i p rz y  w y d zie rżaw ian iu  dóbr s k a r ­
bow ych od czasów  P lo ttw e lla  ty lk o  niem ieccy re flek tanci 
m ogli liczy ć  n a  zatw ierdzenie.

L ecz m ało  było P łottw ełłow i w ystaw ionych  n a  licy- 
ta c y ę  m ają tków  połskich, k tó re  z pom ocą pieniędzy sk a r­
bow ych udało się oddać w  ręce  niem ieckie; w praw dzie  
ta jn y  re s k ry p t k ró lew ski z dnia 13-go m a rc a  1833 roku  
u p ow ażn ia ł go do n ab y w an ia  od polskich w łaścicieli ty lko  
tak ich  m ajątków , k tó re  bez żad n y ch  kroków  z jego strony, 
li ty lk o  w sk u tek  ru in y  m ate ry a ln e j w łaścicieli, w y staw ian e  
b y ły  n a  licy tacy ę , lecz d la  naczelnego p rezesa nie było 
to p rzeszkodą w  w yw ieran iu  presyi, p rzysp ieszającej licy ­
ta c y ę  w szy stk ich  liczn y ch  m ają tków  polskich. W obec w sk a­
zów ek, udzielonych przez  P lo ttw ella, w szelkie państw ow e 
i półurzędow e in s ty tu c y e  kredytow e, ja k  k a sy  em ery ta ln e  
d la  wdów, inw alidów , sierót i t. d., nag le  w ym ów iły  w ła ­
ścicielom  Polakom  zaciągn ięte  p rzez n ich  pożyczki h ipo­
teczne.

W sku tek  tego m an ew ru  nastąp iło  z jednej strony  
ogrom ne podrożenie k re d y tu  rolnego, a  z d rugiej s tro n y  
n iezm iern a  d ep recy a cy a  w arto śc i ziemi. Cena m ają tków
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ziem skich spad ła  ta k  nizko, że w szeregu  w y n ik ły ch  w sk u ­
tek  tego licy tacy i, sk a rb  pruski, jako  jed y n y  kupiec, sam  
niem al norm ow ał ceny  ku p n a  i n ab y w ał dobra z rą k  pol­
sk ich  daleko niżej istotnej w artości, ab y  je odsprzedać 
Niemcowi, częstokroć bez grosza zaliczki, jedynie za  zabez­
pieczeniem  hipotecznem .

M ając n iejako w  ręk u  sp rężynę całej m achinacyi,. 
rz ą d  w iedział dobrze, że cena m ają tków  podniesie się zno­
wu, a  w  ten  sposób da możność łatw ego sp łacen ia  długów  
skarbow ych. I  ta k  się też stało. M ajątki, k tó re  z r ą k  rz ą d u  
nab y w ali w tedy  N iem cy po 2 0 —30 ty sięcy  ta larów , w  k ilk a  
la t później szły  w  cenie 50—60 ty sięcy . M a się rozum ieć, 
do r ą k  polskich już nie w róciły. Z ty c h  to czasów  d a tu je  
się p rzew ażna część m ają tków  niem ieckich.

W  ten  sposób przechodziły  z r ą k  polskich w niem ie­
ckie dobra szam otulskie i sierakow skie, p rzez subhastę  dobra 
Szołdrskich, dalej dobra Koźm ińskie, K argow skie, O borskie 
i t. d.; p a rce lacy ę  n iem iecką przeprow adzono w e w siach  
K aszlinie, C hrzypska , R yźynie, Słomowie, Szczytnie, Bogu- 
m inie itd., osiedlając kolonistów  n iem ieckich  n a  p arce lach , 
u tw orzonych  z kró lew sk ich  włości. Z arów no w  obw odzie 
reg en cy jn y m  bydgoskim , ja k  i w  poznańskim , usilnie po­
pierano kolonizacyę niem iecką.

Położenie polskiej w łasności szlacheckie j staw ało  się 
co raz gorsze w  m iarę  osiadania N iem ców i z tego powodu, 
że ro ln icy  polscy, z m ałym i w y ją tkam i, nie mogli d o trz y ­
m ać pola Niemcom, pod w zględem  postępowego system u 
gospodarstw a rolnego. Im  w iększym  by ł ten  postęp, w sku­
tek  ulepszeń kom un ikacy jnych , d a jąc y ch  K sięstw u dostęp 
do niem ieckich  ry n k ó w  zbytu , tern bardziej też uw idoczniał 
się ten  zastój w  system ie gospodarow ania u Polaków . Grdy 
m niejsza lub  w iększa podatność do p rzep row adzen ia  roz­
m aity ch  reform  gospodarczych  zaczę ła  ro z s trzy g ać  w  w alce  
konkuren cy jn e j — rzadko  k iedy w yższość b y ła  po stronie 
Polaka.

P lo ttw ell nie pom inął w  p lan ach  sw ych  i ducho wień-
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stw a. Poniew aż za  długo było m u czek ać  n a  w ygaśn ięcie  
k łasztorów , zapro jek tow ał p rzeto  w  ro k u  1832 skasow anie 
będących  n a  w y m arc iu  k łaszto rów ; w niosek ten  poparł 
po łitycznym i m otyw am i. W niosek za tw ierdzen ie  k ró łew skie 
uzyskał, a  m ają tek  k łaszto rów  p rzezn aczo n y  został n a  po- 
łepszenie kościołów i szkół.

Szkoły p ro testan ck ie  najłepiej n a  tern w yszły , gdyż 
z utw orzonego z m ają tk ó w  pok łasz to rn y ch  funduszu  seku- 
ła ry zacy jn eg o  zaopatryw ano  je sowicie. D ła  g im nazyum  
pro testanckiego  w  Poznaniu  w yznaczono  ro czn y  zasiłek 
w  kw ocie 3500 ta łarów , sum ę n a  owe czasy  znaczną , o raz  
2000 ta la ró w  n a  stypendya, k tó re  rozdaw ano  protestantom . 
Oprócz tego sześć ty sięcy  przeznaczono  rocznego dochodu 
skarbow i rządow em u ty tu łem  w ynag ro d zen ia  za ponoszone 
n a  budow ę kościołów w yda tk i.

Szczególniejszą uw agę pośw ięcił P ło ttw ełł stosunkom  
szkolnym , w  pierw szej linii zaś szko ln ictw u  ludow em u.

Z ała tw ien ie  spraw , d o tyczących  szkół e lem en ta rnych , 
zostało pow ierzone p ro testanck im  radcom  szkolnym  i kon- 
systo ry a łn y m , k tó rzy  ustan aw ia li p ro testan ck ich  n a u c z y ­
cieli wszędzie, gdzie ty lk o  choćby  d robna liczba osiad łych  
w śród ludności p ro testan tów  do tego d aw a ła  pre tekst.

Z k a r  pieniężnych, k tó re  obyw ate le  W . K sięstw a Po­
znańskiego zap łacili za  udział swój w  1831 roku, u tw o­
rzo n y  został specy ałn y  fundusz szkolny, k tó ry m  z zupeł- 
nem  p raw ie  pom inięciem  szkół kato lick ich , zasilono p ro ­
testan ck ie  szkoły. Sowicie zaopatrzone zosta ły  z tego fun ­
duszu: g im nazyum  p ro testanck ie  w  Poznaniu , szkoła re a ln a  
w M iędzyrzeczu i k ilk a  in n y ch  zak ładów  n au k o w y ch  p ro ­
testanck ich . N au k a  h isto ry i polskiej zupełnie ze szkół u su ­
n ię ta  została. R eo rgan izacyę  g im nazyów  pojm ow ał P ło ttw ełł 
w tensposób , że n a  m iejsce nauczyciełi-P o łaków  osadzał prote- 
stantów -N iem ców . W praw dzie  w  kato łick iem  g im nazyum  
M aryi M agdaleny w  P oznan iu  nie m ożna było zb y t szybko 
dokonać p rzew ro tu  i nauczy c ie li d aw n y ch  rz ą d  ty lk o  po­
woli m ógł się pozbyw ać, lecz za  to np. w  p ro testanck iem
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gim nazyum  B ergera ciało nauczycielsk ie  sk ładało  się z n au ­
czycieli, posprow adzanych  z najodleg lejszych  dzielnic Prus, 
Polaków  pooddalano. J ę z y k  polski, Jako w ykładow y, sk a ­
sowano w girnnazyum  poznański em F ry d e ry k a  w  k lasach  
w yższych , w  L esznie zaś zniesiono go n aw et w  klasie  n a j­
niższej.

Stosunki uczącej się m łodzieży do nauczycieli, nie-. 
gdyś serdeczne, n a  p a try a rch a ln e j podstaw ie oparte, zm ie­
n iły  się w k ró tk im  czasie n a  sztyw ne. W zajem na nieufność 
dzieliła m urem  now ych nauczycieli od w ychow anków . J e ­
dynie  daw ni nauczycie le  Polacy, cieszyli się daw nem  
zaufan iem  m łodzieży, -  niechętnie za to by li w idziani 
u rządu .

W sk u tek  ty c h  zabiegów  F lo ttw ella  ludność niem iecka 
K sięstw a Poznańskiego znacznie się pow iększyła liczebnie, 
W  protegow aniu  żyw iołu  niem ieckiego F lo ttw ell posunął się 
ta k  daleko, że n aw et do budow ania dróg, do sy p an ia  w a­
łów i w znoszenia m urów  fo rtecznych  sprow adzano robo­
tn ików  n iem ieckich  z pom inięciem  ubogich robotników  
kra jow ych .

R ządy  F lo ttw ella  o garn ia ły  dążnością g e rm an izacy jn ą  
rozległe pola ży c ia  publicznego w  Poznańskiem . L ecz p rze ­
obrażenie, k tó re  się dokonało w sam em  społeczeństw ie pol- 
skiem, udarem niło  Jego g erm an izacy jne  zabiegi.

G erm an izacy a  n a tra f ia ć  poczęła n a  coraz silniejszy 
opór — tam  naw et, gdzie go daw niej spodziew ać się nie 
m ożna było. P rz y c z y n  tego d o p a try w ać  m ożna po części 
w  głębokiem  w strząśn ien iu , k tó re  w yw ołał ro k  1831. Rok 
1830—1831 w  Poznańskiem  w y w a rł w p ływ  burzy , k tó ra  
w strząsn ę ła  do głębi ca ły m  organizm em , ze rw ała  w ierzchn ią  
skorupę m artw o ty  i n ieużyw alności, u ła tw iła  dostęp do 
żyznej g leby i po ru szy ła  w szystk ie uśpione lub zdrętw iałe  
sity  narodowe.

Z m iana, Jaka się spostrzegać daje  w  usposobieniu 
i n as tro ju  duch a  w  społeczeństw ie P oznańskiem  po r. 1831, 
nie ty lko  Jednak b y ła  następstw em  w strząśn ien ia  wojennego.



— 33 —

ale  niem niej, a  m oże jeszcze więcej, sku tk iem  o tw arcie  
i zaczepnie w ystępującego  system u germ anizacyjnego .

K om enderu jący  g enera ł G-rolmann, k tó ry  po śm ierci 
hr. G neisenau (urn, w  sierpniu  1831 r. z cholery) objął 
w P oznan iu  kom endę, n acze ln y  prezes F lo ttw ell i prezes 
sądu  najw yższego  S chönerm ark , a  po nim  P rankenberg , 
ten  oto try u m w ira t postaw ił w ynarodow ienie ludności po­
znańskiej w szelkim i sposobam i za  naczelne zadan ie  rz ąd u  
pruskiego w  Poznańskiem . P ierw si dw aj spisali n aw et ob­
szerne  w tym  celu m em oryały . (ob. »przypisy«).

Czy p rz y czy n  rozbudzenia duch a  w społeczeństw ie 
ów czesnem  poznańskiem  doszukiw ać się będziem y w e w strzą- 
śn ien iach  w ojennych, czy  w  n a tu ra ln e j re ak cy i przeciw  
system ow i germ an izacy jnem u , w  k ażd y m  bądź raz ie  po 
1831 roku  p rzed staw ia  P oznańskie obraz n iesłychan ie  ró ­
żn iący  się od obrazu  z epoki poprzedniej — pod w zglę­
dem  ożyw ienia n a  każdem  polu.

W  każd y m  n iem al dom u polskim  zna jd u ją  schron i­
sko rozbitkow ie ocaleli po w strząśn ien iach  gw ałtow nego 
k a tak lizm u  politycznego. W spom nienia m inionej b u rz y  ży ją  
w  świeżej pam ięci; ból niepow odzeń p rzen ik a  w szystk ie  
se rca ; nadzieje u rzy czy w istn ien ia  m arzeń , nie w yziębione 
n iedaw nym i w ypadkam i, n u rtu ją  po calem  społeczeństw ie.

P rzy tem  P oznańsk ie  — ja k  żad n a  inna  ów czesna 
dzieln ica — dostępna jest d la w pływ ów  em igracyi. W p raw ­
dzie rz ąd  obłożył kon fiskatą  i w y łap y w a ł n a  p ocz tach  pi­
sm a, nadchodzące z em igracyi, w praw dzie  policya trop iła  
em isaryuszów  em ig racy jn y ch  i w y d a la ła  ich  z k ra ju ; je ­
d n ak  niedostrzeżonem i d la  oka rz ą d u  drogam i powódź b ro ­
szur, broszurek , odezw i pism  za lew ała  w szystk ie  dom y 
z iem iaństw a poznańskiego. E m ig racy jn a  lite ra tu ra , będąc 
podczas ucisku, c iążącego  n ad  Poznańskiem , jedynem  u j­
ściem  k ry ty cz n e j m yśli, k ana łem  oddechow ym , w y razem  
dążeń  i z a p a try w ań , n iesk rępow anych  niczem , w y w ie ra ła  
ogrom ny, po p rostu  n ieobliczalny  w p ływ  n a  ksz ta łtow an ie

W KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
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się pojęć i dążeń  w śród społeczeństw a w  k ra ju , rozbudzo­
nego nacisk iem  em igracyi.

Do ro z ją trzen ia  um ysłów  w w ielkim  stopniu p rz y c z y ­
n ia ła  się p ropaganda p ro testan tyzm u , k tó rą  rząd  rów no­
legle up raw ia ł z p ro pagandą germ anizacy i. W ypadk i takie, 
ja k  oddaw anie kościołów kato lick ich  p ro testanck im  gm i­
nom, o burzały  n iesłychan ie  ludność i p row adziły  n ie raz  
naw et do k rw a w y c h  rozruchów .

W  G ołańczy np. p rz y  oddaw aniu  kościoła poklasztor- 
nego pro testan tom  k rw a w y  za ta rg  pom iędzy ludnością pol- 
sko-kato licką a  po licyą i żan d arm am i św iadczy ł wym o­
w nie o zaognieniu stosunków .

S tosunek rz ąd u  do duchow ieństw a też nie pozostał 
bez zm iany. P ierw sze n iezręczne w ystąp ien ie  sw e w  liście 
p astersk im  przeciw  budzącem u się ruchow i 1830 ro k u  w y- 
nadgrodził a rcy b isk u p  D unin  społeczeństw u stałością i nie- 
ugiętością w obec dalszego n ac isk u  rządow ego.

Postępow anie rz ąd u  do żyw ego ją trzy ło  u m ysły  i po­
tęgow ało ferm ent po lityczny , a  co najw ażniejsze, łączy ło  
w szystk ie  k la sy  społeczeństw a polskiego poczuciem  k rz y w d  
doznanych .

W  p ierw szych  la ta c h  po 1831-m roku, gd y  ża l z po­
w odu zaw iedzionych nadziei, k tó ry ch  u rzeczyw istn ien ie  w y ­
daw ało  się ta k  blizkiem , by ł zb y t św ieży, fe rm ent ten  u ja ­
w niał się w  łatw ości, z ja k ą  ulegało społeczeństw o poznań­
skie k o n sp iracy jn y m  projektom  i w pływ om  em igracy i. Są 
to ob jaw y racze j odruchow e, bezw iedne, jest to racze j upust 
nagrom adzonej siły  nerw ow ej, niż jak ieś pow ażne dążenia. 
W  późniejszej dobie dążen ia  te  m niej gorączkow ą, zato  
rozw ażn ie jszą  p rz y b ie ra ją  formę, k ry s ta liz u ją  się w  rozu­
m nej, spokojnej i rozw ażnej p ra c y  społecznej.

N a zew n ątrz  w ystępu ją  one jako  dążenie do oddzia­
ły w an ia  n a  społeczeństw o zapom ocą p rasy , budzącej u czu ­
cie i k sz ta łcące j m yśl narodow ą.

W  ro k u  1834 zaczy n a  w ychodzić w  Lesznie tygo­
dnik  obrazkow y pod n azw ą »P rzy jac ie la  Ludu«. Ten »Przy-
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jacie l Ludu« aż do 1849 roku  zo ryw ał um ysłow ą głebę 
społeczeństw a poznańskiego i, rzec  śm iało m ożna, szereg  
podobnych po sobie organów  do ży c ia  p rzy k ład em  sw ym  
powołał. O m aw ianie sp raw  po łitycznych  pozostaw iając li­
te ra tu rz e  em igracy jnej, »P rzy jac iel L udu« skupił uw agę 
sw ą n a  pielęgnow aniu dziejów o jczy sty ch  i, zaby tków  p rze­
szłości.

W  tym że czasie w y d aw ał ksiądz Borowicz z B ro­
dn icy  w  Ś rem skiem  tygodnik  ludow y: »Szkółka N iedzielna«. 
W  dziedzinie p iśm iennictw a politycznego is tn ia ł jedyny  
dziennik  polski, m ianow icie z ram ien ia  rz ąd u  w y d aw an a  
»G azeta W. Ks. Poznańskiego«. W ychodziła  ona z razu  pod 
re d a k c y ą  asesora pozasłużbow ego Rabskiego, a  później pod 
re d a k c y ą  profesora W annow skiego w  Poznaniu. Choć bo- 
jaźliw ie, choć w  szczup łym  zakresie, a le  i ona p rz y c z y ­
n iła  się do ożyw ienia ru c h u  um ysłow ego.

D zięki ty m  różnorodnym  czynnikom  rozw ija  się w  spo­
łeczeństw ie poznańskiem  ży w y  ru c h  um ysłow y i szczera  
chęć szerzen ia  ośw iaty.

N a ca ły m  obszarze K sięstw a zaw iązu ją  się s to w a rz y ­
szenia, pod skrom ną, nie w zb u d za jącą  podejrzeń n azw ą 
»T ow arzystw  Z abaw «.

T ow arzystw o  tak ie  pow staje w Poznaniu , Gnieźnie, 
R aszkow ie, S zam otułach, Gostyniu. M em oryał F lo ttw elła , 
w y d an y  po ustąpieniu  jego ze stanow iska  naczelnego  p re ­
zesa s ta ra  się dowieść, że w to w arzy stw ac h  ty c h  n a  osta­
tnim  p lan ie  s ta ły  zabaw y, w  ścisłem  tego słow a znaczeniu, 
a  n a  p ierw szym  budzenie ży c ia  tow arzysk iego  i k ierow a­
n ia  go k u  celom  narodow ym . K ażde tak ie  tow arzystw o  
posiadało czyteln ię , zao patrzoną należycie  w  dzieła  piśm ien­
n ic tw a swojskiego, p rzedew szystk iem  treśc i h istorycznej.

Oprócz tego, dzięki s taran iom  zasłużonego w dziejach  
owej epoki Jęd rze ja  M oraczew skiego pośw ięcają  te  to w a­
rz y s tw a  b aczn ą  uw agę grom adzeniu  zbiorów  archeologi­
czn y ch  i dochodzą często do p ięknych  rezu lta tów . Z ty c h

3*



36 —

zbiorów pow stała  n iem ała część m uzeum  i księgozbioru 
dzisiejszego T ow arzy stw a  P rzy jac ió ł N auk w Poznaniu ,

W śród takiego położenia rzeczy  został zw ołany  sejm  
p ro w in cy o n aln y  w roku  1834; by ł on już w ym ow nym  w y ­
ra zem  dokonanego przełom u pojęć ze s trony  rząd u  p ru ­
skiego z jednej, ze s trony  społeczeństw a polskiego z d ru ­
giej strony.

Sejm zagaił F lo ttw ell i w m owie swej w y liczy ł roz­
m aite »dobrodziejstwa«, jak ie  z rą k  królew skiego rząd u  
pruskiego spadły  n a  K sięstw o a  mowę sw ą zakończy ł en- 
tu zy as ty c zn y m  okrzykiem ; »Połączm y się tedy  ze sobą, 
jako  w iern i P ru sacy « . P rezes n aczelny  spodziew ał się, 
że o k rz y k  ten  w zbudzi echo z p iersi zgrom adzonych, łecz 
się omylił, grobow e m ilczenie było odpow iedzią n a  propo- 
zycyę »zostania w iernym i P rusakam i« .

F lo ttw ell tern n iezrażony, p rzez  u sta  jednego ze sw ych  
zw olenników  postaw ił p ropozycyę dziękczynnego ad resu  do 
kró la . Sejm zby ł to c ie rp k ą  odmową.

P e ty cy e  i zażalen ia  n iezw ykle licznie do lask i m a r­
szałkow skiej sk ładano. Polakom  chodziło o napiętnow anie 
now ych dążności g erm an izacy jn y ch . Sejm petycyonow ał 
nie jednolicie, lecz odłam  polski z osobna, osobno zaś n ie­
m iecki. D ało to królow i sposobność u w ażan ia  p e ty cy i za 
»niedoszłą do tronu«.

W  roku  1836 zm arł m arsza łek  sejm u, k siążę Sułkow ­
ski, a  w raz  z nim  zeszła do grobu  jedna z osobistości, 
k tó re  podów czas n ajbardzie j pow ołane b y ły  do obrony pol­
skości w  B erlinie i w p ływ am i sw ym i n iejeden cios od pro- 
w incy i odw róciły.

Pozbaw ione będąc ta k  powołanego rzeczn ik a  sp ra w y  
polskiej, jak im  by ł za siad a jący  w  radzie  p ań stw a  w  B er­
linie k siążę Sułkow ski, pozostało P oznańskie oko w  oko 
z g erm an izacyą , rep rezen to w an ą  p rzez  b iu ro k ra ty zm  pod 
w odzą F łottw ella.

Po p ie rw szy ch  la ta c h  rządów  F ło ttw ella  system  ger- 
m an izacy jn y  zaczą ł p rzynosić  owoce, k tó re  zaniepokoiły
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w ielce dbałych  o przyszłość społeczeństw a obyw ateli. R ó ­
w nocześnie z postępam i germ an izacy i sze rzyć  się poczęła 
p ro testan ty zacy a . O siadanie p ro testanck iej ludności n iem ie­
ckiej, sprow adzonej z głębi P rus, w śród katolickiej ludności 
polskiej, prow adziło  do m ałżeństw  m ieszanych  i w ycho­
w y w an ia  dzieci nie ty lko  w duchu  niem ieckim , a le  i p ro ­
testanckim , było to niebezpieczeństw o, za g raż a jące  zarów no 
narodowości, jak  i w ierze ludności polskiej.

D aw niej, gdy ludność n iem iecka, nie u w aża jąc  się za 
tuby lczą , lecz za obcą w  K sięstw ie Poznańskiem , nie tro sz ­
czy ła  się o u p raw ian ie  germ anizacy i, nie było po trzeba 
żad n y ch  zastrzeżeń  kościelnych; bo stro n a  p ro tes tan ck a  
u w ażała  to za zupełnie na tu ra ln e , że osiadając w  k ra ju  
kato lick im  i w chodząc tam  w zw iązki m ałżeńskie, jeśli 
już  nie sam a p rzy jm uje  w yznan ie  ogółu, to p rzynajm nie j 
dzieci w tern w yznan iu  i narodow ości da je  w ychow ać.

To się jednak  zmieniło, gdy F lottw ell, nie p rz eb ie ra ­
jąc  w  środkach, i m ałżeństw a m ieszane napływ ow ej p ro ­
testancko  niem ieckiej ludności z tu b y lczą  kato licko-polską 
chc ia ł zrobić narzędziem  germ an izacy i i p ro testan ty zacy i.

Tu już w szeregu w ypadków  od roku  1831 do 1837 
w ystąp iło  n a  w idownię nowe niebezpieczeństw o, p rzeciw  
k tó rem u w ystąp ić  m usiały  p row incyonalne w ładze kościelne.

W  roku  1837 a rcy b isk u p  M arcin D unin  w ystosow ał 
do rząd u  prośbę, a b y  m u było wolno opublikow ać b rev e  
papieża P iusa VIII... zab ran ia jące  księżom  udzielan ia m a ł­
żeństw  m ieszanych, o ile poprzednio stro n a  n iekato licka  
nie zobow iązała się do kato lickiego w y ch o w an ia  dzieci. 
Poniew aż a rcy b isk u p  przew idyw ał, że rz ąd  się nie zgodzi 
n a  pub łikacyę  tego breve, pochodzącego z roku  1830, po­
dał w ięc rów nocześnie drug i projekt, a  m ianow icie, ab y  
m u było wolno przedłożyć papieżow i stosunk i w  K sięstw ie 
do specyalnego uw zględnienia i p rosić o decyzyę.

M inisteryum  odrzuciło jak  jedno, ta k  i d rugie ż ą d a ­
nie a rcy b isk u p a , obstając p rzy  tern, ab y  p rz y  z a w ie ra n iu  
m ałżeństw  m ieszanych  nie było wolno kapłanow i, d a ją -
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с е т и  ślub, s taw iać  stronie niekatolickiej żądań  co do w y ­
chow ania dzieci. W  w ydanym  d. 3 m aja  1837 re sk ry p c ie  
m in is te ry a ln y m  rz ąd  tę  zasadę, jako  obow iązujące praw o, 
postawił.

W obec tego a rcy b isk u p  zw rócił się bezpośrednio do 
k ró la, n a  co o trzy m ał odpowiedź nie ty lko  odmowmą, a le  
n ap isan ą  лѵ tak im  tonie, ja k b y  a rcy b isk u p  by ł podoficerem , 
o d b ie ra jący m  rozk azy  od swego zw ierzchnika.

»Nie m ogę p rzy ch y lić  się dotego, ab y  opubli ko w^ano bullę 
B enedyk ta  XIV , albo aby  się m iano zw raca ć  do tronu  rz y m ­
skiego po w skazów ki — pisał k ró l — poniew aż w tej daw no 
rozstrzygn ię te j kw^estyi wmgóle nic n iem a do ro zs trzy g an ia  )̂.

S p raw a zapew ne by  długo się jeszcze ciągnęła, g dyby  
p raw ie  rów noczesne postanow ienia tajnego konsysto rza  p a ­
pieskiego w R zym ie nie b y ły  p rzysp ieszy ły  d a lszy ch  de- 
cy z y i a rcy b isk u p a . N a konsysto rzu  bowiem papież z n a ­
ciskiem  podniósł, że zd a rza jące  się w  P ru sach  m ałżeństw a 
m ieszane bez zastrzeżeń  katolickiego w ychow ania dzieci 
niezgodne są z duchem  w ia ry  i Kościoła.

W obec tego a rcy b isk u p  D unin  w y d a ł w  s tyczn iu  1838 
roku  okólnik do dziekanów  swoich dyecezyi, bez obsłonek 
kom un iku jąc  im przebieg  sw ych  p e r tra k ta c y i z rządem  
i z a leca jąc  opublikow anie swego listu, a  to w  celu  zapo­
bieżenia zaw ieran iu  m ałżeństw  m ieszanych. N iebaw em  po 
tym  nastąp ił now y okólnik do duchow ieństw a już  bezw a­
runkow o za k azu jąc y  im, pod k a rą  natychm iastow ego za ­
w ieszenia w  urzędzie, udzielan ia m ałżeństw  bez zastrzeżeń  
katolickiego w ychow an ia  dzieci.

W  m arcu  tegoż roku  a rcy b isk u p  listow nie pow iado­
m ił k ró la  o ty ch  swoich k ro k ach  i decyzyach . Rząd, ch cąc  
sp ara liżo w ać  w sk u tk ach  okólnik arcyb iskup i, za rządził 
niezw łocznie konfiskatę tegoż i w  licznych  w y p a d k ach

1) »Ich kann daher nicht nachgeben, dass Sie die Verordnung 
Benedikt X IV  publiciren, oder sich um Belehrung an den römischen 
Stuhl Avenden, indem in dieser hingst geordneten Angelegenheit nichts 
mehr zu ordnen ist«.
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istotnie m u się udało pochw ycić pap ie ry  k a n c e la ry i a r c y ­
biskupiej, zanim  dostały  się do rą k  księży  w bardziej od­
dalonych  parafiach .

N acze lny  prezes Flottw el], k tó ry  p a r ł w ciąż do za ­
ostrzen ia sy tu acy i, w nadziei, że uda m u się silą z łam ać 
siłę i o rg an izacy ę  duchow ieństw a, udał się do B erlina, ab y  
rząd  do d alszych  rep resa lii nakłonić. Jak o ż  po pow rocie 
z B erlina, w  kw ietn iu  1838 roku, ośw iadczył a rc y b isk u ­
powi w  im ieniu rządu , że m u zostanie w ytoczony  proces, 
jeśli nie cofnie i nie odwoła sw ych  okólników  w  spraw ie 
m ieszanych  m ałżeństw . A rcyb iskup  nie odwołał, a  wobec 
tego rz ąd  spełnił sw oją groźbę, w y toczy ł proces, a  nadto 
ogłosił do duchow ieństw a m in is te ry a ln y  re sk ry p t, w  k tó ­
ry m  okólniki a rcy b isk u p ie  uznał za n iew ażne i p rz y rze k ł 
sw oją opiekę ty m  kapłanom , k tó rzy b y  m ieli n a raz ić  się 
n a  cen zu ry  duchow ne w sku tek  niestosow ania się do ty c h  
»niepTawnie w ydanych«  rozporządzeń.

R ząd  bardzo  się om ylił, jeśli sądził, że w  ten  sposób 
potrafi w nieść zarzew ie rozdw ojenia w jednom yślne do­
ty ch cz as  duchow ieństw o; obie k ap itu ły  bowiem  i w szyscy  
dziekani zapro testow ali przeciw  kom unikatow i rządow em u, 
za zn acza jąc , że w  rzecz ach  w ia ry  w inni są posłuszeństw o 
ty lko  sw em u praw ow item u zw ierzchnikow i.

P roces przeciw  arcyb iskupow i toczy ł się tym czasem  
zaocznie, o skarżony  bowiem, nie u zn a jąc  kom petencyi t r y ­
bunału , odm ówił w szelk ich  zeznań. W  lu ty m  1839 roku  
zapad ł w yrok , sk az u ją cy  a rc y b isk u p a  n a  sześć m iesięcy 
w ięzienia w  fo rtecy  i złożenie z urzędu.

P rzed  p u b lik acy ą  w y ro k u  zaw ezw ał rz ą d  a rcy b isk u p a  
do B erlina, rzekom o celem  polubownego za ła tw ien ia  za ta rg u , 
w  istocie zaś dlatego, - a b y  go już z B erlina nie puścić 
i w  raz ie  dalszego oporu módz bez trudności z arch idye- 
cezy i usunąć. Isto tn ie  też rozkazem  gab inetow ym  k ró l zu ­
pełnie skasow ał nałożoną n a  a rcy b isk u p a  k a rę  sześciom ie­
sięcznego poby tu  w fortecy, rów nocześnie z a b ran ia ją c  m u 
pow rotu  do dyecezyi, dopókiby sp ra w a  nie b y ła  załatw iona.
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G dy m iesiąc przechodził za  m iesiącem , a  a rcy b isk u p  d łu ­
żej już nie mógł pozostaw ać w w ątpliw ości, w  jak im  celu 
został zaw ezw any  do B erlina, dnia 3-go październ ika  1838, 
nie zw aża jąc  n a  ro zk azy  królew skie, pospieszył do swej 
rezydency i.

W  ow ych czasach  podróż z B erlina do P oznania lub 
G niezna b y ła  k w esty ą  dw óch dni. P ilnie w ięc m usiał być 
strzeżony  a rcy b isk u p  w Berlinie, jeśli n iem al rów nocześnie 
z jego p rzy jazdem  przyszed ł ro zk az  uprow adzenia go siłą 
i deportow ania do Kołobrzegu. D nia 6-go październ ika n ad  
ranem , zanim  jeszcze św itać  zaczęło, zaaresztow ano  a r c y ­
b iskupa i powieziono do K ołobrzegu, gdzie został in te rn o ­
w a n y  i pod czu jnym  nadzorem  policyi pozostaw ał.

W  ca ły m  przebiegu tej sp raw y  społeczeństw o polskie 
bra ło  n ad e r ży w y  — acz pośredni — udział.

D la zrozum ienia prądów , jak ie  u jaw n iać  się zaczę ły  
w życiu  W . Ks. Poznańskiego pod koniec 4-go dziesią tka 
19-go w ieku, uw zględniać trzeb a  w pływ  em igracy i, jako  
jednego z w ażn y ch  czynników . E m ig racy a  polska z roku  
1831 zn a laz ła  w Poznańskiem , ja k  to już  zazn aczy liśm y  
w yżej, n iejako bezpieczną p rzy stań , a  bądź co bądź bez­
pieczniejszą niż w  in n y ch  dzielnicach. P lo ttw ellow ska po­
licy a, pomimo całej swej czujności, nie b y ła  w  s tan ie  p rze­
szkodzić rozw ijan iu  się w pływ ów  em igracyi. P rześlad o w a­
nia  i poszukiw ania em isaryuszów , działalność kom isyi śled­
czej, w szystko  to nie było p raw dziw ą p rzeszkodą do ag itacy i.

N apotkaw szy  w ięc podatny  g ru n t d la  p racy , em igra- 
c y a  tu  s ta ra ła  się przeszczepić sw e dążenia, u jaw n ia jące  
się przedew szystk iem  w form ie konsp iracy jnej.

Ile  ty lko  było k lubów  i to w arzy stw  w śród konspiru- 
jące j em igracyi, k ażd y  odcień polityczny  w y sy ła ł do K się­
s tw a sw ych  rep rezen tan tów  n a  d łuższy , lub  k ró tszy  pobyt.

Poniekąd pod w pływ em  em igracy i, poniekąd z w e­
w n ę trzn y ch  p rzy czy n , rozw inął się więc w P oznańskiem  
ży w y  ru c h  narodow y. W yrazem  tego ru c h u  b y ły  dw a 
stronn ictw a, dw a odłam y opinii publicznej. N azw alibyśm y
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Jedno stronn ictw em  ru ch u , d rugie konserw atyw nem . O by­
dw a te p rą d y  w yrosły  n a  g runc ie  nieutulonego ża lu  po 
k lęsce 1831 roku, obydw a polegały  n a  zrozum ieniu, że m o­
żność pow odzenia w  przyszłości za leży  od w y w iązan ia  
się wobec ludu  z ty c h  obietnic, Jakie m u czyn ił ro k  1831, 
a  k tó ry ch  d o trzy m ać  m u nie było danem .

P ro p ag an d a  w śród w ars tw  n iższych  b y ła  w oczach  
obu stronn ic tw  środkiem  i to Jedynym , do p rzygo tow an ia  
k ra ju  d la  nowego zbrojnego w ybuchu. Aż do tego p u n k tu  
nie różn ią  się od siebie oba stronn ic tw a.

Z ap a try w a n ia  ich  z każdym  rokiem  za czy n a ją  się 
co raz bardziej rozchodzić w  kw esty i czasu. Jeszcze  bo­
wiem  nie upłynęło  n aw et la t  dziesięć od gorzk ich  ro z cza ­
row ań  1831 roku, a  postępow cy (p a rty a  ruchu) w yw iesili 
n a  sw ym  sz tan d a rze  hasło: »Już czas«. N atom iast obóz 
p rzeciw ny  tw ierdził: »Jeszcze nie czas — p ra cu jm y  n ad  
ludem «.

I  p racow ali Jedni obok drugich , — postępow cy d ą ­
żąc  do szybkiego rozw iązania , g rom adząc  m a te ry a ł p a ln y  
w  opinii publicznej, — konserw atyści, k tó ry ch  re p rezen ­
tan tem  by ł D r K aro l M arcinkow ski, d ążąc  do ośw iaty  ludu 
do w y tw orzen ia  m ieszczaństw a, do urobien ia z niego do­
datniego czy n n ik a  w organizm ie narodow ym . M yśl o sta te ­
cznego zbrojnego w ybuchu  stronn ictw o  to odsuw ało w d a l­
szą przyszłość.

Ścieran ie  się ty c h  dw óch sp rzecznych  za p a try w a ń  
odbyw ało się w  formie, k tó ra  obu stronnictw om  zaszczy t 
przynosi, a  zjednyw a sy m p a ty ę  d la  każdego z d z ia łaczy  
społecznych  owej epoki, bez w zględu n a  p arty ę , do k tórej 
się zaliczał. Zarów no M arcinkow ski, Jak Libelt, M oraczew- 
ski, Jego polityczni przeciw nicy , sy m p aty czn i są  nam  dziś 
dlatego, że potrafili, różn iąc  się w za p a try w a n ia ch , nie ty lko  
pogodzić się ze sobą Jako ludzie. Jako Jednostki, a le  nadto  
umieli zgodzić się ze sobą p rzy  p racy .

D r K aro l M arcinkow ski osiadł w  P oznaniu  n a  s ta łe  
w  1837 ro k u  i w  k ró tk im  czasie, dzięki sw ym  osobistym
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zaletom  і praw dziw ie ew angelicznym  cnotom  stan ą ł n a  w i­
downi, otoczony zaufaniem  ziem iaństw a, d ążąc  do w y tk n ię ­
ty ch  sw ych  celów społecznych. On to zorgarn izow ał »To­
w arzystw o  naukow ej Pomocy« (w roku  1841), z a k reś la jąc  
m u szeroki zak res  działalności społecznej w sp raw ie k sz ta ł­
cen ia  m łodzieży, on wzniósł »Bazar«, (rodzaj «Domu pol­
skiego«), gdzieby mógł zogniskow ać się połski handeł i p rze­
m ysł. ЛѴ stosunkach  z łudźm i n aw et najb liższym i był 
M arcinkow ski bardzo  apody k ty czn y . «Było w nim  coś z p ro ­
ro k a  i d y k ta to ra«  jak  mówi jeden ze w spółczesnych.

W e dw a la ta  po p rzy b y c iu  M arcinkow skiego, w  roku  
1839, osiadł w  P oznaniu  K aro ł Libełt, k tó ry , porzuciw szy  
gospodarow anie n a  wsi, za łożył w  Poznaniu  pensyona t d ła 
uczniów  g im nazya lnych , a  w k iłk a  la t  później został nad- 
e ta tow ym  nauczycielem  g im nazya lnym . Libelt, n iegdyś 
podoficer a r ty le ry i z korpusu  Różyckiego, doktor filozofii 
berlińskiego uniw ersy te tu , w ięzień polityczny , człow iek ob­
d arzo n y  najszłachetn iejszem  sercem , w y borny  m ów ca, k tó ­
rego w ym ow a p o ry w a ła  słu ch aczy  — godnym  by ł tow a­
rzyszem , lub, — ja k  k to chce — przeciw nikiem  M arcin­
kowskiego.

L ibelt z Jędrzejem  M oraczew skim  za k ła d a ją  nowe 
czasopism a i o rgan izu ją  sery ę  odczytów  pub licznych ; M ar­
cinkow ski prow adzi p ra cę  u podstaw , o szerokim  zakresie  
społecznym . N aw zajem  się oni uzupełniali.

W roku  1838 pojawiło się pismo, k tó re  n a  rozwój 
um ysłow y i narodow y K sięstw a .ogrom ny w pływ  w yw arło : 
by ł to »Tygodnik L iterack i« , w y d aw an y  przez Antoniego 
W ojkowskiego, p rz y  w spólpracow nictw ie M oraczew skiego, 
L ibełta  i K am ieńskiego. Oprócz tego w ychodził i »D ziennik 
dom owy« w y d a w an y  p rzez N. K am ieńskiego.

»Tygodnik L iterack i«  u w ażan y  być może za  w y ra z  
z a p a try w a ń  »stronnictw a ruchu« .

K o n serw aty w n y  odłam  opinii rep rezen tow any  by ł 
w  dzienn ikarstw ie  p rzez  »Orędownika«, pod kierow nictw em  
b rac i Poplińskich i Ł ukaszew icza. S tronn ictw a te  — o ile
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pom iniem y lite ra c k ą  a  w ysoce n iesm aczną polem ikę Ł u ­
kaszew icza  z »m łodymi zapaleńcam i« — nie zw alcza ły  
się, lecz d ąż y ły  do p rzew yższen ia  się naw zajem  w za s łu ­
gach  około rozw inięcia ży c ia  społecznego i um ysłowego.

W  ro k u  1837 odbył się sejm  stanów . O brady  jego 
b y ły  i tym  razem  w idow nią pow ażnych  za ta rg ó w  pom ię­
d zy  narodow ością po lską a  n iem iecką. Posłowie Polacy, 
nie m ogąc w sk u tek  opozycyi Niem ców p rzeprow adzić  pe­
ty  cy i o p ra w a  języ k a  polskiego, gdyż do tego po trzebną 
b y ła  zgoda 2/3 sejm u, w ydali do kolegów N iem ców  odezwę, 
w y łu szcza jąc  im  m otyw y swego dz ia łan ia  i p rosząc  o po­
parc ie  pe tycy i. G dy p e ty cy a  pomimo to uchw aloną nie zo­
s ta ła , postanow ili cofnąć się.od dalszego udziału  w  o b radach  
sejm u.

W obec tej ostateczności n iem ieccy deputow ani zde­
cydow ali się udzielić podpisów pod petycyę , redagow anie 
k tó re j specyalnej m ieszanej kom isyi b y ła  pow ierzona.

P e ty c y a  ja k  to przew idzieć się dało — żadnego 
p rak ty czn eg o  re z u lta tu  nie p rzyniosła . N a p rośby  o języ k  
polski w  szko łach  i u rzędach , k ró l odpow iadał, że »szkoły 
m a ją  n a  ce lu  w łaśnie n au k ę  języ k a  niem ieckiego, k tó ry  
jed y n ie  u zd a tn ia  do urzędów «.



I I I .

1840-1848 .

'n ia  7 czerw ca  1840 u m arł F ry d e ry k  W ilhelm  II I , 
zostaw ia jąc  tron  F ry d ery k o w i W ilhelm ow i IV . Po­

znańsk ie  spodziew ało się po tej zm ianie wiele, tem bardziej, 
że a rcy b isk u p  D unin  w sku tek  konflik tu  z F ry d e ry k ie m  
W ilhelm em  I I I  in te rn o w an y  w  K o ło b rzeg u , w rócił już  
5 sierpnia  do Poznania, rów nocześnie zaś ogłosił k ró l ogólną 
am nestyę  d la  p o litycznych  przestępców , dzięki k tórej w y ­
szli na wolność więźniowie, ja k  pu łkow nik  S zczaniecki 
i pow rócili w y g n ań cy  ja k  T y tus D zia łyńsk i albo Sew eryn 
M ielżyński.

Do K rólew ca, gdzie m iały  się odbyć uroczystości k o ­
ronacy jne, u dała  się d ep u tacy a  z Poznańskiego z dość m ałą  
pod w pływ em  F lo ttw ella  zredagow aną przem ow ą, k tó rą  
w ygłosił m arsza łek  sejmu, książę Poniński.

A le w  depu tacy i by ł (dekorow any z okazyi u ro c z y ­
stości) hr. R aczyński, k tó ry  po ukończeniu  cerem onii u z y ­
sk aw szy  głos w  zdeterm inow any  sposób p rzedstaw ił k ró ­
lowi bóle ludności polskiej z powodu dep tan ia  p ra w  z a ­
g w a ran to w an y c h  p rzy rzeczen iam i królów  i nadzieje, jak ie  
Ks. P oznańskie pokłada w  nowej głowie państw a.

»Nie praw o, ale nadużycie  odarło n as z w szy stk ich  
przyw ilejów , jak ie  ojciec w. k. m. p rz y  okupacy i n am  n a ­
dał!« —- m ówił m iędzy innem i R aczyńsk i, w y ra ż a ją c  na-
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dzieje, że król, k tó ry  stoi ponad poziom em i dążeniam i«, 
po trafi »zaciem nioną poznać praw dę« i w ypełn i to, »co się 
nam  w edług boskich i ludzk ich  p ra w  należy«.

P rzem ów ienie to, już dzięki n iezw ykłości swojej, zro­
biło podobno n a  kró lu  ogrom ne w rażen ie : jednem  z bez­
pośrednich  jego następstw  było usunięcie F lo ttw ella  ze s ta ­
now iska naczelnego prezesa, n a  k tó re  to m iejsce p rzyszed ł 
hr. A rn im  — nadto  doszedł do w iadom ości publicznej re ­
s k ry p t  z 21 s ty czn ia  1841 za w ie ra ją cy  rozporządzenie co 
do u ży w an ia  obu języków  w p rocedurze sądow ej w  Księstw ie.

Te k rok i rząd u  w zm acn ia ły  w  ludności polskiej ró ­
żow e nadzieje. — Usposobienie w  P oznańskiem  było takie, 
że ks, Poniński w  przem ow ie do F lo ttw e lla  zastępującego  
p rz y  o tw arc iu  sejm u 1841 A rnim a, w yniósł pod niebiosa 
gorliw ość ustępującego prezesa. K ról obietnicam i s ta ra ł  się 
u jąć  sejm  poznański, nadzieje rosły , — deputow ani w edług 
św iadectw a jednego z w spółczesnych  n am aw ia li: »Nie trzeb a  
ją t r z y ć  k ró la . Nie znam y  go, a  może będzie n a  nas łaskaw y« .

S tąd  to najpoddańsze um iarkow anie w  adresie  stanów  
do tronu, s tąd  odrzucenie p ro jek tu  p e ty cy i o jaw ność obrad  
sejm ow ych, o pom nożenie d ep u tow anych  s tan u  wiejskiego, 
o rozszerzenie p ra w a  w ybieralności, w reszcie o wolność p rasy .

B ył p ro jek t pe tycy i, om aw iającej ogólne położenie, 
n ie p rzy szed ł jed n ak  pod ob rady  dzięki usilnym  zabiegom  
ks. A. R ad z iw iłła , k tó ry  w sk azy w ał n a  p rzew idyw ane 
w ów czas n iedalek ie s ta rc ie  się P ru s  z Rosyą, co pociągnie 
za  sobą u stępstw a k ró la  d la  Polaków . N iem a w ięc po co, 
tw ierd z ił exnam iestn ik  poznański, dom agać się tego, co i ta k  
m usi p rz y jść  samo. W niosek cofnięto, a  zastąpiono go w nio­
skam i m niejszej w agi, ja k  o języ k  polski w  szkołach, o n a ­
pisy  polskie n a  drogow skazach  i. t. d.

A le chociaż sejm  rach o w ał się bardzo  lojalnie, to je ­
d n ak  m yśli i dążności og arn ia jące  co raz  bardziej polskie 
społeczeństw o b y ły  ta k  w idoczne, że kró l odpowiedział na 
ЛІЄ w y raźn ie  re sk ry p tem  z lipca 1841.

»N asza o jcow ska trosk łiw ość — pisze k ró l — n ak a -
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żuje nam  zapro testow ać przeciw  w szelkim  dążnościom , 
m ającym  n a  celu oddzielenie K sięstw a Poznańskiego od 
re sz ty  m onarchii.

D latego nie m ożem y p rz y ją ć  żądań , k tó re  nam  w tej 
m ierze uczynione zostały ; pospieszam y je odepchnąć, a b y  
rozprószyć p rzy w iązan e  do nich złudzenia. — W szelkie 
usiłowanie, k tó reby  miało na celu oddzielenie żyw iołu pol­
skiego od innych  narodow ości W. K sięstw a, p rzeszkodzi­
łoby rozw inięciu N aszych  łask aw y ch  w idoków względem  
naszych  polskich poddanych.

Ci z nich, którzyby robili usiłowania dążące do roz­
działu, a przeszkadzające naszym Ziwniarom, na ciężką 
naraziliby się odpowiedzialność«.

Pomimo ty ch  pogróżek now y naczelny  prezes hr. A r­
nim  u lży ł cokolw iek surow ości rządów  flottw ellow skich. 
Ję z y k  polski za ją ł w szkołach  lepsze miejsce, w iększa w ol­
ność d ru k u  p rzy czy n iła  się do ożyw ienia ru ch u  lite rack iego  
i w  zak ład an iu  tow^arzystw nie n apo tykano  do tyczasow ych  
przeszkód. H r. A rn im  hołdow ał zarów no ja k  i k ró l za sa ­
dzie, że słodyczą obejścia i przyzw oleniem  n a  pew ną po­
zo rną  swobodę m ożna pogodzić Polaków  z losem.

O grom ny w pływ  n a  rozwój ży c ia  narodow ego m iała  
n a p ły w a ją ca  do K sięstw a em ig racy a  polska, gdyż w łaśn ie  
wów czas, po sejm ie 1841 roku  została  zniesiona konw en- 
c y a  k a rte lo w a pom iędzy P ru sam i a  R osyą w sp raw ie  w y  
daw an ia  sobie naw zajem  przestępców  p o lity czn y ch  i zbiegów.

Zniesienie konw encyi otw orzyło  em ig racy i w ro ta  do 
Poznańskiego. Zarów no z K ongresów ki, jak  z F ra n c y  i, 
p łyn ie n iep rzerw an y  strum ieii em igrantów , k tó rzy  w Po- 
ziiańskiem  zostoją p rzy jęc i z o tw artem i rękom a.

Ziistępy te, o ile z n iższych  w ars tw  ludności pocho­
dziły , w cieliły  się od ra z u  w  szeregi poznańsk ich  rzem ieśl­
ników, rozpoczyna jąc  p ropagandę narodow ą. B ardzo w iele 
młodzieży, pochodzącej z w y ższych  w ars tw  społecznych , 
wobec niem ożności znalezienia zajęcia, oddaje się rzem iosłu, 
zasila jąc  w  ten sposób szeregi ag ita to rów  politycznych .
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N ap ły w ająca  z K rólestw a inteligericya niezm iernie się 
p rz y czy n ia  do w zm ocnienia obozu »postępowców«.

W śród rz u c a n y c h  ow ym  ruchem  n a  g ru n t poznański 
osobistości sp o tykam y  ludzi bardzo zdolnych, nazw iska 
k tó ry ch  z czasem  zdobyły sobie praw o o b y w ate lstw a w n a ­
szej lite ra tu rze .

R uch um ysłow y i litei-acki niem niej zaś i narodow y 
tak  żyw em  tętnem  uderzał wówtizas, jak  nigdzie w cał(!j 
Polsce. Jed n y m  z licznycli objaw ów  togo ru ch u  były  zo r­
ganizow ane przez Tabel ta  i M oraczew skiego publiczne w y­
kłady. R ozpoczyna je L ibelt w r. 1841 w 'ykładam i o lite­
ra tu rz e  niem ieckiej.

P relegent nie krępow ał się teinatein  i daw ał sliudui- 
czom  nie pogląd na lite ra tu rę  niem iecką, lecz racze j pt)- 
rów naw czy  za ry s  polskiej i niem ieckiej. W  końcu tegoż 
roku  rozpoczyna M oraczew ski sw e tygodniow e odczy ty  
»0  dziejach  słow iańskich  aż  do XV w.« w p a łacu  D zia- 
łyńsk ich . M oraczew ski w y k ład a  co w torek, L ibelt »0 este ­
tyce« co sobotę. P rz y k ła d  ten  zna jdu je  naśladow ców . 
D r T. M atecki, lek a rz  rozpoczyna w e cz w a rtk i w y k ład y  
o chem ii i fizyce. A dw okat J. K rau tho fer zg łasza się n a  
p ią tk i z odczy tam i z dziedz*iny p raw a. W  ten  sposób zor­
ganizow ał się rodzaj un iw ersy te tu , c ieszący  się n iesłycha- 
nem  powodzeniem  w śród łudności polskiej Poznania.

W  roku  1843 M oraczew ski i L ibelt z a czy n a ją  w yda- 
w’aó  m iesięcznik, a  racze j k w a rta ln ik  p. t. »Rok — pod 
w zględem  ośw iaty , p rzem ysłu  i w ypadków  czasow ychc.

W ybornie  redagow any  »Rok« zgrom adził w  szeregu 
sw ych  w spółpracow ników  najlepsze siły  lite rack ie  ów cze­
snej doby a, będąc organem  M oraczew skiego i L ibelta, r e ­
prezen tow ał stronnictw o »ruchu«. Nie n a leży  jed n ak  tego 
b ra ć  jednostronnie, M arcinkow ski, k tó ry , sto jąc n a  g ru n c ie  
p ra c y  o rganicznej różni się od n ich  nie ty le  w  celach, ile 
w środkach , ~  pom ieszcza w  »Roku« swój a r ty k u ł, jako  
p rezes T-w a pom ocy naukow ej.

Do rzędu  ludzi, k tó rzy  s ta ra li się obudzić um ysłow y
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і po lityczny  ru ch  w Księstwie, n a leża ł też i A ugust Ciesz­
kow ski, którego św ietne pióro już w  r. 1843 n a  łam ach  
»Roku« kreśliło p lany , sko jarzen ia  dążeń i p ra c  um ysło­
w ych  w  W . Ks. Poznańskiem . Cieszkowski proponuje 
u tw orzenie » tow arzystw a p rzy jac ió ł postępu«, w celu  za­
łożenia pow ażnego w ydaw nictw a, m iesięcznego łub k w a r­
talnego, w  k tó rem by  i sp ra w y  polityczne by ły  uw zględniane.

Z apew ne ze w zględu n a  cenzurę nie mógł au to r w y ­
pow iedzieć się jaśniej.

M yśłi i m arzen ia  grona p rzy jac ió ł l i te ra tu ry  polskiej 
biegły w k ie ru n k u  stw orzenia un iw ersy te tu  w  Poznaniu. 
W szechn ica P oznańska m iała  zogniskow ać ru c h  um ysłow y 
polski pod zaborem  p rusk im  i nie dać zobojętnieć d o ra sta ­
jącem u pokoleniu.

Do g rona ludzi, k tó rzy  w śród społeczeństw a poznań­
skiego odgryw ałi w ów czas rolę ferm entu  politycznego, n a ­
leżał obok w ym ienionych  pow yżej, E d w ard  Dem bow ski, 
k tó ry  osiadł w  Poznaniu  w r. 1843, zagrożony uw ięzie­
niem  w  Królestw ie.

Młody 22-letni zapałony  dem okrata, nie w y zn a jący  n a ­
w et bardzo  sk ra jn y c h  haseł, za jm u jący  się gorąco sp ra ­
w am i pubłicznem i, o n iezw ykle żyw ym  i rzu tk im  c h a ra ­
k terze, bardzo  in teligen tny , a  do tego bogaty , to w szystko  
p rzy czy n iło  się do tego, że za ją ł bodaj czy  nie n a jczyn - 
niejsze m iejsce w  p rzygo tow aniu  zbrojnego ru c h u  w  r, 1846.

R eprezen tan tem  nowo pow stającego w ów czas p rąd u  
katolickiego b y ł ks. J a n  K oźm ian p rz y b y ły  w r. 1845 z emi- 
g ra c y i do B erlina, a  d z ia ła ją cy  przez  swój o rgan  »P rze­
g ląd  P oznański«  i p rzez  osobiste s ty k an ie  się z m łodzieżą 
ak adem icką.

Ju ż  to różniczkow anie prądów  w skazu je  n a  szybk i 
rozw ój ży c ia  publicznego. J a k  w raż liw ą  b y ła  ów czesna 
opinia n a  w szystko , co do tyczyło  sp raw  polskich św iadczy, 
że k iedy  w r. 1844 prof. Trenłow ski, p rzy jech aw szy  do Po- 
znam 'a, zaczą ł w  swoim  odczycie apoteozow ać k re a c y ę  
państw ow ą F ry d e ry k a  П, w ypukano  go i w ygw izdano.
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Do pogorszenia stosunków  ze rządem  p rz y czy n iły  się 
uchw ały  sejm u prow incyonalnego w  r. 1843. Posłowie pol­
scy, pomni odp raw y  sejm owej z 1841 r., k tó ra  o b raża ła  
ich uczucia  narodow e, w ystosow ali d. 8 m arc a  1843 r. do 
k ró la  ad res z pom inięciem  królew skiego kom isarza. A dres 
ten  w y ra ż a ł ża l z powodu odpowiedzi król. z r. 1841, 
a  oprócz tego w y raźn e  zastrzeżenie o parte  n a  tra k ta ta c h  
i p rzy rzeczen iach  królew skich. K ról odpowiedziiił już 
w 6 dni później, »nie ta ją c  swego oburzenia« i zagroził n a ­
w et zniesieniem  in s ty tu cy i sejm ów prow incyonalnych .

P ogróżka k ró lew ska w zbudziła głośne p ro testy  i n ie­
zm ierne oburzenie, lecz naw et u rzeczyw istn ien ie  jej nie 
by łoby  w niczem  zdołało za s tra szy ć  K sięstw a, a  to z po­
wodu, że co raz  bardziej szerzy ło  się poczucie bezowocności 
b ra n ia  udziału  w  p ra c a c h  sejm u, o raz świadom ość, że droga 
p e ty cy i i uchw ał sejm ow ych do zrealizow ania p raw  P o ła­
kom za g w aran to w an y ch  nie prow adzi. Z aczęła  co raz  sil­
niej k iełkow ać m yśl, że do zrealizow ania p raw  tych , a  n a ­
w et n ab y c ia  now ych, nigdy n ieprzedaw nionych  p raw  egzy- 
s tency i niepodległej, inna  prow adzi d roga — droga pow sta­
nia. Z bliża się rok  1846.

N ależy  nam  te ra z  zw rócić uw agę n a  działa lność emi- 
g racy i, ab y  zrozum ieć jej w pływ  n a  w ypadk i z r. 1846.

Po upadku  pow stania z 1831 rząd, sejm, wojsko i zn a ­
czn a  część in teligencyi opuściła k ra j i u d a ła  się do P ran - 
cyi. Po k ilku  n ieudanych  próbach  w ytw orzen ia  za g ra n ic ą  
re p rez en tacy i narodow ej, członkow ie byłego rządu , sejm u 
i część s ta rsz y zn y  wojskowej zaw iąza ła  stronn ictw o  pod 
przew odnictw em  księcia  A dam a C zartoryskiego. S tronn i­
ctw o to m iało rep rezen to w ać  ca ły  naró d  poLski, a  za razem  
bronić jego p ra w  p o litycznych  wobec gabinetów  europejskich .

P unk tem  w yjścia  s tro n n ic tw a  tego, a ry s to k ra ty czn e rn  
zw anego, był t r a k ta t  w iedeński, a  w ięc żądan ie  p rz y w ró ­
cenia Polski kongre.sowej w g ra n ic a c h  ow ym  tra k ta te m  
zakreślonych .

«Г, »spruto РОШІії4Е- 4
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P olitykę tę  opierano n a  p rzypuszczeniu , źe gabinety , 
k tó re  w p ły w ały  n a  postanow ienia kongresu, będą upom inały 
się o ich  zachow anie.

P o lity k a  stronn ic tw a konserw atyw nego  za m y k a ła  się 
w  dw óch p u n k tach : t r a k ta t  w iedeński i pomoc gabinetów  
europejskich, n a  kongresie rep rezen to w an y ch  do p rz y w ró ­
cenia Polski w  g ra n ic ach  ow ym  tra k ta te m  objętych.

Stosownie też do tej po lityk i stronn ictw o  a ry s to k ra ­
ty czn e  rozpoczęło działan ie  od w niesienia w im ieniu c a ­
łego narodu  polskiego m ocyi «motion» w p arlam encie  a n ­
gielskim  o p rzyw rócen ie  Polski z r. 1815.

P rócz tego stronn ictw a, k tó re  w  k ra ju  nie doszło 
n igdy do w pływ ów , zaw iązało  się dn. 17 m a rc a  1832 tow. 
dem okratyczne. N ależeli do niego ci, co n a  szerokiej, 

duchu  ra d y k a ln y m  pom yślanej, reform ie stosunków  spo­
łeczn y ch  oprzeć chcieli p ra cę  nad  odrodzeniem  Polski. 
L iczba członków  to w arzy stw a  dochodziła 3-ch tysięcy .

P ierw szą czynnością  stro n n ic tw a  tego by ł m anifest 
w y d an y  3 m aja  1832 r. do ludów  E uropy, p ro testu jący  
p rzeciw  rozbiorom  od r. 1772 n a  Polsce dokonanym . I  po ­
stanow ienia n a  kongresie w iedeńskim  zapad łe  uw ażało  to­
w arzystw o  dem okra tyczne za now y ty lko  rozbiór Polski, 
n a  k tó ry m  nie wolno opierać polityki narodow ej, nie uśw ię­
ca ją c  w szystk ich  poprzednich  rozbiorów.

To też pom iędzy tow arzystw em  d em okra tycznem  a  a ry - 
s to k ra ty czn em  w yw iązał się an tagonizm , p ro w ad zący  do 
w zajem nego para liżow an ia  sw ych  planów .

T ow arzystw o dem okra tyczne zajm ow ało się długi czas 
badaniem  kw esty i społecznych. N a za p y ta n ia  cen tra łizacy i 
odpow iadały po jedyńcze sekcye, poczem  ce n tra liz a c y a  w e­
dług w iększości zdań  redag o w ała  zbiorow ą odpowiedź, 
k tó ra  s taw a ła  się odtąd a r ty k u łe m  w ia ry  dem okratycznej.

G dy się zap y tam y  o tre ść  tej dem okracyi, o jej zasady , 
n ap o tk am y  w  p ism ach  to w arzy stw a  dem okratycznego  nic 
więcej, ja k  teoryę: w szystko  d la  ludu  przez lud, czy li 
w szechw ładztw o ludow e ze w szystk iem i konsekw encyam i.
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P rzygotow aniem  ludu do tego m iało b y ć  jego usam o- 
w olnienie p rzez  nadan ie  m u w łasności g runtow ej.

D ośw iadczenie, mówili dem okraci, nauczyło , że w szy st­
kie pow stan ia narodow e albo nie m iały  czasu, albo, jak  
w  r. 1831-szym, ochoty do p rzeprow adzen ia  koniecznej re ­
form y społecznej w  narodzie i nie za in te resow aw szy  m as 
ludow ych do w alk i najazdem , by ły  za słabe.

U w łaszczenie chłopów  i rozszerzenie p ra w  o b y w ate l­
skich  n a  całj^ naród  b y ły  w edle ich  rozum ow ania koniecz­
nością, poczuciem  spraw iedliw ości n ak azan ą , a  nadto  śro d ­
kiem w yw ołan ia  w szystk ich  sił w narodzie po trzebnych  
do odzyskan ia  w łasnej niepodległości.

«Jeżeli nowe pow stanie nie m a b yć  sm utnem  d aw ­
n ych  pow stań  pow tórzeniem , p ierw szem  do boju hasłem  
powinno b yć  usam ow olnienie ludu, oddanie m u ziemi n a  
\vłasność bezw arunkow ą» . T ak  się w y ra ża ł m anifest de­
m o k ra ty czn y .

P i‘zyszłe pow stanie w  m yśl m anifestu  nie m iało b y ć  
ty lko  pow staniem , lecz rew o lu cy ą  społeczną, zap o w iad a­
ją c ą  u jarzm ionym  w arstw om  m oralne i m a te ry a ln e  w ysw o­
bodzenie, jakoteż zupełną osobistą wolność, zrów nanie s ta ­
nów, uczestn ictw o w szy stk ich  we w szelkich  urzędach . Cen- 
tra liz a c y a  gorliw ie s ta ra ła  się, ab y  tow arzystw o  rozpo­
w szechnić, ja k  najliczn iej p rzy jm u jąc  now ych  członków  
w e w szystk ich  p ro w in cy ach  Polski.

Z k ra jem  b y ła  em ig racy a  w  bezpośrednim  stosunku 
od ro k u  1836. C en tra lizacy a  w y sy ła ła  sw y ch  agentów , 
u ży w a jąc  do tego osób z łona to w arzy stw a , łub  z pom ię­
dzy  członków  sk ład u  swego, ab y  rozk rzew iać  d em o k ra­
ty czn e  pojęcia i zap row adzać  m iejscow e zw iązki.

P ierw si agenci cen tra liz ac y i by li bardzo  szczęśliw i 
w  sw y ch  usiłow aniach; p ism a to w arzy stw a  b y ły  rozpo­
w szechnione we w szy stk ich  p ro w in cy ach  daw nej Połski; 
w szystk ie  od łam y is tn ie jący ch  już  daw niej zw iązków  zdo­
łano  zuży tkow ać, ab y  sw ojem u w zrost zapew nić. — T ak  
było m ianow icie w Ks. P oznańskiem , gdzie przed  r. 1840

4*



— 52 —

W a le ry an  B reański, a  później do 1844 г. Tom asz M ali­
now ski by li czynni.

W a le ry an  B reański, urodzony w K sięstw ie Poznań- 
skiera, założył około 1839 r. p ierw szy  zaw iązek  sprzysię- 
żenia n a  W. Ks. Poznańskie i P ru sy  Zachodnie; należeli 
do niego z początku  — ja k  podaje G u ttry  — K aro l L ibelt, 
Napoleon Kam iński, księgarz, K a je tan  B uchow ski i Adolf 
M alczew ski. O ile usiłow ania w celu obudzenia ru c h u  na- 
rodoлYego jak  najszersze w a rs tw y  społeczne o g arn ąć  m iały ,
0 ty le  znów stosunek z tow arzystw em  em igracy jiiem  osło­
n ię ty  by ł na jw iększą  ta jem nicą.

Ale już od roku  1841-go objaw iać się zaczę ła  dążność 
do odrębnego działania , po części w sku tek  nie zaufan ia  do 
cen tra lizacy i, k tó rą  pom aw iano o niedość ścisłe p rzes trze ­
gan ie  ta jem nicy  w zględem  osób w k ra ju  dzia ła jący ch , po 
części z powodu asp ira cy i cen tra liz ac y i do rząd zen ia  k r a ­
jem  z obczyzny.

W  roku  1843 zaw iąza ły  się w  k ra ju  to w arzy stw a  
filialne z kom itetem  n a  m iejscu  celem  propagandy  idei de­
m okratycznej , z m ożliw em  następstw em  o parc ia  n a  tej 
zasadzie pow stan ia  całego narodu.

Idee dem okra tyczne sze rzy ły  się tak że  m iędzy sta r- 
szem  obyw atelstw em , a  za środek do ag itac y i służyło ży ­
cie tow arzyskie, do którego w ciągano  i m ieszczan. T ylko 
lud by ł obojętnym , a  n aw et n iep rzy ch y ln y m  pow stan iu
1 szlachcie, bo p rz y  UAvlaszczaniu rz ąd  sze rzy ł p rzek o n a­
nie, że ty lk o  k ró l p ru sk i był p raw dziw ym  dobrodziejem  
chłopów, d a jąc  im w łasność pomimo oporu panów , ch c ą ­
cych  pow rócić poddaństwo.

Z w iązek poznański by ł za razem  sprzysiężeniem  dą- 
żąceui do p rzyszłego  pow stan ia, a  w ładze p row incyonalne 
m iały  w razie  w y buchu  objąć kierow nictw o. Byt on za- 
h 'żny  od cen tra lizacy i w ersalsk iej i do jej kas pi'zelew al 
w k ra ju  zebrano fundusze, a  początkow o nie liczył więcej 
ponad 20 członków . Między nimi oprócz L ibelta  należał do 
niego: A leksander G u iiry  b. oficer z 1830 — 31, b. oficer
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prusk i W ład y sław  Kosiński, hr. S ew eryn  M ielżyński, h i­
s to ry k  M oraczew ski, l ite ra t B erw iński, poeta Baliński, Suł- 
pecki, M ikorski, d r M atecki i Ja ro ch o wski.

C złonkam i kom itetu w  r. 1843 by li S ew eryn  O strow ­
ski, W l. W olniew icz, d r  L ibelt, h r. Bniński, W l. Ł ąck i i hr. 
S ew eryn  ]\Iielżyński. T w orzy li oni n iejako odosobnioną fa ­
milię, ta k  ja k  w  em ig racy i p a r ty a  d em o k ra ty czn a  i u w a ­
żali się poniekąd za  jed y n y ch  rep rezen tan tów  (Polski p ra ­
gnącej wyswobodzenia).

I  poza obrębem  zw iązku  znaleźli się ludzie, k tó rzy  
do ty c h  sam y ch  celów  zm ierzali. Ci, jak  p rzy p ad ek  i oso­
biste znajom ości zdarzy ły , od ro k u  1842 zaczęli się scha- 
dzaó i n a rad zać , aż  w reszcie u tw o rzy ł się now y zw iązek, 
różn iąc  się od cen tra lnego  tem, iż nie opierał się n a  em i­
g racy i, lecz n a  k ra ju , a  zatem  by ł żyw otn iejszy  i p r a k ty ­
czniejszy. Nie p rzypuszczając , ab y  p rop ag an d a  ta jn a  d łu ­
żej p row adzona m ogła się n a  co p rzy d ać , zw iązek  ten  tw ie r­
dził, iż p ro p ag an d ą  d la  ludu  pow inien b y ć  czyn , nie słowa. 
P a r ty a  ta , jakko lw iek  nie l iczy ła  zn aczn y ch  zdolności w  sw em  
gronie, an i się nie sk ład a ła  z ta k  pow szechnie pow ażanych  
ludzi, ja k  ce n tra lcz y cy , to jed n ak  w yrosła  n a  niw ie pol­
skiej i nie b y ła  p rzyćm iona sch o lasty czn ą  n a u k ą  to w a rz y ­
stw a  dem okratycznego , jakko lw iek  ty m  sam ym  zasadom  
w g runc ie  rzeczy  hołdow ała. Nie pism a to w arzy s tw a  d e­
m okratycznego , a le  tak ie  ja k  P ra w d y  żyw otne. P a r ty z a n tk a  
i inne podobnej treśc i pism a ulotne m iały  tam  przystęp . 
N a czele zw iązku  s ta ł k sięgarz  S tefański, m ły n arz  E ssm ann  
i ś lu sarz  L ipiński. S tefański um iał k o rz y s ta ć  z położenia 
i m iał n a  składzie, pomimo rew izyi, p ism a w ychodzące n a  
em igracyi, a  poszukiw ane przez publiczność; znakom ite 
n a  tej sp eku lacy i robił in teresa, a  p rzy tem  mógł z ła tw o ­
śc ią  odgadyw ać p rzekonan ia  polityczne osób, z k tórym i 
by ł w stosunkach  księgarsk ich . Ł atw o  być może, iż k tó ry  
ze zw iązkow ycli odk ry ł mu istnienie zw iązku  centralnego . 
K om itet wiedział o rozgałęzionych stosunkach  Stefańskiego, 
a łe  w alial się z p rzy jęciem  do zw iązku. W  r. 1841 łub
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1842 г. założył S tefański inny, niezaw isły  od o rgan izacy i 
w ersalsk iej zw iązek i w ciągnął do niego k lasę m ieszczań­
ską, niem niej zaś i podoficerów z załogi poznańskiej.

O ile o rg an izacy a  w ersa lsk a  o dznacza ła  się pew ną, 
n aw et p rzesadną dążnością do u jęcia sw ych  poglądów 
w scho lastyczne n iem al określen ia i form ułki, o ty le  znów 
społeczne poglądy n iek tó rych  członków  tego poznańskiego 
k lubu  radykalnego  odznacza ją  się ogrom nym  brakiem  ja ­
sności. L udzie ci m arzy li o zaprow adzeniu  ch a rak te ro w i 
narodow em u odpowiedniejszego ustro ju  społecznego, op ar­
tego n a  b ra te rs tw ie  — w dziedzinie e tyki, a  n a  asocya- 
cy i — w dziedzinie w arunków  ekonom icznych. System u 
dokładnego i organicznego, stosownego d la  Polski, n ik t je ­
dnak  nie podał i dlatego to ci spiskowi socyaliści um ieścili 
w  p rogram ie sw ym  nadan ie  g run tów  kom ornikom  i ch ło ­
pom bezrolnym . Isto tn ie z a p a try w a n ia  ich  jednak  — w e­
d ług  W l. Kosińskiego, pew ien zlepek kom unistycznych  idei — 
s treszcza ły  się w  pow yższych  za p a try w a n ia ch  S tefańskiego: 
»N aród pow sta jący  m usi m ieć n a  zaw ołanie w szystk ie  siły 
i zasoby krajow e. W  w alce re w o lu cy jn e j, prow adzonej 
z najw iększem  w ytężeniem , w łasność u sta je  p raw ie  sam a 
przez się, a  rząd , łub wojsko sta je  się de facto  panem  c a ­
łego bogactw a narodowego, u ży w ając  go n a  potrzeby  ogólne 
narodu. N ajp rostszą więc rzeczą  jest, aby  z m om entem  
pow stan ia ogłosić m anifestem , iż w  czasie w alk i o niepod­
ległość zaw iesza się osobistą w łasność, a  rz ą d  rew olucy jny , 
jak o  skoncen trow ana wola narodu, s ta je  się jedynym , re ­
w olucyjn ie odpow iedzialnym  szafarzem  w szystk ich  zasobów 
narodu. — T aki stan  ew angielicznej wspólności, z a rz ą d z a ­
nej p rzez ra d y  gm inne, do k tó ry ch  m ianow icie księża 
w chodzić powinni, гоглѵіпіе w narodzie u czu cia  rów ności, 
miłości chrześc ijańsk ie j i b ra te rs tw a  do najw yższego  sto ­
pnia. B yć może, iż s tan  ten  —w yjątkow y  i rew o lu cy jn y — 
p rzy p ad n ie  narodow i do sm aku  i da się u jąć  potem  w jak i 
o rgan iczny  system , k tó ry  po skończeniu w alk i p rzez naród  
p rz y ję ty  zostanie«.
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Zgodnie z tem i tendeiicyam i now a p a r ty a  ru c h u  tego 
ty lko  żądała , ab y  rew o lucyę Jak najp rędzej w yw ołać. 
W ogółe p a r ty a  ta  głębiej n ad  położeniem  k ra ju , an i nad  
sposobam i w a łk i nie m y śla ła  i sk ład a ła  się po w iększej 
części z poczciw ych serc, d la Polski gorąco b ijący ch  (z w y ­
ją tk iem  k ilku  w ichrzycieli) a le  stro n a  in teligencyi słabo 
w niej rep rezen tow aną była.

P rą c  do najszybszego  w^^ywołania w ybuchu, kółko ra- 
d y k a łn e  rządziło  się n as tęp u jącą  logiką: »M usimy w yw o­
łać  pow stanie n a  całej p rzestrzen i daw nej Polski, ab y : 
1) P olska p rzy p o m n ia ła  sobie, że ro z szarp an e  JeJ członki 
do Jednego c ia ła  na leżą; 2) ab y  ideę d em o k ra ty czn ą  rów no­
ści i b ra te rs tw a  w czasie  pow stan ia w  życie  całego n a ­
rodu  w prow adzić; 3) aby  się okazało, iż P olska daw na 
sz lach eck a  i an a rc h ic z n a  zginęła , a  P o lska p ow sta jąca  
polega n a  zasad ach  dem ok ra ty czn y ch . Z róbm y pow stanie 
ta k  silne, Jak b y ć  może; Jeśli się uda, będziem y w olnym i; 
Jeśli nie, to idea dem okra tyczna , w  ca ły m  narodzie zaszcze­
piona, sam a się rozw ijać  Już będzie; — rew o łu cy a  Już tern 
się p rzysłuży , gdy  obudzi m asy  z le ta rg u  i panow anie de- 
m o k racy i w Polsce zapew ni; — sprow adzenie w iększego 
ucisku  n a  Księstwo Jest p raw dziw em  d lań  zbaw ieniem , bo 
zrówma Je z re sz tą  Polski«.

Poglądy pow yższe w ielce różn iły  się od z a p a try w a ń  
c c n tra liz ac y i w ersałsk iej, k tó ra  dzieliła sw e p ra ce  n a  dw a 
okresy : okres przygo tow aw czy , czy li p ropagandy  i okres 
konsp iracy i. C en tra lizacy a  nie pow inna w ięc b y ła  pozw o­
lić  n a  spisek prędzej, aż  naród  p rzesiąkn ie  dostatecznie z a ­
sadam i dem okratycznem i. W  okresie p ropagandy , c a łą  usil- 
ność zw rócić  należało  do p rzek o n y w an ia  w iększości szła- 
c lity  o niezbędnej konieczności p rzep row adzen ia  n a p ra w y  
ustro ju  społecznego w narodzie, a  ta  w y m ag a ła  nie ty łko  
w ielk ich  ofiar m a te ry a ln y c h  ze strony  dziedziców, a le  i z w a l­
czenia w szelk ich  przesądów  w zględem  ludu. P ra c a  za tem  
zw iązk u  dem okratycznego , k tó ry  tą  d rogą iść zam ierzał, 
b y ła  mozołną, ale konieczną i w y m ag a ła  nie ty lk o  długłeg ’0
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czasu, lecz i g run tow nej znajom ości h isto ry i i potrzeb w ła ­
snego narodu. Nie d ąż y ła  w ięc ona do zaciągan ia  ludzi 
do pow stania, a le  racze j sze rzy ła  zasady  dem okra tyczne 
ЛѴ celu  w yrobien ia jednolitości w  narodzie. C en tra lizacy a  
chc ia ła  powoli p rzygo tow ać g ru n t do wybuchu^ p a r ty a  
k ra jow a żąd a ła  niezw łocznie czynu. A by  nie k rzy żo w ać  
się naw zajem  w swej p racy , oba zw iązki t. j. filia cen tra- 
lizacyi, o raz ra d y k a ln a  p a r ty a  k ra jo w a p o łączy ły  się w  je ­
dną całość n a  początku  roku  1844. C en tra lczy cy  zacho­
w ali jednak  przew agę, jakko lw iek  powmłali do kom itetu 
k ilku  p rzedstaw icieli p a r ty i krajow ej.

W k ró tce  potem  do ce n tra lizacy i w ersalsk iej zaczęły  
nadchodzić ze w szystk ich  stron  doniesienia od em isaryu- 
szów, że u tra c ą  ca ły  w pływ , jeżeli jeszcze dłużej cen tra - 
lizacy a  sp rzeciw iać się będzie gw ałtow nej żądzy  w ybuchu  
pow stania. C en tra lizacya , obaw iając się ażeby  naród  nie 
da ł się uw ieść lad a  poruszeniu  bez p lanu, postanow iła o k a­
zać  p rak ty czn o ść  sw ych  usiłow ań i poleciła członkow i 
sw em u Józefowi W ysockiem u i Ludwikowd M ierosław skiem u 
o tw orzyć  k u rs  sztuk i w ojskow ej, p o sta ra ła  się nadto  o w y ­
danie k u rsu  wiadom ości w ojennych; w’’y s ła ła  różnych  em i­
g ran tó w  n a  n au k ę  do szkoły sz tabu  w P ary żu , do szkoły  
iiiżyn ie ry i i a r ty le ry i w  M etz; in n y ch  znow u do fa b ry k  
prochu, broni, lan ia  a rm a t i zdążała  do założenia a k a d e ­
mii wojskowej. M ierosław ski i W ysocki, nowi członkow ie 
kom itetu cetralnego, nie opierali się naw oływ aniom  k ra ju  
do szybkiego zorganizow ania w ybuchu, lecz ru ch  ten  n a ­
w et popierali. Obaj, zarów no M ierosławski, ja k  W ysocki, 
cieszyli się renom ą w ykw alifikow anych  znaw ców  sztuki 
wojskowej i im to p rzezn aczy ła  c e n tra liz ac y a  k ierow anie 
biegiem  w ypadków  w  k ra ju  od chw ili w ybuchu  przygo to ­
w anej rew olucyi.

L udw ik  M ierosław ski by ł dzieckiem  em igracy i. D nia 
17 s ty czn ia  1814 urodził się w N em ours we P ra n c y i — m iał 
la t siedm, k iedy  go rodzice p rzyw ieźli do Polski; p rzez 
trz y  la ta  odbyw ał n au k i w  szkole w ojew ódzkiej w Łom ży,
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a  następn ie  by ł uczniem  szkoły  korpusu  kadetów  w  K a ­
liszu; w  r. 1828 aw ansow ał n a  podchorążego w 5-ym  pu łku  
piechoty liniowej sto jącym  w ów czas w W arszaw ie; z k o r­
pusem  g en era ła  R óżyckiego w szedł do G alicyi. W  r. 183& 
p rz y b y ł do P a ry ż a , gdzie zajm ow ał się p racam i lite rack iem i 
i ogłosił k ilk a  dzieł d o ty czący ch  h istory i polskiej i p ow sta­
nia 1830— 1831 roku. W  1840 — 1841 p isyw ał w dzienn i­
k ach  i p ism ach  to w arzy s tw a  dem okratycznego  polskiego^ 
a n iezm ierna ła tw ość o ryen tow an ia  się w  każdej sy tu acy i, 
in te ligencya i p o ry w a jąca  w ym ow a u czy n iły  z niego w k ró t­
kim  czasie jedną  z n a jw p ływ ow szych  osobistości n a  emi- 
g racy i.

G dy W ysocki w ra z  z M ierosław skim  zajm ow ali się 
we F ra iicy i p rzygo tow aniam i do w ybuchu , H eltm anow i, 
naczelnikow i w szy stk ich  em isaryuszów  c e n tra lizac y i udało 
się jeszcze k lub  ra d y k a ln y  w W . Ks. Poznańskiem  n a k ło ­
nić do zobow iązania, że zachow a się spokojnie do czasu  
p rz y b y c ia  w ysłanego  p rzez  ce n tra liz ac y ę  zn aw cy  w ojsko­
wego i że podda się zdaniu  jego o m ożności i chw ili po­
w stan ia. R ozstrzygn ien ie  tego przedm iotu  p o ru czy ła  cen- 
tra liz a c y a  L udw ikow i M ierosław skiem u, k tó ry  w m arcu  
1845 p rz y b y ł do P oznania, skąd  po rozm ów ieniu się z Helt- 
m anem , L ibeltem  i W ołniew iczem  nap isa ł do cen tra lizacy i, 
iż nie n a leży  m yśleć o pow stan iu  w 1845 r. i że te rm in  
należy  n a  rok  n astęp n y  odłożyć. M ierosław ski zrobił w  P o­
znańskiem  ja k  najlepsze w rażenie . Sam  fak t, że by ł w ta k  
m łodym  w ieku  — m iał w tedy  ła t 32 — obdarzony  z a u fa ­
niem cen tra lizac y i i jako  jej re p rez en tan t do P oznan ia  p rz y ­
byw ał, na jlepszą  by ł d la  niego rekom endacyą, W  rozm o­
wie z nim  o k w esty ach  pub licznych  u d erza ła  w ielka trafność  
sądu, pew ność siebie i stanow czość, k tó ra  go n igdy nie 
opuszczała. Po n a ra d a c h  MieroslaAvski, p o ruczyw szy  ró ­
żnym  osobom zebran ie  s ta ty s ty k i w ojennej, odjechał do 
W ersalu , a  H eltm an  za ją ł się rozpow szechnianiem  w y p rą  
co w anych  przez M ierosław skiego po litycznych  i w ojsko­
w y ch  in strukcy i. T ym czasem  w  P oznańskiem  pogorszyło
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się położenie z powodu w y n ik ły ch  sporów. G łów ny k om i­
te t Poznański, zostający  pod k ierunk iem  cen tra lizacy i, na- 
próżno usiłow ał pow ściągnąć p rzesad n ą  gorliw ość zw iązku  
Stefańskiego. Jeszcze w lecie 1845 p rz y  w ystąp ien iu  p ro te ­
gow anego przez rz ąd  ap o sta ty  Czerskiego b y ły  pow ażne 
ro zruchy . O drębne działan ie S tefańskiego w yrządziło  b a r ­
dzo dużo złego sp raw ie sprzysiężenia. Nie chc ia ł on u zn a ­
w ać  żadnej w ładzy  n ad  sobą, »am bicya zaś Jego b y ła  
n ierów nie w iększą Jak zdolności«, Jak m ówi G u ttry . Bez 
żadnego planu, bez żadnej kontro li w ciągał ludzi do sw o­
jego spisku i to nie ty lko  w Poznaniu, a le  w e w szystk ich  
p raw ie  m niejszych m iastach  K sięstw a, a  naw et w  Тогщііи 
i C hełm ie, gdzie młodzież szkolną w ciąg n ą ł do roboty. 
G łów nym  przedm iotem  Jego usiłow ań było zajęcie cy tad e li 
n a  W in iarach . B ył to p u n k t bardzo  w ażny , a le  w cale  nie 
ła tw y  do opanow ania, a  w y m ag a ją cy  znacznej siły nie 
ty lko  do zdobycia, a le  i do obsadzenia po zajęciu. Kom i­
te t głów ny ustanow ił do sp raw  w y łączn ie  poznańskich  ko- 
m isyę z d ra  M ałeckiego, litog rafa  K urnatow skiego  i G uttrego. 
N a Jednem z zeb rań  tej kom isyi zrobiono wniosek, żeby 
w ejść w  bliższe stosunki ze Stefańskim , przez co dałoby 
go się może p ow strzym ać w d zia łan iach  w prost do w y ­
buchu  d ążących , a  zu ży tkow ać n a  rzecz  pow stan ia  to, co 
do tej pory  by ł p rzygotow ał. Ale oprócz S tefańskiego byli 
Jeszcze inni spiskow cy, k tó rzy  p ara liżow ali działan ie  g łó­
w nego kom itetu ; Jednym  z n ich  by ł Adolf M alczew ski, 
k tó ry  zam ierzał n aw et zebrać n a  sw oją ręk ę  p aręse t ludzi 
i z nim i w kro czy ć  do K rólestw a. N a ten  cel u rządził po­
low anie, n a  k tó re  rozesłał k a r ty  zaproszen ia  n a  całe K się­
stwo. Było to w  s tyczn iu  1845 r. Zaprosił n aw et 2-ch land- 
ra tó w  p ru sk ich  d la lepszego zam askow ania sw oich zam ia­
rów, d la  k tó ry ch  polow anie za pozór s łużyć  miało. N a 
szczęście staw iło się n a  owo zaproszenie zaledw ie może 
20 obyw ateli ze strzelcam i, i n a  n a rad ac h , Jakie odbyw ano 
w  boru, stanęło  n a  tern, że z ta k ą  g a rs tk ą  nie podobna 
było rozpoczynać  »wojny«. W szystko  to n ie uszło uw agi
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lan d ra tó w  і zapew ne w sku tek  ich ra p o rtu  aresztow ano  
M alczewskiego. Jak k o lw iek  uw ięzionem u śledztw o policyjne 
niczego dow ieść nie mogło, to jednakże, jak  się zdaje, w ła ­
dze p rusk ie  od owego niefortunnego w y b ry k u  Polaków  
zaczęły  podejrzyw aó o rew o lucy jne  z a m ia ry ; zaczęto szp ie­
gow ać w m ieście rzem ieślników , a  n aw et n a  w siach  sz la ­
ch tę  za pom ocą ta jn y ch  agentów .

W y p ad k i te  nie przeszkodziły  jed n ak  S tefańskiem u 
zw ołać do T orun ia  pełnom ocników  ze w szy stk ich  trzech  
zaborów , w  celu zadecydow ania w y buchu  z w yłączen iem  
ce n tra lizac y i i kom itetu  poznańskiego. P rzeszkodziło  tem u 
w praw dzie  uw ięzienie (w listopadzie) Stefańskiego, L ip iń ­
skiego i w ielu  ich  zw olenników  z k la sy  rzem ieślniczej, ale  
w łaśn ie p rzy b y li do P oznan ia  W iesiołowski z G alicyi, L u ­
dw ik  G orzkow ski i L issow ski z K rakow a, k tó rzy  o skarży li 
kom itet o spóźnianie; do n ich  p rzy łączy ło  się z P o zn ań ­
skiego w ielu członków  to w arzy s tw a  dem okratycznego.

Po aresz to w an iu  Stefańskiego, g łow ą jego p a r ty i zo­
stał m ły n a rz  E ssm an  i ru ch em  dalej k ierow ał w  duchu  
Stefańskiego. N areszcie  n iek tó rzy  zw iązkow i, znużeni nie- 
czynnością  w ładzy, podnieśli fo rm alny  bunt, p o p arty  g łó­
w nie p rzez spisek k rakow sk i, k tó ry  z poznańskim i sprzy- 
siężonym i w  ty m  celu  się skom unikow ał, ab y  u tw o rzy ć  
jedną now ą energ iczną  w ładzę d la  całej Polski, n iezależną 
zupełnie od W ersa lu  i pow stanie ja k  najp rędzej w yw ołać. 
D ziało się to w  późnej jesieni r. 1845 — w tedy, gdy już 
rz ąd y  zaczęły  się dom yślać istn ien ia zw iązku  i pilniej ś le­
dzić podejrzane osoby. D aw n a w ładza  p o znańska  wobec 
groźnego bu n tu  członków  złożyła  urzędow anie. W y b ran o  
now y kom itet, do k tórego w  celu  po łączenia w  jedną c a ­
łość w szy stk ich  odłam ów  przy ję to  jednego z k lubu  S te fań­
skiego, m ianow icie E ssm ana. T ak  w ięc m iejsce daw nego 
kom itetu  za ją ł now y, w  k tó ry m  oprócz E ssm an a  zasiadali 
W ł. K osiński, Al. G u ttry  i L ibelt. L ecz i ta  zm iana  nie 
sprow adziła  porządku, poniew aż do zw iązku  w k ra d ła  się
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an a rch ia , a  zam iast ta jn y c h  d la  w szy stk ich  w ładz, w szedł 
w  użycie  rodzaj w yborów  członków  w ładzy .

Z ew sząd żądano pośpiechu dlatego, że dłuższe trw a ­
nie spisku w  G alicyi i K rakow ie gdzie by ł już szeroko 
rozgałęziony, n a raża ło  go bardzo. Ju ż  14 s ty czn ia  1846 r. 
rz ąd  p ru sk i ustanow ił ta k  zw an ą  Im m ediatcom m ission (ro­
dzaj inkw izycy i polityczno połicyjno-sądow ej pod k ierow ni­
ctw em  F rankenberga), k tó ra  doprow adziła do w y k ry c ia  
spisku. System  szpiegostw a n a  w ie lką  skalę  p rzez  w ładze 
zaprow adzony, sze rzy ł nieufność pom iędzy członkam i 
i zdw ajał niebezpieczeństw o. Oprócz tego n iek tó re  g ru p y  
nie ch c ia ły  dać  żadnej w iadom ości o swojej o rg an izacy i 
i nie m iały  ochoty  poddać się pod ro zk azy  w ładzy  n acze l­
nej, k tórej członków  pie znały . Zw olna w ięc ty lk o  i z n a j­
w iększym  mozołem udaw ało  się pozysk iw ać te  pojedyncze 
kó łka d la rozporządzeń  w ładzy  naczelnej. Ł atw ie j szło 
z obyw ate lstw em  m niejszych m iast, k tó re  S tefański i L i­
piński w ciągnęli do swojego zw iązku, a  k tó re  te ra z  poru- 
czono członkom  zw iązku  centralnego . Ale jakko lw iek  pa- 
try o ty czn e  m ieszczaństw o n a  prow incy i okazyw ało  goto­
wość do w y konyw an ia  rozporządzeń  w ładzy  naczelnej, 
b y ły  to siły  liczebnie słabe, m ianow icie w  m iejscow ościach, 
w  k tó ry ch  oddziały p rusk ie  s ta ły  załogą i sk ąd  w chw ili 
pow stan ia  p rzeszk ad zać  mogło grom adzeniu  się ludzi i w y ­
m arszow i w g łąb  K rólestw a Kongresowego. Polecono w ięc 
członkom  sprzysiężenia  do tego w yznaczonym , ab y  się ro z ­
patrzy li, jak im  sposobem m ożnaby n a jła tw ie j rozbroić za ­
łogi p rusk ie  i jak ich  sił po trzeba będzie d la  zapew nienia 
pow staniu  n a  n iek tó rych  p u n k tach  tak ie j przew agi, ab y  
rozbrojenie załóg p ru sk ich  udać  się mogło. W ezw ano 
w szystk ich  kom isarzów  pow iatow ych, ab y  zalecili dziedzi­
com przygotow yw anie ludzi, koni, broni i am u n icy i do 
uzbro jen ia ludzi gotow ych do pow stania. Ju ż  w ięc nie emi- 
g racy a , a le  zw iązek k ra jo w y  fak ty czn ie  s ta ł u s te ru  i n a ­
rzu c ił em ig racy i m yśl w ybuchu. E m ig racy a  m usia ła  uledz. 
Od czasu  rew olucy i w  łonie zw iązku, w  jesieni 1845 r..
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c e n tra liz a c y a  zupełnie odsuniętą została od w szelkiego z a ­
rz ą d u  k ra jo w y m  spiskiem  i ty lko  do w ybuchu  jako  sp rz y ­
m ierzeniec n a tu ra ln y  została pow ołana. O tern w szystk iem  
H eltm an i A łcya to  donieśli cen tra łizacy i. H ełtm an  p rz y ­
n ag la ł do w ybuchu, jako  jedynego środka, zdolnego zapo- 
biedz pow szechnem u o dkryc iu  i żądał, ab y  M ierosław ski 
p rz y b y ł do Poznan ia  d la  objęcia k ierow nic tw a n ad  człon­
kam i. W  jesieni 1845 r. i n a  począ tk u  1846 r. w P ozna­
n iu  i B erlinie zakupiono zn aczn ą  ilość broni i am unicy i.

M ierosław ski p rz y b y ł do Poznan ia  31 g ru d n ia  1845 r. 
z najobszerniejszem  pełnom ocnictw em  od kom itetu  c e n tra l­
nego w P ary żu . M ieszkał u  Jarochow skiego, odbyw ał n a ­
ra d y  z n aczeln ikam i zw iązków , zb ierał w iadom ości s tra te ­
g iczne do pow stania. W  ty m  sam ym  czasie  w y sła ł do P a ­
ry ż a  za  pośrednictw em  L ibelta  1500 ta la ró w  d la  sp row a­
dzen ia  oficerów  z em igracy i i za ją ł się utw orzeniem  rząd u  
narodow ego, d la  którego pow ołany został L ibelt jako  
re p rez en tan t p row incyi poznańskiej. Ósmego s ty czn ia  1846 
pojechał do K rak o w a d la  n a rad zen ia  się z naczeln ikam i 
pow stan ia: L issow skim , C zachow skim  i Tyssow skim . T er­
m in do pow stan ia  n aznaczony  był n a  dzień 2 1  lutego. 
Z K rakow a w ysła ł 12.000 fr. do P a ry ż a . P rze jrza ł p rz y ­
gotow ania wojskowe i sk łady  broni. D n ia 28 s ty czn ia  w ró­
cił do Poznania.

P la n  Mieroslaw’skiego b y ł n as tęp u jący : k o rz y s ta ją c  
z p rze rażen ia  i chwilowej niepew ności w  dzia łan iu  r z ą ­
dów, w yw ołanego p rzez jednoczesny w ybuch  pow stan ia 
we w szystk ich  częściach  Polski, pow stańcy  m ieli się kon­
ce n tro w ać  niespodzianie w  pew n y ch  p u n k tach  zboru. D la 
W . K sięstw a Poznańskiego p rzeznaczone b y ły  trz y  p u n k ty  
zboru: Buk, Rogowo i Pleszew . W szyscy  pow stańcy  z za ­
chodn ich  obwodów (M iędzychodzkiego, Kościańskiego, B u­
kowskiego, Szam otulskiego i Poznańskiego zeb rać  się mieli 
za  jezioram i S łupia i N iepruszczow o pod Bukiem . P rzedn ia  
s traż , złożona z m ieszkańców  P oznania i okolic od dw óch 
do poltrzeciej mili dokoła pod dow ództw em  F eliksa  Biało-



62

skórskiego, A leksandra  Ponińskiego i B iałkow skiego m iała 
opanow ać tw ierdzę poznańską. G dyby  się p rzed łuży ł bój 
u liczny  i bary k ad o w y , w ów czas p o w stańcy  z okolic, k tó ­
rz y  zeb ra liby  się Jako korpus odwodowy, w paść mieli do 
m iasta. G dyby się to w szystko  nie udało, w ów czas a ta k u ­
ją c y  mieli cofnąć się k u  Bukowi. P ierw sze zaciąg i z ob­
wodów Pleszew skiego, Odolanowskiego, Ostrzeszowskiego, 
K rotoszyńskiego i K robskiego zeb rać  się m iały  pod do­
w ództw em  A połinarego K urnatow skiego  w Pleszew ie i sfor­
m ow ać kolum nę gotow ą do m arszu. W  Bogowie, pomiędzy 
Jezioram i p rzy  źródłach  rzek i W ełny , zg rom adzić się m iały  
pod rozkazem  M ierosław skiego oddziały obwodów: Inow ro­
cław skiego, Bydgoskiego, Szubińskiego, Obornickiego, W ą- 
g row ieck iego , G nieźnieńsk iego , S red zk ieg o , Śrem skiego, 
W rześnińskiego i Mogilnickiego.

W ładze p rusk ie  by ły  Juź powiadom ione o istnieniu 
sprzysięźenia; po licya coraz w iększe obostrzenia zap row a­
dzała, m ianow icie co do osób p rz y je żd ża jący ch  do P ozna­
nia. W szyscy  hotelowi o trzy m ali ro zk az  m eldow ania n a  
ty ch m ias t każdego, kto zajedzie do hotelu, a resz tow an ia  
zaś po jedynczych  osób z k lasy  rzem ieśln iczej nie u staw a ły , 
a  naw et i kam ienice zam ieszkane p rzez p odejrzanych  Po 
laków, zostaw ały  pod czujnem  okiem  szpiegów. M ierosław ­
ski przez dzień siedział w  swojej k ry jó w ce  u Jarochow - 
skiego i p raco w ał n ad  in s tru k cy am i d la  oficerów, a  w ie­
czoram i przychodził n a  n a ra d y  ze zw iązkow ym i m iasta  
i prow incyi, k tó rzy  byli w zyw an i w  m ałej łiczbie, ab y  nie 
zw rócić uw agi policyi. Z ebran ia  te o d byw ały  się w m ie­
szkan iu  T adeusza Leciejewskiego. A by u jść czujności w ładz 
i m nóstw a szpiegów, M ierosław ski w  łu ty m  1846 r. opuścił 
Poznań. W  raz ie  now ych a resz to w ań  w  Poznaniu  i p rz y ­
puszczalnego zam knięcia b ram  fortecznych , M ierosław ski 
łatw o b y łb y  mógł w paść  w ręce  policyi, łub zostać odcię­
tym  od w szelkiej kom unikacyi ze zw iązkow ym i i k ra jem  
uradzono zatem , ab y  aż  do dnia w y buchu  p rzeb y w ał n a  
prow incyi. W  ten  sposób ła tw iej mógł odbyw ać podróże
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celem  ostatecznego porozum ienia się ze zw iązkow ym i, a  ze­
b ra n ia  nie m ogły podlegać ta k  ścisłej kontro li w ładz, ja- 
k ab y  je  n iechybnie czek a ła  w Poznaniu . D la  w yłożenia 
p lanu  w ojny i obzpajom ienia z nim  dowódzców pojedyn­
czy ch  oddziałów  pow stania, jako też rozdan ia  in s tru k cy i ko ­
m isarzom  obwodowym, odbyw ały  się zgrom adzenia po ró ż ­
n y ch  m iejscach  w  Poznańskiem , n a  k tó ry ch  znajdow ał się 
M ierosław ski. N ajliczniej się zebrano  w  S rebrnej-G órze 
8  lutego, gdzie* n aczeln icy  obwodów zdaw ali M ierosław ­
skiem u ra p o rty  z ilości ludzi m ogących  w y stąp ić  do w alki. 
M ierosław ski jeszcze ra z  każdem u z obecnych  w ytłóm a- 
czy ł ogólny p lan  s tra teg iczny , kom isarzom  zaś in s tru k cy e  
piśm ienne doręczył. D ziew iątego lu tego udali się w szyscy  
do w sk azan y ch  im  okręgów ; jedenastego rano  M ierosław ski 
pojechał do S w in iar; 13 m iał się udać  do P leszew a d la  
лѵуdan ia  in s tru k cy i kom isarzom  w schodnio-południow ych, 
a  następn ie  zachodnich okręgów ; nareszc ie  18 lub 19 lu ­
tego m iał w y ru sz y ć  do Rogow a d la  objęcia kom endy. T y m ­
czasem  1 2  lutego z ra n a  żandarm i o toczyli dom w  Sw inia- 
ra c h  a  w trop  za  nim i u k az a ł się kom isarz w celu  a re ­
sztow ania M ierosławskiego. M ierosław ski, w idząc co się 
dzieje, zam k n ą ł d rzw i n a  k lucz  i za b ra ł się do palen ia  
papierów , nie zdołał ich jed n ak  zniszczyć, ta k  że p raw d o ­
podobnie z n ich  dopiero i z cy fr na bieliźnie dom yśliła się 
policy a, kogo jej się udało złapać. W e dw a dni później, 
14 lutego 1846 r. o godzinie pół do drugiej po południu, 
w ystąp iło  w  P oznaniu  wojsko, po licya i żan d arm i; obsta­
wiono m ieszkan ia  osób, p odejrzanych  rządow i i rozpoczęły  
się aresz to w an ia  w ra z  z rew izyam i. R ów nocześnie n a  c a ­
łej p rzestrzen i K sięstw a zarządzono  aresz to w an ia  i w y ła ­
pano w szystk ich  zw iązkow ych  kom isarzów  w  pow iatach. 
Zam ierzone pow stanie s trac iło  sw oich p rzyw ódzców  i n ie  
w ybuchło  w Ks. Poznańskiem .

Z nane są w ypadk i w  K rakow ie, w  G alicy i i K rólestw ie 
Połskiem, gdzie B ronisław  D ąbrow ski, posłany d la  przew odni­
czenia pow staniu, w  chw ili w ybuchu, kiedy w łaśn ie w ykom eu-
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derow ani przez niego sprzysiężeni pod dowództw em  Połockiego 
w targ n ę li do Siedlec, ogłosił rzecz  za  straconą. A resztow a­
nie L u d w ik a  M ierosław skiego d. 12 łutego i m nóstw a sprzy- 
sięźonycłi obyw ateli w  d. 14 lutego przeszkodziło w y b u ­
chow i pow stan ia  w  Poznańskiem . Poniew aż jednak  pow sta­
nie w  K rakow ie zdaw ało  się pom yślny  b ra ć  obrót, posta­
nowili n iek tó rzy  spiskowi m iasto P oznań  i fo rtecę opano­
w ać i uw ięzionych tow arzyszów  uwolnić. Grdyby się w y ­
konanie tego p lan u  udało , uw ięzieni w ów czas spiskowi 
by liby  mogli popierać p lan y  rew olucy jne  przez siebie uło­
żone, k tó ry ch  inni nie znali. N a czele tego przedsięw zięcia 
s ta li Niegolewski, k a n d y d a t p ra w a  C ham ski i k a n d y d a t 
filozofii L udw ik  P aternow ski. N iegolew ski objeżdżał oko­
lice P oznania d la  nakłonien ia chłopów do udziału. W  sa ­
m em  m ieście znajdow ało się m nóstwo sp iskow ych; szcze­
gólnie czynnym  okazał się A leksander N eym aim , p iekarz, 
i Essm an. Pow stanie m iało się zacząć  w ieczorem  o godzi­
nie 11-tej d. 13 m a rc a  1846 r. M iejscem zbioru b y ły  p iaski 
S w arzędzkie pod m łynem  S -Jańsk im  i cm en ta rz  g arn izo ­
now y. Spiskowi po większej części by li już uzbrojeni, inni 
m ieli b y ć  opatrzen i w  broń na m iejscach  zbornych. Do- 
w ódzcy przedsięw zięcia zam ierzali fortecę niespodziew anym  
napadem  zdobyć, poniew aż sądzili, że z g arn izonu  n iek tó­
rz y  oficerowie, k ilk u n astu  podoficerów i część żołnierzy  
d la  sp raw y  byli p rzychy ln i. 3 m a rc a  w  południe p rezyden t 
policyi w  Poznaniu  o trzy m ał wiadom ości o zam ierzonym  
ru c h u  i n a ty ch m ias t wspólnie z kom endantem  m iasta  p rzed ­
sięw ziął środki d la odparc ia  a tak u . O godzinie IOV2 s ta ł 
batalion  p iechoty z dw om a a rm a tam i n a  p lacu  działow ym , 
a  jedna  kom pania oraz pół szw adronu  huzarów  s ta ły  p rzy  
policyi. W a rty  w w ięzieniach b y ły  podwojone; wojsko w fo r­
tecy  zaalarm ow ano, wojsko m iało broń nabitą, a  odw achy 
wzmocniono 50 ciu  żołnierzam i. R ozporządzenia te  obudziły 
uw agę dowódzców przedsięw zięcia i d latego postanowili 
w ładzę uprzedzić. Godzinę pow stania naznaczono n a  8 ^ / 4  

w ieczorem  i postanowiono zeb rać  się w  okołicy Szeląga
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і n a  cm en ta rzu  św. W ojciecha. Ale spiskow ym  m ieszka­
jącym  za obrębem  m iasta  nie m ożna już było udzielić w ia­
domości o późniejszych rozkazach , gdy  w ięc dow ódzcy n a  
nowo przeznaczone m iejsca zeb rań  p rzy b y li i zasta li m ało 
ludzi, zw ątpili o sk u tk u  przedsięw zięcia. Tejże nocy z 3-go n a  
4-go m arc a  poaresztow ano znow u zn aczn ą  ilość spiskow ych.

T ak  spełzło n a  niczem  zam ierzone n a  w ie lką  skalę  
pow stanie. Początkow e aresz tow an ia  nie budziły  n aw et w iel­
kiego w spółczucia d la  w ięźniów . G ru n t pod pow stan ie nie 
by ł p rzygo tow any , w ięc też spiskow ców  n azyw ano  w arto- 
gtow am i i szaleńcam i, z a sy ła jąc  im do w ięzień ra d y : »mo­
żecie się w yspać, jakeśc ie  sobie posłali«.

Tern w iększą obojętność d la  sp raw y  zau w aży ć  było 
m ożna u ludu. A gitacya , o ile jakąko lw iek  ag itac y ę  w śród 
ludu  d la  idei pow stan ia s ta ran o  się rozw ijać, n a tra fia ła  n a  
g ru n t bardzo  niepodatny, gdyż zazw yczaj nie b y ła  z a ­
stosow ana do duchow ych potrzeb ludu, b łądziła  w  sferze 
ab s trak cy i, niezrozum iałej duszom  p ro s ty m , do k tó ry ch  
p raw d y  dem okra tyczne ty lko  w szacie re lig ijnej tra f ić  mo­
gły. D em okracya ów czesna nie ty lko  nie zapew niła  sobie 
w cale  w spółdziałania księży, k tó rzy  mogli o dg ryw ać rolę 
p ropagatorów  idei narodow ej, lecz n aw et w  ostry  za ta rg  
z dogm atem  re lig ijnym  w eszła. Pow tóre, w  dążnościach  
za w iele było p ie rw iastk a  ogólno-ludzkiego, za m ało rdzennie- 
narodow ego; idea społecznej rew olucy i p rz y tłu m ia ła  ideę 
rew olucyi, sk ierow anej k u  w ysw obodzeniu narodu. W  m y ­
ślach  spiskow ców  zaw sze n a  p ierw szym  plan ie  s ta ła  re ­
form a społeczno-polityczna, k u  k tórej szczeblem  ty lko  m iało 
b y ć  zdobycie niepodległości. R ew olucya ta  m iała  b y ć  h a ­
słem  rew olucy i w  całej Europie. Polska, w edług słów je­
dnego ze spiskowców, Kosińskiego — m iała  dać  p rzy k ład  
społeczeństw a opartego n a  rów ności i b ra te rstw ie , w edług 
którego u rz ąd z iłab y  się c a ła  E uropa.

Niedoszłą rew olucyę 1846 roku  c h a ra k te ry z u ją  ten ­
dency  e społeczne w  teo ry i i n ieum iejętność z jednan ia  sobie 
ludu  w  p rak ty ce .

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
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Ogółem aresztow ano n a  ca łym  obszarze K sięstw a 
a  po części i P ru s  przeszło 700 osób. Z a resz to w an y ch  
w  Poznaniu  część internow ano n a  raz ie  w  laza rec ie  woj­
skow ym . W ięzienia b y ły  przepełnione. Poniew aż Poznań 
nie w ydaw ał się stosownem  m iejscem  dła  poby tu  po lity ­
czn y ch  przestępców , porozm ieszczano ich  po ro zm aitych  
p rusk ich  w ięzieniach. P a r ty ę  więźniów, do k tórej należeli 
A. G u ttry  i Adolf M alczew ski, przeniesiono do Głogowy, 
n a  Ś ląsk. W  Głogowie, ja k  opow iada G u ttry  w sw ych  p a ­
m iętnikach, udało m u się skom unikow ać z pew nym  w ię­
źniem  z G alicyi. Od niego dowiedział się o rzezi g a licy j­
skiej. Co za  straszn e  m oralne k atusze  przechodzili uwięzieni, 
gdy ich  dochodziły w ieści o rzezi galicy jsk iej z za m urów  
wdęzienia.

W  połowie 1846 r. zaczęto zw ozić więźniów z rozm ai­
ty ch  stron, do Sonnenburga, potem  do B erlina, gdzie ich 
osadzono w Moabicie. W e w rześniu  1846 poczęły się inda- 
g acy e  spiskow ych. Tylko W ł. Kosiński i L udw ik  M iero­
sław sk i by li p rzesłuch iw an i w  pierw szej połowie 1846 r., 
zdaje się w  czerw cu. N a zeznan iach  ty c h  dw óch g łów nych  
spiskow ych, t. j. M ierosław skiego i Kosińskiego, oparł się 
w ą tek  śledztw a. Z pierw otnie a resz tow anych  700 osób było 
postaw ionych  w  stan  o skarżen ia  254.

B yli m iędzy nim i w łaściciele ziem scy (5), chłopi (42), 
d z ierżaw cy  (9), jeden oficer, 5 podoficerów, 2 szeregow ców , 
45 rzem ieślników , 18 uczniów, 10 duchow nych, 9 studen­
tów, 10 uczniów  sem inaryum , 5 lek arzy , 5 nauczycieli 
i 7 kupców .

R eszta sk ład a ła  się z osób rozm aitego zaw odu, ko ­
m orników, zagrodników , sług, restau ra to rów .

Cokolw iekby m ożna p rzy to czy ć  n a  obronę M ierosław ­
skiego, fak tem  jest, że on zeznaniam i swem i najw ięcej ob­
c iąży ł w spółoskarżonych. U żyto  wobec niego, ja k  się zdaje, 
tego sam ego podstępu, co wobec W iesiołowskiego w  G alicyi, 
k tó rem u d la  w yłudzenia zeznań, przedstaw iono sfałszow ane 
zeznania  M ierosławskiego. W iesiołowski zeznał w szystko,
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n aw et to, о czem  nie w iedział. Z eznaniam i W iesiołowskiego, 
zdaje się pobudzono M ierosław skiego do niedochow ania t a ­
jem nicy, zapom ocą zeznań  M ierosław skiego zaś w ydobyto  
z W ł. Kosińskiego w szystko, co ty lko  chcieli w iedzieć in- 
kw irenci. Co p ra w d a  M ierosław ski n igdy  się nie p rz y zn a ł 
do tego, że dał z siebie w yłudzić  zeznania, a  postąpienie 
swoje m otyw ow ał tern, że system  »w yłgiw ania się« u w a ­
żał za  ub liżający , w  czem  bez w ątp ien ia m iał pew ną racy ę , 
zachow anie godności jed n ak  n aw et w ta k  idealn ie pojętym  
obow iązku p rz y zn aw a n ia  się o tw arcie, nie w ym agało  od 
niego w cale  obciążan ia  tow arzyszów  niedoli, k tó ry ch  je ­
dnakow oż obciążył sw em i zeznaniam i ta k  dalece, że w o sk a r­
żeniu sw em  p ro k u ra to r później pow oływ ał się n a  niego, 
ab y  p rzekonać  sędziów o w inie licznego szeregu g łów nych 
oskarżonych , a  podczas śledztw a p rzedk ładano  w iększej 
części oskarżonych  słow a M ierosław skiego i tych, co za 
jego p rzyk ładem  poszli, ch cąc  od n ich  p rzy zn an ie  się do 
w iny  w ydobyć. W szelkie praw dopodobieństw o m a za sobą 
w ersya, że b ad a jący  M ierosław skiego ra d c a  po licy jny  Dun- 
k ie r podszedł go podstępnem  upew nieniem , że jest niepo­
dobieństw em  dla  rząd u  k a ra ć  ty lu  oskarżonych  i że w sk u ­
tek  tego m usi n as tąp ić  am nestya , k tó rą  kró l postanow ił 
udzielić oskarżonym , im w ięcej zaś osób będzie skom pro­
m itow anych , tern ła tw iej n astąp i p rzy rzeczo n a  am nestya . 
Rzecz jasna, iż p rz y  śledztw ie k aż d y  z oskarżonych  m iał 
zeznan ia  M ierosław skiego p rzeciw  sobie. Pow stało pow sze­
chne oburzenie, jakko lw iek  znalazło  się k ilku  uw ięzionych, 
k tó rzy  idąc za jego p rzy k ład em  też c a łą  p raw d ę  w yznali. 
T ak i obrót sp ra w y  w prow adził w szy stk ich  w  fa ta ln e  po­
łożenie w obec tego, że w iększość postanow iła się nie p r z y ­
zn aw ać  do w iny. W szyscy  ci, k tó rzy  dali się pociągnąć 
do zeznań  pod śledztw em , by liby  m usieli s taw ać  n a  oczy 
oskarżonym  przez siebie w spółw ięźniom  i nie ty lko  p rz e ­
ciw  nim  św iadczyć, a le co gorsza i o sk a rżać  ich  publicznie 
p rzed  sądem  pruskim . Chodziło w ięc głównie o odwołanie 
poczynionych  zeznań, co już an i im  sam ym  an i oskarżo-

5^
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nym  przez n ich  współziom kom  dopomódz nie mogło, ale 
o ty le  było w ażne, że cofnąw szy  się, nie było już  trzeb a  
s taw ać  n a  oczy w szystk im  pod śledztw em  oskarżonym .

N a pierw sze nam ow y Adolfa M alczewskiego, M iero­
sław ski odpowiedział dum nie, że dem o k racy a  w ojująca, do 
k tórej on należy , p rzy zn a je  się o tw arcie  do zam iarów  sw oich; 
że postąpił w  obecnej spraw ie, ja k  m u ze stanow iska, k tó re  
zajm ow ał, postąpić należało ; że inni powinni pójść za  jego 
p rzy k ład em  i p rz y zn ać  się do w szystkiego, bo tego w y ­
m ag ała  godność narodow a. W reszcie  w idząc, że sam  je­
den m usiałby  przed  sądem  w ystąp ić, zm uszony by ł i Mie­
rosław ski rów nież zeznan ia  odwołać.

P raw ie  w  półtora ro k u  po p ierw szych  aresztow aniach , 
dnia 2 sierpnia  1847 r. w ytoczono sp raw ę spisku poznań­
skiego przed forum  specyaln ie  w tym  celu ustanow ionego 
try b u n a łu . Proces w yw ołał sensacyę  w  całej Europie, wy- 
лvołał on, ja k  to zobaczym y, bardzo silne w rażen ie  w  k ra ju  
w  ty c h  w arstw ach , k tó re  do tychczas m ało się in teresow ały  
sp raw ą  n a ro d o w ą , a  echo ty ch  w rażeń  niejednokrotnie 
sp o tykam y  w  rozw oju w ypadków  1848 roku.

S ym patye  ogółu niem ieckie b y ły  bez w ątp ien ia  po 
stronie oskarżonych . D em okracya n iem iecka w idziała  w  n ich  
bohaterów  wolności, a  pierw si ów cześni obrońcy p raw n i 
berlińscy , m iędzy k tó rym i w idzim y D eycks’a, poprow adzili 
ich obronę z ogniem  i przejęciem , k tó re  b y ły  najlepszym  
dowodem, że opinia ogółu w idziała w  n ich  sw ych  sp rzy ­
m ierzeńców  w  w alce o p ra w a  ludu. To też nie d a  się za ­
przeczyć, że odw oływ anie zeznań  n iek tó rych  św iadków  
p rz y k re  robiło w rażenie, ściągało  bowiem  ca ły  proces z w y ­
sokiego politycznego piedestału  w  sfery  pospolitej farsy . 
P a rsa  ta  jed n ak  groźnym  zakończy ła  się w yrokiem  dnia 
2 g ru d n ia  1847 roku ; z pom iędzy 254 oskarżonych  s k a ­
zano 58 osób.

S kazano  n a  ś m i e r ć .....................................8 osób
» » dożyw otnią fortecę . . . .  7 »
» » 25 la t  f o r t e c y ........................ 7 »
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Skazano n a  20 la t  f o r te c y .............................8 osób.
» » 8 » » ........................... 26 »
» » 6 » » ......................................... 1 »

» » 2  » » .......................................1 »

N a śm ierć sk azan i byli: M ierosław ski, Kosiński, S a­
dowski, E lżanow ski, ks. Łobodzki, Cejnowa, J . P u tkam er, 
K leszczyński, K urow ski.

T ak  p rzem inęła  zim a z ro k u  1847 n a  1848. S kazan i 
apelow ali od w y ro k u  p ierw szej in s tan cy i do drugiego se­
n a tu  k a m e ra ln e g o , przeznaczonego n a  sądzenie sp raw  
o zbrodnię s tanu . W y b u ch  rew olucy i m arcow ej w  B erlinie 
za s ta ł w szystk ich  w ięźniów  jeszcze w  M oabicie.



I V .

Rok 1848.

y p ad k i 1846 go ro k u  sprow adziły  w  K sięstw ie szereg  
^  szkodliw ych dla narodow ości polskiej rozporządzeń. 

R ząd za la ł wojskiem  prow incyę. Zdezorganizow ano szkoły  
poznańskie, zaprow adzono w n ich  języ k  niem iecki i u t ru ­
dniono p rzy stęp  dzieciom  polskim ; obostrzono cenzu rę ; do 
ziem stw a (»T ow arzystw a Kredytow ego«) w prow adzono 
w brew  ustaw ie zasadniczej kom isarza królew skiego N iem ca; 
przyw ołano  ludność n iem iecką do osiadania w  K sięstw ie; 
tow arzystw o  naukow ej pom ocy oddano pod kontro lę r z ą ­
dowego kom isarza, — słowem cofnięto się w stecz, aż  do 
F łottw elła.

Mało było rodzin, k tó reby  nie b y ły  dotknięte pośre­
dnio lub bezpośrednio. Ale choć w ięzienia b y ły  pełne, a  do­
brow olna em ig racy a  z k ra ju  pochłonęła setki poży tecznych  
k ra jow i jednostek, nie upadł duch w społeczeństw ie, lecz 
racze j w zm ocnił się, n a b ra ł h a r tu  w  niedoli. Z k ilk u set 
sp isk u jący ch  zrobiło się k ilkanaśc ie  ty sięcy ; fa la  b u dzą­
cego się pro testu  p rzeciw  gw ałtom  p o ry w a ła  w  w ir życ ia  
politycznego setki osób bez ich  w iedzy i woli. W  ciągu  p ro ­
cesu w  1846 roku  w ysłuchano  k ilk a  ty sięcy  św iadków . Ro­
dziny n iezam ożnych  w ięźniów  doznaw ały  w sp arc ia  od 
w spółrodaków . K ażdy  zdolniejszy chłop, p rzesiedziaw szy  
czas jak iś  w  więzieniu, zaw iązaw szy  stosunki z oświeco-
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п у т і  ludźm i, s taw a ł się m iędzy sw ym i apostołem  no­
w ych  idei.

Lud, przed rokiem  1846 bałam ucony  i podburzany  
p rzez urzędn ików  tw ierdzeniem , że sz lach ta  chce koniecznie 
p rz y w ra c a ć  d aw ną Polskę, ab y  w niej zaprow adzić  daw ne 
poddaństw o i odebrać w łościanom  ziemię, k tó rą  im kró l 
darow ał, by ł p rzynajm nie j w  w iększej części obojętnym . 
Dopiero propaganda, w yw ołana uw ięzieniem  zw iązkow ych, 
ośw iecała go powoli o postępow aniu rząd u  wobec Polaków,
0 zam ia rach  uw ięzionych. W yroki, zapad łe  przeciw  nim  
p rzy  końcu ro k u  1847, obudziły pow szechne oburzenie
1 współczucie.

W idząc podatny  g ru n t do ag itacy i, c e n tra liz ac y a  w e r­
sa lsk a  dzieło rozpoczęte potajem nie dalej p row adziła  w ciągu 
roku  1847.

W y b u ch  rew olucyi 24-go lutego 1848 r. w  P a ry ż u  
ogrom ne w  K sięstw ie zrobił w rażenie . Ł atw o  zrozum ieć 
znaczenie w ielkich zm ian p o litycznych  dla społeczeństw a, 
k tórem u c iąży ł sta tu s quo europejski. Pogłoski o po rusze­
n iach  w  N iem czech nap e łn ia ły  Polaków  ciągiem  oczeki­
w aniem , szczególniej zaś rozbudziła nadzieje w iadom ość
0 rew olucy i w  W iedniu. N ikt jednak  nie spodziew ał się, 
a b y  stolica Prus, ów lo jalny  B erlin w  łonie swojem  posia­
d a ł m a te ry a ł do rew olucyi. W y b u ch ła  w ięc ona w B er­
linie niespodzianie, ale  gw ałtow nie, ja k  p iorun  z pogodnego 
nieba, i po 36 godzinach k rw aw ej w alk i n a  u licach  s ta ła  
się p an ią  stolicy. W  ca ły ch  N iem czech ogłoszono wolność
1 b ra te rs tw o  uciśnionym . W ojna p rzeciw  Rosyi zdaw ała  
się nieuniknioną. P aten tem  z dnia 18-go m arc a  k ró l F r y ­
d e ry k  W ilhelm  IV  ogłosił jedność Niemiec, ośw iadczając 
zarazem , iż nie w zbran ia  zostać oddzielnie od R zeszy n ie­
m ieckiej tym  prow incyom , k tó reb y  do R zeszy należeć 
nie chciały .

C hcąc sk o rzy stać  ze sposobności, Polacy, zam ieszkali 
w  Berlinie, zrobili do k ró la  podanie, p rosząc  o am nestyę  
d la  spiskow ców  z r. 1846, k tó ry ch  trzy m an o  we więzie-
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niu M oabickiem. P rośbę tę  lud  berliński, p rze ję ty  tchn ie­
niem  chw ili, gotów by ł poprzeć najw ym ow niejszym i, a  sto­
sow nym i do sy tu acy i argum entam i. N aza ju trz  po oddaniu 
prośby zaw ezw ano Polaków  do zam k u  królew skiego i tam  
ośw iadczono im, że k ró l am n esty i udzielił.

U w ołnieni z za  k ra t  spiskow cy nie w ątp ili an i n a  
chwilę, źe trzeb a  n aw iązać  w dalszym  ciągu  nić, ze rw an ą  
w y k ry c iem  spisku 1846 r. M ierosław ski czu ł się wodzem 
i jako  tak i rozsy ła ł zaw iadom ienia, naw ołu jąc  do szybkiej 
o rgan izacy i sił polskich podług daw nego planu.

W  N iem czech sy m p a ty e  d la  Polaków  do tąd  sta le  
w z ra s ta ły  od pow stan ia 1831 r. S ym p a ty e  te podczas trw a ­
n ia  w ojny 1830/31 r. w ystępow ały  w form ie gorączkow ego 
przejm ow ania się w yp ad k am i n a  p łacu  boju, potem  zaś 
gościnnem  przy jęciem  em igran tów  polskich.

Po w y k ry c iu  spisku 1846 r. i w  procesie 1847, sy m ­
p a ty e  ogółu niem ieckiego b y ły  po stronie Połaków , a  w  roku  
1848 doprow adziły  do uw olnienia skazańców  z w ięzienia; 
w reszcie doprow adzić m iały  do u tw orzenia państw a , połą­
czonego z N iem cam i un ią  personalną. P lan  tak i m iał li­
czn y ch  zw olenników  i w  na jw y ższy ch  sferach, zw łaszcza 
w obec g rożącej w ojny z Rosyą, a  p rzy zn a je  się do niego 
późniejszy kom isarz krółew ski W illisen, zupełnie o tw arcie  
m ówiąc, że, jad ąc  do Poznania, o tak iem  rozw iązan iu  kwe- 
syi m y śla ł bardziej, niż o reo rgan izacy i K sięstw a. Idee te 
zn a laz ły  podatny  g ru n t i u Połaków . W iara  w  p rzeb u ­
dzenie się oczekiw anej ta k  długo »ju trzenki ludów«, n ie­
naw iść  do system u m onarchicznego, zapał do w ojny z Ro­
sy ą  — oto w y ty czn e  p u n k ty  z a p a try w a ń  kierow ników  
pow stan ia  poznańskiego w roku  1848. W  ocenianiu w y ­
padków  tego k ry ty czn eg o  roku  należy  zaw sze mieć n a  
pam ięci, że cechą  pierw otnego ru ch u  zbrojnego było b ra ­
terstw o broni z N iem cam i.

W yb u ch  rew olucyi w Berlinie, u stępstw a rz ąd u  n a  
całej linii — b y ły  hasłem  d la  K sięstw a Poznańskiego, z a ­
nim  się n aw et dowiedziano o uw olnieniu w ięźniów  moabi-
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ckich . W iadom ość o w y p ad k ach  berlińsk ich  p rzebieg ła b ły ­
skaw icznie w szystk ie  w a rs tw y  społeczeństw a i ze lek try zo ­
w a ła  w szystk ie. T eraz  — albo nigdy! T eraz czas d z ia łać  
aby  rz ą d  zm nsić do spełnienia p rzy rzeczeń  d an y ch  lu d n o ­
ści polskiej tra k ta te m  w iedeńskim  — albo dobrow olnie 
zrzec się ch y b a  odrębności i p raw  narodow ych«. T ak ą  
b y ła  m yśl, k tó ra  p rzen ik a ła  w szystk ie  um ysły .

Bezpośredniej okazy i zam anifestow ania ty c h  uczuć 
dostarczy ł w spom niany pow yżej p a ten t k ró lew ski z dn ia  
18 go m arca. Na w ezw anie n ap rędce  zorganizow anego ko­
m itetu, zebrał się lud tłum nie przed B azarem  w  P oznaniu , 
a b y  ośw iadczyć, że K sięstwo Poznańskie do Z w iązku  Rze 
szy N iem ieckiej w stąp ić  nie chce.

W ybrano  przez ak lam a cy ę  kom itet narodow y, do 
którego należeli: A ndrzejew ski m istrz  ślusarsk i, B erw iński, 
lite ra t; X. Jan iszew ski, Jarochow ski, d y rek to r lan d sza fty ; 
K rau th o fer (Krotowski), adw okat; J a n  P alacz , w ójt Gór- 
czy n a ; G ustaw  Potw orow ski, w łaściciel dóbr; M aciej Miel- 
żyńsk i; X. P rusinow ski; S tefański, w łaściciel d ru k a rn i.

Po ukonsty tuow an iu  się kom itetu  odczytano  ze b ra ­
nem u ludow i p ro jek t pe ty cy i do króla. P rzy ję to  p ro jek t 
p rzez ak lam acy ę . K om itet w y d a ł tegoż sam ego dnia, t. j. 
20-go m arca , odezwę, n aw ołu jąc  do u trzy m a n ia  p o rządku  
i spokoju, do u n ik an ia  rozlew u krw i, i obiecując drogą po­
kojow ą odzyskać w olność k ra ju . W y b ran o  nareszc ie  depu- 
tacyę , k tórej polecono u d ać  się do k ró la  i ośw iadczyć mu, 
że Księstw o po w cieleniu P ru s do R zeszy niem ieckiej chce 
sam oistny b y t po lityczny  zachow ać. Z tą  in s tru k c y ą  udała  
się d ep u tacy a  do B erlina. P rzew odn iczy ł jej a rcy b isk u p  
ksiądz P rzy łusk i. Tu się dopiero d ep u tacy a  spo tkała  z z a ­
w iązanym  przez m aobitczyków  berłińsk im  kom itetem  r e ­
w olucyjnym .

Król, poinform ow any o w zburzeniu  um ysłów  w  Po- 
znańskiem , pospieszył z udzieleniem  au d y en cy i p rzy b y ły m  
i p rz y ją ł ich  w  otoczeniu sw y ch  m inistrów  23-go m arca . 
Do ostatn iej chw ili nie w iedziano w  zam ku  królew skim .
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z czem  d ep u tacy a  przychodzi. A rbyb iskup  P rzy  łuski od­
c z y ta ł p e ty cy ę  i prosił w  im ieniu Polaków  o zastąpienie 
siły  zbrojnej korpusem  złożonym  z m iejscow ych żołnierzy  
i obsadzenia posad rządow ych  Polakam i. K ról p rzy rzek ł, 
że d ep u tacy a  niebaw em  o trzy m a odpowiedź z jego g ab i­
n e tu  n a  w ynurzone życzenia, do niczego się jednak  ustnie 
nie zobow iązyw ał.

Tegoż dnia d ep u tacy a  złożyła w k an ce ła ry i k ró lew ­
skiej podanie, m otyw ując  szczegółowo sw e żądania. W  do­
kum encie ty m  czy tam y  m iędzy innem i: »W szystkim i m ie­
szkańcam i K sięstw a Poznańskiego ow ładnęło zgodne u cz u ­
cie, że u d erzy ła  już godzina odrodzenia Polski. P ow strzy ­
m aliśm y w ybuch, podejm ując się posłann ictw a do W aszej 
Król. Mości, żeby u zy sk ać  rozporządzenie ku  w zm ocnieniu 
w W. Ks. Poznańskiem  m iędzy Polakam i nadziei. Ż ądam y 
przede w szy  stkiem  narodow ej o rgan izacy i W. K sięstw a, któ- 
ra b y  się prędko, spokojnie i w  g ra n ic ach  ргал¥пусЬ pod 
opieką W aszej K r. Mości rozw inęła. Ku tem u potrzebnem  
jest u tw orzenie kom isyi tym czasow ej, k tó rab y  wspólnie 
z kró lew skim  kom isarzem  reo rg an izacy i p rzew odniczyć 
mogła. Członkowie kom isyi powinni posiadać zaufan ie ogółu, 
k an d y d a tó w  za raz  byśm y W . K. Mości przedstaw ili. Ko- 
m isya za ję łaby  się bez włócznie:

1) U rządzeniem  w ojska narodow ego w celu za s tąp ie ­
n ia  do tychczasow ej załogi.

2) O bsadzeniem  urzędów  rodow itym i Polakam i.
Do zaczęcia  reo rg an izacy i jest konieczna potrzeba, 

żeby W. K. Mość rozkaza ł:
a) g w ard y ę  narodow ą u tw orzyć,
b) cofnąć urzędników  po licy jnych  istn ie jących , a  z a ­

s tąp ić  ich  urzędn ikam i p rzez w ybór pow ołanym i«.
N iebaw em  nadeszła  z k a n c e ła ry i królew skiej odpo­

wiedź n a  to podanie, — odpowiedź p rzy ch y ln a , w  k tórej 
re o rg an iza cy a  K sięstw a, o p arta  n a  zasadzie  rów noupraw nie­
n ia  narodow ości polskiej m iała b y ć  n iezw łocznie p rzep ro ­
w adzona. P ro jek ty  Polaków  co do obieralności urzędników ,
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£i zw łaszcza  co do u tw orzenia w ojska narodow ego W4"da- 
w a ły  się blizkie u rzeczyw istn ien ia .

D nia 22-go m arc a  nadeszła  w iadom ość do P oznania 
o w ypuszczen iu  w ięźniów  polskich z w ięzienia. W ieść ta  
w zbudziła w ludności polskiej poczucie wdasnej siły, tak , 
że w ładze wojskowe w ycofa ły  w ojska z obrębu m iasta  
p raw ie  zupełnie, pozostaw iając jed n ak  żołnierzy  n a  głów nym  
odw achu  i w B azarze. W  dodatku  skończy ł się i s tan  oblę­
żenia ustanow iony na dw^a la ta , z powodu p rzysiężen ia  
1846 roku. U szczupliło to z n a tu ry  rzeczy  a try b u c y e  ko­
m enderu jącego  generała . Z upełnie nie w iedząc, co robić, 
w ysła ł generał Colomb po in s tru k cy ę  do B erlina kom en­
d an ta  b ry g a d y  B rand ta , a  oprócz tego w y d a ł od siebie 
odezwę, p rzy p o m in a jącą  ludowi, a  zw łaszcza  landw^erze, 
p rzysięgę n a  w ierność królowi, »k tó ry  do chw ili obecnej 
Panem  być nie p rzestał« . D odał też generał, że »jedynie 
z ram ien ia  królew skiego utw ierdzone w ładzę m ają  p raw o 
do adm in istrow ania kra jem «. U w aga osta tn ia  spow odow ana 
została tern, że kom itet narodow’̂ y za ją ł się rozesłaniem  
kom isarzy  n a  prow incyę w celu  zo rgan izow ania po w ia to ­
w y ch  i m iejskich  kom itetów  lokalnych , u tw orzen ia  s tra ż y  
obyw ate lsk ie j i rozpow szechnien ia odezw y z dn ia 20-go 
m arca... W  ty m  celu w y d a ł kom itet narodow y (dnia 22-go 
m arca) in s tru k cy ę  d la  podkom itetów  p row incyonalnych , 
po leca jąc  im u tw orzenie w  kaźdem  m iasteczku  i w  każdej 
w si »Obrony narodow ej«, do k tó rej pociągnięci b y ć  mieli 
obyw ate le  w  w ieku  17—50 lat, k ażd y  uzbrojony p rz y n a j­
m niej kosą, la n c ą  lub w idłam i.

D zięki bezw ładności poznańsk ich  w ładz p rusk ich , w y ­
n ik a jące j z n iew yraźne j i niepew nej postaw y w ładz cen ­
tra ln y c h  w  Berlinie, kom itet c e n tra ln y  poznański s ta ł się 
w  ciągu  dni k ilk u  isto tną, a  jed y n ą  i n a jw y ższą  w ładzą. 
Z  całej p row incy i zw racan o  się do P oznan ia  po inform a- 
cye, po broń, po in stru k cy ę . M ierosław skiego i in n y ch  po­
w ra c a ją c y c h  z B erlina w ięźniów  en tu zy asty czn ie  P oznań
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p rzy ją ł, a  kom itet ce n tra ln y  zupełnie się p raw ie  poddał, 
n a  raz ie  p rzynajm nie j w pływ om  M ierosławskiego.

Powoli sam a z siebie w yłoniła się o rg an izacy a  tak a , 
źe obok kom itetów  pow iatow ych, m a jąc y ch  rep rezen tow ać 
w ładzę cy w iln ą  zam ianow ano organ izato rów  siły  zbrojnej. 
J a k  kom itetom , ta k  i o rganizatorom  w ojska pom agać mieli 
kom isarze pow iatow i. W  celu  p rz esy łan ia  rozkazów  kom i­
te tu  i rap o rtó w  organ izato rów  utw orzono w yborn ie funkcyo- 
n u ją c ą  służbę k u ry e rsk ą . B y ły  po całej p row incyi s tacye , 
gdzie sta le  w pogotowiu czek a ły  konie i jeźdźcy, k tó rzy  
odwoziłi depesze do następnej stacy i, tak , iż w  c iągu  10—12 
godzin depesza z P oznania dochodziła do najodleglejszego 
z a k ą tk a  K sięstw a. W  m iastach  tw orzono specyalne m a­
g az y n y  z żyw nością i fu rażem .

W ieść o w y p ad k ach  poznańskich  rozniosła się szybko 
po ca łe j prow incyi. L udek  sobie opowiadał, że k ró ł z B er­
lina został w ygnany . Z anim  nadeszły  p ierw sze rozk azy  
z Poznania, już w w iełu m iejscach  pozryw ano  orły  p r u ­
skie z gm achów  publicznych . W szędzie p rzy p in a ł lud  w iej­
ski k o k ard y  czerw ono-białe, (kolor czerw ony  i b iały  s ta ­
now ił barw ę p row incyi poznańskiej). G dy p rz y sz ły  p ierw sze 
ro zk azy  kom itetu  do obyw ateli w yzn aczo n y ch  n a  o rg an i­
zatorów , lud p rosty  wszędzie by t już gotów do udzielenia 
czynnego poparc ia  w ykonaw com  woli kom itetu.

Z chw ilą, gdy k tó ry  z obyw ateli dostaw ał nom inacyę 
kom itetu  cen tralnego , legitym ow ał się n ią  wobec ła n d ra ta  
i m iejscow ych w ładz p ru sk ich  i w zyw ał je do posłuszeń­
stw a  rozkazom  kom itetu. W ielu lan d ra tó w  dobrowolnie 
i  zgodnie akceptow ało  ro zkazy , inni zaś czy n n y  chcieli 
s taw iać  opór. Z pom ocą zw ołanych  łudzi dełegat kom itetu  
zm uszał ła n d ra ta  do stosow ania się do rozkazu , ogłaszał, 
że sk ład a  go z urzędu, p ieczętow ał k asy , i u s tan aw ia ł w ła ­
dze tym czasow e.

W  c h a ra k te rz e  nadzw yczajnego  kom isarza  k ró lew ­
skiego p rz y b y ł z B erlina gen era ł W iłlisen do Poznan ia  
a  w ra z  z m andatem  o trzy m a ł in s tru k cy ę , k tó ra  n ak azy -
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w a ła  m u (drogą pokojową) doprow adzić K sięstwo do pa- 
cy fikacy i. W iliisen p rzy jech a ł 5-go kw ietn ia  do Poznania.

P ie rw szym  krokiem  W illisena było n aw iązan ie  s to ­
sunków  z polskim  kom itetem  cen tra ln y m . N a pierw szem  
posiedzeniu kom isyi reo rg an izacy jn e j in terpelow ali Polacy, 
czy  niezw łocznie rozpocznie się reo rg an izacy a . W iliisen 
d a ł w y m ija jącą  odpowiedź, za s taw ia jąc  się tern, źe n ajp ierw  
trzeb a  stw ierdzić , jak ie  s tra ty  ponieśli N iem cy p rzez sa ­
m owolne rek w izy cy e  n iek tó ry ch  o rgan izato rów  pow iato­
w ych. N a to P rzy łusk i, Potw orow ski i M aciej M ielżyński 
zaofiarow ali g w a ran cy ę  zw ro tu  w szelkich  szkód n a  w ła ­
sn y ch  m ają tk ach , ab y  re o rg an iza cy a  niezw łocznie się ro z­
poczęła. P rzy c iśn ię ty  do m u ru  kom isarz królew ski m ane­
w row ać zaczą ł obietnicam i. Zaproponow ał, a b y  podać k a n ­
dydatów  n a  naczelnego prezesa. Podano Potw orow skiego 
i K raszew skiego. W iliisen p rzy rzek ł, że w  ciągu  trzech, 
lub cz te rech  dni u zy sk a  za tw ierdzen ie  kró lew skie d la je ­
dnego z kandydatów . Zanim  to nastąp i, tym czasow o bie- 
żącem i sp raw am i za jąć  się mieli, podług p ropozycyi W il­
lisena, w yznaczen i p rzez kom isy ę członkow ie. N a j tru d n ie j- 
szem  było porozum ienie się co do w ojska. L ecz i pod tym  
w zględem  W iliisen daleko id ącą  uległość okazał i p rz y ­
rzeczen iam i szafow ał. Z ag w aran to w ał cofnięcie w ojska l i ­
niowego na g ran icę  prow incyi, lad w era  zaś, jako  z sam ych  
p raw ie  Polaków  złożona, m ia ła  b yć  p rzek sz ta łco n a  n a  a r ­
m ię p row incyonalną  polską, z polskim  językiem  służbow ym .

Poniew aż w ierzono w  n ieograniczone pełnom ocnictw o 
W illisena, zdaw ało  się zatem , że, n a  g ru n c ie  ty c h  obietnic 
oparłszy  reo rg an izacy ę  K sięstw a, zdobyć m ożna będzie 
g w a ran cy ę  spokojnego narodow ego rozw oju prow incyi.

W iliisen dokładał ze swej s trony  s ta rań , a b y  u tw ie r­
dzić członków  kom itetu  w p rzekonaniu , iż trzy m an ie  lu ­
dzi pod bron ią  jest na jw ięk szą  p rzeszkodą w  p rzep ro w a­
dzeniu reo rgan izacy i, proponow ał zatem  zupełne ro zp u ­
szczenie ochotników . Jed n a k  postaw a Niem ców poznańskich, 
energ iczn ie o p ie ra jący ch  się w szelkiej reo rg an izacy i naro-
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dowej, k az a ła  się obaw iać ciężkich  zaw ikłań . G enerał k o ­
m enderu jący , Cołomb, powoli grom adził wojsko, s ta ra ł  się 
o toczyć niem  obozy polskie. R az po ra z  dochodziły wieści, 
że jego wojsko o tacza  drobne oddziały polskie i ro zb ra ja  
je  siłą.

W  m iarę  ja k  dochodziły nowe pułki, s taw a ł się on 
n ieprzejednanym  w rogiem  w szelkiej ugody i w szelkiego 
porozum ienia się z buntow nikam i. M i t  R e b e l l e n  p a -  
c t i r t  m a n  n i c h t ,  — tem i słow y drw iąco się odzyw ał 
o pokojowej m isyi W ilłisena. W  sam ym  P oznaniu  zgrom a­
dzono do 10 ty sięcy  w ojska, po k ilk a  ty sięcy  stało  w G nie­
źnie i w Bydgoszczy. Załogi dochodzące do ty s iąca  łudzi 
s ta ły  w  k ilku  m niejszych  m iasteczkach . Z chw ilą  p rz y ­
jazdu  W ilłisena było już p rzynajm nie j 20 ty sięcy  w ojska. 
Cołomb sądził, że to w y s ta rc z a  n a  rozbicie sił p ow stań ­
czy ch  i dlatego z n a jw iększą  trudnością  zdołał W illisen 
uprosić go o pow strzym anie rozpoczęcia kroków  w ojen­
nych . G dy zaś po upływ ie um ów ionych trzech  dni t. j. 
8-go, jeszcze ugoda z a w a rtą  nie została, Cołomb zgodził 
się w reszcie jeszcze n a  3 dni i jako  ostateczny  term in  
w y zn aczy ł 11-go do 10 ej godziny rano, a b y  doprow adzić 
do ugody z Polakam i.

W illisen p rzesła ł do B erlina p ropozycyę za tw ierdze­
n ia  G ustaw a Potw orow skiego na naczelnego p rezesa K się­
stw a, ja k  rów nież doniósł m inistrow i, że nie w idzi innego 
sposobu pokojowego rozw iązan ia  sy tuacy i, ja k  udzielenie 
pozw olenia n a  u tw orzenie jakiegoś, choćby m aleńkiego 
korpusu  w ojska poznańskiego z polską kom endą i k o k a r­
dam i narodow em i. B ył pewien, że tą  ceną m ożna było oku­
pić rozpuszczenie ^/4 w ojska pow stańczego. M inister je ­
dnakow oż stanow czo n a  ten  p ro jek t się nie zgodził. P o­
mimo to W illisen p e rtrak to w ał z członkam i kom itetu  d a ­
lej — nie schodząc z g ru n tu  p ropozycyi u tw o rzen ia  t a ­
kiego osobnego poznańsko-polskiego korpusu.

W  kom itecie polskim  b y ła  p a r  ty  a  pokojowa, k tórej 
wogóle nie n a  ręk ę  b y ła  ca ła  w ojskow a o rgan izacy a . W ił-
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lisen zaś św ięcie p rz y rz e k a ł spełnienie w szelk ich  obietnic, 
gdy  ty lko  się wojsko polskie rozejdzie; obiecyw ał w ięcej 
niż m iał praw o. W  kom itecie rozw ażano  w ięc w szełk ie 
możliwości. K onferow ano z M ierosław skim  i innym i ofice­
ram i, czy  się może lepiej bronić. A lte rn a ty w a  bowiem b y ła : 
p rz y ją ć  ugodę, lub  n ap raw d ę  z b ron ią  w  ręk u  żąd ać  od 
P rusaków  lepszych  w arunków . L ecz w ojskow i orzekli, że 
zbrojny opór w ątp liw e m iałby  skutki. P ru sac y  nie trac ili 
czasu  i zebrali siły.

Poruszono też i p ro jek t p rzerzu cen ia  się do K ongre­
sówki, zdaw ało  się jednak, że w ojska p rusk ie  z rosyjskiem i 
są  w  porozum ieniu. N apozór zatem  w szystk ie  w zględy p rz e ­
m aw iały  za p rzy jęciem  w aru n k ó w  ugody, zgodnie z k tó rą  
P o lacy  m ieliby rozpuścić  w iększą część ochotników , W il- 
lisen zaś zobow iązałby się do p rzeprow adzen ia  pew nych  
określonych reform  w  adm in istracy i, w  sądow nictw ie i woj - 
sku  prow incyi.

W illisen początkow o obstaw ał p rzy  zupełnem  puszcze­
n iu  ochotników  do domów, n a  co już ostateczn ie  kom ite t 
c e n tra ln y  w Poznaniu  się zgodził, lecz zaoponow ał tem u 
M ierosław ski. Nie ch cąc  w yw oływ ać opozycyi, k tó ra  m ogła 
groźne p rz y b rać  rozm iary , g d yby  szersze koła ogarnęła , — 
m ogła w reszcie c a łą  ugodę uniem ożliw ić — W illisen zgo­
dził się n a  pozostaw ienie 4-ech obozów polskich.

W  m yśl tej ugody, zaw arte j 11 go kw ietn ia  w  .Jaro­
sław cu, o g ran iczyć  mieli P o lacy  sw e siły, p ierw o tn ie  około 
10 ty sięcy  w ynoszące, do cz te rech  obozów, z k tó ry ch  k ażd y  
sk ładać  się m iał z 600 ludzi p iechoty  i 120 k aw ale ry i.

Z aw arc ie  ugody Jarosław ieck ie j poczy ta li N iem cy 
Poznańscy  W illisenow i za zd radę  n a  korzyść  Polaków  i nie 
zw aża jąc  n a  zobow iązania, k tó re  W illisen Polakom  poczy­
nił, p a rli do orężnej rozp raw y .

W ojsko p rusk ie  łaknęło  krw i, osiadli w  p row incyi 
N iem cy wołali w ielkim  głosem, że p rzez  dokonanie reo rga- 
n izacy i narodow ej dzieje im się k rzyw da, w szystk ie  p ism a 
niem ieckie system atyczn ie  p o ruszały  opinię pub liczną opi-
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sam i m orderstw  spełn ianych  rzekom o przez Polaków, w szy st­
kie k luby , kom itety  i zeb ran ia  niem ieckie, ile ich  było, 
podżegały  w ładzę w ojskow ą do uży c ia  siły, p isały  p e ty cy e  
do rządu . G w ałtem  i podstępem w ym uszano  podpisy pod 
petycye , dom agające się w y łączen ia  rozm aitych  pow iatów  
z zam ierzonej reo rgan izacy i. N ajczynniej podpisy n a  ad re ­
sach  zbierali kom isarze obwodowi; oni i lan d ra c i nie p rze ­
s ta li w y łudzać  od ludu ro zm aitych  przyzw oleń, za ręczając , 
że sz lach ta  chce ucisk  i pańszczyznę zaprow adzić.

W  n a jfa łszyw szy  i tendency jny  sposób p rzy taczan o  
s ta ty s ty k ę  ludności polskiej i n iem ieckiej (komitet niem ie­
cki n a liczy ł ostatecznie 650 ty sięcy  sw ych  współobywateli), 
obliczano m ają tek  i znaczenie społeczne Niemców, w y ­
ch w alano  ich w ysoką oświatę, a  w szystko w ty m  celu, 
ab y  w pety  су  ach  powiedzieć, że choć Niem ców jest mniej, 
a le  im należy  się pierw szeństw o, gdyż ty lko  bydło podług 
głów, ludzi zaś podług ich w artości duchow ej oceniać n a ­
leży. W  im ię tej filozofii żądano cofnięcia zam ierzonej re o r­
g an izacy i K sięstw a.

Ju ż  3-go kw ietn ia  deputow ani niem ieccy n a  sejm  K się­
s tw a  Poznańskiego podali do m inistrów  petycye, ażeby  po­
w ia ty  nad  N otecią: M iędzychodzki, M iędzyrzecki, Babimoj- 
ski, W schow ski, część K robskiego od reo rg an izacy i w yłą- 
lączyć, i w szelkich  s ta ra ń  dokładali, ażeby  je do zw iązku  
niem ieckiego ja k  najspieszniej w łączyć. P rzy tac za li jako 
dowody, że przez  te pow iaty  prow adzi połączenie wodne 
p row incy i n ad b a łty ck ich  ze środkiem  Niemiec, jakoteż 
w ielki t r a k ta t  w ojskow y m iędzy głów nym i p u nk tam i linii 
obronnej.

P a rlam en t tym czasow y, racze j p rzedw stępny  (V o r- 
p a r l a m e n t ) ,  zeb ran y  we F ran k fu rc ie , u chw alił za raz  
z początku , że P ru sy  W schodnie i Zachodnie do Niemiec 
w cielić należy , a  14-go kw ietn ia  w yszło n astępu jące  ro z­
porządzenie k ró lew skie datow ane z Poczdam u:

»Spowodowany licznem i petycyam i, zgadzam  się zu ­
pełnie n a  to, ab y  p rzy rzeczo n a  m ieszkańcom  W. K sięstw a



— 81

re o rg an iza cy a  rozciągn ię tą  nie zosta ła  n a  pow iaty, gdzie 
narodow ość n iem iecka p rzew aża. Będę się owszem  s ta ra ł, 
ab y  odpadłe te  części od K sięstw a do Z w iązk u  niem iec­
kiego niezw łocznie p rzy łączy ć» .

W e F ran k fu rc ie  daw n y  sejm  R zeszy niem ieckiej n a  
w niosek rz ąd u  prusk iego  ośw iadczył też dn ia 22 kw ietn ia,

«że k ilk a  z k ra ja m i R zeszy niem ieckiej g ra n ic ząc y ch  
pow iatów  W. Ks. Poznańskiego, w k tó ry ch  w iększość 
m ieszkańców  Jest n iem iecka z ludnością 593.000 głów, sto­
sownie do JeJ życzeń, p rzy jm u je  do Z w iązku  niem ieckiego».

Lecz i te  u stępstw a nie zadow oliły  w iększości osia­
d łych  w  Poznańskiem  Niemców. B iu ro k rac y a  niem iecka, 
zagrożona p rzez reo rgan izacyę , zm obilizow ała w  k ró tk im  
(‘zasie c a łą  n iem al ludność n iem iecką p rzeciw  w szelkim  
reform om .

Jed n y m  z najn iew inn ie jszych  środków, Jakim i się ta  
u rzędn icza  k lik a  posługiw ała, było w ym uszan ie  podpisów 
pod pety  су  e; przem ocą, g roźbą lub w ybiegiem  zbierano  od 
ludności polskiej podpisy n a  podania do króla, że ty lko  
sz lach ta  żąda  reo rgan izacy i, a  lud  polski chce pozostać 
n ad a l w iern y  Prusom . U lubionym  fałszem , zapom ocą k tó ­
rego nag an iacze  podpisów podburzali n iem iecką ludność 
było tw ierdzenie, że re o rg an iza cy a  oznacza p rzyw rócen ie  
s tan u  rzeczy  z p rzed  1815 roku  tak , że w szy scy  posia­
dacze w łasności ziem skich N iem cy będą w yw łaszczen i n a  
k o rzy ść  n ieposiada jących  ziem i Polaków. O czyw iście a rg u ­
m ent ten  budził n iesły ch an ą  sensacyę.

D la Polaków  b y ł inny  sposób w  odwodzie. Mówiono 
im, że kto nie podpisze petycy i, a  w ięc ośw iadczy  się za 
n iezależnością k ra ju , ten  będzie m usiał w yem igrow ać do 
K rólestw a i n a ty ch m ias t pow iat opuścić, poniew aż ten 
w łaśn ie pow iat pozostanie p rz y  P ru sach .

Rów nolegle z tern i po stron ie  niem ieckiej w zb u rze ­
nie się zw iększało; doszło ono w reszcie  do tak ich  rozm ia­
rów, że w ładze ce n tra ln e  m ogły sobie z niego zrobić w y ­
godny p a ra w a n ik  d la  cofnięcia w szelkich  p rz y rze cze ń  wo-

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
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bee Polaków . Z apoczątkow any  rozkazem  gabinetow ym  
z dnia 14-go kw ietn ia  podział K sięstw a na część n iem iecką 
i polską m iał da lszy  ciąg  w rozkazie  z 26-go kw ietn ia, 
gdzie k ró l od reo rgan izacy i w y łąc zy ł ca ły  okręg nadno- 
tecki, dalej pow iaty  wschow ski, m iędzyrzecki, babim ojski, 
rniędzychocki, bukow ski, szam otulski, części pow iatu obor­
nickiego i poznańskiego i południow ą stronę pow iatów  
krotoszyńskiego i krobskiego.

Jak k o lw iek  z w ielkiem i trudnościam i, w a ru n k i ugody 
Jarosław ieck ie j P o lacy  tym czasem  przeprow adzili. P rócz 
k ilku  luźnych , nie w chodzących  w rach u b ę  oddziałów, 
siły  polskie skoncen trow ały  się w p rzepisanej liczbie 
w  cz te rech  obozach: w M iłosławiu, w  K siążu, w Nowem 
Mieście (zam iast we W rześni) o raz w Odolanowie (zam iast 
w  Pleszewie). D ow ódcą w M iłosławiu by l B rzeźański, 
w  K siążu — F lo ry an  D ąbrow ski, w Nowem Mieście — 
G arczyńsk i, w  Odolanowie — Białoskórski. M ierosław ski 
w (iharak terze  szefa sz tabu  m iał g łów ną kom endę.

K onw eneya Ja ro sław ieck a  b y ła  w łaściw ie «zaw iesze­
niem  broni», ja k  tra fn ie  ją  n azw ał M ierosław ski. S poczy­
w a ła  ona jednak  n a  ta k  k ru c h y ch  podstaw ach, że m ało 
b rakow ało  do tego, ab y  zupełnie unicestw ioną została, z a ­
nim  jeszcze n aw et w y k onyw ać ją  zaczęto.

Pomimo solennego p rzy rzeczen ia  danego Wiłlisenowd, 
że wojsko p rusk ie  Polaków  przed  11-tym  kw ietn ia  n a p a ­
stow ać nie będzie, Colomb ta k  pow ydaw ał rozporządzenia , 
że w  Trzem esznie już 10 kw ietn ia  P ru sa c y  zaa tak o w a li 
miasto.

U ta rczk i p o w ta rza ły  się niem al codziennie w  rozm ai­
ty c h  m iejscowościach, jakko lw iek  do w alnej b itw y  nie do­
szło, dopóki W illisen baw ił w  Księstw ie. G dy jednak , do­
znaw szy  od wojsk, od Colomba i od podw ładnych  m u 
urzędników  ad m in is tracy jn y ch  afrontu , W illisen w y jechał 
do Berlina, stronnictvvro dążące do stłum ienia pow stan ia  
orężem  stało  się panem  p lacu  i trudno  się było już łudzić 
nadz ie ją  pokojowego za ła tw ien ia  sp raw y .
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Po zaw arc iu  konw encyi Jarosław ieck ie j w  K siążu 
w y b u ch ła  g roźna rew o lucya obozowa, w sku tek  czego do­
w ódca Budziszew ski, nie m ogąc Jej stłum ić, usunął się.

K om enda nad  obozem p rzeszła  w  ręce  F lo ry a n a  D ą ­
browskiego, em igran ta .

D zięki staran iom  D ąbrow skiego obóz powoli p rz y ­
chodził do porządku, o rg an izacy a  w ojskow a posuw ała się 
szybkim  krokiem  naprzód, bez n a ru szen ia  zresz tą  za w ar 
tej w  Ja ro sław cu  konw encyi.

Czujność nowego kom endan ta  nie m ogła u jść uw agi 
P rusaków . W idzieli oni, że z k ażd y m  dniem  obóz w K siążu 
n ab ie ra  wagi, k tó ra  w  danej chw ili może s tać  się szko­
dliw ą dla ich zam iarów . Nie tra c ą c  czasu , ch w y ta li się 
więc w szelkich  n a jd robn ie jszych  okoliczności, ab y  zm usić 
D ąbrow skiego do w alk i; p rzec in a li w ięc kom unikacyę , 
p rzeszkadzali w dostaw ie żyw ności; n asła li ż a n d arm a  p ru ­
skiego do K siąża, po lecając m u śledzenie kroków  D ąb ro w ­
skiego i czuw anie n ad  bezpieczeństw em , podług nich za- 
grożonem , ludności niem ieckiej.

W kró tce  zd a rzy ła  się sposobność, k tó rą  P ru sac y  w y ­
zyskali, ab y  doprow adzić do s ta rc ia . D nia 25 go kw ietn ia  
rozeszła się w  K siążu  pogłoska, że P ru sa c y  w ysłali szp ie­
gów, ab y  K siąż podpalić. Pogłoska ta  m iała  o ty le  cechy  
praw dopodobieństw a, że istotnie zaczęło się po m ieście 
k ręc ić  dużo osób podejrzanych . P rzypom inano  sobie fak t, 
że Żydzi niedaw no podpalili Nowe Miasto. D ąbrow ski o trz y ­
m ał ostrzeżenia, a b y  się trz y m a ł n a  baczności, a  m iano­
wicie nie spuszczał z oka K lutow skiego, z pochodzenia 
P olaka i W eissa kow ala, Niem ca.

W obec ty c h  doniesień, D ąbrow ski dał polecenie S ta ­
nisław ow i M ycielskiem u, kom endantow i p lacu, ab y  przeko 
nał się o rzeczy w isty m  stan ie  rzeczy . R ew izya u  jednego 
i drugiego z podejrzanych  odsłoniła p rzy p u szcza ln e  ich z a ­
m iary . 27 go k w ietn ia  pu łkow nik  B ran d t za  pośrednictw em  
kom isarza pow iatu  śrem skiego, p rzesła ł zlecenie, ab y  n a ­
ty ch m iast a resz to w an y ch  b rac i K lutow skich i W eissa w y-

6*
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puszczono n a  wolność і groził, że jeżeliby  w ezw aniu  jego 
zadość się nie stało, na jdale j n az a ju trz  do 10-ej godziny 
z ra n a , uży je  siły  zbrojnej i p rzy w ró c i porządek.

D ąbrow ski n a  w ezw anie B ran d ta  odpowiedział zaś 
śmiało, że uwięzieni ludzie zostaną w ypuszczeni, jeśli n ie­
w inność ich sąd  stw ierdzi, w  raz ie  zaś, jeśli sąd  ich  w inę 
udowodni, poniosą karę , n a  k tó rą  zasłuży li. S podziew ając 
się jednak  napaści P ru sak ó w  kom endant D ąbrow ski ro z k a ­
zał zw ołać lud  z okolicznych wsi. S taw iła  się w ia ra  pod 
chorągw ie, lecz piątek, term in  w yznaczony  przez B ran d ta  
m inął, a  p rusk ie  w ojska nie a tak o w ały  obozu.

Nie m ając  dość żyw ności, a b y  zeb ran y ch  ludzi t r z y ­
m ać pod bronią, puścił ich  D ąbrow ski do domów. T y m ­
czasem  w sobotę dn ia 29-go kw ietn ia  o dziew iątej rano, 
patro le  pow raca jące  ze s tro n y  Ś rem u i D olska, doniosły, 
iż wojsko p rusk ie  koncen tru je  się n a  trak c ie  od Śrem u.

W  godzinę później da ły  zn ać  forpoczty  jazdy , iż n ie­
p rzy jac ie l się zbliża.

Około 10-tej rano  P ru sac y  opasali już dokoła miasto. 
P rzed  zaczęciem  boju nap ad li n a  wozy, idące z żyw nością 
do Nowego M iasta z obozu ksiązkiego i zab ra li je, zanim  
konnica polska zdołała tem u przeszkodzić.

O wpół do jedenastej p rzy s ła ł B ran d t p a rlam en ta rza , 
żąd a jąc  niezw łocznego złożenia broni i bezw arunkow ego 
poddania się.

D ąbrow ski, licząc n a  posiłki m ające  nadejść  z Nowego 
M iasta od G-arczyńskiego, postanow ił bronić się do upadłego.

S tu kilkudziesięciu  strzelców  w K siążu  dwie godziny 
broniło p rzy stęp u  do m iasta , bronili się z w ściekłością, 
ja k ą  ty lko  rozpacz , lub nadz ie ja  ry ch łe j odsieczy dać  
może. B yła godzina d ru g a  po południu, a  G arczyńsk i nie 
p rzy b y w ał. Co chw ila  w śród w alczącej g a rs tk i odzyw ały  
się głosy: «już id ą , już idą» i to dodaw ało odwagi. W re ­
szcie o trzeciej, gdy strzelców  w ybito już  p raw ie  do nogi, 
zd rada  Żydów  i n iem ieckich  m ieszkańców  m iasta  dokonała 
tego, czego nie by ły  w  stan ie  dokonać a ta k i P rusaków .
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D rogam i w skazanem i przez Żydów  i N iem ców dostają  się 
ty ra lie rz y  p ru sc y  do domów z ty łu  przez ro w y  i łąki, 
w y p ie ra ją  piechotę z u licy  śrem skiej, odcinają  od ry n k u  
częśó obrońców  tej s tro n y  m iasta  i podpalają  dom y. P o­
łow a m iasta  s ta ła  w  ogniu, a  żaden  z obrońców  nie rzucił 
broni pod nogi P rusakom . W a lk a  n ie u s taw a ła  an i n a  
chwilę. Z każdego dachu, z każdego okna p ad a ły  n iep rzy ­
jacielsk ie s trz a ły  n a  g a rść  b ron iący ch  się m ężnie Polaków , 
k tó rzy , m ając  ty ły  zab ran e  przez n ieprzy jaciela , będąc 
p rażen i ku lam i i ogniem  pożaru, p rzy g n ia tan i spadającem i 
z d achu  płonącem i belkam i, cofnąć się m usieli ze w szy s t­
k ich  u lic  do ry n k u . G dy teren  w alk i do ry n k u  się ty lko  
ogran iczył, ze w szystk ich  stron  g rad  k u l m orderczych  
sy p ać  się począł n a  niedobitki obozu ksiązkiego. P ięć go­
dzin już trw a ła  n ierów na w alka, a  dowódca, m ężny F lo ­
ry  an  D ąbrow ski, an i chce słyszeć o pardonie; choć ra n n y  
w  głowę rz u ca  się jeszcze n a  n ieprzy jaciela , lecz osłabiony 
upływ em  krw i, cofa się k u  głów nem u odw achow i w  ry n k u .

W tedy szef konnicy, Leon Sm itkow ski, w y sy ła  So- 
kolnickiego jako  p a rla m e n ta rz a  z doniesieniem, że P o lacy  
gotowi są poddać się лvrogowi.

Poddanie p rz y ją ł B ran d t pod w arunk iem  złożenia 
broni — i otrąbiono pokój.

Pomimo to w a lk a  zaciek ła  trw a ła  dalej i zakończy ła  
się zupełnym  pogrom em  słab y ch  sił polskich, k tó re  już po 
złożeniu broni po części w ym ordow ane, po części do niewoli 
w zięte zostały.

D nia 28 kw ietn ia  w y d a ł kom enderu jący  g enera ł Co- 
lomb rozkaz  a tak o w an ia  obozów polskich. N ajp ierw  m iał 
B ran d t zaa tak o w ać  K siąż i zniósłszy obóz polski książki, 
po łączyć się z generałem  Blum enem , do Ś rody idącym , 
w celu wspólnego zaa tak o w an ia  M iłosławia.

Sztab p ru sk i nie trzy m a ł ty ch  p lanów  w tajem nicy . 
Blumen, od jeżdżając z P oznania do Środy w  celu  objęcia 
dow ództw a, zw ierza ł się przyjaciołom , ja k  m u niem iłą jest 
m isya uderzen ia  n a  M iłosław.
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W ięc w M iłosławiu dobrze już wiedziano, że P ru sa c y  
skoro św it uderzą. N ad w ieczorem  M ierosław ski odebrał 
sm utną  wieść o losie obozu w K siążu, lecz za ta ił ją  przed 
wojskiem , aby  nie odbierać żołnierzow i o tuchy. Ściągnięto 
ty lko  czem prędzej do obozu oddziały z P e łczy n a  i Kębłow a, 
w ydano rozkaz  do obozu nowom iejskiego i pleszewskiego, 
ab y  czem prędzej sp ieszyły  n a  pomoc.

Nie w iedząc, czy  m ożna liczy ć  n a  p rzy b y c ie  obozów 
z Nowego m iasta  i z P leszew a, obóz m iłosław ski gotow ał 
się do boju. W M iłosławiu było nieco ponad ty s iąc  ludzi, 
a  m ianow icie 140 kaw alerzystów , w praw dzie  n a  dobrych  
koniach, lecz p rzew ażn ie  bez siodeł, 270 strzelców  z n a j­
rozm aitszą bron ią  i około 600 piechoty uzbrojonej w  kosy. 
Do tego doliczyć trzeb a  oddział złożony ze stu  ludzi M ittel- 
sztedta, k tó ry  dn ia poprzedniego rozbrojony pod Książem , 
s tan ą ł w  M iłosławiu n a  nowo do boju, o raz  g a rść  n iedo­
bitków  ksiązkich , p rzew ażn ie  konnicy. A rty le ry ę  stanow iły  
cz te ry  a rm atk i, jedna  czterofuntow a, a  t rz y  trzyfuntow e.

Nie spodziew ając się w cale, że Polakom  zdołają n a ­
dejść posiłki z P leszew a i z Nowego M iasta, pew ien by ł 
genera ł Blumen, że tę g a rs tk ę  zdoła od ra z u  zgnieść sw em i 
silami, prow adził bowiem  ogółem z pięć ty sięcy  w ojska, 
z k tó ry ch  4 ty siące  było we Środzie, a  1 ty siąc  s ta ł do 
dospozycyi we W rześni. Ze Środy przeniósł B lum en te 
4 ty siące  do wsi Szlachcina, n iedaleko M iłosławia, spodzie­
w a jąc  się w trak c ie  boju po łączyć  się z owym  tysiącem  
z W rześni, a  oprócz tego z siłam i B rand ta . Lecz B rand t, 
w y czerp an y  silnym  oporem  Polaków  w K siążu dn ia  po­
przedniego, nie by ł w  stan ie  podążyć pod M iłosław i po ­
słał do B lum ena h u z a ra  z depeszą, p rosząc go, a b y  n ap ad  
n a  M iłosław uskutecznił dopiero 1-go m aja. Tego h u z a ra  
chłopi pod M urzynow em  złapali i p rzyp row adzili do sz tabu  
głównego, a  B lum ęn nie o trzy m aw szy  depeszy, pew ien był, 
że liczy ć  może n a  pomoc B rand ta .

B y ła  najdćilej dziew iąta  godzina z ra n a . B itw y nie 
rozpoczynano, bo B lum en się ociągał, czek a jąc  n a  nadcj-
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ście B rand ta , a  polski sztab  głów ny nie m iał jeszcze w ia ­
domości od n ad c iąg a jący ch  n a  pomoc obozów. N ad jechał 
G u ttry  z w iadom ością, że obóz aow om iejski już znajdu je  
się w borze m iłosław skim , a łe  że B iałoskórski n ad  ranem  
dopiero s tan ą ł nad  W a rtą  i posuw a się za G arczyńsk im , 
oddałony co najm niej dw om a godzinam i pochodu.

W  tern u M iłosławia za trąb ił p a r la m e n ta rz  i zażąd a ł 
złożenia broni. N ad jechał potem B lum en ze swoim  sztabem . 
Po k ró tk iej w ym ianie zdań  b itw a została zdecydow ana, 
a  wdeść o tem  radosnem  echem  w iw atów  odbiła się ŵ  sze­
reg ach  polskich. O dezw ał się huk dział i za w arc za ły  g ra- 
natj^ pruskie.

S łab iu tk i ogień dział polskich nie był w  stan ie  za ­
słonić jazdy , k tórej też d w a p lu tony  naprzód  w ysunięte, 
zn aczną poniosły s tra tę  od ognia n ieprzy jacielsk iego  i m u ­
sieli się cofnąć k u  m iastu . W idząc ten  odwrót, k ira sy e rz y  
p ru scy  n a ta r li  n a  p luton Lipskiego, lecz zostali odparci 
ogniem  ręcznej broni z cm en ta rza . T ym czasem  p ru sk a  
piechota, posuw ając  się co raz  dalej po drodze winnogór- 
skiej i nie zw aża jąc  na słab y  ogień strze lców  polskich, 
za ję ła  k o rzy stn e  stanow isko w m ieście p rz y  kościele. P o l­
sk a  a r ty le ry a  m usiała  się cofać, a  za jej p rzy k ład em  po­
szła jazd a  i piechota, ab y  nie d ać  się odciąć od posiłków 
od s tro n y  W a rty .

Polem  od s tro n y  w schodniej i południow ym  szlakiem  
m iasta  p rzeb ie ra ły  się siły polskie w  k ie ru n k u  K ozubca, 
do boru  m iędzy drogam i k u  Pogorzelicy  i Nowem u M iastu.

Miano rzecz  ca łk iem  za s traconą. P ru sa c y  M iłosław 
zajęli p ierw szym i oddziałam i w ojska, a  w y c iąg n ię ta  ich 
lin ia bojow a długim  sznurem  posuw ała się ku  m iastu, 
W  szeregach  polskich w szczął się popłoch i nieład.

T ym czasem  dzięki zabiegom  A. Ponińskiego, O bor­
skiego i k a p ita n a  L angego zdołano zeb rać  i u szykow ać 
w  okołicy B ugaju  około 600 kosynierów  i część strzelców . 
B rzezańsk i o trzy m a ł i p rzy p ro w ad z ił do ład u  jazdę  miło- 
sław ską, około 150 koni.
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W  sam ą porę zeb ra ły  się siły  polskie w  okolicy B u­
gaju , bo w łaśnie gdy  jazd a  p ru sk a  biegła, ab y  grom adzące  
się n a  nowo szyk i ro zp roszyć , z lasu  • w^yloniło się czoło 
ko lum ny Białoskórskiego, idącego z Pleszew a.

Obóz pleszew ski, pomimo całonocnego m arszu  forso­
wnego, p rze ję ty  by ł ta k ą  ochotą do boju, że jego p rz y ­
bycie przew aży ło  losy bitw y. N iespodziew ane posiłki do­
d a ły  o tuchy. W spólnem i siłam i w ykonano  a ta k  n a  P ru ­
saków , a  po chw ili p ierzchnęli p ru scy  h u za rzy , p ierzchnęli 
k ira sy e rzy , k tó rzy  za nimi sta li w odwodzie, i w  dzikim  
nieładzie uciekać poczęli do M iłosławia. Ich  śladem  poszli 
u lan i i a r ty le ry a  konna w ta k  pan icznym  p rzestrachu , 
że n a  zbiegu dróg pom iędzy ogrodem  a  w inn icą od No­
wego M iasta i K ozubca po w łasnej p rze jech a ła  się pie 
chocie i szeregi jej zupełnie zm ieszała. W reszcze P ru sac y  
zupełnie się cofnęli z MiloslaAvia, w  nieładzie uc iekając 
w k ie ru n k u  k u  Środzie.

W  ca łym  boju poległych i ra n n y ch  było do trzy s tu  
P rusaków , Polaków  zaś ze dw ustu. Do niewoli p raw ie  że 
nie brano  wcale.

Podczas gdy  p rosty  żołnierz, upojony zw ycięstw em  
n ad  P rusakam i, p rze ję ty  by ł najw iększem  zaufaniem  do 
M ierosław skiego i chcia ł w a lczy ć  dalej, oficerowie — W ielko­
polanie strac ili o tuchę do dalszego prow adzen ia  wojny, 
a  w idząc zupełną bezcelow ość w ysileń, k tó re  nie m ogły 
już sp raw y  ura tow ać, będąc te ry to ry a ln ie  ograniczone że­
lazn y m  pierścieniem  w ojsk prusk ich , chcieli zw ycięstw o 
m iłosław skie w y z y sk a ć  w celu o trzy m an ia  tern lepszych  
w aru n k ó w  p rzy  złożeniu broni. G dy jednak  część ich, 
w y tra w n i żołnierze, w raz  z em ig ran tam i z P ra n c y i i w y ­
chodźcam i u stąp ić  nie chcia ła, a  n a legan ia  w szelkie n a  
M ierosław skiego ok aza ły  się zupełnie bezsku teczne , z ła ­
m aw szy  subordynacyę, sam ow olnie opuścili szeregi za raz  
po bitwie. Poniew aż dezerterów  ty ch  b y ła  zn aczn a  liczba, 
postąpienie ich  zatem  rozluźniło  zupełnie szeregi.

P ierw szego m aja w ieczorem  o 11-ej w y ru szy li Po-
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lacy  z M iłosław ia ku  W rześni, gdzie stanęli około 4-ej 
nad  ranem . W ojsko źle było zaopatrzone w żyw ność, po­
niew aż M iłosław k ilk ak ro tn ie  p rzejściam i wojsk, a  w resz­
cie w a ln ą  b itw ą, zupełnie ogołocony został z zapasów ; 
dlatego też w e W rześn i, n ad  ranem , w ygłodniałe szeregi 
zaczęły  się dobijać do kupców , co n iem ały  popłoch sp ra ­
wiło. Dopiero, gdy  um yślnie zrobiono fa łszyw y  alarm , że 
P ru sac y  idą, zbiegła się w ia ra  do dość oddalonego od m ia­
sta obozu, k tó ry  się znajdow ał n a  drodze do Sokołowa.

Pod W rześn ią  za trzy m ali się P olacy  k ilkan aśc ie  go­
dzin, trzeb a  było dać odpocząć żołnierzowi, dow ódcy w^resz- 
cie potrzebow ali czasu  do uporządkow ania szeregów.

Tu, drugiego m aja, około 4 ej po południu, gdy  w ła ­
śnie zb ierał się obóz do w y m arszu  w  d alszą  drogę k u  Gnie­
znu, dano znać, że wojsko p ru sk ie  podchodzi już  pod So­
kołowo, posuw ając się w ielk im  trak te m  od Gniezna.

Byl to g enera ł H irschfeld  n a  czele 4-ch batalionów  
piechoty, 2-ch szw adronów  jazd y  i sześciu dział. D ąży ł 
on do W rześni, zapew ne z zam iarem  połączenia się z od­
działem  g en e ra ła  B lum ena ze Środy, ab y  3-go m aja  w y ­
konać a ta k  n a  Miłosław. P ru sa c y  w cale  nie p rzypuszczali, 
że pod W rześn ią  n ap o tk a ją  Polaków . W  Sokołowie s ta ła  
s łaba  p laców ka polska, k tó ra , nie s taw ia jąc  oporu, pozw o­
liła  H irschfeldow i za jąć  wioskę.

K onnica p ru sk a  z ogrom nym  im petem  w ykonała  sza rżę  
n a  szeregi polskie. Skoro zb liży ła  się nieco w  sw ym  p ę­
dzie, »polska p iechota zaczę ła  u d erzać  kosą o kosę i sp ra ­
wiła- tern dziw ny łoskot i chrzęst, od k tórego niem ało koni 
się spłoszyło i poniosło sw ych  jeźdźców  w dzikim  popło­
chu«. S za rża  została  o d p arta  i k osyn ierzy  przeszli do a tak u . 
P ierw sza kolum na w śród kartaczow ego  ognia posuw ała się 
naprzód, lecz w reszcie  oddział p rusk iej p iechoty  ży w ym  
ogniem n a  sto p ięćdziesiąt k roków  zm usił ją  do odw rotu.

D ru g a  kolum na z n iesły ch an ą  odw agą sz ła  naprzód, 
choć n a  niej k rz y żo w ał się ogień p ru sk i z trzech  punktów .
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Pomimo s tra t  kolum na ta  pędziła naprzód, aż  w reszcie 
w pad ła  n a  fo lw ark  sokołowski.

T ym czasem  k a w a le ry a  polska, ch cąc  poprzeć w dzie­
ra ją c y c h  się gw ałtem  do Sokołowa piechurów , w ykonała  
obrót, k tó ry b y  odciął P rusakom  odw rót do G niezna n a  Gul- 
czewko. P rzy tem  n a  odgłos w ystrza łów  zaczęły  się w  ty ­
łach  pruskiego w ojska g rom adzić liczne oddziały chłopów 
z okolicznych wsi, aby  p rzy jść  braciom  w pomoc. To spo­
wodowało H irschfelda do odw rotu, k tó ry  się odbyt w po­
rząd k u . Pościg polski by ł o ty le  sku teczny , że zm usił go 
do przyśp ieszen ia  cofania, zagroziw szy odcięciem  w y sła ­
n y ch  naprzód  bagaży . Od wsi G ulczew ka odw rót P ru s a ­
ków  zaczą ł p rzy b ie rać  w szelkie pozory ucieczki. N iestety  
jed n ak  b ra k  am un icy i i św ieżych sił uniem ożliw ił pogoń 
za uchodzącym i.

P ru sac y  za trzy m ali się dopiero aż w Czeluścinie, aby  
zeb rać  siły  po rozsypce. Polacy, m inąw szy Sokołowo i G ul 
czew ko, stanęli w e wsi Gulczew ie. T ak  więc b itw a soko­
łow ska zakończy ła  się znow u zw ycięstw em .

W ieczo rem 'd n ia  6-go stanęło  wojsko w Skąpem  pod 
M ielżynem, o 2Vs od W rześni. Obóz zupełnie by ł zde­
zorganizow any, b łąk an ie  się po zg liszczach  i pobojowisku 
m inionych zw ycięstw  napaw ało  jednych  bezbrzeżnym  sm ut­
kiem i rozpaczą, innych  przekonaniem , że nie n a leży  zwłó- 
cz y ć  z naw iązan iem  układów , czy li w yraźn ie j m ówiąc, ze 
złożeniem broni. Było coś trag icznego  w  tern bezsilnem  
szam otaniu  się w m atni, w tern powolnem  a  jednak  ta k  
nieuchronnem  konan iu  o rgan izacy i, k tórej pierw sze ru c h y  
zazn aczy ły  się zw ycięstw am i.

P a r ty a  skłonna do ugody, z B rzeżańskim  n a  czele, 
ob iecyw ała sobie w y targ o w an ie  od P rusaków  dobrych  w a 
runków  z okazyi p rzy jazd u  do P oznania g en e ra ła  Pfuela, 
k tórem u rz ą d  dał zupełne pełnom ocnictw o do »uregulow a­
nia stosunków  W . K sięstw a i p rzeprow adzen ia  o rg an iza ­
cyi«, co poniekąd oznaczało  m isyę stłum ienia pow stania. 
Pfuel, k tó rem u p rzeciągan ie  się w alk i rozdrab iało  w ładzę
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m iędzy polow ych generałów , ra d  był ja k  najp rędzej w alkę 
zakończyć.

N a tej to niecierpliw ości P fueła i skłonności do u k ła ­
dów opierano p rzypuszczenie, że złożeniem  broni w  porę 
uda się nie ty lko  zażegnać prześladow anie ochotników, a le  
isto tną ja k ą ś  reo rg an izacy ę  p row incy i w y targ o w ać. P u ł­
kow nik B rzeżańsk i zgodził się też w  im ieniu Polaków  n a  
złożenie broni.

Ósmego m aja wojsko przedstaw iało  już b ezk sz ta łtn ą  
zdezorgan izow aną m asę. T ylko  blizkość pogoni i ciasność 
m iejsca m iędzy P ru sak a m i a  g ra n ic ą  opóźniały zupełną 
rozsypkę. Z całego obozu może 500 łudzi stanęło  n a  je ­
dnym  z o statn ich  etapów , w  M urzynow ie Borowem.

Nie k o rz y sta ją c  z w arunków , p rzez um owę z P ru ­
sakam i zapew nionych, część żołnierzy  ż bron ią  w" rę k u  
u k ry ła  się w lasach , tw orząc  oddziały  p arty zan ck ie , część 
zaś, b roń zakopaw szy  lub  zatopiw szy  w jezio rach  i s ta ­
w ach, o żeb raczy m  k iju  w ra c a ła  do domów.

Ju ż  po p ierw szych  s ta rc ia c h  w Odolanowie, Gostyniu, 
R aszkow ie i Trzem esznie, a  p rzed  b itw ą pod K siążem  i Mi­
łosław iem , generał Colomb czyn ił s ta ra n ia  w  Berlinie, ab y  
m u wolno było ogłosić p raw o w ojenne w całej prow incyi. 
N a to m in ister odpow iadał w ym ijająco , n a  rozciągan ie  stan u  
oblężenia n a  ca łe  K sięstw o się nie godząc i m o tyw ując  
odmowę tern, że n iebaw em  w y sy ła  k ró l do P oznan ia  g e­
n e ra ła  Pfuel, k tó ry  będzie m iał zupełne pełnom ocnictw o. 
T ym czasem  dnia 5 m aja, p raw ie w chw ili p rz y ja zd u  ge­
n e ra ła  Pfuel, Colomb i B eurm an  w prow adzenie p ra w a  do ­
raźnego  n a  ca łe  K sięstwo zadecydow ali, a  g enera ł S tein­
ä c k e r przedsięw ziął z a raz  n ad zw y cza jn e  środki ostrożności 
i k aza ł z a m k n ąć  b ram y  m iasta.

J a k  się zdaje, by ł to m anew r, którego użył Colomb, 
aby  wobec p rzy b y w ająceg o  nowego k o m isarza  królew skiego 
w ładzę sw ą w zm ocnić. Jednakow oż obaw y Colomba, że 
Pfuel może pójść śladam i swego poprzednika, W illisena, 
i pokrzyżow ać p lan y  w ład zy  wojskowej, ok aza ły  się zu-
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pełnie płonne, bo Pfuel, k tó ry  od chw iłi p rzek roczen ia  g ra ­
n icy  K sięstw a bez silnej esk o rty  konnicy  k roku  nie zrobił, 
p rzekonany  o niebezpieczeństw ach, jak ie  ze strony  pow stań ­
ców m u grozić m iały, p rz y b y w a ł do P oznan ia  z zam iarem  
stłum ienia bun tu  siłą, a  nie p ak tow an ia  z pow stańcam i. 
P ierw szym  też jego czynem , gdy s tan ą ł w  m u rach  P ozna­
nia, było potw ierdzenie p ra w a  w ojennego w  całej prow incyi.

W idząc, że zapom ocą regu la rnego  w ojska nie sposób 
będzie podołać n iezorganizow anem u pow staniu  ludowem u, 
w ładza wojskowa d ała  w ojsku i ludności niem ieckiej c a ł­
kow ite pozwolenie na dowolne ro zp raw ian ie  się z pow stań­
cam i. Ju ż  nie wojsko z w ojskiem  ro zp raw iać  się zaczęło, 
a le oddziały p a rty zan tó w  polskich z oddziałam i n iem ieckich 
kolonistów, uzbro jonych  przez landra tów , a  podbudzanycłi 
p rzez żołnierzy.

N iebyw ałych  okrucieństw  dopuszczały  się bandy  nie­
mieckie, sform ow ane przez niejakiego L ü ttichau , P ru sak a , 
p rzyby łego  z K ongresów ki, o raz szw ag ra  jego T resckow a 
z G rocholina pod K ryn ią , k tó ry  rozpuścił oddziały  sw ych  
p a r ty z an tó w  po calem  Księstwie, aby, idąc jak  ta ta rsk im i 
zagonam i, rab o w ały  opuszczone dom y i znęcały  się nad  
ludem  wiejskim .

W ieść o n ap ad ach  tej bandy  szeroko się rozniosła 
i powodowała, że n ieraz  przed p rzybyciem  jej do jakiej 
wsi, m ieszkańcy  k ry li się po lasach. W tedy  zem stę sw ą 
w y w ie ra ła  ta  dzicz n a  Bogu ducha w innych  przechodniach, 
często i żeb rak ach , k tó ry ch  tłu k ąc  k ijam i apostrofo wali; 
Hier habt euer Vaterland! (Oto m acie w aszą  ojczyznę!).

Ma się rozum ieć, co w w ielkich ro zm ia rach  robiły  bandy  
L ü ttic h au ’a  i T resckow a, doprow adziw szy  do swego rodzaju  
doskonałości znęcanie się nad ludnością polską — to w m niej­
szych  rozm iarach  robiło wojsko regu la rne. P rzechodzące od­
działy  z Poznan ia  do O bornik przez wieś Chłudowo w nie­
s ły ch an y  sposób pastw iły  się nad  ludnością. Podczas gdy 
konnica o toczyła wieś, p iechota w k ro czy ła  i do u c iek a jący ch  
chłopów Strzelać zaczęła . Jednego, k tó ry  kijem  się bronił
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k ilk u n astu  żołnierzom , n a  m iejscu zak łu to  bagnetam i; d ru ­
giego, k tó ry  szu k a jąc  schronien ia m iędzy d rw a  porąbane 
się schronił, zastrzełono w jego k ry jów ce; trzech  śm ierteł- 
nie poraniono, tak , że w szyscy  w  k iłk a  dni później po- 
m arłi. To sam o pow tórzyło  się w  O bjezierzu.

W  Żninie k az a ł gen era ł H irschfełd  p rzyp row adz ić  
na ry n e k  trzech  obyw atełi, k tó ry ch  m iał w  podejrzeniu  
i ro zk aza ł jednem u odliczyć 50 batów , d rugiem u 25 batów . 
D ziało się to w obecności ła n d ra ta  z Szubina. Jed n y m  
z b itych  by ł n au czy c ie l Jaskó lsk i, drugim  sto larz  R ogaliń­
ski. G dy obaj żądali jakiegoś sądu łub św iadków , rzek ł 
H irschfełd  do o tacza jący ch  go żo łn ierzy  te  h isto ryczne 
słow a: Die Zeugen werden später vernommen werden — jetzt 
schlagt langsam und starh (Św iadków  p rzesłu ch am y  później — 
te ra z  bijcie- powoli i silnie).

Za p rzy k ład em  H irschfełda poszedł bu rm istrz  żniński 
Deiner i za ład a  o k azy ą  k aza ł d aw ać  b a ty  Połakom . G dy 
mu zw rócono uw agę, że królew skim  rozkazem  k a ry  ciele­
sne zostały  zniesione, on odrzekł, że »praw o kró lew sk ie  
do tyczy  ludzi, a  P o lacy  nie są  ludzie, sondern Thiere«.

Podczas gdy  wojsko p rusk ie  w  ten  sposób »porząd­
kow ało prow incyę«, P fueł obwieścił ludności niem ieckiej, 
że m iasto P oznań  nieodw ołalnie zostanie w cielone do Prus. 
D nia 12 m aja  odbył się z tego powodu u ro czy sty  obchód, 
w  k tó ry m  udział w zię ły  w ładze cyw ilne  i wojskowe. Ог: 
szak, złożony z dostojników  niem ieckich, esko rtow any  przez 
w ojsko z m u zy k ą  i p rzez tłu m y  ludności niem ieckiej, p rz e ­
c iąg a ł po u licach  m iasta. W ieczorem  odby ła  się ilum inacya. 
N ieilum inow ane szy b y  w  dom ach polskich pospólstw o n ie­
m ieckie w ybijało  w śród zw ycięsk ich  okrzyków .

W ięzienia p rusk ie  nape łn ia ły  się co raz  bardziej; ze 
w szystk ich  stron  zwożono do Poznania, B ydgoszczy i G nie­
zna  podejrzanych , łub z bronią w  rę k u  sch w y tan y ch . Nie 
uszedł w ięzienia K rotow ski i M ierosław ski, nie uszli go inni. 
N ajgorsze, w ilgotne i ciem ne lochy zostały  zaludnione w ię­
źniam i, ta k  przepełnione b y ły  w ięzienia. Mniej лѵіппусіі.
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zw łaszcza chłopów, bito k ijam i i w ypuszczano , gdyż b ra ­
kło m iejsca, a  tran sp o rt nie by ł zupełnie bezpieczny  ze 
w zgłędu n a  m ożliwość odbicia jeńców  przez k ry ją c e  się 
po ła sach  oddziały połskie. W  ty m  celu  k az a ł Pfueł k a ­
żdego, kto zostanie z w ięzienia w ypuszczony, zn aczy ć  n a  
lew em  uchu  i lewej ręce  rozczynem  piekielnego kam ienia, 
a b y  przez k ilk a  tygodni pozostały  w ypałone c z a rn e  znak i; 
po n ich  m iano rozpoznaw ać, czy  w ypuszczen i nie łączą  
się n a  nowo przeciw  P rusakom . W sk u tek  tego w y p a łan ia  
p iek ielnym  kam ieniem  tw o rzy ły  się s traszn e  ra n y  i opu- 
chłizny, k tó re  wobec b ra k u  opieki łekarsk ie j p rzechodziły  
w  gangrenę  i pow odow ały śm ierć p iętnow anych  w ten  sposób.
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1848-1859.

la rzec  і kw iecień  roku  1848 p rzyn iosły  społeczeństw u 
polskiem u w P oznańskiem  ty le  n ieziszczonycłi n a  

dziei, ty le  k lęsk  n ieprzew idzianych , ty le  bo lesnych  ro z c z a ­
row ań, źe pomimo krótkiego okresu  w alki, w yszło zeń zu­
pełnie pognębione i, pow iedzm y o tw arcie, zdem oralizow ane 
politycznie. W e w szystk ich  se rcach  n u rto w a ła  nie boleść 
porażki, poniesionej w  o tw artem  polu, lecz poczucie d o zna­
nego zaw odu ze s tro n y  n iep rzy jac ie la , k tó rem u  się zaufało. 
A to poczucie m iało w sobie sm ak  w stydu  i daw ało  ob­
szerne pole do w zajem nych  re k ry m in a cy i i o skarżeń . Z re ­
sz tą  przeskok  by t zb y t nag ły . W  połowie m a rc a  upojone 
szałem  najdale j s ięg a jący ch  nadziei, społeczeństw o polskie 
obudziło się w  końcu  kw ietn ia  z k ijem  żeb raczy m  w ręku .

K w ia t m łodzieży pad ł pod ku lam i n iep rzy jac ie la ; 
w  lud  prosty , co n a  hasło w alk i p rzeciw  P ru sak o m  po­
w sta ł jednom yślnie, rzucono zarzew ie nieufności do «pa­
nów», k tó rzy  «sprzedali sp raw ę P rusakow i» ; w  ca ły m  
k ra ju  sza la ły  sza jk i z a p ro w ad za jący ch  n a  swój sposób 
spokój P rusak ó w ; «upadla n a  chw ilę m oralna  odw aga, z a ­
chw iał się h a r t  narodow ej duszy», ja k  m ówi ks. Kożm ian, 
opisując te  chw ile.

W śród ty c h  posępnych  dni nadszedł czas w yborów



— 96

dnia 8  m aja  1848 roku. I  dziw ić się d op raw dy  trzeba, ja k  
się to stało, że pomimo takiego u p ad k u  ducha, pomimo ła ­
m iącej n aw et w szelkie pozory legalności w yborów  p rz e ­
m ocy pruskiej, n a  trzy d z iestu  depu tow anych  P olacy  p rz e ­
prow adzili aż  16 kandydatów . Oto n azw iska  ty c h  p ierw ­
szy ch  posłów polskich, k tó rzy  zasiedli w sejm ie p ru sk im  
jak o  rep rezen tan c i sp raw y  polskiej: 1) ks. B ażyński, 2) Bro­
dowski, 3) A ugust Cieszkowski, 4) A ntoni K raszew ski, 
5) Ruszkiew icz, 6 ) Lipski, 7) L isiecki, 8 ) Piegsa, 9) G ustaw  
Potw orow ski, 10) ks. Stefanow icz, 11) ks, S trybel, 12) Szu- 
m an, 13) Alfons T aczanow ski, 14) ks. T aszarsk i, 15) T rąm b- 
czyńsk i, 16) M arceli Żółtowski.

Bez w ątp ien ia  daleko w iększa liczba posłów polskich 
p rzeszłaby  w w yborach , gdyby  nie p rzechodzące w szelką 
m iarę  n ad u ży c ia  w yborcze Niemców.

W  n iek tó rych  o k ręgach  n a  m iejsce w yborów  nie po­
zwolono zjechać Polakom  n iby  ze w zględów  stra teg iczn y ch ; 

4 a k  został w y b ra n y  B ussm an w  Gnieźnie. W  in n y ch  znów 
m iejscach  uchylono bezpraw nie głosy w yborców  polskich, 
k tó rzy  nie um ieli c z y ta ć  i p isać; ta k  u zy sk a ł m an d a t lan d ­
r a t  B au er z K rotoszyna.

D nia 22 m aja  w B erlinie zagaił k ró l osobiście p ie rw ­
szy  sejm  prusk i, z w yborów  pow szechnych  w y n ik ły  )̂. 
W  m owie tronow ej, w^spomniaw^szy z lek k a  o za jśc iach  
w K sięstw ie Poznańskiem , złożył obietnicę, że «na rozpoczę­
tej drodze będzie postępow ać d a le j» (t. j. w  k ie ru n k u  zadość­
uczyn ien ia  życzeń  ludności polskiej), n ie p rzepom inając  je-

9  Z ebranie sejm u, c z y li  ta k  z w a n e g o : n a r o d o лѵe g 'o  z g r o ­
m a d z e n i a  (N a t io n a l-V e rsa m m lu n g ), p o p rzed z iła  k ró tk a  se sy a :  
s e j m u  p o ł ą c z o n e g o  (V e re in ig ter  L a n d ta g ) k orp oracy i rep rezen -  
tacjgn ej, k tórą  kró l Pr. W ilh . IV . rok iem  ry ch le j z w ła sn ej poAvołał 
in icy a ty w j^  S e sy a  se jm u  p o łą czo n eg o  z  te g o  pow od u  d la  W. K s. P ozn . 
m ia ła  d on iosłe  zn a c ze n ie , że  w  n im  rozstrząsan o  sta w io n ą  ze  stro n y  
rząd u  p ro p o zy cy ę  лѵсіеіепіа P ru s (prow incyi) i W . K s. P . do z w ią z k u  
n ie m ie ck ieg o . PrzeciAv p ro p o z y c y i tej zn a czn ą  Aviększością 26— 17 
g ło so w a li P o la c y , a p o m ięd zy  n im i W ilh . k s. ß a d z h v il (g en era ł ad ju ­
ta n t k ró łew sk i), A u g . K s. S u lk o w sk i, A lf. T aczan ow sk i.
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d n ak źe  о w zględach, jak ie  się n a leż ą  niem ieckiej n a ro ­
dowości.

K rz y w d y  ludności polskiej b y ły  zb y t świeże, n a d u ­
ży c ia  urzędn ików  i w ojskow ych z b y t jask raw e , zd rad a  
zb y t jaw na , ab y  się dało opuścić w  m owie tronow ej te  
zapew nien ia  kró łew skiej «życzliw ości i opieki» d la  w y n i­
szczonej 1848 roku  p row incyi. Że ta  życzliw a opieka nie 
m ia ła  o znaczać  nic innego, ja k  ty lk o  trw a n ie  n a  drodze 
g e rm an izacy i i postępowego uszczu p lan ia  p ra w  po lity ­
cz n y ch  ludności polskiej, o tern m iały  najb liższe  w ypadk i 
przekonać . N a raz ie  jednak , sto jąc w obec sejm u, k tórego 
usposobienie nie było jeszcze znane ~  z sum ieniem  b a r ­
dzo obciążonem  k rz y w d am i poznańskiem i; nie m a jąc  pe­
wności, czy  sejm  d a  rozgrzeszenie bez ro z p a try w a n ia  s t r a ­
szn y ch  szczegółów  w ypadków  poznańskich , rz ą d  nałoży ł 
sobie pew ną rezerw ę w obec sp ra w y  polskiej. Lecz p o k a ­
zało s ię , że p ierw szy  ten  sejm  p ru sk i już  nie m iał owej 
życzliw ości d la  Polaków , jak iej p rzeb ły sk i w idzieliśm y n a  
przedw stępnem  zeb ran iu  fran k fu rck iem  (V orparlam ent): 
dał też rządow i abso lucyę zupełną, nie w chodząc w szcze 
góły  sp raw y .

W  izbie p anow ała  ta k a  zaw ziętość p rzeciw  Polakom , 
że w yborów  ty c h  w cale  nie uniew ażniono, a r  gdy  deputo­
w a n y  dr. A ntoni K raszew sk i u ża la ł się, że «polska n a ro ­
dow ość n a jb ard z ie j te ra z  w  państw ie  p rusk iem  uciśniona, 
nie m a n aw et p ra w a  p rzed  Izbą, sędzią bezstronnym , w ol­
ności w yborów  sw oich bronić», zgrom adzenie k rz y k am i 
i tu p an iem  p rzerw a ło  m u m owę i zm usiło do ze jśc ia  z t r y ­
buny.

D eputow ani polscy nie tw orzy li w ów czas jeszcze 
osobnego k lubu  polskiego, łudzili się n ad z ie ją , że niem ie­
ck ich  sw y ch  kolegów  p rzek o n ać  zdołają i d la  tern sk u te ­
czniejszego oddzia ływ an ia  n a  nich, pow stępyw ałi do ro z ­
m a ity ch  k lubów  p a r la m e n ta rn y c h  niem ieckich, p rzew ażn ie  
z  lew icy  (w olnom yślno-dem okratycznej barw y).

Jeden  ty lko  G ustaw  Potw orow ski w stąp ił do lew ego
W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
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cen trum , zastrzeg łszy  sobie jednak , że w  głosow aniu sw em  
rząd z ić  się będzie zaw sze in teresam i K sięstw a. M arceli 
Żółtow ski zaś nie w stąp ił do żadnego stronn ic tw a, u z n a ­
jąc, że d la  Polaków , k tó rzy  m a ją  rep rezen to w ać  sp raw ę 
polską i n ic poza tern, n ie może b y ć  m iejsca w śród n ie­
m ieckich deputow anych , m a jąc y ch  sw e w łasne sp ra w y  n a ­
rodowe n a  w idoku.

N iejednolite pojm ow anie ty c h  zad ań  poselskich  u ja ­
wniło się też  n iejednokrotnie niemile, gdy  m ianow icie w  g ło ­
sow aniu  n ad  w ew nętrznem i sp raw am i niem ieckiem i jedna  
część Polaków  u ch y la ła  się konsekw entn ie od głosow ania, 
tw ierdząc, że nie wolno im  jako  cudzoziem com  m ieszać 
się czynn ie  do w ew n ętrzn y ch  sp raw  narodow ości obcej, 
gdyż zn aczy  to p rz y zn aw a ć  się pośrednio do jedności n a ­
rodowej — d ru g a  zaś część Polaków  głosow ała. Doszło 
naw et do tego, że k ilku  d epu tow anych  polskich  podpisało 
odezwę z dn ia 27 listopada 1848 roku, k tó ra  się kończy  
w yrazam i: «Es lebe das V aterland!»

W  tej różn icy  z a p a try w a ń  w śród g ro n a  posłów pol­
sk ich  m alu je  się c a ła  niejednolitość z a p a try w a ń  i usposo­
bienie ogółu polskiego.

Po sam ym  za raz  początku  sesy i sejm owej posłowie 
polscy w nieśli k ilk a  in terpe lacy i, k tó ry c h  jed n ak  pom yślny  
re z u lta t nie uw ieńczył. C hw ilam i zdaw ało  się zaw odnem  
n aw et i poparcie  ty c h  posłów niem ieckich , k tó ry ch  sym - 
p a ty e  k u  Polakom  z d aw n a  nie m ogły u legać w ątp liw o­
ściom. N a p ierw szym  planie sy tu acy i po litycznej''S tały  bo­
w iem  sp raw y  w ew nętrzne  niem ieckie, u k szta łtow an ie  się 
«w ielkich Niemiec», do k tó ry c h  żyw o b iły  se rca  patryo - 
tów  niem ieckich: p ra ce  p a rlam en tu  frank fu rck ieg o  p rz y ­
tłum iały  w szelkie dane sp raw y .

W śród  w strząśn ień  p o lity czn y ch  i pow szechnego ro z ­
go rączkow an ia  um ysłów , skierow anego w pierw szej linii 
p rzeciw ko rządom  absolutnym , p ierw sza  doba p raw o d aw ­
cza  rząd z iła  się pow szechnem  dążeniem , ab y  p ro jek tow aną 
k o n sty tu cy ę  oprzeć n a  ja k  najszerszej podstaw ie swobód
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ludow ych. W  usiłow aniach ty c h  P olacy, k tó ry m  ideał n a ­
rodowego zjednoczenia N iem iec n iesy m p aty czn y m  nie był, 
b ra li ta k  ży w y  udział, że n iejednokrotnie te  ogólno-poli- 
ty czn e  dążenia, jako  ściśle zw iązane ze sp ra w ą  u rz e c z y ­
w istn ienia d em o k ra ty czn y ch  ideałów  wogóle, zaćm iew ały  
narodow e ich  w łasne asp iracy e . D latego też z p oczątku  
polscy posłowie nie stanow ili zw arte j odrębnej g ru p y , lecz 
łącz y li się z p arty am i, w  m iarę  osobistych sy m p aty i i p rz e ­
konań. Odpowiadało to z resz tą  najzupełn ie j usposobieniu 
ówczesnego ogółu polskiego. W y p ad k i 1848 roku  o d g ry ­
w a ły  się, ja k  w idzieliśm y, nie n a  g ru n c ie  zasady  so lidar­
ności narodow ej w obec Niem ców, lecz n a  g ru n c ie  ogólno­
ludzk ich  idei polityczno-społecznych, k tó re  sp raw iły , że 
d em okra ta  em ig ran t Połak  b liższym  się czu ł dem okra ty - 
N iem ca, niż szlachcica-P o laka.

N ieszczęśliw y przebieg  p o w stan ia , an tagon izm y  te, 
w ew n ą trz  społeczeństw a polskiego tlejące, jeszcze bardziej 
w  ogniu w za jem n y ch  o skarżeń  rozpalił i spraw ił, że gdy  
k w esty a  n ad an ia  k o n sty tu cy i s tan ę ła  n a  po rząd k u  d z ien ­
nym  « W  P ru sach »  i w  Poznańskiem , spór o zasadnicze 
form ułk i «dem okracyi» i « szlachetczyzny» ponad w szystko  
inne za ją ł um ysły  i rozognił głow y. N ic dziw nego, jeśli 
nowo w y b ra n i posłowie polscy  w  B erlinie w  pojedynkę 
u ro zm aity ch  g ru p  p o litycznych  niem ieckich  szuka li 
oparcia, jeśli w  sam em  społeczeństw ie trw a ło  usposobie­
nie, k tó re  najlepiej się u jaw n ia  w  fakcie, że p rz y  w y b o rach  
na sejm  berlińsk i często słyszeć było m ożna obyw ateli, 
d em okra tyczne w y z n a ją c y c h  za p a try w a n ia , k tó rzy  za ­
klinali lud, ab y  lepiej w yb iera ł N iem ca, Ż yda, by łe  nie 
szlachcica.

T ym czasem  zaś w  p arlam en cie  fran k fu rck im , k tó ry  
w ciąż jeszcze rad z ił n ad  zjednoczeniem  N iem iec, z a ­
panow ało m niej p rz y ch y ln e  usposobienie d la  po zn ań ­
skich  Polaków . P a rlam e n t postanow ił ostateczn ie  w cielić 
do Niem iec część K sięstw a, oznaczoną przez  ty lek ro ć  
zm ienianą linię d em ark acy jn ą . W  im ieniu ludności pol-

7 *
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skiej w  parlam encie  tym  p rzy  odnośnym  w niosku u ro ­
cz y s ty  p ro test złożył ks. J a n  C hryzostom  Jan iszew sk i; gdy 
p ro test sk u tk u  nie odniósł, ks. Jan iszew sk i m an d a t swój 
złożył i do k ra ju  pow rócił, a  n a  jego m iejsce pojechał Dr. 
L ibelt, lecz ty lko  po to, ab y  za  p rzy k ład em  swego po­
p rzedn ika  idąc, w nieść p ro test i m an d a t złożyć.

W  sejm ie berlińskim  zaś rząd , w idząc ponad oczeki­
w anie p rz y ch y ln e  d la  sw y ch  planów  usposobienie, n iem iłą 
sp raw ę b ad an ia  n ad u ży ć  popełnionych w  r. 1848 w  Po- 
znańskiem  za jednym  zam achem  postanow ił ubić i p rz e ­
łożył w  tym  celu  ogólną am nestyę  d la  sp raw , w  następ ­
stw ie za jść  1848 r. w yn ik łych . A m nesty  a  ta  zapew niała  
bezkarność gw ałtów , popełnionych przez urzędników , w oj­
sko i p ry w a tn e  ban d y  rozbójnicze w  rodzaju  L ü ttich au a . 
P olacy  przeciw ko tem u oponowali, rząd , n a  czele k tórego 
s ta ł w łaśn ie jen era ł Pfuel, ten  sam , co zaw iesił n ad  pro- 
w in cy ą  bicz w  postaci s tan u  oblężenia, da ł n ic nie z n a ­
cz ącą  odpowiedź, k tó rą  się sejm  zadow olnił. Pomimo am ne- 
styi, s tan u  oblężenia nie zniesiono, a  n a  dom agania się 
polskich posłów, a b y  w ra z  z ogłoszeniem  am nesty i skoń­
czy ł się stan  w y ją tkow y , oddający  ludność n a  łask ę  i n ie­
ła sk ę  w ładz ad m in is tracy jn y ch , P fuel da ł w y m ija jącą  od­
powiedź. T ym czasem  rozpoczęły  się szczegółow e ro zp raw y  
n ad  przedłożonem  zgrom adzeniu  narodow em u projektem  
k o n sty tu cy i pruskiej.

Ju ż  p rzy  o b rad ach  nad  p ierw szym  p arag ra fem  w y ­
stąp iły  n a  jaw  sprzeczności, w y n ik a jące  z n ienatu ra lnego  
pow iązania K sięstw a Poznańskiego w  jedną całość z P ru ­
sami. Posłowie polscy  zażąda li popraw ek, k tó re  m iały  n a  
celu zastrzeżen ia  p ra w  odrębności narodow ej. Z grom adze­
nie oprzeć się nie mogło p rzekonaniu , że K sięstw o P ozn ań ­
skie m usi m ieć zastrzeżoną odrębność p ra w  i po długich  
ro zp raw ach  — aczko lw iek  m in im alną w iększością — p rz y ­
jęto w niosek posła Philipsa (burm istrza z Elbląga), w m yśl 
którego do p a ra g ra fu  pierw szego k o n sty tu cy i dodana b y ć  
m iała  n as tęp u jąca  p opraw ka:
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«M ieszkańcom  w  Ks. P oznańskiem  zapew nia ją  się 
p raw a, p rz y zn an e  im  p rz y  połączeniu  W . Ks. P o zn ań ­
skiego z państw em  pruskiem . U staw a  organ iczna, której 
ogłoszenie n as tąp i rów nocześnie z n in iejszą konstucyą , b li­
żej te  p ra w a  określi».

P o p raw k a  ta  posiada pew ną doniosłość łiistoryczno- 
p ra w n ą  dlatego, że now ocześni pub licyści n iem ieccy d la  
upozorow ania w a lk i p rzeciw  Polakom  chętn ie posługują 
się argum entem , że zobow iązania P ru s  wobec Polaków , 
w y n ik a jące  z kongresu  wiedeńskiego, w y g asły  n iejako  
w sk u tek  pow stan ia  1848 roku ; p o p raw k a  Philipsa, p rz y ­
ję ta  przez zgrom adzenie narodow e, jasno w ykazu je , że 
P ru sy  n aw et bezpośrednio po pow stan iu  p rz y zn aw a ły  
p ra w a  odrębności narodow ej, w y n ik a jące  z t ra k ta tu  w ie­
deńskiego.

P o p raw k a  Philipsa p ra k ty c z n y c h  jednak  w yników  
nie m iała, a  to z powodu, że zgrom adzenie narodow e, uw i­
k ław szy  się w  konflik t z k rólem  prusk im , z powodu m ia ­
now ania h r. B ran d eb u rg a  prezesem  gabinetu , zostało siłą 
bagnetów  rozpędzone; dnia 5 g ru d n ia  sejm  został fo rm al­
nie rozw iązany , now a k o n sty tu cy a  z ram ien ia  królew skiego 
nadana, a  p raw o w yborcze specyalnym i p rzep isam i znow u 
m odyfikow ane.

Poniew aż k o n sty tu cy a  zd aw ała  się zapew niać pew ne 
s ta łe  form y politycznego by tu , p rzeto  zaw iąza ł się w  Po­
znan iu  polski kom itet w yborczy , k tó ry  w y d a ł w -dniu 
10 g ru d n ia  1848 roku  p ierw szą  sw ą odezwę, podpisaną 
p rzez ks. Jan iszew skiego  i d ra  L ibelta.

L in ia  d em ark acy jn a , dz ieląca Księstw o n a  dw ie cz ę ­
ści, z k tó ry ch  jedna b y ła  w łączona do P rus, d ru g a  zaś 
m iała  p rzy rzeczo n ą  «narodow ą o rganizacyę»  — p rz e trw a ła  
i te w ybory , jako  fik cy a  p raw n a , k tó rą  się rz ą d  posługi­
w ał, gdy m u b y ła  w  p ra k ty c e  po trzebna: m ianow icie p rzy  
n ak reś lan iu  w y b o rczy ch  okręgów  rz ą d  łinii dem ark acy j- 
nej uży ł jako  w ygodnego sposobu do w y łąc zan ia  wsi po l­
sk ich  z okręgów  m ieszanych, a  p rzy łączen ia  ich  do okrę-
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gów czysto  polskich. Skutkiem  tej «geom etryi w yborczej» 
znalazło  się w  now ym  sejm ie w  Izbie niższej 18 głosów 
polskich, a  4 głosy w Izbie w yższej (w Izbie panów).

Sejm, o tw a r ty  26 lutego 1849 roku , po bezow ocnych 
obradach  został znow u rozw iązany  27 kw ietn ia.

D nia 30 m aja  1849 ogłoszony został now y rozkaz  
królew ski, n o rm ujący  n a  nowo praw o  w yborcze.

Jak k o lw iek  k ró tk ą  b y ła  p o p rzedza jąca  sesya sejm owa, 
u jaw n iła  się w  niej w ielka niejednolitość postępow ania po­
słów po lsk ich , k tó ra  w yw oła ła  w  k ra ju  o strą  k ry ty k ę  
i doprow adziła n a  sesyi p ierw szej nowego sejm u do zor­
gan izow ania osobnej frak cy i polskiej. Celem tego nowoza- 
w iązanegp K oła polskiego (lub «kółka», ja k  je n azyw ano  
podówczas), b y ła  so lidarna obrona p ra w  narodow ych  nie 
ty lko  w  K sięstw ie Poznańskiem , a le  i w  ziem iach p ru ­
sk ich  oraz n a  G órnym  Śląsku, tern bardziej, że p rzyby ło  
d w u  posłów polskich ze Ś ląska: ks. S zafran ek  i G orzałka.

N owa izba m niej od poprzednich  okaza ła  skłonności 
d la  uchw alen ia  p raw , za s trzeg a jący ch  odrębność po lsk ich  
p row incy i; p rzy czy n iło  się to niem ało do skonsolidow ania 
luźno zw iązanej narodow ością g ru p y  posłów polskich. 
W  pełnej izbie w  im ieniu posłów polskich w ygłosił w y ­
borną za sad n iczą  mowę ks. poseł Jan iszew sk i ’), a  po nim

»N ie b ędę w as n u ż y ł p rz y to cz en ia m i i  ob jaśn ien iam i tr a k ta ­
tów ... C h ociażby  Avszystko w  w ą tp liw o ść  podać się  dało , to  jed n ak  
g łó w n ą  zasadę, za p e w n ie n ie  n a sze g o  n a ro d o w eg o  is tn ie n ia  tak  jasno  
i n ie w ą tp liw ie  w  tra k ta ta ch  ty c h  o k reślon o , żeb y m  w a sze  u cz u c ie  
spraA\dedliwości obrażał, g d y b y m  m y śla ł to  w y k a z y w a ć .

» N iech ętn ie  p ow ołu ję  s ię  n a  te  tra k ta ty , b ośm y ich  n ie  p r z y ­
ję li  n ig d y , a le  nam  n arzu con e  z o sta ły ;  bo nam  z a led w ie  c ień  s łu ­
sz n o śc i przyzn ają , n ie  dając n ic  w ięcej, prócz p raw a n ęd zn ej e g z y -  
sten cy i. N ie ch ętn ie  s ię  p o w o łu ję  na n ie , bo g ło s  w y ż sz e g o  praw a  w y ­
r y w a  się  z m ej p iersi i лѵоіа, ż e  je stem  c z ło w iek iem , a  jako  cz ło w iek , 
m o g ę  żądać, b y  u sza n o w a n o  m ój narod ow y ch arak ter; trzeb a  m i je ­
d n ak  w e zw a ć  sAviadectwa u m ó w  p u b licz n y c h  w ob ec  rząd u , s to jącego  
n a  c z e le  p ań stw a , k tó re  n ie  b y ło  zm u szo n e  do p od p isan ia  o w y ch  tr a k ­
tatów , a le  je  d ob row oln ie  u z n a ło , p rzy jm u jąc  zo b o w ią za n ie  w raz  
z praw am i.
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deputow any E razm  Stablew ski, którego m ow a silne zrobiła  
w rażenie , ośw iadczył on bowiem, że P o łacy  o ile nie zna jdą  
u zn an ia  p ra w  sw y ch  narodow ych, koniecznością history-

»P y ta m  w as, p an ow ie, co m oże  p rzy n ieść  z a s iew  ó w  tr zy d z ie s to -  
c z te ro le tn i (1815— 1848)? C zyż naród strącon y  do sz e r e g u  n iew o ln ik ó w , 
m oże  zach ow ać  sz a cu n ek  i  u fn o ść  do p ru sk iej w ła d z y , u sza n o w a n ie  
dla  praw a, w ia r ę  w  u czc iw o ść  rząd u , lu b  ja k ik o lw ie k  p ra w n y  p o­
rząd ek ?  S y s te m a ty c z n ie  i  c ią g le  rząd  p o liczk u je  p o czu c ie  sp raw ied li-  
Avości; sy s te m a ty c z n ie  p o czu c ie  praw a  w y tę p ia . N isz c z y  w ia r ę  w e  
лvszelką w y ż sz ą  sp ra w ied liw o ść . N a  czy ją ż  g ło w ę  sp adn ie  ta straszn a  
d em o ra liza cy a , z sy stem e m  g e rm a n iz a c y i n ieo d łą czn ie  zw ią za n a ?

»S ia łiśc ie  na n a szy m  g r u n c ie  sam i n a jo strzejszy  ra d y k a lizm ,  
a  ch cec ie  tera z  zb ierać  lo ja ln o ść ?  S z c z e p iliśc ie  p rzez  la t  ty le  n ie n a ­
w iść  i o b u rzen ie , a tera z  c h c ec ie  o g lą d a ć  p a lm y  p o k o ju ?  O dpycha­
liśc ie  b ez  l ito śc i n a sze  le g a ln e , h isto ry czn e , n arod ow e praw a, sz liśc ie  
przeb ojem  k u  g e rm a n iz a cy i, a  żą d a c ie  teraz , a b y śm y  m ie li  poszan o­
w a n ie  d la  w a sze g o  rządu, jako  d la  w ła d z y  łe g a łn e j?

»M ożnaż się  po ta k im  z a s ie w ie  in n y ch  sp o d z iew a ć  ow oców ?  
(Зъу je s te śc ie  ta k  n a iw n i, a b y  sądzić , że  m y  m a m y  jak ąś k o rzy ść  
w  u tr z y m a n iu  w a szy c h  porządków ? C zy n a m  rząd  z o sta w ił c o k o l­
w ie k , co b y  p raw d ziw ą  w y ż sz ą  i  m ora ln ą  w arto ść  m ia ło ?  Cóż nam  
z a le ż y  n a  ty m  w a sz y m  p a ń stw o w y m  u stro ju , a b y śm y  g o  w raz  z  w am i 
bron ić  m ie li ? P o zb aw ion o  nas w sz y s tk ie g o , co cz ło w iek a  w y ż sz ą  m o- 
ra łn ą  p o tę g ą  z p orząd k iem  p a ń stw o w y m  la cz y . W asze  pań stw o  grób  
d ła  n a s g o tu je . N a sze  sy m p a ty e  k u n ie m u  b y ły b y  sa m o b ó jstw em ...— 
S ta liśm y  się  w sk u te k  sy s te m a tu  rzą d o w eg o  czem ś, co p rzyp om in a  
słow a  p o ety , k tó r y  p o w ie d z ia ł:  »J estem  d u ch em , co c ią g le  p rzeczy «  —  
i to je st w łaśn ie  g o r z k i ow oc w a sz e g o  posiew u « .

T ak  m ó w ił k s ią d z  J a n isz e w sk i p o d łu g  u r z ęd o w eg o  sten o g ra m u . 
T e sam e ste n o g r a ficz n e  sp raw ozd an ia  z  rozp raw  se jm o w y ch  podają  
nam  jeszc z e  c iek a w szą  m o w ę, k tórą  w y g ło s ił  E razm  S ta b lew sk i.

»M yśm y n ie  po to ty lk o  w e sz li  do tej Iz b y , a b y  brać u d z ia ł 
w  p ra w o d a w czy ch  pracach  w a szy ch , a le śm y  tu  p r z y sz li — i u w a ża m y  
to  za  n a sze  n a jśw ię ts z e  zad an ie  —  ja k o  obrońcy  n ie zm a z a n y c h  praw  
n arod ow ych , a b y  p rzechv  k ażd ej now ej k r z y w d z ie , p rzec iw  u p r a w n ie ­
n iu  k r z y w d  d a w n y ch  p ro testo w a ć  u r o c zy śc ie  i za p o zw a ć  rząd  przed  
n a jw y ż sz y  tr y b u n a ł h is to r y i!

» W ied eń sk ie  tr a k ta ty  w y r z ą d z iły  nam  n a jw ię k szą  n ie sp r a w ie ­
d liw o ść , ich  k o m p eten cy a  b y ła  p raw em  s iłn ie js z e g o :  ta k ą  sam ą a  n ie  
in n ą  i w y  ob ecn ie  m a cie  w ob ec  nas P o la k ó w .

»A w ie c ie , d la c ze g o  je s te śm y  zm u sz en i p o w o ły w a ć  s ię  n a  tra-
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czn ą  zm uszeni szu k ać  go będą w poczuciu plem iennem  
słow iańskiem .

Przem ów ienia te  sk ierow ane b y ły  przeciw  usankcyo- 
now aniu  przez k o n sty tu cy ę  linii d em arkacy jne j, dzielącej 
Księstwo n a  dw ie połowy. D ziw nym  rzeczy  trafem  i rz ąd  
p ru sk i zn a laz ł się po stron ie tego żąd an ia  posłów polskich, 
jakko lw iek  w ręcz p rzeciw nym i się k ie ru ją c  powodami. D ą ­
żeniem  posłów polskich było przeszkodzenie w  pow zięciu 
k o n sty tucy jnej uchw ały , k tó rab y  część K sięstw a w cieliła 
po w ieczne czasy  do P rus, ich  bowiem  n a tu ra ln em  ż ą d a ­
niem  było p rzy zn an ie  ca łem u K sięstw u p raw  odrębności 
narodow ej; rz ąd  zaś, o p iera jąc  się kon sty tu cy jn em u  p rz y ­
znan iu  p ra w  narodow ych  części K sięstw a, czy n ił to d la ­
tego, że chc ia ł w cielić do P ru s całość.

D zień 6  lu tego 1850 roku  b y ł dniem, naznaczonym  
n a  u roczyste  odebranie p rzysięg i od posłów n a  nowo u ch w a­
loną k o n sty tu cy ę  p ruską . K o n sty tu cy a  ta  w  stosunku do

k ta ty  ow e ? Bo w  n ich  лѵіесеі je st lu d zk o śc i, sp ra w ied liw o śc i, u sza ­
n o w a n ia  dla potrzeb  i praw  narod ow ości, n iż  лѵ paragrafach , k tóre  
rząd p ru sk i p rzec iw  nam  w yd aje .

»Jeśli u sza n u je c ie  n a sze  pi’aw a  narodow e, je ś li n am  oddacie  
sp raw ied liw ość , to b ę d z iem y  m o g li, n ie  w y r ze k a ją c  s ię  żadnej naszej  
n a d zie i, c ze k a ć  sp ok ojn ie  ro zw ią za n ia  n aszej sp raw y . J e ś li  zaś p r z e ­
c iw n ie , odm óлvicie P o lak om  w sz e lk ie g o  praw a, je ś li p o tęp ic ie  ich  u c z u ­
c ia  narodow e, je ś li w y d rz ec ie  n a d zie ję  r o zw ią za n ia  n aszej spraAvy 
z P ru sam i na drodze pokoju , w te d y , m ości p an ow ie , m y  p rzy p o m n im y  
sobie, że  n ie  ty lk o  P o la k a m i, a le  З іол ѵ іап аті je steśm y . Jak o  S ło w ia n ie  
m a m y  je szc z e  jak ąś p rzy sz ło ść  przed  sobą, jak o  pod dan i p r u scy  —  
żadnej.

»Z espolim y się  лvtedy m y, P o la cy , ze  S ło w ia ń szc z y n ą . C óżbyśni}’ 
bow iem  je szc z e  m ie li do sti-acen ia? N ic  zg o ła . S iła  w y p a d k ó w  zm u si  
nas do rzu cen ia  s ię  w  ręce  d esp o ty zm u . D e sp o ty zm  n ie  trw a  w ie c z n ie , — 
a  jak ąż  m y  w a rto ść  przywięzj^-wać m o żem y  do w o ln o ści, w  k tórej  
im ien iu  nas g n ę b ią ?  Z n ajd ziem y p o sza n o w a n ie  i  sp ra w ied lh ro ść  
u  t5mh, k tó iw ch  b a rb a rzy ń ca m i zo w iec ie .

Jed n ą  m a ty lk o  h isto ry a  lo g ik ę :  a lbo zn a jd z iem y  u  w as spra­
w ied liw o ść , a lbo  s ię  s ta n ie m y  Avaszymi w r o g a m i Avespól z  ca łą  S ło­
w ia ń szczy zn ą . P raw o  n a sze  je st w ie cz n e m : ob a lc ie  je, je ś li chcecie , 
a le  p om n ijc ie  na zloAvrogie AAwrazy: M ane, T e k e l, P hares« .
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Polaków , poddanych  p rusk ich , i w  stosunku  do K sięstw a 
Poznańskiego, ozn acza ła  ty lko  dalsze zacieśnienie w ęzła, 
ściskającego  szy ję  oriary .

W śród g rona posłów Połaków  pojaw iły  się w ątpłiw ości, 
czy  im, jako  rep rezen tan to m  ludności polskiej, wolno sk ła ­
d ać  p rzysięgę n a  tę  um ow ę m iędzy Iz b ą  a  rządem , — 
umowę, o zn acza jącą  u roczyste  poddanie się wołi w iększości, 
k tó ra  — w  stosunku do K sięstw a i łudności połskiej — 
uchw aliła  n iejako  w y ro k  po łitycznej śm ierci.

I  te  w ątpłiw ości doprow adziły  posłów połskich  do h i­
storycznego  a k tu : odm ów ienia p rzysięg i i złożenia m an ­
datów .

D nia 5 łutego posłowie polscy u roczyście  odmówili 
złożenia p rzysięg i i złożyłi m andaty , poprzedziw szy  a k t 
ten  d ek la racy ą , w  k tórej c zy tam y :

»Z w ażyw szy, że k o n s ty tu cy a  do zap rzysiężen ia  po­
dana, nie g w a ran tu je  an i polskiej narodow ości wogóle, an i 
W . K sięstw u P oznańskiem u jako  takiem u, p ra w  im p rz y ­
należnych .

»Z w ażyw szy, że zaprzysiężen ie  konsty tucy i, w yko­
nan e  w śród tak ich  okoliczności p rzez  posłów W . K sięstw a 
Poznańskiego, m ogłoby m ieć pozór, jakoby  oni, po p ierw sze, 
zrzek łi się p ra w  i p rzyw ile jów  swego k ra ju  i narodow ości, 
a  pow tóre dobrow olnie poddaw ali je pod kom petencyę 
Z w iązku  niem ieckiego, n ie m ogą posłowie złożyć tej p rz y ­
sięgi i d latego m an d a ty  sk ładają« .

O św iadczenie pow yższe podpisali posłowie P o lacy  
z W . Ks. Pozn., n a leżący  do obu izb,

I  n a  sejm ie i n a  rząd z ie  k ro k  ten  silne sp raw ił w ra ­
żenie, tak , że p rezes m in is te rs tw a  baron  M anteufeł czuł 
się spow odow anym  do w y ra żen ia  ża lu  swego z tej p rz y ­
c z y n y  i zapew nienia: że k o n s ty tu cy a  p ru sk a  nie znosi 
tra k ta tó w  m iędzynarodow ych , k tó re  w ychodzą poza jej 
kom petencyę, an i nie u w ł a c z a  w n i c z e m  p r a w o m  
n a r o d o w o ś c i .  O św iadczenie to nie w y sta rczy ło  Polakom
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do usunięcia w ątpliw ości sum ienia i p rzy ch y len ia  się k u  
w ykonan iu  przysięgi.

K rok ten  by ł zbiorow em  odw ołaniem  się posłów pol­
sk ich  do całego społeczeństw a. W  now ych  w yborach , k tó re  
n as tąp iły  niebaw em  po złożeniu m andatów  przez d o tych ­
czasow ych  rep rezen tan tów  ludności polskiej, zostali w y b ran i 
m niej w ięcej ci sam i posłowie, czem  społeczeństw o dało 
dowód, że so lidaryzu je  się z ich  postępowaniem .

W stąp ili w ięc znow u posłowie do sejmu, ty m  razem  
sk ład a ją c  p rzysięgę w y m ag an ą  przez regu lam in  do sp ra ­
w ow ania obow iązków  poselskich, jed n ak  nie bez uprzedniej 
piśm iennej dek la racy i, że czy n ią  to, zw ażyw szy , iż p rz y ­
sięga złożona w  tak ich  okolicznościach nie pociąga za  sobą 
bynajm niej zrzeczenia się p ra w  p rzy n a leżn y c h  Polakom .

A utorem  zarów no tej ja k  i poprzedniej d ek la racy i 
by ł A ugust h r. Cieszkowski, którego p ro jek t p rzez Koło 
sankcy o n o w an y  został.

T eo re tyczna zasada  odrębności p ra w  narodow ych  
K sięstw a Poznańskiego epizodycznie jeszcze w ystępow ała 
w  tej sesyi sejm owej n a  widownię.

U jaw niła  się ona m ianow icie w  o b rad ach  sejm u n ad  
sp isyw aniem  ak tów  n o ta ry a ln y c h  w  dw óch języ k ach  
(w r. 1851).

Posłowie Rohden, W estfalczyk , ra d c a  regency jny , k a ­
tolik  i W enzel, p ro k u ra to r n acze ln y  z procesu M ierosław ­
skiego (Niemcy) w nieśli popraw kę, ab y  z pod podwójnej 
op łaty  kosztów  ak tó w  n o ta ry a ln y ch , w  dw óch spo rząd za­
n y ch  językach , w yjęto  dokum enty  w  g ra n ic ach  K sięstw a 
Poznańskiego sporządzone w  obu językach , a  to z powodu, 
że »W patencie  oku p acy jn y m  z 15 m aja  1815 r. złożono 
zastrzeżen ie  p ra w  m ieszkańców  K sięstw a, za tw ierdzonych  
u staw ą z 15 lutego 1817 r.«.

Coraz silniej u jaw n ia jący  się w  rząd z ie  w zrost rea- 
k cy i p rzeciw  zdobyczom  ru ch u  1848 ro k u  w  państw ie 
p rusk iem  p rz y b ie ra ł cechy  w a lk i z libera lnem i u rz ąd ze­
niam i w  dziedzinie p ra w  p ra sy  i stow arzyszeń , w  Poznań-
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skiem  zaś prócz tego uczuć się d aw ał w e w zras ta jące j 
p resy i n iem czyzny. D zięki tej p resy i zaczęło społeczeństw o 
polskie się konsolidow ać i o rgan izow ać w ew nętrzn ie  n a  
podstaw ach  ściśle narodow ych, rów nocześnie jednak  szu ­
k a ją c  poparc ia  w  społeczeństw ie niem ieckiem , d la  u rz ecz y ­
w istn ien ia  ty c h  p raw  i dążeń.

Łudzono się ciągle n a d z ie ją , że opinia pub liczna  
w N iem czech m usi s ta n ą ć  po stron ie Polaków , gdy  się ją  
ty lko  poinform uje o rzeczy w is ty m  stan ie  rz ecz y  i p rz e ­
biegu za targów . Sądzono, że od żle poinform ow anej opinii 
publicznej m ożna będzie apelow ać do dobrze poinform ow a­
nej i w  niej zna leźć  broń  i pomoc w  w alce o p ra w a . T ym  
złudnym  nadziejom  zaw dzięcza sw e pow stanie pismo, za ­
łożone w  P oznaniu  d la  inform ow ania N iem ców  o n asz y ch  
sp raw ach , w n iem ieckim  w y d aw an e  języ k u  »Zeitung des 
Osten«, k tó re  w  k ró tk im  czasie, d la  b ra k u  p re n u m e ra to ­
rów, e fem eryczny  swój żyw ot zakończyło.

Rok 1850 za s ta ł w  P oznańskiem  szereg in s ty tu cy i 
publicznych , k tó re  po części do dzisiejszego dnia istnieją, 
po części zaś m usia ły  u s tąp ić  pod parc iem  rz ą d u  pruskiego 
i działa lność sw ą zaw iesić — w k ażd y m  bądź raz ie  do­
datnio  zap isa ły  się w dziejach  K sięstw a. N a p ier w szem  
m iejscu  k ładziem y  »Ligę Polską«, jako  najw iększe s tow a­
rzyszenie , jak ie  k iedykolw iek  w  Poznańskiem  istn iało ; d a ­
lej »Pomoc N aukow ą« , założoną w  r. 1843, dzieło ta k  za ­
służonego M arcinkow skiego, w reszcie w  ty m  sam ym  czasie 
pow stały  B azar.

J u ż  w  m aju  1848 r. n a  zjeżdzie w rocław skim , zw o­
łan y m  przez jen e ra ła  Dem bińskiego, podany  został p ro jek t 
założenia Ligi Polskiej. Z a in ic y a ty ą  hr. A. Cieszkowskiego 
dokonano założenia L igi ak tem  z dn ia 25 cze rw ca  1848 r. 
w  Berlinie.

B ył to p ro jek t n ad e r szczęśliw y, bo po pierw szem  
zw ycięstw ie re a k c y i w  K sięstw ie nie pozw alał u p ad ać  n a  
duchu, skup ia ł siły  do now ych  celów  i cele te  w sk azy w ał 
n a  drodze p ra c y  organicznej, zgodnej z lite rą  p raw a.
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»Liga Polska«, k tórej pierw sze jej w a lne  zeb ran ie  
odbyło się w  K órniku  w sty czn iu  1849 roku, p rogram em  
sw ym  objęła w szystk ie  k ie ru n k i ży c ia  narodow ego — 
a  w ięc i b y t jego m a te ry a ln y  i ośw iatę — a  szczególną 
uw agę zw róciła n a  po trzeby  ludu.

Pom ysł założenia L igi p rz y ją ł się szybko, bo z ia rn o  
padło n a  ro lę up raw n ą , św ieżym i w y p ad k am i w strząśn ię tą . 
N a zjeżdzie kórn ick im  było przeszło  200 delegatów . W śród 
pow szechnego rozprzężen ia  i pow szechnego w zb u rzen ia  
um ysłów  L iga  w p row adza ła  bieg ży c ia  społecznego n a  
to ry  organicznej p racy , zeb ra ła  rozprószone, zdem oralizo­
w ane św ieżą p o rażk ą  społeczeństw o, poddała je pod w p ływ  
i z a rzą d  jaw nej o rgan izacy i i ideę narodow ości, k tó ra  się 
w yłoniła z chybionej rew olucy i 1848 r. postaw iła  jako  ja ­
w n y  i dozw olony cel usiłow ań.

Celem p o litycznych  dążeń  L igi było to, aby :
»Szczep ludu, nie niem ieckim  m ów iący  językiem , ja k  

daleko jego m ow a się ro zc iąg a , m iał zapew niony  sobie 
w olny rozw ój narodow ego życia , p raw o  u ży w an ia  sw ego 
języ k a  ojczystego w e w szystk ich  sfe rach  ży c ia  publicznego, 
a  w  szczególności w kościele, w  szkołach, w  sądow nictw ie 
i w  adm in istracy i« .

Z ak res  działalności L igi zatem  obejm ow ał i G órny 
Ś ląsk  i P ru sy  Z achodnie i W schodnie, zag ran icę  w obszer- 
nem  tego słow a znaczeniu . D la K sięstw a Poznańskiego d ą ­
ży ła  L iga, obok w ytw orzen ia  pow yższych  w aru n k ó w  b y tu  
politycznego — tak że  do u trzy m a n ia  w  n ienaruszalności 
ty ch  p ra w  politycznych , o p a rty c h  n a  tra k ta c ie  w iedeń­
skim , k tó re  K sięstw o od w cielenia do N iem iec za s łan ia ją  
i g ran ice  odrębności te ry to ry a ln e j n ak reś la ją .

L iga polska od sam ego począ tk u  w a lc zy ła  z wiel- 
kiem i trudnościam i. Jak k o lw iek  o rg an izacy a  jej, n a  jaw no­
ści oparta , dopuszczała w szelką pub liczną  kontrolę, to p rz e ­
cież L iga b y ła  solą w  oku rządow i prusk iem u. D la  L igi 
opierano się zniesieniu s tan u  oblężenia w  Poznaniu , istnie-
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БІет Ligi pozorow ano potrzebę d em ark acy i K sięstw a a  po­
tem  w cielenia go do P ru s  i Niemiec.

Ż adnem u z urzędn ików  państw o w y ch  kom u n aln y ch  
lub  p row incyonalnych , choćby  ich  u rz ąd  n ie n a  nom ina- 
c y i się opierał, lecz z p ra w a  obieralności w yn ikał, nie 
wołno było należeć  do Ligi. Z aw iązu jąca  się L iga z po­
w odu trw a jąceg o  w  P oznaniu  s tan u  oblężenia, lokalu  d la  
sw y ch  obrad  zna leźć  nie mogła.

B ojażliw i s ta ra li się trz y m a ć  zda ła  od tej in sty tucy i, 
uznanej p rzez  rz ą d  za  niebezpieczną, a  n iejeden głos, ja k  
zaw sze p o w ta rza ł: »Lepiej ro zw iązać  Ligę, bo się ty lko  
n iepotrzebnie d rażn i rz ąd  pruski« .

»P oczynam y się lęk ać  n a  w łasnych  śm ieciach«, — 
pisze au to r  a r ty k u łó w  o Lidze, (zapew ne K. Libelt), w  »Dz. 
Pol.« г. 1849, czu jem y  już p an a  i bicz jego n ad  sobą i to 
uczucie  lękliw ości i nieśm iałości, będące p ierw szym  sto ­
pniem  upad k u  każdej narodowości, opanow ało n aw et u m y ­
sły  n iek tó ry ch  ligowców. N ależą do Ligi, a le  boją się uczęsz­
c z a ć  n a  posiedzenia«.

L iga m ia ła  k ilk a  w ydziałów  o rozm aitym  zak resie  
działan ia .

»W ydzia ł korespondencyi zag ran iczn y ch «  m iał na 
ce lu  z a w iązy w ać  za g ra n ic ą  stow arzy szen ia  p rzy jac ió ł 
Polski«. K roki k u  tem u poczynione zupełnie chyb iły .

P o lity k a  w ew n ętrzn a  o g ran icza ła  się p raw ie  w y łą ­
czn ie  n a  zak resie  a re n y  sejm owej, o raz  p ra c  p rzed w y b o r­
czy ch .

W ydzia ł ro ln ic tw a  dał sam e ty lk o  pro jek ty , z k tó ­
ry c h  ty lk o  w y d aw an ie  p ism a agronom icznego d la  ro ln i­
ków  p. t. »Ziem ianin« p rzyszło  do sku tku .

W  w ydzia le  p rzem y słu  i h an d lu  rozb iły  się w szelkie 
usiłow ania o b ra k  funduszów .

W y d z ia ł dobroczynności k ilk a  ochronek  podniósł i ro ­
zw inął, w yd z ia ł p u b lik acy i u rząd z ił kom isyę książek  lu ­
dow ych i w y d a ł k ilk a  dziełek  popu larnych .

Oto w y n ik i ca łe j działalności Ligi. A jed n ak  i ta
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działalność zdaw ała  się rządow i zb y t n iebezpieczną i uku- 
tem  specyaln ie  p rzeciw  niej p raw em  podciął JeJ by t. W  dniu 
9 kw ietn ia  1850 po k ró tk iem  istn ieniu  L iga  zab ita  została  
p rzez  rz ą d  zapom ocą nowego p ra w a  o stow arzyszen iach , 
w y k luczającego  m ożność o rgan izacy i cen tra lnej. Po rozw ią­
zan iu  cen tralnego  s tow arzyszen ia  próbow ano za k ład ać  d ro ­
bne, to p arafia lne , to pow iatow e »Ligi« — próby  te Jednak 
podciętego u sam ych  korzeni ży c ia  nie u trzy m a ły . Tu i owdzie 
u tw o rzy ły  się pow iatow e »K asyna«, (niektóre b y ły  n aw et 
w cześniejsze od Ligi) choć w części p rz y ję ły  one n a  siebie 
szlachetne tra d y c y e  Ligi. Z cen tra ln e j »Ligi« pozostało 
k ilk a  k as oszczędności ludow ych, (m iędzy innem i k asa  po­
ży czkow a w  Śremie). D ziełem  L igi i pozostałością po niej 
b y ł dobrze fu n k cy o n u jący  kom itet w y borczy  dla k ierow a­
n ia  przygotow aw czem i p racam i p rzed  w y borczem i, a  ch o ­
ciaż p lan  działalności L igi w e w szy stk ich  JeJ w yd z ia łach  
bardzo  by ł n ik łym , Już i d la  przedw czesnego JeJ p rz y tłu ­
m ienia, to Jednak poruszenie um ysłow e. Jakie ona sp raw iła  
sięgając do m asy  narodu, było niepośledniem  i p rze trw a ło  
JeJ istnienie. Poruszenie to, chociaż nie ta k  gw ałtow ne Jak 
ru c h  pow stańczy  i w ojenny r. 1848, nie m niej głęboko s ię ­
gało i szerzej się rozlew ało  i było p rzygotow aniem  g ru n tu  
pod szereg  pom ysłów  i przedsięw zięć o rgan icznych . Jakie 
się w  n astęp n y ch  rozw inęły  la tach .

»Pomoc N aukow a« szczęśliw ie zdołała w  ow ym  t r u ­
dnym  ro k u  om inąć w szelkie szkopuły, w y n ik a jące  z no­
wego p ra w a  o stow arzyszen iach .

W roku  1850 dnia 5 czerw ca  w yszło  w y ją tk o w e 
p raw o p rzeciw ko prasie. R eak cy a  co raz  zuchw ałej podno­
siła głowę. Po zniesieniu wolności s tow arzyszeń  sięgnęła 
i po w olność p rasy . A żeby uszanow ać pozory  konsty tucy i, 
istn iejącej fak ty czn ie  n a  papierze, rz ą d  p ru sk i nie w y d a ł 
form alnego zak azu  w y d aw an ia  pism  opozycyjnych , lecz;
1 ) upow ażnił prezesów  re jen cy i do zakom unikow ania pocz­
cie, Jakie p ism a nie m ają  b y ć  ekspedyow ane, 2) w y ją ł 
z pod kom petencyi w łaśc iw ych  sądów  p rzestęp stw a  p ra-
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sowę, 3) na łoży ł k au c y ę  5 ty s ięcy  ta la ró w  (sum a n a  owe 
czasy  bardzo  znaczna) n a  pism a polityczne, dzienniki i g a ­
zety, k tó ra  p rzep ad a łab y  w  zupełności p rz y  d rugiem  łub  
trzeciem  w ykroczeniu .

R ozporządzenia te  zad a ły  cios śm ierte lny  p rasie  polskiej.
W szy stk ie  p ism a polskie z w y ją tk iem  »G azety  P o­

znańskiej«, jako  urzędow ego dzienn ika  ogłoszeń, o raz »P rze­
g lądu  Poznańskiego«, w ychodzącego co 6  tygodni, p rz e s ta ły  
w ychodzić n iebaw em  po ogłoszeniu tego rozporządzenia, 
m ianow icie od 1  lipca 1850.

P rzes ta ł w ięc w ychodzić »D ziennik Polski«, założony 
w lecie 1849 roku, p rz es ta ła  w ychodzić i »G azeta Polska« 
w  chw ili najgorętszego obudzenia um ysłów , założona 2 2  go 
m a rc a  1848 ro k u  i p o d trzy m y w an a  kosztem  ofiar pew nej 
części obyw ate lstw a, a  red ag o w an a  przez H ipolita  Cegiel­
skiego.

Pomimo k o n sty tu cy i i zag w aran to w an y ch  poręczeniem  
królew skiem  p ra w  wolności słowa, rz ąd  p ru sk i p ra sę  s tłu ­
m ić potrafił, w edług swego m niem ania zachow ując  zasadę  
konsty tucyonalizm u. R ozporządzenie prasow e z dn ia  5-go 
cze rw ca  1850 brzm iało: (K onsty tucya posiadała m oc obo­
w iązu jącą  od 31 s ty czn ia  1850 r.).

»My, F ry d e ry k  W ilhelm , z Bożej łask i k ró l p ru sk i 
etc... Z w ażyw szy , że zgubne k ierunk i, k tó re  bezpieczeństw u 
i pokojowi p ań stw a  z a g ra ż a ją  co raz  w iększem  niebezpie­
czeństw em , po w iększej części n ad u ży c iu  wolności d ru k u , 
jako też  n iedostateczności p ra w  p ra so w y ch  p rzy p isać  n a ­
leży, — czu jem y się obow iązani u su n ąć  w szelkie w ątp li­
wości, jak ieb y  w e w zględzie n a  do tychczasow e p ra w a  wol­
ności d ru k u  pow stać m ogły.

S tanow im y n a  m ocy a r t. 63 konsty tucy i, co następuje:
§ 1. U rzęd y  pocztow e m ogą w edług  okoliczności od­

m ów ić p rzy jęc ia  lub  zap isyw an ia  dzienników  i pism  pe- 
ryody czn y ch .

§ 2. Postanow ienia o rd y n acy i procederow ej z dn ia 
17 s ty czn ia  1845, ty czą ce  udzielan ia  lub  odm aw iania po-
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Zwoleń rząd o w y ch  (konsensów) — rozciągnione b y ć  m ają  
n a  te  osoby proceder p row adzące  (w ydaw ców , d ru k a rz y
i. t. d.), k tó re  do tychczas bez zezw olenia rządow ego p ro ­
ceder swój prow adziły .

§ 3. K tokolw iek m a za m ia r w y d aw ać  gazetę  — w i­
nien jes t złożyć poprzednio kau cy ę .

N astępu ją  p rzep isy  ob jaśn ia jące  sposób konfiskow a­
nia  pism  i złożenia k au cy i, n iszczenia d ruków  i w ięzienia 
red ak to ró w  i w ydaw ców .

Do pow yższego p ra w a  dodało m in isteryum  p rusk ie  
okółnik do prezesów  re je n cy jn y ch  i d y rek to rów  poczt. C zy­
ta m y  tam :

» P an , pan ie  prezesie re je n c y i, spiszesz w szy stk ie  
w  twoim  obwodzie w ychodzące pism a rządow i n ie p rz y ja ­
zne i w y k az  ty c h  pism  przeszlesz p. d y rek to row i poczty .

»Pan zaś, pan ie  d y rek to rze  poczty , n a ty ch m ias t w y ­
d asz  rozporządzenie  do w szy stk ich  ekspedycy i pocztow ych, 
w  tw oim  obwodzie, ab y  nie p rzy jm o w ały  p rzed p ła ty , an i 
zam ów ienia n a  żadne pism o przez naczełnego p rezesa 
oznaczone, an i też p rzy jm o w ać  nie pow inieneś żadnych  
tak ich  pism  przez inne d y re k cy e  poczty  tobie do ekspe- 
dyo w an ia  nadesłanych« .

N atu ra łn ie , że zarów no k ra jo w e ja k  i zag ran iczn e  
(m ianow icie parysk ie) pism a połskie w sku tek  tego p rzes ta ły  
w ychodzić.

Po zw inięciu »G azety Połskiej« i »D ziennika Pol­
skiego«, k tó ry  »Gazetę« p rz e trw a ł czas kró tk i, pojaw ił się 
»Goniec Polski«, którego n a k ła d c ą  by ł k sięgarz  S tefański. 
A le i to pismo u trzy m a ć  się nie mogło a  w  końcu  1850 r. 
zostało zawieszone. Od p oczątku  ro k u  1851 do końca 1858 
nie było niezależnego pism a polskiego w  Poznańskiem . 
C ałe dzienn ikarstw o  s tanow iła  jedyn ie  — g aze ta  K sięstw a 
P oznańskiego, k tó ra  mimo n a jlepszych  chęci re d ak to ra  
N. K am ieńskiego kró tko  b y ła  trz y m a n a  n a  obroży p ru ­
skiej łojałności zarów no d ła  swego urzędow ego ch a rak te ru .
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Jak і dlatego, że w łaścicielem  JeJ by ł gorliw y germ aniza- 
tor, Rosenstiel.

S tan  ten  trw a ł la t  ośm. Dopiero okólnikiem  z dn ia 
15 g ru d n ia  1858 roku  m in isteryum  sp raw  w ew n ętrzn y ch  
p rzyw róciło  p ierw otny  s tan  p ra w n y  n a  polu w y d aw an ia  
pism  p e ry o d y c z n y c h , w y łąc za jąc  konsensy d ru k a rsk ie  
i k s ięgarsk ie  z pod przepisów  policy jnych .

Do tego czasu  żadne pismo polskie istn ieć nie mogło, 
bo k ażd y  d ru k arz , k tó ry b y  się za ją ł podobnem  przedsię­
biorstw em , n araz iłb y  się n a  odebranie p ra w a  p row adzen ia  
p rzedsięb iorstw a d rukarsk iego .

G dy w  końcu  1851 roku  ostatn ie Jako tako  n ieza le­
żne polskie pismo zabite  zostało drogą rozporządzeń  adm i­
n is tracy jn y c h , pozostał Jedynie «Przegląd  Poznański», pismo 
peryodyczne ściśle ko n serw aty w n ej i k le ry k a ln e j b a rw y , 
w ychodzące zeszytam i co sześć tygodni. A le i do tego n a ­
w et p ism a z a b ra ła  się w ładza  p ruska , pomimo że żad n y ch  
a k tu a ln y c h  p o litycznych  kw esty i nie rozstrząsa ło . Z po­
c z ą tk u  inkrym inow ano  n iek tó re  specyalne  a r ty k u ły  poje- 
dyńcze. Jak np. w iersze Jakiegoś p rzed  stu  la ty  zm arłego 
księdza, w  k tó ry ch  m iały  się znajdow ać niepochlebne alu- 
zye  do osta tn ich  w ypadków  w  A u stry i i t. d. «А chociaż 
sk a rg a  p rzez  sąd  p rz y ję ta  n ie b y ła  — niem niej cel swój 
w ładza  rządow a w ten  sposób osiągnęła, że p rzyaresz to - 
w an ie  po k ilk a  m iesięcy trw ało , a  abonenci Bóg w ie k iedy 
sw oje ze szy ty  odbierali». (Mowa dep. Bentkowskiego).

W obec skasow ania pism  polskich  i ro zw iązan ia  sto­
w arzyszeń , w szelka zbiorow a społeczna a k c y a  w  obronie 
p raw  ludności polskiej s ta ła  się niem ożliw ą. To też p ro ­
w adzenie w alk i obronnej i opozycyi pozostało n a  łasce 
in icy a ty w y  osobistej Jednostek. In ic y a ty w a  ta  z n a tu ry  
rzeczy  ty lk o  n iek tó ry ch  a  bardzo  n ie licznych  sfer do ty ­
czy ć  mogła. Do sfer ty c h  należało  zastrzeżone zobow iąza­
niam i kró lew skiem i p raw o  u ży w an ia  Języka polskiego 
w  sto su n k ach  z w ładzam i. To też u ta rc z k i «na papierze» 
o p rzyw rócen ie  p ra w  Językow i polskiem u p rzy n a leżn y ch ,

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
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trw a ją  n ieprzerw an ie  w  dalszym  ciągu. Jed n y m  z c iek a­
w y ch  objaw ów  tego ciągłego ponaw iania  żąd ań  ze s trony  
polskiej jest ogłoszone swego czasu  w p ism ach  polskich 
podanie a rcy b isk u p a  ks. P rzy łusk iego  z dn ia 10 paźd z ie r­
n ik a  1861 r., złożone n a  ręce naczelnego prezesa. S k arży  
się w  niem a rcy b isk u p  n a  bezpraw ne usuw anie języ k a  
polskiego z korespondencyi w ładz duchow nych  z adm ini- 
s tracy jnem i i p rzypom ina p raw a, zabezp ieczające ję z y ­
kowi polskiem u używ alność na rów ni z niem ieckim .

Równolegle ze staw ianiem  przeszkód istn ieniu  stow a­
rzy szeń  s ta ra ł  się rz ąd  p rusk i o g ran iczać  n au k ę  języ k a  
polskiego w szko łach  średnich.

W  ro k u  1850 (gdy m em oryal ra in is te ry a ln y  z 14 g ru ­
dnia 1849 r. podaw ał ludność K sięstw a n a  779.115 P o la­
ków, a  571.350 Niemców) b y ły  już n astępu jące  szkoły 
z językiem  w ykładow ym  niem ieckim : g im nazyum  w Po­
znaniu , w  Bydgoszczy, w  Lesznie, g im nazyum  realne  
w M iędzyrzeczu, szkoła re a ln a  w K rotoszynie — podczas 
gdy  języ k  w ykładow y polski (i to w n iższych  klasach) 
pozostał już ty lko  w  g im nazyach  w Poznaniu  (M aryi M a­
gdaleny), w  O strow ie i w Trzem esznie. N aw et w  g im n a­
zyum  chełm ińskiem , które, ja k  odnośny re sk ry p t k rólew ski 
się w y raża ł, «dla w ygody polskich m ieszkańców » ufundo­
w ane zostało, języ k  polski pozostał w  p lan ie jedynie jako  
przedm iot nauk i.

Nic dziwnego wobec tego, że owe trz y  g im n azy a  
polskie, zw łaszcza poznańskie, b y ły  przepełnione. R ząd 
się w zbran ia ł rozszerzy ć  g im nazyum  poznańsk ie , a  n a ­
w e t odrzucił wniosek T y tu sa  D ziałyńskiego, k tó ry  bez­
in teresow nie ofiarow ał swój p a łac  n a  oddział re a ln y  g im n a­
zyum  poznańskiego.

W szelka in te rw encya p a r la m e n ta rn a  posłów polskich 
w  obronie p raw  pokrzyw dzonej ludności nie b y ła  m ożliw ą, 
gdyż już n a  sesyi z r. 1852 skończył się niejako p ierw szy  
okres działalności p a rlam en ta rn e j posłów polskich; ka- 
dencye następne od roku  1853— 1859, oznaczone powsze-
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dnie nazw ą Iz b y  lan d ra tó w  íLandraths-Kammer) sku tk iem  
sztucznego ro zk ładu  okręgów  w yborczych , w prow adziły  
do sejm u prusk iego  ta k  szczup łą  g a rs tk ę  posłów polskich, 
że w  ty m  p rzeciągu  czasu  nie w ięcej ja k  p ięciu posłów 
rów nocześnie zasiadało  n a  k rzesłach  izb y  poselskiej w  Kole. 
G a rstk a  ta  żadnego znaczen ia  nie posiadała i w a łk i z upo­
śledzeniem  narodow em  K sięstw a przez rz ąd  podjąć nie mogła.

S ystem  g erm an izacy jn y  powoli w praw dzie  lecz n ie­
ustannie, bez p rzerw , z roku  n a  ro k  posuw ał się naprzód, 
o g arn ia jąc  coraz to nowe sfe ry  ży c ia  publicznego.

W  ro k u  1855 g im nazyum  w L esznie z m ieszanego 
zmieniono n a  czysto  ew angiełickie. W  n ie licznych  gim na- 
zy ach  kato lick ich  języ k  polski pozostał w ykładow ym  tylko 
do k la sy  czw arte j (kwarty), w  g im n azy ach  zaś m iesza­
n y ch  wśród czystopołskiej ludności, język  niem iecki został 
zaprow adzony  jako  w yk ładow y  od najniższej k lasy . W y ­
ją tek  stanow iła  jedynie n a u k a  rełig ii i języka .

Równolegle z ogran iczeniam i p ra w  ludności polskiej 
n a  polu po lityczno-adm in istracy jnem  posuw ała się n ieza­
leżnie od rządu , a le  zgodnie z jego życzeniam i — ogólna 
d ep resy a  ekonom iczna.

Bez w ątp ien ia  nie było to niem iłem  d la  rz ąd u , że 
w K sięstw ie ogólny upadek  ekonom iczny to w arzy szy ł 
tryum fom  re a k c y i politycznej. W yniszczone ofiar,¡mi z roku  
1848, K sięstwo w r. 1853, 1854 i 1855 upadało  pod b rz e ­
m ieniem  powodzi, ulew, z a ra z y  byd ła  i owiec. Rok 1856 
nie by ł lepszy. Księgosusz sp raw ia ł s tra szn e  spustoszenia; 
w  południow ych pow iatach  K sięstw a pojaw ił się ty fus 
głodowy w sku tek  złego odżyw ian ia  się ludności w iejskiej. 
D odajm y do tego sze rzący  się b ra k  zm ysłu  um iejętnego 
za rząd zan ia  gospodarstw em , pew nego rodzaju  b ierność i n a  
połu politycznem , a  będziem y m ieli ob raz stosunków , w śród 
k tó ry ch  znalazło  się K sięstw o w r. 1856. N igdy ta k  często 
nie było s ły ch ać  o u c ieczkach  z p rz y c z y n y  długów, 
o su b h astacy ach , o ru in ie  m ajątkow ej ca ły ch  rodów. P ru sy  
tryum fow ały .

8*
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K orespondent poznański Jednego z pism  w ychodzą­
cy ch  n a  em igracyi, w k ró tk ich  a  w ym ow nych  słow ach 
kreśli sm utny  obraz upad k u  ekonom icznego, w  k tó ry m  
w  pierw szej połowie szóstego dziesięciolecia znajdow ało się 
Księstw o:

«Niech powie k ażd y  ze stosunkam i obeznany cz ło­
wiek, ile to m ają tków  upadło i do dziś dn ia Jeszcze się 
chwieje, k tóre ostatn im  w ypadkom  los swój p rzy p isać  Je­
dynie m ogą? K lęska to b y ła  okropna dla hand lu , p rz e ­
m ysłu, k red y tu ; a  cóż może u trz y m a ć  o b y w a te la  n a  wsi. 
Jeżeli handel, p rzem ysł i k re d y t upadnie. S tan  ten  op ła­
k an y  trw a  dotychczas, to Jest Już la t cz te ry . Część E uropy  
Jest Jak na w ulkanie, k ażd y  u w aża  czas  obecny za czas 
przechodni, n ik t w trw a ło ść  pokoju nie w ierzy».

W  ciągu  la t n astęp n y ch  zaczę ły  w ystępow ać coraz 
groźniejsze oznaki upadku  ekonom icznego ludności pol­
skiej. «W  ostatn ich  dw u la ta c h  sprzedano  Niem com  p rz y ­
najm niej 150 ty sięcy  m orgów  ziemi» pisze w  roku  1857 
ten  sam  korespondent poznański. A dalej nadm ienia, że 
nie ty lko  p lagi i n ieurodzaj sk łan ia ją  ziem iaństw o polskie 
do pozbyw ania się roli, a le  chęć p o rzucan ia  p row incyi 
i w yniesienia się do K rólestw a polskiego, gdzie nie daw ał 
się uczuć żaden ekonom iczny ucisk, Jak w Księstw ie. 
P a rc ie  żyw iołu niem ieckiego staw ało  się z ro k u  n a  rok  
silniejsze i uciążliw sze. B udow a kolei że laznych  u ła tw ia ła  
n ap ły w  niem ieckiego żyw iołu, w nosiła now y elem ent p rze ­
k sz ta łc a jący  ca ły  ustró j ekonom iczny do społeczeństw a, 
k tó re  zb y t było w ycieńczone, ab y  módz bez szkody p rz e ­
b y w ać  proces Jakiegobądż p rzew ro tu  ekonom icznego. Emi- 
g ra c y a  w arstw  in te ligen tnych  do K ró lestw a polskiego w y ­
cisnęła n a  tej epoce dziejów K sięstw a n ieza ta rte , a  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  znamię.

Z ogłoszonego znaczn ie  później zestaw ienia s tra t. Ja­
kie poniósł żyw ioł polski p rzez przechodzenie  ziemi w  n ie­
m ieckie ręce  od roku  1848 — 1860 p rzekonu jem y się, że 
s tra ty  te  w ynoszą za p rzeciąg  ty c h  la t  19 w calem  Księ-
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stw ie (z w y ją tk iem  dw óch powiatów, k tó re  nie zostały  
w  obliczeniu uwzględnione) przeszło 489 ty sięcy  m órg. 
N a czasy  ekonom icznego upadku  pom iędzy rokiem  1848 
a  1856—8 z tej liczby  p rzynajm nie j 300 ty s ięcy  m órg 
p rzy p isać  należy .

W łasność drobna polska w  b ra k u  m ożności parce lo ­
w an ia  u p ad a jący ch  dóbr w ie lk ich , nie przejm ow ała — 
choć w części — opieki n ad  ziem ią po lską, w y m y k a jąc ą  
się z słabniejącej dłoni sfer ziem iańskich.

Pod w zględem  m ate ry a ln y rn  s tan  ro ln ic tw a polskiego 
podów czas porów nać m ożna było ch y b a  z p ierw szem i la ­
tam i po objęciu rządów  przez  Prusaków .

Lecz i n a  in n y ch  polach p ra c y  ekonom icznej — 
w  handlu, przem yśle, rzem iośle — ow a epoka nie zn aczy  
rozwoju.

R uch  um ysłow y po skasow aniu  pism  polskich zupeł­
nie upad ł; p row incya przed n iedaw nym  czasem  ta k  oży­
w iona i p rzodu jąca  n a  polu rozw oju um ysłow ości rob iła  
sm utne w rażen ie  cm en ta rzy sk a . Z rz a d k a  ty lk o  i to 
uk rad k iem  dochodziły jak ieś zag ran iczn e  pism a i k siążk i 
polskie. M iejscow y ru ch  w ydaw niczy  u sta ł p raw ie  zupeł­
nie, lub o g ran iczy ł się do w y d aw n ic tw  relig ijnych . W śród 
m łodszej g en eracy i w y b u ja ła  szeroko zaszczepiona przez 
do tkn ię tych  politycznem i przejściam i ojców lękliw ość.

Ż ycie po lityczne nie płynęło d aw nym  torem . Z n iknęły  
daw ne p a rty e . Z a ta r ła  się różn ica  pom iędzy d aw n ą  p a r ty ą  
rew o lu cy jn ą  a  konserw atyw ne-narodow ą. Z am iast ty ch  
dw óch odcieni zaczęły  się za ry so w y w ać  innego rodzaju  
s tronn ic tw a; stronnictw o rządow o-ugodow e i narodow o od­
porne. Zarów no jedno ja k  d rugie nie m iało pola p rzed  
sobą i m ożności p rak ty czn eg o  zastosow ania sw ych  dążności.

Jałow ość um ysłow a, zastój ekonom iczny, b rak  ideal­
n y ch  w y ższy ch  haseł, poziomość celów w yrodziła  w reszcie 
pew nego rodzaju  zm ateryalizow an ie  społeczeństw a. S to jące 
n a  k raw ędzi ru in y  ziem ianstw o u ra to w a ła  w  znacznej 
m ierze od klęski pomoc T o w arzy stw a  kredytow ego, a  pó-
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źniej m ożność skap ita lizow an ia  czynszów , stanow iących  
osta tn ią  pozostałość p rzeprow adzonej reg u lacy i w łościań­
skiej. D ostarczone jed n ak  w  ten sposób fundusze w n ie ­
liczn y ch  w y p ad k ach  sz ły  n a  m elioracye; na tom iast z a ­
częła  się w ystaw ność  ży c ia  po dw orach  i hołdow anie 
pańsk im  zachciankom . P roces tego rodzaju  p rzeb y w a 
każde społeczeństw o, k tó rem u w śród depresy i ekonom i­
cznej nie p rzy św ieca  gw iazda w y ższy ch  jak ich ś celów, 
w tedy  w zb y tk ac h  i trw onien iu  g rosza znajdu je  zaspoko­
jenie energ ia  n iezap rząg n ię ta  do p ra c y  pod w yższem i 
hasłam i.

R ząd  p rusk i nie dopuszczał do jakiegokolw iekbądż 
rozbudzenia ru ch u  um ysłow ego lub politycznego, a  n aw et 
n a  istn ie jące z a czą tk i ekonom icznej o rg an izacy i żyw iołu  
polskiego podejrzliw ie spoglądał. W szelkie in s ty tu c y e  pol­
skie o toczył przeszkodam i, n a  jak ie  go ty lko  s tać  było. 
N auczycielom  zabronił na leżeć  do T o w arzy stw a  Pom ocy 
N aukow ej, do zaw iązan ia  T o w arzy stw a  Rolniczego nie 
dopuszczał, is tn ie jącą  « sta rą  landszaftę» (polskie T o w arzy ­
stwo k redy tow e ziemskie) w rozw oju w szelkiem i siłam i 
ham ow ał, aż ją  w reszcie  do śm ierci doprow adził.

D aw ne T ow arzystw o ziem skie (t. zw. s ta ra  Land- 
szafta) założona przez Zerboniego b y ła  in s ty tu c y ą  w ielce 
zasłużoną n a  polu ekonom icznego s tan u  prow incyi. To­
w arzy stw o  to opierało się n a  n as tęp u jący ch  zasadach :

1) N iew ypow iedzialność p o ży czk i, 2) am o rty z a c y a  
rozłożona n a  k ilkadziesią t lat, 3) solidarność sto w arzy szo ­
n y c h  w odpowiedzialności za  długi, 4) z a rząd  w rę k ach  
d y rekcy i, w yb ran e j p rzez stow arzyszonych , 5 ) p raw o kon­
tro li, p rz y słu g u jące  rządow i — obok zupełnej autonom ii 
w ew nętrznej to w arzystw a.

In s ty tu c y ą  ta  m ia ła  c h a ra k te r  zb y t p o lsk i, ab y  
w  czasie tłum ienia w szystk iego co polskie, rz ą d  p ru sk i nie 
m iał się s ta ra ć  o jej skasow anie. N a raz ie  brak ło  m u spo­
sobności. Sposobności d o s ta rczy ł w reszcie sm utny  s tan  m a­
ją tk o w y  K sięstw a’ na sch y łk u  szóstego dziesięciolecia.
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G dy bowiem  o k aza ła  się nieodzow na potrzeba p rz y ­
znan ia  now ych  pożyczek zagrożonem u ru in ą  m ają tk o w ą 
ziem iaństw u, rz ą d  n a  em isyę trzeciej sery i listów  z a s ta ­
w n iczy ch  się nie zgodził, ab y  nie o tw orzyć now ych  źródeł 
k re d y tu  znienaw idzonej p rzez się in s ty tu cy i; nie zgodził 
się też n a  to, ab y  poznańskim  w łaścicielom  ziem skim  
udzielono trzeciej pożyczk i do w ysokości połowy lub ^/3 

w artośc i m ajątków , pomimo, że. to w arzy stw a  kredy tow e 
n a  Pom orzu, w  P ru sac h  Zachodnich, n a  Ś ląsku  w  M archii 
w  pełnym  zakresie  z ty ch  pozw oleń ko rzy sta ły .

P odciąw szy  w  ten  sposób b y t to w arzy stw a  rz ąd  są ­
dził, że nadeszła  po ra  pow ołać do ży c ia  now e tow arzystw o  
k redy tow e pod rządow em i ausp icyam i i w r. 1857 ogłosił 
niespodziew anie s ta tu t tego nowego tow arzy stw a . S ta tu t 
ten  c h a ra k te ry z u ją  w y sta rcza jąco  trz y  następ u jące  p u n k ta ;

1 ) D y re k cy a  zam ianow ana z ram ien ia  rządu , 2 ) p raw o 
w ypow iedzenia całej pożyczki, p rz y słu g u jące  d y re k cy i bez 
ap e lacy i i p o trzeby  podaw ania powodów, 3) so lidarna od­
pow iedzialność s tow arzyszonych  nie ty lko  w zak resie  poży­
czek, a le i procentów .

S ta tu t n ad aw ał now em u T ow arzystw u  czysto  rzą- 
dow o-polityczny ch a rak te r . Ale się rząd  om ylił sądząc, że 
g roza ru in y  m ajątkow ej popchnie od ra z u  ziem iaństw o 
polskie w  objęcia nowej tej in s ty tu cy i; członkow ie w cale  
się nie zgłaszali. W obec tego rz ą d  zm usił d y re k cy ę  d a ­
w nego to w arzy stw a  do układów  z nowem, w celu  p rz e ­
p row adzen ia  z lan ia  się obydw óch in sty tucy i. Gdy jed n ak  
i te  u k ła d y  nie p rzy p ro w ad z iły  do pożądanego celu, rz ą d  
w tedy, nie p y ta ją c  o zdanie sejm u prow incyonalnego, w y ­
posażył nowo stw orzoną in s ty tu c y ę  w  fundusz, p rz ezn a ­
czony p rzez  p row incyę n a  założenie to w arzy stw a  k re d y ­
towego d la  chłopów  uw łaszczonych. P rezes regencyi, k tó ry  
by ł depozy ta ryuszem  tego funduszu, bez w iedzy i woli 
w łaśc ic iela  p rze la ł go do k as nowo utw orzonego T ow a­
rz y s tw a  d la  w ielkiej w łasności. Moc k ap ita łu  w y w a rła  
sw ą m ag iczną  silę. Choć poprzednio b rak ło  stow arzyszo-
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n y ch  gdy k re d y t m iał b yć  osiągnięty  d rogą samopomocy^ 
znajdow ać się zaczęli obecnie, gdy  o tw orzy ły  się n iep ra ­
w nie upusty  k as  należącego do prow incy i kap ita łu .

W praw dzie  posłowie polscy w sejm ie i w  izbie w y ż­
szej (izbie Panów) wnosili in terpe lacye  w sp raw ie «bez­
praw nego o g ran iczan ia  k red y tu  «starej landszafty»  a le  
w szystko napróżno: rząd  p rusk i poprzysiąg ł tej zn ienaw i­
dzonej in s ty tu cy i polskiej zgubę i cofać się nie m yślał.

S ta ra  landszafta  prow adziła  jeszcze p rzez d łuższy  
szereg  la t ad m in is tracy ę  w łasną  i żyw ot swój sucbotniczy, 
w łaściw ie zaś łikw idacyę funduszów  swoich, aż  do p rze­
lan ia  czynności sw oich i w szelkich  in teresów  do nowo za ­
łożonej in sty tucy i, a  d y rek to ram i jej by li z kolei pp. K u­
rze wski, Józef M oraw ski i S tan. S tab le wski.

T ak i by ł koniec «starej landszafty» . Z am iast oparte j 
n a  sam opom ocy i sam orządzie polskiej in s ty tu cy i k re d y ­
towej, k tó ra  w yborn ie funkcyonow ała i by ła  p raw d z iw ą  
ch lubą  prow incyi — zjaw ił się now otw ór o daleko niższej 
w artości społecznej.

N a ta k  w yniszczone pod każdym  w zględem  społe­
czeństw o rząd  pod koniec szóstego dziesięciolecia k ilk a ­
kro tn ie  próbow ał puścić p rąd  niebezpiecznego ferm entu  
politycznego, ab y  przez w yw ołanie jak ich ś rozruchów  
znaleźć p re tek s t do ostatecznego zlikw idow ania rach u n k ó w  
z Polakam i siłą bagnetów  i naiostrze jszych  środków , n a  
jak ie  się zdobyć m ogła reak cy a .

W  połowie roku  1858 rozeszło się w  calem  Poznań- 
skiem  dużo odezw, zach ęca jący ch  do pow stania. Spostrze­
żono, że pom iędzy odbiorcam i ty ch  podejrzanych  dokum en­
tów  było najw ięcej tak ich  osób, k tó re  policya śledziła, 
jako  politycznie podejrzane. P rzypuszczano , że to jest in ­
try g a  w yszła  ze strony  pruskiej. Poseł W . N iegolew ski 
postanow ił w yśledzić źródło, z którego te  p row okacy jne 
odezw y pochodziły i odnalazł je w reszcie  — po długich 
a  m ozolnych poszuk iw an iach ... w biurze policyi poznań-
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skiej )̂. Z dowodam i w ręku , k tóre  żadnej w ątpliw ości nie 
pozostaw iały, postaw ił s ły n n ą  in te rp e łacy ę , w  k tórej o sk a r­
ży ł policyę poznańską  o podżeganie Polaków  do buntu . 
W y k aza ł, że z polecenia d y re k to ra  policy i, B ärensp runga, 
w  rządow ej d ru k a rn i, z u rzędu  p ła tn i d ru k a rze  p rz ed ru ­
kow ali potajem nie londyńską odezwę polską, k tó rą  później 
b iuro  połicyi rozesłało do licznych  m ieszkańców  księstw a, 
ab y  w  ten  sposób albo doprow adzić do p raw d z iw y ch  ro z ­
ruchów , albo p rzynajm nie j p rz y  rew izy ac h  i śledztw ie 
m ieć od ra z u  m a te ry a ł obciążający  i m ogący upozorow^ać 
zaprow adzenie p ra w  w y ją tkow ych .

J a k  w roku  1848 sta ran o  się p rzez w p ły w y  berliń ­
skie sk ierow ać bieg w ypadków  n a  to ry  w ew nętrzne j re- 
w ołucyi społecznej, k tó rab y  za  p rzy k ład em  galicy jsk iej 
rzezi z r. 1846 s traw iła  n a  popiół społeczeństw o polskie 
pożarem  w ałk i bratobójczej, ta k  sam o i w  la ta c h  n as tęp ­
n y ch  s ta ran o  się m etodycznie stosow ać te in try g i do ludu 
polskiego i w yw ołać albo pozór k o nsp iracy i p rzeciw  p ru ­
skiej przem ocy, albo w ew n ętrzn ą  społeczną rew olucyę. 
Grdy in try g a  B ären sp ru n g a  się nie udała, w^ywołano w  roku 
1860 niechęć i rozdrażn ien ie  w śród ludności polskiej p rzez 
rozm ieszczenie w  prow incy i ty ch  sam ych  pułków , k tó re  
się k rw aw o  zap isa ły  w  pam ięci m ieszkańców  w  r. 1848.

Później zaś rozpuszczono wieść, że w  czasie procesyi 
Bożego C iała P ru sac y  będą m ordow ać Polaków ; w ieść ta, 
niewiadom o skąd  pow stała, b y ła  p rz y c z y n ą  wielkiego 
w zburzen ia  um ysłów  i obaw.

T ak  w ięc najb rudn ie jsze in try g i po lityczne s tanęły  
obok narodow ego i politycznego upośledzenia społeczeństw a 
polskiego, a b y  opiera jąc się n a  ekonom icznym  Jego upadku, 
w yjałow ieniu  um ysłow em  i po litycznym  chaosie, w śród

b  S k u tk iem  ty ch  m a c h in a c j i p o l ic j i  pozn ań sk iej, sp row adzono  
sfa łszo w a n em i od ezw a m i em ig'ranta M ajew sk iego  (A lg ern o o n  R essit) 
do P o zn a n ia , w y to czo n o  proces p o lity c z n y  i sk azan o  na d w u le tn ie  
w ie z ien ie .
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którego nie było w iadom o o gorę tszych  jednostkach: «czy 
szpieg, czy  p a try o ta ?»  — doprow adzić je do zupełnego 
rozk ładu  i o stateczny  cios m u zadać.

Z roku  1859 tak ie  spostrzeżenie k reśli o K sięstw ie 
jeden z w spółczesnych: «Położenie K sięstw a jest ta k  n ie­
szczęśliw e, że w szelkie środki cy w ilizacy jn e , w szelkie 
u lepszenia m ateryalne , k tóre  rz ą d  w  calem  państw ie po­
p ie ra jąc  i do tej p row incy i w prow adza , jeżeli polepszają 
b y t m a te ry a ln y  k ra ju , to o b raca ją  się n a  szkodę jego du ­
cha, p rz y czy n ia ją  się do w ynarodow ienia. Jeżeli m nożą się 
w yższe i niższe z a k ła d y  naukow e, to na to, a b y  w w y ż ­
szych  m ądrość g e rm ań sk ą , w  niższych języ k  i w y o b raże­
n ia  n iem ieckie szerzyć . Jeśli się m nożą u ła tw ien ia  k o m u ­
n ikacy jne , drogi bite, koleje żelazne, to niem i tłum nie p rz y ­
b y w a ją  cudzoziem cy i pow iększają ludność n iem iecką, 
zna jdu jąc  zajęcie p rz y  ty ch  d rogach  i kolejach, sadow iąc 
się po d w orcach  i dom ach za jezdnych . Jeżeli w znoszą się 
m iasta, to ty lko  n ap ły w em  obcych  kupców  i rzem ieśln i­
ków. N ieszczęsny s tan  k ra ju , w  k tó ry m  w szystko  praw ie, 
co gdzieindziej stanow i dobrobyt m a te ry a ln y  i n a  rozw ój 
d u ch a  w pływ a, tu  tego ducha m orduje i zabija».

J a k  widzim y, b y ły  to czasy  przełom owe, w k tó ry ch  
w aży ła  się p o l s k a  p r z y s z ł o ś ć  K sięstw a Poznańskiego. 
Społeczeństw o jed n ak  znalazło  w  sobie jeszcze dość siły  
m oralnej i odporności, ab y  z tego upadku  — pomimo c a ­
łego nac isk u  z góry  — podźw ignąć się do nowego życ ia  
i nowej p racy .
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1 8 5 9 — 1871 .

łok 1859 rozpoczyna w rozw oju  stosunków  polity ­
czn y ch  w  P ru sac h , a  poniekąd i w K sięstw ie Po- 

znańsk iem  now ą erę. W sk u tek  u jaw n ia jącej się co raz  b a r ­
dziej choroby um ysłow ej k ró la  F ry d e ry k a  W ilhelm a IV  
rz ąd y  objął w  c h a ra k te rz e  reg en ta  książę p ru sk i W ilhelm  
(późniejszy cesarz  W ilhelm  I).

J a k  w roku  1840 ze zm ianą  tro n u  w iąza ły  się w  K się­
stw ie dość daleko idące nadzieje zm iany  w arunków  b y tu  
politycznego, ta k  i te raz , we 20 la t  później, obiecyw ano 
sobie zm ianę system u po zm ianie k iero w n ik a  u s te ru  n aw y  
państw ow ej.

T rw ająca  więcej niź la t  dziesięć e ra  n iezw ykłe j re- 
a k c y i politycznej, k tó ra  n ad  P oznańsk iem  zaw isła  od roku  
1848, nie zdołała bynajm niej zdusić objaw ów  sam oistnego 
ży c ia  narodow ego: stłum iła  zew nętrzne  jego objaw y — 
zdusiła  n iezaw isłą prasę, zaham ow ała  ru c h  w ydaw niczy , 
zach w ia ła  by tem  rozm aity ch  in s ty tu c y i społecznych.

G dy pow rót do daw nej u s taw y  prasow ej um ożliw ił 
istnienie gaze t polskich, niezw łocznie ofiarnością i in icya- 
ty w ą  pub liczną  pow stają  o rg an a  opinii publicznej; okazuje 
się n iebaw em , że pomimo la t  ciężkich  przejść, strasznej 
ekonom icznej ru iny , m oralnej i po litycznej depresyi, rdzeń  
ży c ia  społecznego pozostał w sw ym  c h a ra k te rz e  narodo­
w ym  nienaruszony.
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J a k  u chorego po ciężkiej niem ocy w racającego  do 
zdrow ia, ta k  i w  tem  społeczeństw ie, k tóre  p rzez la t  k ilka  
b łąkało  się n a  bezdrożach  po litycznych , w yzbyło  się d a ­
w n y ch  ideałów, a now ych  nie stw orzyło, w  m ateryaliźm ie  
się pogrążyło  i w  indyferen tyzm ie po litycznym  widziało 
jed y n ą  filozofię ży c ia  — widzimj^ rów nocześnie na ro zm a­
ity ch  polach oznaki pow rotu  do zdrow ia.

Pow staje dzięki zabiegom  zacnego H. Cegielskiego 
pismo polskie codzienne pod nazw ą «D ziennika P oznań­
skiego»; zain teresow anie drukow anem  słowem w zras ta ; 
m nożą się w ypadk i z p ry w atn e j s trony  podjętej opozycyi 
przeciw  w ciskan iu  się ję zy k a  niem ieckiego; zm iana osobi­
stości n a  urzędzie naczelnym  K sięstw a powoduje grono 
obyw ateli do skom unikow ania się z now ym  n aczelnym  p re­
zesem  Boninem , k tó ry  po usunięciu  się P u ttk a m e ra  znów 
został naczelnym  prezesem , jak im  by ł w r. 1850.

Z adaw aln iano  się w ięc zazw y cza j założeniem  jak ie ­
goś p ro testu  — i n a  tem  się kończyło. P raw ie  w szyscy  
korespondow ali z w ładzam i w tym  w łaśnie n iem ieckim  ję ­
zyku, p rzeciw  bezpraw nem u n arzu cen iu  którego p rzez swe 
oficyalne o rg an y  protestow ali. P olska grzeczność i polska 
«wygoda» popychały  do tego. I ta k  się działo, że o b y w a­
tele w y rzu ca li rządow i n ieuznaw anie ty c h  w łaśc iw ych  
p raw , o k tó ry ch  w życiu  codziennem  sam i zapom inali.

Po roku  1860 zaczęło się to zm ieniać. N a tle  d o tych ­
czasow ej m artw o ty  politycznej za rysow ują  się n iejako dwie 
p a r ty e : jedna op iera jąc  się n a  ty ch  p ierw szych  o znakach  
politycznego ocknięcia, żąda  od P ru s  spełnienia zaciąg n ię ­
ty c h  p rzy rzeczeń ; d ru g a  — spodziew ając się po zm ianie 
tro n u  ulg, o p a rty ch  n a  osobistej życzliw ości panującego — 
rad zi uległością i «nie drażnieniem » d ąży ć  do upragnionej 
zm iany  n a  lepsze, choćby  kosztem  n iejak ich  ofiar i z rze­
czenia się n iez iszcza lnych  nadziei.

Z początku  ta  p ierw sza p a r ty a , m ając  w ięcej sił w y ­
tra w n y c h  i w yrob ionych , bardziej opanow uje sy tu acy ę : 
d ruga  się dopiero tw orzy , u k ład a , przygotow uje.
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Z a sp raw ą  tej p ierw szej g ru p y  z a c z y n a  się ożyw iona 
a k c y a  p rzeciw ko w c iskan iu  się ję zy k a  n iem ieckiego w  sfery, 
w  k tó ry ch  języ k  polski zasadniczo by ł rów noupraw niony .

Z a sp ra w ą  energicznego deputow anego B entkow skiego, 
dopom inanie się o p ra w a  języ k a  polskiego edyk tem  z r. 1815 
zastrzeżone, podaw ano do rz ąd u  m asow e petycye , a  poje­
d y n czy  obyw ate le  zasadniczo  w zbran ia li się korespondo­
w ać  z w ładzam i po niem iecku.

Aleks. G-uttry szeregiem  k a r  ad m in is tracy jn y ch  p łaci 
n ieprzy jm ow anie zapozw ów  sądow ych  w języ k u  niem ie­
ckim ; n a  pokrycie  k ar, n a  niego nałożonych, lic y tu ją  m u 
część ruchom ości. W zbudza to n iezw y k łą  sensacyę, do n a ­
śladow nictw a zachęca. K siędzu K arw ow skiem u z P ro ch  
(w K ościańskiem ) zlicy tow ano sk ro m n ą g arderobę i m eble, 
jako  g rzy w n ę  po licy jną , za  to, że w zb ran ia ł się p rzy jm o ­
w ać rek w izy cy e  w ładz cy w iln y ch , p isane w języ k u  n ie­
m ieckim .

D ep u tacy a  obyw ate li p rz ed k ład a ła  żąd an ia  ludności 
polskiej w  kw esty i językow ej Boninowi.

Bonin rozpoczął sw ą działa lność od odezw y do u rzę ­
dników , odezw y nie znam ionującej an i bystrości, an i zn a ­
jomości spornej sp raw y . W  rozm ow ie z d ep u tac y ą  s ta ra ł  
się u d erzać  w  ton pojednaw czy, uzn aw ał teo re tyczne p ra w a  
języ k a  polskiego, w sk azy w ał n a  trudności w p ra k ty c zn em  
przeprow adzen iu  żądań , i w reszcie d o radzał cierpliw ość aż  
do chw ili w y d an ia  nowego p ra w a , k tó reb y  uregulow ało 
«kw estye sporne». D ep u tacy a  po półtoragodzinnej konfe- 
rencyi, n ic  nie u radziw szy , odeszła, d la  niej bowiem  kwe- 
s ty a  «sporną» w cale  nie była.

Oprócz w yżej w ym ienionych m noży ły  się i inne 
objaw y, św iadczące, że dążenie do re w in d y k acy i p ra w  ję ­
zykow ych  przeszło w  poczucie obow iązku jednostek, a  nie 
pozostało w yłączn ie  n iejako przyw ile jem  o ficya lnych  o r­
ganów  opinii publicznej. P a rla m e n ta rn a  p ra c a  posłów zn a j­
d u je  publiczne uznanie,

D alszą  oznaką budzącego się ży c ia  politycznego jes t
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znaczne to w arzysk ie  ożyw ienie się, k tó re  w idzim y od 
roku  1860. D wie in sty tucye , pow ołane do życia  p rzez  K a­
ro la  M arcinkow skiego — «Tow arzystw o Pom ocy N auko­
wej* i «Bazar», p rz e trw a ły  szczęśliw ie okres bu rz liw y ch  
Í3rzejsó ro k u  1848 i n as tąp u jące j po nim  długoletniej rea- 
k cy i; a  jeśli działalność ich z n a tu ry  rzeczy  b y ła  og ran i­
czona, to zato w  la ta c h  n astęp n y ch  d a ją  dowody zdw ojo­
nej żyw otności. T ow arzystw o Pom ocy N aukow ej co raz 
więcej ofiarności n ap o ty k a  w społeczeństw ie, w yda je  zaś 
do dziesięciu ty sięcy  ta la ró w  rocznie n a  s ty p en d y a  d la  
uczącej się młodzieży. «Bazar», jakko lw iek  s trac ił cechę 
zam ierzonego przez założycieli ogniska polskiego hand lu  
i s ta ł się racze j k lubem , od ro k u  1860 w ażnem  się staje 
ogniskiem  życ ia  tow arzyskiego  i poniekąd politycznego 
Z B azarem  w ow ych czasach  zrosło się ta k  zw ane, «kółko 
Tow arzyskie» , k tó re  słusznie uchodzić mogło za ognisko 
polskiej opinii publicznej, łączy ło  bowiem  niejako «tow a­
rzystw o» z całego K sięstw a.

W  pew nej korespondencyi w spółczesnej z Poznania 
znajdu jem y tak i ustęp, ty c z ą c y  się tego kó łk a  i jego 
znaczen ia  d la społeczeństw a: «W  sa lach  kółka zn a j­
dziesz każdej chw ili tow arzystw o  czysto  polskie, w któ- 
rem  swobodnie m ożna m yśl sw oją w y ra z ić ; znajdziesz 
tam  nadto  w szystk ie  pism a polskie i najnow sze broszury , 
k tó re  nas dotyczą. P rócz balów  odbyw ają  się n a  pokojach 
kó łka , p re łekcye popularne, odczy ty  d ram ató w  polskich, 
albo n a  polskie przełożonych, koncerty  T o w arzy stw a  M u­
zycznego, am ato rsk ie  śpiew y i p rzedstaw ien ia  sceniczne. 
Jednem  słowem in s tu tu c y a  ta  dopom aga znam ienicie do 
ożyw ienia i ko jarzen ia  polskiego elem entu  w  P oznańskiem ; 
ży c zy ćb y  jed n ak  należało, ab y  nic z sw ych  u rząd zeń  
nie zm ieniając, inny  jeszcze ceł prócz codziennej zab aw y  
przed  sobą staw iła. T ym  celem jest u rządzen ie  te a tru  pol­
skiego».

W idzim y z tego, że ożyw ienie tow arzysk ie  i po lity ­
czne zaczęło już ta k  silnem  tętnem  uderzać, iż zak reśla ło
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dalszem u rozw ojow i p lan y , k tó re  sądzono było dopiero 
w la t  k ilk an aśc ie  później usku teczn ić .

I  założone la t  k ilk a  przedtem , bo w  r. 1857, z in icya- 
ty w y  hr. T y tu sa  D ziałyńskiego  «T ow arzystw o P rz y ja ­
ciół N auk», pomimo ro zm aity ch  trudności, s taw ian y c h  p rzez  
w ładze polityczne K sięstw a, z d robnych  początków  za czy n a  
się rozw ijać  co raz pom yślniej. Ju ż  w  roku  1860 posiada 
przeszło  c z te ry  ty siące  dzieł, siedm  ty s ięcy  ta la ró w  że la ­
znego k ap ita łu , pó łtora ty s ią c a  ta la ró w  rocznego dochodu, 
za czy n a  w y d aw ać  po ra z  p ierw szy  sw e «Roczniki», od­
b y w a  co tydzień  posiedzenia z odczy tam i i dysk u sy ą , p ro ­
jek tu je  założenie pism a tygodniow ego literackiego.

T ak  więc w idzim y coraz  w iększe rozbudzenie ży c ia  
politycznego. W  przy toczonej pow yżej korespondencyi p i­
sze bezim ienny au to r w  roku  1860: «W ielkopolska sk ład a  
ofiary  n a  ogólne po trzeby ; w  niej życie w ew nętrzne  g łę­
biej w yrobione, pojęcia po lityczne dojrzalsze, so lidarność 
uczuć  i opinii bardziej u trw a lo n a , a  p rzy  w zorow em  d u ­
chow ieństw ie zgoda z w łościanam i zupełna. N iem a ob y w a­
te la ,  od którego jak iś  grosz nie przechodził do jednego 
z zak ładów  pub liczn y ch , a  w ielu jest tak ich , k tó rzy  oso­
b istym  trudem  i reg u la rn y m  podatkiem  do w szy stk ich  in- 
s ty tu cy j należą».

R uch  nau k o w y  i lite rack i nie jest w  p raw dzie  ta k  
silnym , a b y  módz doprow adzić do założenia p ism a li te ra ­
ckiego, n a  w zór w y d a w an y ch  przed  r. 1846 pism  Popliń- 
skiego, Ł ukaszew icza , W ojkow skiego, L ib e lta , — ale  m a 
grono pow ażnych  rep rezen tan tó w : L ibelt, C ieszkow ski, K a ­
zim ierz Jarochow ski, L. W egner, L. Ż ychlińsk i, D r. Cegiel­
ski, J a n  K ożm ian, N estor K oszutsk i, R. B erw ińsk i, Em il 
K ierski — te nazw isk a  spo ty k am y  n a  każd y m  k roku .

W  tej epoce politycznego ockn ien ia  po ra z  p ierw szy  
spostrzegam y w y raźne, sam ow iedne i nie sporadycznie, 
lecz sta le  podejmow^ane p róby  oddzia ływ an ia  n a  lud p ro ­
sty  w  k ie ru n k u  rozbudzenia w  nim  poczucia narodow ego. 
S tan  szlacheck i p rzesta je  się rząd z ić  pojęciem  o w y łą-
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czności swego posłann ictw a narodow ego, na tom iast posłan­
nictw o sw e zaczy n a  u p a try w a ć  w  przygotow aniu  w ars tw  
n iższy ch  do ży c ia  politycznego.

Z nam ienną cechą  ty ch  zabiegów  b y ła  ta k  zw an a  
p ra c a  o rgan iczna  — a  więc zak ładan ie  ró żnych  stow a­
rzyszeń , celem  podniesienia dobrobytu  m ateryalnego  — 
jako też  poziomu ośw iaty  ludowej. Z epoki tej d a tu ją  po­
c z ą tk i spółek pożyczkow ych, to w arzy stw  przem ysłow ych. 
K ółek ro ln iczych  w łościańskich , k tó re  poczęły się w  W iel- 
kiem  K sięstw ie Poznańskiem  zaw iązy w ać  od ro k u  1866.

(C entralne tow arzystw o  gospodarskie d la W . K sięstw a 
Poznańskiego zaw iązało  się w r. 1861, a  po k ró tk iej p rz e r­
wie, spowodowanej w yp ad k am i 1863 ro k u , do daw nego 
powróciło ożywienia).

T o w arzy stw a  p rzem ysłow e złożone z rzem ieśln ików  
ró żn y ch  zawodów, m ianow icie po m iasteczkach  prow in- 
cy ona lnych , nie m ogły bezpośrednio w p ływ ać n a  rozw ój 
p rzem ysłu , a le  — k ierow ane przez  m iejscow ą inteligencyę, 
p rz y czy n ia ły  się w  w ielkim  stopniu do szerzen ia  ogólnej 
ośw iaty  w śród rzem ieśln ików  i kupców  m ałom iejskich. Od­
c z y ty  z dziedziny n au k  h is to rycznych , p rzy ro d n iczy ch  
i ekonom icznych  ro z jaśn ia ły  pojęcia członków  — a  istn ie­
jące  w  łonie to w arzy stw  kó łk a  śp iew ackie i p rzed staw ie­
n ia  te a tra ln e  budziły  zam iłow anie piękna.

K ółka ro ln icze w łościańskie, z k tó ry ch  p ierw sze za- 
łożonem  zostało w  P ru sac h  Z achodnich  przez K raziew icza, 
zda m i się w  G niew ie (Mewe), do Poznańskiego przeniesio- 
nem i zostały  około roku  1866, p rzez  Ju l. Bukow ieckiego 
i Konst. Szanieskiego, k tó rzy  takow e w D olsku założyli. 
R ozw ijały  się z ra z u  bardzo  wolno. Rozwój ten  w zm ocnił 
się dopiero silniej, gdy  T ow arzystw o  Gospod. C entralne 
wzięło sp raw ę w  rę k ę  i n a  p a tro n a  powołało p. M. Ja c k o ­
w skiego w  r. 1873. Usilnej, pełnej pośw ięcenia a  p ra k ty ­
cznej p ra c y  tego m ęża zaw dzięcza ono sw ój rozkw it obecny.

Obok to w arzy stw  p rzem ysłow ych  i K ółek  ro ln iczy ch  
rów nież w  ty m  okresie sp o tykam y  p ierw szą  zbiorow ą p racę
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w  k ie ru n k u  ożyw ienia p iśm iennic tw a ludowego i k rzew ie­
n ia  ośw iaty  ludow ej zapom ocą czy te ln i bezp ła tnych . M yśl 
ta  doczekała  się u rzeczyw istn ien ia  w  »W ydaw nictw ie do­
b ry c h  i tan ich  książek  ks. P r. B ażyńskiego«. W y d aw n i­
ctw o to, założone w  ro k u  1863-cim, dostarczało  ludow i do­
brego i taniego pokarm u, a  w  ciągu  dziesięciolecia ilość 
w y d a n y ch  dziełek w ynosi do 140 ty sięcy  tom ików . Z a ­
sługi n a  tern polu położył rów nież i poseł M. W aligórski, 
k tó ry  w ra z  z M. L eitgebrem , księgarzem , za łożył p ierw szą 
księgarn ię  ludow ą w  celu  szerzen ia  m iędzy ludem  poży­
teczn y ch  książek . P rzedw czesna  śm ierć położyła k res  ty m  
usiłow aniom  W aligórskiego.

U siłow ania te  tern w yżej cen ić należy , że w ow ych 
czasach  polska k la sa  ś redn ia  mocno cierp ieć poczęła w'sku- 
tek  k o n k u ren cy i niem ieckiej. O tern położeniu m ieszczan  
polskich  ogłosił korespondent Dz. Pozn. w r. 1860 uw agi, 
z k tó ry ch  w yn ika , że po m ały ch  m iasteczk ach  m ieszcza­
nie polscy  co raz  bardziej podupadać zaczęli. Im  szybciej 
za tem  dokonyw ał się proces ubożenia, im  w iększe sukcesy  
osiągała  g e rm an izacy a , tern bardziej też było po trzeba 
duchow ego ożyw ienia i orzeźw ienia. S m utna  epoka po ro k u  
1848, w y zb y w szy  się ideałów, postaw iła n a  ich  m iejsce 
p rzed  oczym a społeczeństw a zasadę  »enrichissez-vous« 
ściągnę ła  nadzieje i cele z w y ż y n  — w  poziome sfery, 
zm ate ry a lizo w a ła  potrosze ogół. Ten k ie ru n ek  m atery a li- 
s ty czn y , jak i się w  ty m  czasie objaw ił, w ychodził z do­
św iadczenia, że środki m atery a ln e , jak im i społeczeństw o 
nasze rozporządza, bardzo  są  w ą tły m i i n iedostatecznym i 
do skutecznego  prow adzen ia  toczącej się w alki. W zm ocnie­
nie siły  i rozw oju  ekonom icznego zatem , sta ło  się p ro g ra ­
m em  ru c h u  społecznego, k tó ry  za s łan ia ł nieco w łaściw e 
ideały  narodow e.

Z asad a  »zbogacenia się« zastosow ana do społeczeń­
stw a, znajdującego  się w  politycznej niem ocy, doprow a­
d zać  poczęła jednostk i do politycznego odstępstw a, Z ow ych  
to czasów  d atu je  się o tw arte  p rzejście n a  stronę n iem iecką

W KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
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k ilk u  rodów  »wielkopolskich«, m iędzy k tó ry m i R adolińscy 
p rym . trzy m a ją . W spółcześnie ogłaszane tu  i ówdzie łis ty  
z Poznańskiego i A tanazem u R aczyńsk iem u i Ałfonsowi 
T aczanow skiem u odsunięcie się od w łasnego społeczeństw a, 
a  zb ra tan ie  się z M em cam i za rzu ca ją .

O ileż za tem  bardziej jeszcze m ieszczaństw o u legać 
m usiało zgubnym  w pływ om  zm ateryalizow ania!

Równoległe z po lityką , p row adzoną n a  w ielką skałę, 
ab y  zgerm anizow aó Polaków, w ładze p row incyonalne po­
znańskie nie zan iedbyw ały  żadnej sposobności, a b y  zapo- 
m ocą d ro b n y c h ‘szy k a n  ad m in is tracy jn y ch  d ać  uczuć Po­
łakom , że nie oni są  p anam i sy tuacy i. H r. D zia łyńsk iem u 
la n d ra t zabronił w yw iesić n a  zam ku  chorągiew  z jego 
herbow em i barw am i (biało-czerwone). H r. D zia łyńsk i od­
rz ek ł n a  w ezw anie łan d ra ta , że jeśli będzie m usiał zd jąć 
sw ą chorągiew , to w yw iesi in n ą  c z a rn ą , z tru p ią  głową, 
n a  zn ak  żałoby po u trac o n y ch  sw obodach obyw atelskich .

Szczególik ten  dobrze c h a rak te ry zu je  i m ałostkow ość 
ów czesnych  środków  g erm an izacy jn y ch  i b raw urę , z ja k ą  
p rzeciw  nim, nie tra c ą c  n igdy  dobrego hum oru, w ystępo­
w ało obyw atelstw o ziemskie.

U p a tru ją c  zaw sze w duchow ieństw ie połskiem  n ajn ie­
bezpieczniejszego w roga sw ych  zam iarów , rz ąd  drob iaz­
gow ą politykę »środeczków« rozciągnął i n a  sferę ducho­
w ną. W  ciągu  ro k u  1860 w ydarzy ło  się k ilk a  faktów , 
k tó re  c iekaw e św iatło  rz u c a ją  n a  uroszczenia p ań stw a  do 
w ład zy  duchow nej. W  roku  1860 kom itet, n a  czele k tó ­
rego sta li D r. M atecki, W . N iegolew ski i h r. S ierakow ski, 
zam ierzy ł u rządzić  żałobne nabożeństw o za zm arłego pod­
ów czas g en era ła  Skrzyńskiego. Podobne nabożeństw o od­
było  się bez przeszkody w  W iedniu, a  by ł n a  n iem  obe­
cn y  n aw et m in ister Gołuchowski. Inacze j w Poznaniu. Z a ­
ledw ie kom itet zdąży ł ogłosić nabożeństw o, a  już n aczelny  
prezes p rzez swego zastępcę zakom unikow ał a rc y b isk u ­
powi, że u w aża  nabożeństw o za niedozw oloną dem onstra- 
cy ę  i przeciw ko jego udziałow i się zastrzega . N ic nie po-
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m ogła sk a rg a  u m in istra . A rcybiskupow i nie było wolno 
odpraw ić nabożeństw a, a  re sz ty  dokonały  policyjne z a rz ą ­
dzenia, do tyczące  kontro li n ad  osobami, k tó reb y  się z ja ­
w iły  n a  nabożeństw o.

N iebaw em  zaszedł fa k t inny , k tó ry  dowiódł, ja k ą  
opieką ra d  b y ł rz ą d  o toczyć duchow ieństw o poznańskie: 
w  jesieni 1860 r. o trzy m ał a rcy b isk u p  w ezw anie, ab y  z a ­
k a z a ł pism om  polskim  u ży w an ia  w y ra żen ia  »Kościół pol­
ski«. A rcyb iskup  uroszczenie to odpowiednio odparł, pod 
p re sy ą  rząd o w ą jed n ak  w  in n y ch  ra z a c h  zm uszony by ł 
postąp ić  w brew  usposobieniu i życzeniom  ludności polskiej. 
Do w y b itn y ch  w ypadków  tego ro d za ju  należa ł niedoszły 
obchód k ruśw ick i.

W  roku  1860, jako  w  ty s iąc le tn ią  rocznicę ow ych 
w pom roce dziejowej g in ący ch  chw il, gdy  kołodziej k ru ­
św icki, P iast, k ład ł podw aliny  dynasty i, pow stała  m yśl 
pow szechnego z jazdu  n a  b łoniach  k ruśw ick ich , celem  u cz­
czenia św ię tych  p am ią tek  przeszłości odpowiednim  obcho­
dem. Z jazd  z całego K sięstw a zapow iadał się św ietn ie — 
nag le  jednak , n a  dw a dni p rzed  obchodem, ks. a rcy b isk u p  
P rzy łu sk i zabron ił odpraw ien ia  stosownej do okoliczności 
m szy. N iem ałe z tego powodu pow stało rozgoryczenie, 
a  obchód się nie odbył.

R ozdżw ięk pom iędzy a rcyb iskupem  a  społeczeństw em  
now ą zy sk a ł podnietę, gdy  się rozesz ła  pogłoska, żc m szy 
zakazan o  nie ty lko  ze w zględu n a  »niedraźnienie« rządu , 
a le  i z tego powodu, że m yśl obchodu w yszła  od sędzi­
wego L elew ela z B rukseli. W  k ażd y m  bądź raz ie  pozostał 
dysonans.

J a k  w p rzy toczonym  pow yżej fakcie  zarysow uje  się 
trudność  politycznego położenia a rc y b isk u p a  wobec sfer 
rządow ych , ta k  w  szeregu  in nych  m alu je  się ona dosadnie 
i w  stosunku do społeczeństw a polskiego. R ząd  w yw iera ł 
n a  a rcy b isk u p a  nacisk , k tó ry  się u jaw n ia ł w  m ianow aniu  
kanoników , n aw et w  ty ch  w yp ad k ach , gdy  praw o nomi- 
nacy i p rzysług iw ało  w ładzy  duchow nej. P oparc ie z B erlina

9 -
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nadaw ało  kanonikow i R ichterow i k tó ry  by ł po części n a ­
rzędziem  planów  rządow ych , szczególny w p ływ  i zn acze­
nie; społeczeństw o w ielokrotnie czuło się niem iłe dotknięte 
rozm aitym i ustępam i w okóln ikach  i odezw ach arcy d y e- 
cezyalnych . N aciskiem  rządow ym  tłóm aczy  się też n ie­
obecność a rcy b isk u p a  n a  uczcie w ydanej n a  cześć posłów 
polskich — nieobecność, k tó ra  m ocno zabolała w rażliw ą 
i rozbudzoną sam ow iedzę polityczną. S taw iano  rozm aite 
za rzu ty  arcybiskupow i, z a rz u ty  zbytniej uległości wobec 
rządu . A los w yw iezionego a rcy b isk u p a  D unina rz u ca ł 
w ciąż na tron  a rcy b isk u p i swoje cienie obaw  i sm u tnych  
p rzew idyw ań.

W a lk a  o p rzew agę polityczną, tocząca  się z rów ną 
m ocą pom iędzy obu narodow ościam i w sferze k lasy  ś re ­
dniej i w yższej, nie dopuszczała jakiegokolw iek zbliżenia 
się narodow ości choćby n a  g runc ie  zupełnie n eu tra ln y m ; 
stosunki tow arzysk ie  pom iędzy P o lakam i a  N iem cam i w cale 
p raw ie  nie istn iały . Do zachow ania tej odrębności n a  g ru n ­
cie narodow ym  niem ało się p rz y czy n ia ły  kobiety  — Polki, 
k tó re  w w iększej m ierze, niż m ężczyźni św iadom e b y ły  
niebezpieczeństw , jak ie  k ry ło  w  sobie u trzy m y w an ie  z n ie­
m iecką ludnością jak ichko lw iek  b liższych  stosunków , po­
nad  te, k tó re  b y ły  n ak a zan e  koniecznością, w y n ik łą  z in­
teresu. Pomimo tej co raz silniej p rzem aw iającej św iadom o­
ści narcdow cj fak ty c zn y  w liczbach  u ję ty  stosunek naro  
dowości polskiej do niem ieckiej w  K sięstw ie osiadłej w ciąż 
n a  n iekorzyść Polaków  się przesuw ał. W  r. 1864 liczyło

b B y ł n a u cz y c ie lem  r e lig ii  лѵ g im n . w  C hełm ie, d la  uczn i P o ­
lak ów  bardzo w z g lę d n y m . W  r. 1848 w y b ra n o  g o  p osłem  do z g ro m a ­
d zen ia  n arod ow ego , g d z ie  z jednej stron.y w y s tęp o w a ł jako  g o r liw y  
P o la k , n a leża ł do »grona« p osłów  polsk ich , z a ło ż y c ie li  L ig i  i  jej p ie r ­
w sze g o  zarządu , a p o d p isy w a ł się  R ych ter. W  zapałach  ty ch  p rzecież , 
po zm ian ie  d ek oracy i p o lity czn ej, o s ty g ł n iep om iern ie . W y b ra n y  na  
k an on ik a  k a p itu ły  P o zn a ń sk iej i na zew n ą trz  zm ie n ił p o stęp o w a n ie  
sw oje. B lizk o  le ż y  d om ysł, n ie jed n y m  fa k tem  p op rzeć się  dającj’, że  
m a rzy ł o u z y sk a n iu  in fu ły  prym asow sk iej.
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K sięstw o 978.268 głów, z czego 965.684 ludności cyw ilnej; 
kato lików  było 651.094, ew angelików  268.080 a  Żydów  
45.625.

J a k  n iegdyś rok  1830 sta ł się d la  K sięstw a p rzeło­
m ow ą chw ilą, ta k  i te ra z  rok 1863 nie pozostaje bez 
w p ływ u  n a  społeczeństw o poznańskie. Ale jak że  odm ien­
n y m  by ł stosunek Księstw^a do w ypadków  po tam tej s tro ­
nie g ra n ic y  w ow ych  czasach , a  obecnie! Podczas gdy 
W’ roku  1830 K sięstw o ca łą  sw ą duszą n iejako uczestn i­
czyło  w  n adz ie jach  a  później w  gorzk ich  rozczarow aniach , 
te ra z  nie uchyliło  się od obowiązków, ale nie robiło sobie 
żad n y ch  iluzy i i złudzeń. A ja k  nie cofnęło się p rzed  ofia­
ram i, gdy  okaza ła  się po trzeba solidarności i w spółczucia, 
choć trzeźw iej i chłodniej w idziało isto tny  s tan  rzeczy  
i rob iąc  ofiary, zdaw ało  sobie jasno sp raw ę z ich  bezuży- 
teczności, ta k  nie uległo gorzkim  rozczarow aniom , nie rz u ­
ciło p rzek leń stw a  n a  n iedaw ną przeszłość i nie opuściło 
r ą k  w beznadziejnym  pesym izm ie, gdy nieunikniona k a ­
tas tro fa  bu jnym  planom  położyła koniec.

P rze jśc ia  te  pozostały  d la  K sięstw a epizodem, bole­
snym  i kosztow nym  w praw dzie, a le nie s ta ły  się h u ra g a ­
nem , k tó ry b y  je w y trą c ił z drogi spokojnego rozw oju, k tó ­
ry b y  jej k a z a ł ze rw ać  z przeszłością.

Szereg procesów  politycznych , k ilk a  g łośnych  bani- 
cy i i konfiskat m ają tków  n a  rzecz  sk a rb u  pruskiego, p e­
w ne aczkolw iek  nieznaczne zacieśnienie s try c z k a  germ a- 
n izacy jnego  — oto ślady, jak ie  ten  ro k  ta k  k ry ty c z n y  
gdzieindziej pozostaw ił w’’ h isto ry i K sięstw a. O fiary, choć 
znaczne, w  ludziach  i m ają tk u , poniesiono chętnie, w  po­
czuciu  tego, że są idee, d la  k tó rv ch  trzeb a  robić ofiary  — 
choć bezpłodne.

W  k ilk u  n astęp n y ch  la ta c h  coraz  jaśniej i w yraźn ie j 
począł się zazn aczać  c h a ra k te ry s ty c z n y  rys, opartego n a  
podstaw ach  narodow ych  rozw oju społecznego: p ra c a  współ- 
dzielcza, kooperatyw na, zorganizow ana, p lanow a: pow stają  
s tow arzyszen ia  ro ln icze , n au k o w e, rzem ieśln icze , k a sy
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і bank i w zajem nego k red y tu , to w arzy stw a  w ychow an ia  
sierót. Pom iędzy poszczególnem i sferam i społecznem i p a ­
nuje harm onia, o p a rta  n a  w zajem nem  uznan iu  obcych  za ­
p a try w a ń  i obcego zak resu  p racy .

Ogólny poziom ośw iaty  jest stosunkow o wysoki. Nie 
m a w praw dzie  tego w ykw itającego  n a  w szystk ie  prow in- 
cye ru ch u  um ysłow ego i literackiego, jak i ta k  żyw em  tę ­
tnem  d rga ł pom iędzy 1840 a  1846 rokiem , ale ośw iata 
za czy n a  p rzen ik ać  w szerokie w a rs tw y  społeczne; nie t r y ­
ska  bu jn ą  fontanną, lecz rozlew nie, szeroko idzie, ogarn ia  
całe społeczeństw o i u żyźn ia  glebę trw ale j, dokładniej.

D zienn ikarstw o  ów czesne rep rezen tow ane jes t p rzez 
»D ziennik Poznański«, k tó ry  po wielu p rze jśc iach  p rze ­
szedłszy  w reszcie w  ręce  M erzbacha, zaczą ł się norm aln ie 
rozw ijać. D la sfer ludow ych pod kierow nictw em  ks. J a n i­
szewskiego w ychodził re lig ijny  »Tygodnik K atolicki«. P e ­
w nych  w pływ ów  zaży w a ła  też w  P oznańskiem  założona 
n a  m iejscu N adw iślan ina »G azeta T oruńska«, wmwczas do­
syć  zręcznie redagow ana i pełna życia. W yd aw n ic tw  n a u ­
kow ych u k azu je  się nie wiele, a  to co w ychodzi, ukazu je  
się w  nak ładz ie  Żupańskiego.

Nie n ależy  jednak  m yśleć, że nie u legające z resz tą  
żadnej w ątpliw ości ożyw ienie się społeczeństw a polskiego 
było do zaw dzięczenia pom yślniejszem u zw rotow i w  poli­
ty ce  pruskiej. Pom yślniejszy  ten  zw rot, o ile się zaznaczy ł, 
w idzieć się daw ał jedynie n a  ty c h  polach, n a  k tó ry ch  po­
jaw ić  się m usiał jako  n a tu ra ln y  w yn ik  zm iany  stosunków  
w calem  państw ie: ja k  poprzednio stłum ienie p ra sy  ob- 
com yślnej i opozycyjnej obejm owało ca łe  P rusy , a  w raz 
z P ru sam i i K sięstwo Poznańskie, ta k  te ra z  pew ne pofol­
gow anie w  system ie rządów  nie było bynajm niej jak im ś 
p rzyw ilejem  Poznańskiego, lecz racze j dlatego ty lko  w Po­
znańskiem  nastąpiło , że nie m ożna było K sięstw a w y jąć  
z pod p raw  ogólnych. System  germ an izacy jn y , jako  taki, 
pozostał, a  ożyw ienie dokonjwvalo się w brew  tem u sy ste ­
mowi, albo — ja k  ch cą  n iektórzy , uw zg lędn ia jąc w laści-
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wości narodow ego c h a ra k te ru  polskiego — w łaśn ie  dzięki 
tem u system owi.

»Zakładów  nau k o w y ch  połskich a  ka to lick ich  jest ja k  
najm niej — pisze w spółczesny k ro n ik a rz  z r. 1866 — no­
w y ch  u tw orzyć, mimo dom agań się k ra ju , w ładze nie do­
puszczają . K sięstw u b ra k  polskiego un iw ersy te tu , a le  o tern 
m ow y b y ć  nie może; w sem in ary ach  języ k  polski ustępuje 
n iem ieckiem u i łacińsk iem u; konsensu n a  now y dziennik  
w  języ k u  połskim  o trzy m ać  trudno ; te a tru  polskiego s ta ­
łego w Poznaniu  u rząd z ić  nie wolno. T ow arzystw o P rz y ­
jació ł N auk  jeśli nie jest o tw arcie  prześladow anem , to p rz y ­
najm niej podejrzew anem  n ieustannie; sędziom pochodzenia 
polskiego w y z n acz a ją  n ad  R enem  m iejsca, a  n ad reńsk ich  
szlą tu ta j« . O kólnik re jen cy jn y  z 25 kw ietn ia  1867 zap ro ­
w ad za  obow iązkow ą n au k ę  języ k a  niem ieckiego w  szko­
łach  ludow ych.

Pod pozorem  b ra k u  odpow iednich urzędn ików  odmó­
wiono w  K sięstw ie n aw et p ra w a  u ży w an ia  ję zy k a  pol­
skiego w  teleg ram ach .

P ra sa  po lska w  Poznańskiem  po k ilku  p ierw szych  
la ta c h  znow u o stry ch  z a czy n a  doznaw ać prześladow ań. 
»D ziennik Poznański«  za n iezb y t n aw et ostre a r ty k u ły  co 
czas jak iś  m iał rew izye  w  lokalach  red ak cy jn y ch . W  ciągu  
ro k u  1867 k ilk ak ro tn ie  aresztow ano  ca ły  n ak ład  num eru , 
a  n. p. w  listopadzie tegoż roku  jednocześnie w ytoczono 
cz te ry  procesy : jeden z n ich  za obrazę arcyb iskupa... Po­
dobny los spo tkał i »Oświatę«, w y d a w an ą  p rzez d ra  L u ­
dw ika  Rzepeckiego.

Po śm ierci a rcy b isk u p a  P rzy łusk iego , k tó ry  u m arł 
w ro k u  1865, arcyb isk u p em  został ks. M ieczysław  H a lk a  
Ledóchow ski. N om inacya ta  m ia ła  znaczenie p ierw szorzę­
dnego politycznego fak tu . S tronnictw o, dążące  do zgody 
z rządem , dostało głowę.

P ie rw sze  la ta  rządów  a rcy b isk u p a  nacechow ane b y ły  
daleko id ącą  zaży łością  ze sferam i narodow em i. Z daw ało  
się, że ks. a rcyb iskup , k tó ry  z resz tą  niejednokrotnie przed-
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tem  już b ra ł w yb itn y  udział, w  dyploraacyi ku ry i, swe 
stanow isko w W ielkopolsce u w aża ł za  pew nego rodzaju  
m isyę dyplom atyczno-polityczną, w  k tórej w ykonyw an iu  
n iety le  zw ażać  chce n a  usposobienie k ra ju  i społeczeń­
stw a polskiego, a le bardziej jeszcze n a  stosunek do rząd u  
berlińskiego. N adzw yczaj chłodny stosunek społeczeństw a 
polskiego do a rcy b isk u p a  tem bardziej się uw ydatn ia ł, że 
z drug iej s tro n y  stosunek a rcy b isk u p a  do rz ąd u  i dw oru 
b y ł ja k  n a jp rzy jaźn ie jszy .

B ytność w Berlinie, n ad e r ła sk aw e p rzy jęc ia  dw oru, 
okólnik pastersk i, w z y w ający  do sk ładek  n a  ra n n y c h  żoł­
n ie rzy  prusk ich , w szystko  to uw ydatn iało  p rz y k ry  ro z b ra t 
ze społeczeństw em  polskiem  i jego dążeniam i.

W  roku  1866 odbyły  się w ybory  do sejm u północno- 
niem ieckiego zw iązku . W yb o ry  te  odbyły  się w Poznań- 
skiem  w śród niezm iernie czynnego udziału  sfer n a jsze r­
szych. Nie w y p ad ły  one jed n ak  ta k  dobrze, ja k  się tego 
spodziew ano. Opinia pub liczna  podów czas — poniekąd słu ­
sznie p rzy p isy w ała  p rzy czy n ę  tego rozporządzeniu  w yda 
nem u przez nowego a rcy b isk u p a , ks. Ledóchowskiego, k tó ry  
katego ryczn ie  zabronił duchow ieństw u b ra n ia  udziału  
w w alce w yborczej. Z ak az  ten  nagrom adził w  opinii p u ­
blicznej ty le  niechęci, w zbudził ty le  goryczy , że od niego 
poniekąd rozpoczął się szereg  nieporozum ień pom iędzy a r ­
cybiskupem  a  społeczeństw em , nieporozum ień, k tó re  długi 
czas b y ły  jedną z najciem niejszych  chm ur n a  po litycznym  
i społecznym  horyzoncie K sięstw a. Zabroniono kapłanom  
(okólnikiem z 22 czerw ca) n aw et ogłoszenia term inu  w y­
borów  z am bony.

Z akaz, w ydany  księżom, pow odując porażkę Polaków  
p rz y  w yborach , w yw ołał n iezw ykłe  rozgoryczenie dlatego, 
że ze swej strony  lud p rosty  dał n iezw ykłe dowody z a ­
pału  i poświęcenia. Było k ilkanaśc ie  w ypadków , że cho­
rz y  obłożnie i s ta rcy , n iem ogący o w łasnych  s iłach  za jść  
do lokalów  w yborczych , zanosić się kazali, ab y  ty lko  speł­
nić obow iązek w yborców . W  D obrzycy  k aza ł się przy-
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w ieść n a  w ybory  s ta ru szek  ta k  chory , że Już ostatn ie sa- 
k ra m e n ta  przy jm ow ał. To sam o w M ałachow ie fw g n ie ­
źnieńskim ) o raz w K arm in ie  (w pleszew skim  powiecie).

N iepom yślny w y n ik  w yborów  osłabił w praw dzie  li­
czebnie grono posłów polskich, ale nie w p ły n ą ł n a  zm ianę 
ich  tak ty k i, p row adząc  do ostrej opozycyi, k tó ra  odpowie­
działa  ściśle ogólnym  prądom  po litycznym  n u rtu jąc y m  
w  społeczeństwie.

W  p ierw szy ch  dn iach  m arc a  1867 ro k u  uk o n sty tu o ­
w ało się w  p arlam encie  Koło sejm owe polskie. P rzew odni­
czący m  by ł P ilaski, H iacy n t Jack o w sk i z P ru s  w icep re­
zesem, C zarłińsk i sek re tarzem . Ju ż  za raz  n a  początku  
obrad  posłowie polscy zajęli stanow isko bardzo  w ybitne, 
a  to z powodu, iż dnia 18 m arca , gdy się to czy ły  obrady  
n ad  te ry to ry am i, m ającem i należeć do zw iązku  niem ie­
ckiego, Koło Polskie p rzez u s ta  K a n ta k a  w ystąp iło  p rz e ­
ciw  p rzy łączen iu  prow incy i polskich do ziem niem ieckich. 
Gdy odnośny w niosek K a n ta k a  został odroczony, P o lacy  
złożyli u ro czy sty  pro test w im ieniu ludności polskiej, po- 
czem  opuścili Berlin, zostaw iw szy ty lko  dep u tacy ę  z trzech  
posłów złożoną, k tórej zlecono pilnow anie in teresów  pol­
sk ich  w Berlinie.

N iebaw em  odbyły  się (w tym że roku) now e w ybory  
do sejm u północno niem ieckiego zw iązku. Zachodziło p y ta ­
nie, czy  po założeniu pow yżej w zm iankow anego p ro testu  
nie n a leży  się wogółe w strz y m a ć  od głosow ania — p rze ­
w aży ło  jed n ak  przekonanie, że należy  w ybierać. W ybory  
d a ły  jednak  znów  zły  rezu lta t. N aw et w  P oznaniu  p rz e ­
szedł niem iecki kand y d a t.

Pocieszającym  objaw em  było jedynie to, że n a  G ór­
nym  Ś ląsku  głosowano w  k ilk u  okręgach  n a  kand y d a tó w  
polskich, jakko lw iek  żaden z nich nie przeszedł.

Rok sm utnie się zakończył, bo pow ażnem  nieporozu­
m ieniem  w  łonie Koła Polskiego. N a posiedzeniu p łenar- 
nem  izby  z dn ia 7 g ru d n ia  pow ołani do p rzysięg i n a  kon- 
s ty tu cy ę  p ru sk ą  posłowie D u ń czy cy  z Szlezw igu złożyli
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ją, w szakże z zastrzeżeniem  co do swej narodow ości. L i­
belt, naów czas prezes koła sejmowego, w  n iefortunnym  
w yw odzie p rzem aw iał za  uniew ażnieniem  m andatów  po­
selskich  D uńczyków , co w yw ołało w  opinii pow szechnej 
niem ałe oburzenie i p rzesłan ie  m u n aw et w otum  niezaufa- 
n ia  p rzez pew ną część jego w yborców . Skutkiem  tego L i­
belt m an d a t złożył, a  chociaż go następn ie  pow tórnie w y ­
brano, w yboru  nie p rz y ją ł i ustąp ił ca łk iem  z pola po lity ­
cznego.

Z ły  w yn ik  w yborów , k tó ry  głów nie p rzyp isyw ano  
zakazoAvi, w ydanem u  przez a rcy b isk u p a , doprow adził do 
tego, że o rgan  ów czesnych  liberałów  »D ziennik Poznański« 
w ypow iedział zap a try w a n ie  ogółu w  c ierpk ich  słow ach, 
k tó re  znów  w yw oła ły  ostrą  polem ikę ze s trony  o rganu  
a rcy b isk u p a : »Tygodnika katolickiego«. J a k b y  d la  zaognie­
n ia  sporów  p rzy sz ła  k w esty a  książek  ludow ych i czy teln i, 
k tó re  już w  projekcie zostały  p rzez  a rcy b isk u p a  w  okól­
n iku  potępione. I  w  tern dziele zak azan o  duchow ieństw u 
b ra ć  u d z ia ł , dopókiby książk i kościelnej ap ro b a ty  nie 
u zy sk a ły . N ow ym  dowodem ją trz ące j opinię pub liczną u le­
głości a rcy b isk u p a  wobec rząd u  pruskiego było p rzy jęc ie  
bez oporu n a k a z u  św ięcenia p ro testanck ich  dni pokutnych .

N iebaw em  do ty c h  p ierw szych  objaw ów  p rz y łą czy ł 
•się inny, niem niej bolesny: rozpoczęcie w y d aw n ic tw a  dzien­
n ik a  urzędow ego kościelnego w  polskim  i n iem ieckim  ję ­
zyku .

W szystk ie  te  fa k ty  w yw oła ły  ty le  rozgoryczenia, 
w niosły ty le  w ew nętrznego rozk ład u  w  h arm on ijny  d o tych ­
czas stosunek duchow ieństw a do ogółu polskiego, że te 
p ierw sze głęboko sięgające ob jaw y w zajem nej nieufności 
pom iędzy społeczeństw em  a  n a jw y ższą  w ład zą  duchow ną 
bez w ątp ien ia  uznać  należy  za najw ażn ie jszy  zw rot w  w e­
w n ę trzn y ch  sto su n k ach  ów czesnej epoki.

W śród sam ego duchow ieństw a w idzim y pew ien ja k b y  
rozłam : jedna część, idąc  d rogą w sk azan ą  przez  swego 
zw ierzchn ika , s ta ra  się w  in teresie Kościoła s tać  się zu-
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pełnie n e u tra ln ą  pod w zględem  narodow ym , d ru g a  zaś ob­
sta je  p rzy  daw n y m  porządku  rzeczy , w  m yśl którego idea 
narodow ości łą cz y ła  się w  jedną n ierozerw alną  całość z ideą 
kato licyzm u.

W  la ta c h  n astęp n y ch  rozdźw ięk ten  nie ty lko  się nie 
zaciera ł, a le  się pogłębiał. Nie b rak ło  now ych  dowodów, 
że a rcy b isk u p  inaczej pojm ow ał sw e zadanie, niż jego po­
przednicy , k tó ry ch  społeczeństw o w idziało n a  czele depu- 
ta cy i dom agającej się politycznej n iezależności K sięstw a. 
W  ro k u  1868 w yszło rozporządzenie, w  m yśł którego k rz y że  
i o rde ry  w ysłużone p rzez żo łn ierzy  katolików , po ich  
śm ierci, zw ycza jem  p ro testanck im  zaw ieszane b y ć  m iały  
w  kościołach n a  tab licach  z w ym ienieniem  nazw isk . S p raw y  
K ościoła, a  tern m niej sp ra w y  społeczeństw a polskiego, 
nie b y ły  w  poczuciu  społeczeństw a polskiego ta k  ścisłym  
zw iązane węzłem  ze sp raw am i p ań s tw a  pruskiego, ab y  
zasługi, położone dla P rus, Kościół, i to w Polsce, mógł 
n a g rad za ć  i p rzy zn aw ać . W ynikało  to jed n ak  z p o lity ­
cznego p rogram u, jak i sobie zak reślił a rcy b isk u p ; z p ro ­
g ram u  tego i dalsze w y n ik a ły  konsekw encye, — a  m iano­
wicie, że gdy  po odnalezieniu  zw łok k ró la  K azim ierza 
W ielkiego, k ra j c a ły  b ra ł udział w u roczystościach  po­
grzebow ych, a rcy b isk u p  Ledóchow ski zabronił żałobnego 
obchodu i nabożeństw a za  k ró la  chłopków  — w  Poznaniu , 
choć rów nocześnie n iem al n a k a z a ł we w szystk ich  kościo­
łach  swej dyecezy i u roczyste  m odły o raz Te D eum  w dniu 
urodzin  k ró la  pruskiego.

A rcy b isk u p  Ledóchow ski by ł indyw idualnością  zb y t 
w yb itną , um ysłem  zb y t b y s try m  i logicznym , jego p rog ram  
po lityczny  zaś zb y t logicznym  i konsekw entnym , a b y  nie 
m iał pociągnąć za sobą bodaj szczupłego g rona ludzi, — ab y  
nie m iał się s tać  program em  politycznego s tronn ictw a.

S tronnictw o to w ystępu je  z dniem  k ażd y m  w coraz 
pogłębionych z a ry sa c h  p rogram u, a  n a  czele p rog ram u  
w ypisu je słow a znam ienne, a  pobudzające do opozycyi: 
»Przez Kościół — dla  k ra ju « ; »kto p racu je  d la  Kościoła,
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ten  і d la k ra ju  p racuje« , »interesy k ra ju  m ieszczą się 
w  ogólnych in te resach  Kościoła«.

In te res  K ościoła w ów czas w ym aga ł zgody z P ru ­
sami. ..

Idea po lityczna zgody z P rusam i, czynn ie  za in au g u ­
ro w an a  przez ks. a rcy b isk u p a , p rzy ję ła  się w  pew nym  sto­
pniu  w śród sfer w yższej sz lach ty  i spow odow ała w yodrę­
bnienie się ty ch  kół z pom iędzy ogółu, w prow adziła  bo­
wiem  w  za p a try w a n ia ch  p o łitycznych  zasadn iczą  różnicę, 
p rzy jm u jąc  za  podstaw ę polityki uznan ie  s tan u  fa k ty ­
cznego.

T a g ru p a  w yw iesiła  sz ta n d a r zupełnej i b ezw aru n ­
kow ej lojalności wobec rząd u  i, p rzek reśliw szy  h isto ryę 
dotychczasow ego stosunku rz ą d u  do prow incyi, s ta ra ła  się 
w ejść w  najb liższą styczność z dw orem , p rzy jm ow ała  do­
stojeństw a. »Dziś już m am y w  P ru sac h  wiele rodzin, k tó ­
ry m  ty lko  polskie nazw isko z dosztukow anym  herbem  lub 
przydom kiem  jako  p am ią tk a  pochodzenia pozostało — pi­
sze w spółczesny k ro n ik arz . — Ci, n a  zapy tan ie , czem  są, 
m ian u ją  się P rusakam i« .

»Nasi P o łacy  pisze au to r a r ty k u łu  ogłoszonego 
w Dz. Pozn. — k tó rzy  dotąd w ęzłem  narodow ości zw ią­
zan i byłi w  zw a rtą  falangę, rozpadli się na dw a s tro n n i­
c tw a  — m am y Polaków  postępow ych i w stecznych . S tron­
nictw o ju n k ró w  porzuciło system  s ta ra n ia  się o popularność 
i usiłuje dum ę sz lach eck ą  p rzy w ró c ić  do daw nego znacze­
nia. J a k  u trzy m u ją , p rzyszło  ono do przekonan ia , że Pol­
sk a  bezpow rotnie upadła, zatem  u w aża  za swój obowią- 
re k  tro szczyć  się jedynie- o zachow anie swego stanow iska 
a ry sto k ra ty czn eg o .

N a owoce rozdw ojenia na polu po litycznych  z a p a t ry ­
w ań  niedługo trzeb a  było czekać, u k aza ły  się one n ieba­
w em  w  n a jjask raw sze j postaci — jako  złam anie so lidar­
ności w w y b o rach  politycznych .

W  roku  1869 m iały  się odbyć w ybory  z m iasta  Po­
znan ia  i pow iatu  poznańskiego. N a k an d y d a ta  opinia pu-
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bliczna w yniosła hr. J a n a  D ziałyńskiego, k tó ry , poniósłszy 
o łbrzym ie ofiary  d ła idei, n ie chc ia ł k o rz y s ta ć  z am nesty  i 
1864 roku  i do roku  1869 p rzeb y w ał n a  dobrow olnem  w y ­
gnaniu , w  ty m  zaś roku  powrócił. K sięstw o chciało  przez  
pow ierzenie m u m an d a tu  d ać  dowód sy m p aty i i uznania . 
Jak k o łw iek  kom itet w yborczy  k iłk ak ro tn ie  od siebie ogło­
sił k a n d y d a tu rę  hr. D zia ły  ńskiego, nie pow strzym ało  to 
jed n ak  stro n n ic tw a  łojałno-ugodowego od z łam an ia  so lidar­
ności i oddania głosów n a  innego k an d y d a ta , a  to pod po­
zorem, że w ybór h r. D ziałyńskiego, jako  k a n d y d a ta  opo- 
zycyi, m ógłby b y ć  u w a żan y  przez  sfe ry  rządow e p rusk ie  
za dem onstracyę. Zarów no w  Poznaniu, ja k  w K obyłopolu 
i S p ław iu  pew na liczba głosów polskich  p ad ła  n a  innego 
k an d y d a ta , niż ten, k tórego praw om ocnie zlecił kom itet 
w yborczy . Pomimo to jed n ak  hr. D z ia łyńsk i został w y ­
b rany .

P a rty  a  ugodow a w ty m  w łaśn ie ro k u  m ogła się po­
chw alić  pew nym i dodatnim i w y n ik am i sw y ch  usiłow ań. 
N aczelnym  prezesem  został m ianow any  hr. K oenigsm arck, 
nom inacya którego obiecyw ała okres bezstronn ie jszych  
rządów ; za  n ią  w  ślad  poszła nom inacya S tan is ław a Sta- 
błew skiego z Zalesia d y rek to rem  T o w arzy stw a  k re d y to ­
wego ziem skiego — a  wobec ty ch  sym ptom ów  co raz  b a r ­
dziej się sze rzy ć  zaczęło p rzekonan ie  o szkodliw ości bez­
w zględnej, opornej obrony p ra w  narodow ych ; w iększość 
sk łan iać  się poczęła k u  zupełnem u pojednaniu  z is tn ie ją­
cy m  porządkiem  rzeczy ; odm ienne zap a try w a n ie  zaczęto 
n az y w ać  bezpotrzebnem  a  szkodłiw em  drażnieniem .

G dy z powodu upośledzania ję z y k a  polskiego w szko­
łach  S ew eryn  M iełżyński zw ołał n a  23 listopada 1869 r. 
p ierw szy  w iec ludow y w  sp ra w ach  szkolnych , gw ałtow nie 
p rzeciw  tem u w y stąp ił »Tygodnik K atolicki«, o św iadczyw ­
szy, że konferencye d ek an a łn e  w ty m  przedm iocie są 
zupełnie w y sta rcza jące , a  w iece zw alczać  należy  jako  ja ­
łowe i czcze dem onstracye. To sam o spotkało i wiec, zw o­
łan y  do P oznania p rzez d ra  L ibelta.
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Pomimo tej opozycyi sfer w pływ ow ych  m yśl u rz ą ­
d zan ia  w ieców  p rz y ję ła  się i od tego czasu  spo tykam y  się 
ra z  w  ra z  z w iadom ościam i, źe się odbyw ają w iece; w szę­
dzie Jednak spo ty k am y  tę sam ą g a rs tk ę  ludzi, — niedają- 
cy ch  się p rze jednać  now ym  prądom  ugodowo-lojalnym . 
W p ły w  ich, — Jak L ibelta, lub S ew eryna M ielżyńskiego — 
opierał się zb y t silnie n a  osobistej ich  roli w  dziejach  
Księstw a, ab y  m iał być z łam an y  od razu . W a lk a  podziem na 
Jednak przeciw  nim  w ciąż się toczy ; Jako c h a ra k te ry s ty ­
czny  znak  czasu  i panującego  usposobienia podać m ożna 
kolportow aną wieść, — k tórej w praw dzie  później zap rze­
czono — że d r L ibelt złoży przew odnictw o w' Kole Pol- 
skiem, a  to z powodu, iż wobec zmienionej sy tu acy i poli­
tyczne j d la skuteczności p a r la m en ta rn y c h  usiłow ań K oła 
Polskiego nie było rzeczą  pożyteczną, ab y  m u przew odni­
czy ł ty lokro tn ie  skom prom itow any wobec rz ąd u  rew olu- 
cyonista.

W  z a p a try w a n ia ch  n a  ta k ty k ę  p a r la m en ta rn ą  Koła 
Polskiego u jaw n ia ją  się co raz  w iększe różnice; Jedni chcą, 
a b y  Koło było rzecznik iem  w szystk ich  Polaków  pod b e r­
łem pruskiem , inni chcieliby  działalność Jego o g ran iczyć  
ty lk o  do K sięstw a i oprzeć Jedynie n a  p ra w ach  ulegali- 
zow anych  tra k ta te m  w iedeńskim  i p rzy rzeczen iam i królów  
prusk ich . W  roku  1868 różn ica  ty c h  dążeń  w yraziśc ie  się 
odbiła n a  dy sk u sy i w yw ołanej sprawcą w yborów .

Podczas, gdy  coraz w iększej n a b ie ra jąc a  siły p a r ty a  
k le ry k a ln a  nie w idziała  innego zadan ia  d la  posłów prócz 
odw oływ ania się n a  t r a k ta ty  i » staw an ia  w  obronie p a r ty ­
k u la rn e j o jczyzny«, — k tó ra  m iała  »posiadać autonom ię 
i b y ć  połączoną« — z P rusam i »li ty lko  unią personalną«, 
au to r w ażnej w spółczesnej b roszu ry  o ce n tra ln y m  kom i­
tecie w yborczym  stw ierdza, że »tu i owdzie nieśm iałe od­
zy w ają  się głosy, dom agające się, ab y  Koło poselskie w y ­
szło z błędnego koła p ro testu ; nie u lega kw esty  i, że drogę 
do w ejścia u to row ać może sobie to Koło p rzez  opuszczenie
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sty p u lacy i tra k ta tu  w iedeńskiego, jako  jedynej do tychczas 
podstaw y operacy jnej naszej p a r la m en ta rn e j szerm ierki« .

Z nam ienną w  ty m  w zględzie odezwę w y d a ł w ybór- 
czy  kom itet ce n tra ln y  dn ia  1-go sierpn ia  1868 r. C zy tam y  tam :

»U w ażając za  p ierw szy  i n a jb liższy  obow iązek k ie­
ro w ać  sp raw am i w yborów  w W . Ks. P oznańskiem  i P ru ­
sach  Z achodnich, u w ażam y  przecież dalej za  n a tu ra ln e  
ty lk o  rozszerzenie g ra n ic  naszego zadan ia , za rozszerzenie  
natchn ione duchem  czasu, dom agającego  się u zn an ia  idei 
narodow ości, w ciągnąć  o ile m ożna, w  zak res  n aszy ch  
p ra c  w yb o rczy ch  ludność polską P ru s  W schodnich i G ór­
nego Ś ląska, ow ych m łodszych b ra c i w  życ iu  narodow em ......

O dezw a ignoru je t r a k ta ty  w iedeńskie i — p a ten t oku­
p a c y jn y ; odzyw a się do całej ludności polskiej zam ieszku­
jącej ziemie polskie pod panow aniem  pruskiem . Nie w zy w a 
ona jej jako  sp rzym ierzeńca  do pom nożenia szeregów  opo- 
zy c y i poznańskiej, dopom inającej się u rz ą d u  w ypełn ien ia 
s ty p u lacy i tra k ta tu  w iedeńskiego; w zy w a  c a łą  ludność 
po lską w  im ię idei narodow ości.

Głos ten jed n ak  p rzy tłu m io n y  został p lanam i p a r ty i 
przeciw nej i z poza ra m  gołosłownej odezw y nie w yszedł.

N iezdrow y ferm ent po lityczny , k tó ry  w form ie idei 
lojalności i zgody z rządem  p rz y czy n ił się do rozsadzen ia  
politycznej jednom yślności społeczeństw a, u jaw n ił się n a ­
w et w  sfe rach  to w arzy sk ich  stosunków . I  ta k  szczupłe 
»kółko« B azarow e w Poznaniu  o trzym ało  k o n k u ren cy ę  w po­
stac i nowej »resursy«, w  sam em  założeniu k tó rej d a ła  się 
uczuć  od ra z u  chęć ry w a liz acy i i chęć w yodrębn ian ia  się.

Im  bliżej w ięc ro k u  1870, tern jaśn iej się za rysow uje  
zw ycięstw o p rog ram u  ugodowo-lojalnego wobec rządu , tern 
bardziej m ilkną ob jaw y jędrnego ży c ia  politycznego pod 
nacisk iem  trw ożliw ej ta k ty k i »niedrażnien ia« .

Obok ty ch  — niezaw odnie bardzo  bolesnych obja­
wów  — w ew nętrznego  rozdw ojenia w społeczeństw ie, spo­
ty k a m y  pod koniec siódmego dziesią tka  la t bardzo  wiele 
objaw ów  w zm ag a jący ch  się sił w  społeczeństw ie. — N a
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polu p ra c y  o rgan icznej w szystk ie  s tow arzyszen ia  daw ne 
funkcyonu ją  wzorowo, now ych  p rzy b y w a, po jaw iają  się 
poży teczne fundacye. W y staw a  »połączonych kółek wło- 
ściańsko-roln iczych« przychodzi do sk u tk u  w  Pleszew ie 
W' roku  1868. L iczba zw iedza jący ch  w y staw ę przenosi 
10 ty sięcy  — znam ienny objaw  zain teresow ania , z jak iem  
społeczeństw o śledziło dążności kółek ro ln iczych . W  tym że 
ro k u  odby ła  się serdeczna u roczystość p rzy jęc ia  w  P ozna­
niu gości, k tó ry ch  ca łe  grono p rzy jech a ło  ze Lw ow a; u ro ­
czystość ta  n a b ra ła  cech św ięta z b ra tan ia  się dw óch roz­
dzielonych g ra n ic ą  społeczeństw . Poznań  n a  chw ilę z rzu ­
cił m askę p ru sk ą  i szczerze, gorąco polskim  się okazał.

Rów nolegle z objaw am i pow ażnej p ra c y  o rganicznej 
n a  polu um ysłow em  i społecznem  n ap o ty k am y  objaw y ro ­
snącego dobrobytu. Z iem iaństw o b iada  w praw dzie  z po­
w odu d aw n y ch  bólów, pod now em i jed n ak  nie jęczy  k lę ­
skam i; średnio-m ieszczańska k la sa  s ta je  się silniejszą i pio­
n ierzy  tej m ia ry  co H ipolit Cegielski, k tó ry  n a  polu eko- 
nom icznem  rów nej m ia ry  położył zasługi, co n a  politycznem , 
w sk azu ją  drogę postępu. Cegiełski sam  jeden, rzec  m ożna, 
sw ym  p rzy k ład em  spowodował rozw ój p rzem ysłu  żelaznego 
i fa b ry k a c y i m aszy n  i narzędz i ro ln iczych .

W  P oznan iu  powoli z a czy n a  się do rab iać  m ieszczań­
stw o polskie i o siadać liczniej, n iż daw niej.

P oznań  robił jed n ak  podów czas w rażen ie  już niem ie­
ckiego m iasta, a le  m iał, — ja k  pisze w spółczesny b aczny  
obserw ato r — coś w skazującego, że n a  dnie w  głębi pol­
skim  pozostał. »Z w ierzchnia  odzież, u rzędow y m undur m ia­
s ta  jest p rusk i, serce pod nim  bije polskie. Z daje się, w p a­
trz y w sz y  się baczniej, że ta  polskości re sz ta  k ry je  się 
ostrożnie z sobą, a b y  w ytęp iona nie była«. »W rażenie d łuż­
szego poby tu  po tw ierdza przeczucie, że się ten  sk a rb  n a j­
droższy  osłania, ab y  pochw ycony i w y d a rty  nie był«, p i­
sze w  d alszym  ciągu  k ro n ik a rz  — »Kościół czyn i się gu- 
w e rn em en ta ln y m , p rusko -pa tryo tycznym , ażeby  nie by ł 
podkopany i obalony, — u rzędn icy  biedni g ra ją  rolę nie-
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m iecką, ab y  ich  n ad  R en nie pow ysyłano. Tam , g’dzie 
m ow aby zd radziła  — p anu je  m ilczenie«. N a u licach  s ły ­
ch a ć  p rzew ażn ie  Język niem iecki, n a  kolei nie ch cą  in a ­
czej rozum ieć. Jak  po niem iecku, n a  poczcie też k a ż ą  mó­
w ić ty m  Językiem , g aze ta  kościelna k a to lick a  d ru k u je  się 
po niem iecku, dwie, czy  trz y  inne niem ieckie istn ie ją  obok 
Jednego naszego D ziennika«.

M arzeniam i o założeniu  un iw ersy te tu  w  P oznaniu  
Już się nie łudzono po n ad e r n iep rzy ch y ln em  p rzy jęc iu . 
Jakiego doznał u  rz ą d u  odnośny w niosek postaw iony p rzez  
szlachetnego p rz y ja c ie la  Polaków  D ra  M etziga. T ea tru  
polskiego stałego nie udało się zapew nić d la  prow incyi. 
M usiano się o g ran iczy ć  n a  tea trze  am ato rsk im ; trze b a  
p rz y z n a ć  ozganizatorom , że doniosłość i tego te a tru  w  ż y ­
ciu  społecznem  rozpoznali dobrze i z pew nym  planem  s ta ­
ra li się ob jąć i uw zględnić w szystk ie  prow incyonalne m ia­
s teczk a  K sięstw a.

W pośród tej sy tu a c y i p rzychodzi w ielka n aw ałn ica ; 
ro k  1870— 1871. Od ra z u  scen ery a  po lityczna  w K sięstw ie 
się zm ienia.

w. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 10
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1871-1888.

.w ycięska  w ojna z F ra n c y ą  w r. 1870/71 stanow i 
zw ro tny  p u n k t w  rozw oju  now oży tnych  P rus.

T ryum fy  wojenne napełn iły  P rusaków  w ygórow anem  
poczuciem  potęgi w łasnej i b y ły  m oralną  pobudką do pod­
jęcia  n a  polu po lityk i w ew nętrznej w alk i n a  śm ierć i ży ­
cie przeciw ko w szystk im  elem entom , k tó re  s ta ły  w  ja k i­
kolw iek sposób w sprzeczności z b ezw arunkow ą p rzew ag ą  
idei państw ow ej n a  każdem  polu.

Jed n ą  z n a jw iększych  przeszkód w  ogarn ięciu  w szy st­
k ich  sfer ży c ia  polityczno-społecznego p rzez ideę państw ow ą 
p ru sk ą  zn a laz ły  P ru sy  w  organ izacy i K ościoła katolickiego. 
Z w łaszcza n a  teren ie  kw esty i narodow ościow ej w  polskich 
posiadłościach P rus, ta  o rg an izacy a  Kościoła, zn a jd u jąca  
swój najdoskonalszy  w y ra z  w  zależności od R zym u, z po­
m inięciem  h ie ra rch ii państw ow ej, w y d aw ała  się wrogiem^ 
k tó rem u  B ism ark  postanow ił w alkę  w ypow iedzieć i bez­
w arunkow o go ujarzm ić.

N iebaw em  po w ojnie francusk ie j n a  horyzoncie poli­
ty czn y m  zaczęły  się u k az y w ać  rozm aite  oznaki zb liża ją ­
cej się burzy . B ism arck, m istrz, jak ich  m ało w e w p ły w a­
niu  n a  opinię pub liczną zapom ocą p rasy , zaczy n a ł już 
powoli p rzygo tow yw ać teren  p rzyszłe j w ałki. Ogłoszenie 
nieom ylności pap ieża było hasłem  do pow szechnej k ru -
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c y a ty  przeciw  katolicyzm ow i. L ib era ln e  dzienniki, insp i­
row ane um iejętną dłonią reży sera , nie czu ły  naw et, że 
spełn iają  ro lę statystów . Szeroko i długo ro zp raw iać  po­
częto w  p rasie  o tern, że p rzez  ogłoszenie nieom ylności 
Kościół kato lick i zm ienił sw ą istotę; że w ładza  pap ieska  
n iebezpieczną się s ta ła  d la  p ań stw a ; że papież, opanow any 
przez Jezu itów  i u ltram on tanów  w dziera  się w  św ieckie 
p ra w a  p ań stw a  i t. d.

G dy opinia publiczna, ja k  się zdaw ało, dostatecznie 
już b y ła  p rzygo to w an ą , rz ąd  rozpoczął w alkę. P ierw szym  
n iejako  s trza łem  było zniesienie kato lickiego w ydzia łu  
w  m in isterstw ie w yznań , a  niezw łocznie potem  w zięcie 
w  obronę ks. W ollm anna, ekskom unikow anego przez K o­
ściół n au czy c ie la  re ligii w  g im nazyum  w B runsberdze.

Ju ż  ten  po jedynczy  fa k t uchy lił rą b k a  zasłony  o k ry ­
w ającej z a m ia ry  rząd u : rz ąd  chc ia ł w swoje ręce  z a g a r­
n ąć  n a jw y ż szą  d ecyzyę w  rzeczach  sum ienia i w ia ry ; 
m inister m iał rozstrzy g ać , czy  biskup, ekskom un iku jący  
kap łan a , m ylił się lub nie.

Z a raz  potem  przeszło w sejm ie najp ierw  w  B aw ary i, 
potem  w  cesarstw ie  niem ieckiem  p raw o  »o am bonach«, 
k tórego skutków  doznali w  K sięstw ie księża: ks. A kuszew - 
ski, ks. S am arzew ski, ks. R óżański, ks. S tag raczy ń sk i, ks. 
G ieburow ski, ks. Jankę .

W  lu tym  1872 r. nadeszło  dalsze praw o, posuw ające 
w alkę  w  ty m  sam ym  k ie ru n k u : p raw o o in spekcy i szkol­
nej, o tw arcie  sk ierow ane p rzeciw  pow iązaniu  narodow ości 
polskiej z w yznaniem , za rzu c a jące  księżom  katolickim , że 
u ży w a ją  sw ych  w pływ ów  jako  inspektorow ie szkolni ku  
pod trzym aniu  polskości: państw o sam o d la  siebie w y łączn y  
chciało posiadać p rzyw ile j k ierow ania  w ychow aniem  i k sz ta ł­
ceniem  dzieci; p rzy m u s szkolny od 6 go ro k u  ży c ia  dzie­
c k a  oddaw ał je  zupełnie w  ręce  rządu .

W  m aju  1872 r. p rzyszło  p raw o  p rzeciw  Jezuitom  
i innym  zakonom , w listopadzie zaś tego sam ego roku

10*
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w ydane zostało przez  rz ąd  rozporządzenie co do w y k ła ­
dowego języ k a  w  n au ce  religii.

Od czasów  in s tru k cy i m in isteryalnej z d. 24-go m aja 
1842 ro k u  ad m in is tracy a  p ru sk a  w Poznańskiem  stale  się 
trzy m a ła  tej zasady, że »nauka relig ii m iała  b yć  udzielana 
każdem u uczniow i w jego o jczystym  języku«. W zm iank i 
godnych  odstępstw  od tej zasady  wogóle nie było. Dopiero 
w a łk a  k u ltu ra ln a  i n a  tern m iała  sw oją pieczęć w ycisnąć.

P raw o, kasu jące  w y k ład  polskiej religii, było w y n i­
kiem  obrad  zw ołanej w  p oczątku  listopada 1872 r. konfe- 
ren cy i do Poznania. K onferencya m iała  »ułożyć zasady, 
k tó re  interesow i państw ow em u dadzą  rękojm ię, że we 
w szystk ich  szkołach uw zględn ianą będzie po trzeba popie­
ra n ia  k u ltu ry  niem ieckiej«.

P ro jek t uchw alony  na konferencyi pow ziął zasadę, 
że »język niem iecki m a b y ć  u zn an y  za w yk ładow y  we 
w szy stk ich  przedm io tach  n au k i i to od najn iższej k lasy  
począw szy«.

O pierając się n a  tern, rz ąd  zadekre tow ał, iż od W iel- 
k iejnocy  1873 m a być zaprow adzony  pow szechnie n iem ie­
ck i w y k ład  religii.

Ję z y k  niem iecki zapanow ał w ięc zupełnie w  szkołach. 
W ładze szkolne od tego czasu  zaczę ły  zupełnie o tw arcie  
uzn aw ać  zasadę, że celem  n au k  jest w pojenie ję zy k a  n ie­
m ieckiego w d o rasta jące  pokolenie.

System  ten  p rzekszta łc ił w  k ró tk im  czasie w szystk ie 
szkoły p rusk ie  w  zak ła d y  przym usow ej germ anizacy i. 
W  nauce  religii w praw dzie  tu  i ow dzie pozostał języ k  pol­
ski w ykładow ym , z tern jed n ak  ograniczeniem , że »dzieci 
niem ieckiej narodow ości m ają  pobierać n au k ę  religii w ję ­
zy k u  niem ieckim «. O graniczenie to w y zy sk iw an e  było w ten  
sposób, że w szystk ie  dzieci polskie o b rzm iący ch  z n ie­
m iecka nazw iskach , ja k  np. Szulc, Szenic, pomimo p ro te­
stu  rodziców  zapisyw ano  n a  listę dzieci narodow ości nie­
m ieckiej i uczono relig ii po niem iecku.

Jed n y m  z dalszy ch  kroków  n a  drodze tego system u
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było obostrzenie przepisu, według’ którego do sem inaryów  
n au czycie lsk ich  mogli w stępow ać P o lacy  jedyn ie  w  tym  
razie, Jeśli zupełnie dobrze w ładali językiem  niem ieckim . 
Zapom ocą ostrego zastosow ania tego przepisu  zam knięto  
zupełnie p rzed  P olakam i zaw ód n au czy c ie la  ludowego, po­
zostaw ia jąc  go w  in teresie g erm an izacy i d la Niemców.

Rów nolegle z tern ograniczeniem  nowego dopływ u 
Polaków  n a  stanow iska nauczycieli ludow ych, zaczęto  d a­
w n y ch  śledzić i w  raz ie  jak ichko lw iek  podejrzeń o nie- 
dość silne »popieranie n iem czyzny«, w ydalano  ich  lub 
przesiedlano »w in teresie służby«, ja k  b rzm ia ł te rm in  tech ­
niczny.

R ozporządzenie w  sp raw ie  w ykładow ego języ k a  
w  nauce religii w yw ołało n iezm ierne oburzenie w  społe­
czeństw ie polskiem . O burzenie w zrosło, gdy  stało  się ja- 
wnem , że rz ąd  berlińsk i w y d a ł swój d ek re t ponad głow ą 
zw ierzchn ika  h ie ra rch ii kościelnej, k tó ry  z n a tu ry  rzeczy , 
jako  s trona  in teresow ana, m iał n iezaprzeczone p raw o  głosu 
w  sp raw ach , d o ty czący ch  n au k i religii.

W ydaw ało  się niepojętem , ja k  m ógł rz ąd  w y d ać  po­
dobne rozporządzenie z pom inięciem  a rcy b isk u p a  Ledó- 
chowskiego, którego dobre stosunki z dw orem  berlińsk im  
b y ły  fak tem  niew ątp liw ym . W  szeregu  g rem ia ln y ch  pe- 
tycy i, ojcowie rodzin, pokrzyw dzonych  p rzez zaprow adze­
nie niem ieckiej nau k i religii, zaw ezw ali pom ocy a rc y b i­
skupa, a b y  »nie pozwolił n a  udzielanie dzieciom  nau k i 
religii w n iezrozum iałym  dla  n ich  języku«.

W obec tego a rcy b isk u p  zw rócił się, u fny  w" sw e do­
b re  stosunki z dw orem  w prost do k ró la  z prośbą o cof­
nięcie rozporządzenia. Odpowiedzi nie o trzym ał, zakom u­
nikow ał m u ty lko  m in ister ośw iaty, że w  w ydan iu  rozpo­
rząd zen ia  k ierow ał się w y ra źn y m  rozkazem  gabinetow ym .

Rów nież bezsku teczn ą  b y ła  in te rw en cy a  p a rla m en ­
ta rn a . Poseł W ierzbiński, k tó ry  w im ieniu Polaków  wniósł 
in te rp e lacy ę  w sejm ie w lu ty m  1873 o trzym ał od m in istra  
w yznań , F a lk a , odpowiedź, że »rząd nie może p rzy ło ży ć
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do tego ręki, aby  uczniow ie narodow ości polskiej mieli b yć  
w yłączen i od k o rzy stan ia  z ję zy k a  niem ieckiego«.

Ani energ iczne przem ów ienie posła M allinckrod ta  
w  obronie ogólnoludzkiego rów noupraw nienia , an i obroną 
p ra w  Kościoła katolickiego, p rzeprow adzona przez  bez­
stronnego konserw aty stę , posła G erlacha , nie w yw oła ły  
pożądanego rezu lta tu . R ząd  trw a ł p rz y  swojem . Rozbiły 
się rów nież i rokow ania, naw iązan e  pom iędzy a rc y b isk u ­
pem  a  prow incyonalnem  kolegium  szkolnem .

Z by t świeże są te  p rzejścia, a  w iększość dokum en­
tów po litycznych , o św ietla jących  tę  sp raw ę ze s tro n y  za ­
kulisowej, zb y t jest niedostępna, ab y  dziś m ożna pow ie­
dzieć napew no, jak ie  pobudki w ew nętrzne  skłoniły  a r c y ­
b iskupa Ledóchow skiego do u ży c ia  ta k  energicznego środka 
i takiego rozcięcia sy tu acy i potęgą swego a rcy p aste rsk ieg o  
dekretu , p rzed  k tó rym  w podobnej sy tu acy i cofnęłoby się 
zapew ne dziew ięciu z pom iędzy dziesięciu: może to było 
przekonanie, że innego sposobu ra to w an ia  zagrożonych  
in teresów  w ia ry  niem a — może poczucie w ysokiego do­
stojeństw a, którego pow agi uronić przez bezczynność wobec 
P ru s nie było m ożna — może i odpow iednia w skazów ka 
d zia łan ia  z R zym u — dość, że a rcy b isk u p  Ledóchow ski 
n a  a ta k i z B erlina odpowiedział potężną b ronią: dn ia 23 
lutego 1873 roku  w y d an y  został a rc y p a s te rsk i okólnik do 
n auczycie li religii w  w y ższy ch  zak ład ach  nau k o w y ch  
z nakazem , »aby n au k i religii udzielali uczniom  k las n iż­
szych  w  ich języ k u  ojczystym «. Z arazem  jednak  pozwolił, 
ab y  w w yższych  k lasach  udzielali religii po niem iecku 
»dopóty, dopóki nie zm ieni się ubolew ania godny, wolność 
sum ienia o g ran icza jący  porządek  obecny«.

R ozporządzenie to S tolica A postolska potw ierdziła  
brew em  z dnia 24 m aja  1873 r.

S ta rc ie  w ładzy  państw ow ej z duchow ną ze s tad y u m  
ukry tego  przeszło w fazę ostrą. B ism ark  n a tra fił n a , opór. 
Lecz ustąpić nie m yślał: tu  dopiero racze j rozpoczął w alkę.

N a rozporządzenie a rcy b isk u p a  odpow iedział rz ą d
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okólnikiem  do d y rek to rów  zakładów  naukow ych . N ak aza ł 
im, ab y  »nauczycieli religii spow odow ali do ośw iadczenia, 
c z y  zam ie rza ją  poddać się rozporządzeniu  a rcy b isk u p a , 
czy  w ładzy  państw ow ej«.

Tym , k tó rzy b y  się ośw iadczyli za  rozporządzeniem  
a rcy b isk u p a , m iano zapow iedzieć złożenie z u rzędu  od 
1 kw ietn ia.

W szy scy  nauczyciele , jako  k ap łan i h iera rch iczn ie  
obow iązani do posłuszeństw a w obec swego zw ierzchn ika , 
ośw iadczyli, że do rozporządzen ia  a rcy b isk u p a  w  sp raw ie 
języ k a  w ykładow ego w  nauce  religii bezw arunkow o się 
zastosują.

S trac ili posady. R ząd  w y z n acz y ł św ieckich  n a u ­
czycieli do udzielan ia  n au k i religii. R ząd  chc ia ł postaw ić 
n a  swojem. Z a ta rg  co raz  bardziej się zaostrzał.

L ecz a rcy b isk u p  jeszcze nie w y czerp a ł środków  
obrony. Do n au czan ia  re ligii po trzebną jest d la  osób św iec­
k ich  missio canónica. Tej m isyi kanonicznej, potrzebnej do 
n au czan ia  re ligii a rcy b isk u p  nauczycielom  św ieckim  nie- 
ty lk o  nie udzielił, a le  nadto  zagroził im  surow em i k a ram i 
kościelnem i w razie, gdyby, nie posiadając »misyi«, chcieli 
się podjąć n au k i religii.

Z drug iej s trony  rz ą d  nauczycielom  n ak aza ł, ab y  
podjęli się w y k ład u  religii.

T ak  np. d y re k to r G eist z P oznan ia  zaw yrokow ał, 
żeby  nauczycie le  koniecznie, pod k a rą  u tra ty  urzędu, n au k ę  
religii w y k ład a li; szczególnie zaś zw raca ł się do n a u c z y ­
cieli etatow o nie ustanow ionych, a  uczniom  znów pod k a rą  
w y d a lan ia  z zak ład u  n ak azy w a ł, żeby  n a  n au k ę  tę 
uczęszczali.

R ozporządzeniem  a rcy b isk u p a  rz ą d  jed n ak  został 
ubezw ładniony; w  w ielu  zak ład ach  zaprzestano  zupełnie 
n au k i religii. N a petycye , dom agające się zaprow adzen ia  
n au k i przez duchow nych, rz ą d  w cale  już uw agi nie zw racał.

Z an iechan ie  nau k i re lig ii w  szkole nałożyło  n a  d u ­
chow ieństw o obow iązek pam ię tan ia  o tej nauce poza szkołą.
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Z organizow ano w ięc z ram ien ia  w ładzy  arcyb isk u p ie j 
p ry w a tn ą  n au k ę  religii.

Ten stan  rzeczy  by ł zb y t jaw n ą  p o rażk ą  rząd u , ab y  
m in isteryum  długo go znosić mogło. N iebaw em  też u k a ­
zało się rozporządzenie naczelnego p rezesa K sięstw a, Gün- 
thera , zab ran ia jące  uczniom  w y ższych  zak ładów  nau k o ­
w y ch  uczęszczan ia  do » p ry w a tn y ch  szkół n au k i religii« 
i g rożące im w ydaleniem  ze szkoły w raz ie  n ieposłu­
szeństw a.

P rzeciw  tem u posypały  się protesty , lecz rząd , o p arty  
n a  sile, rozporządził zam knięcie przez policyę » p ry w a t­
n y ch  szkół n au k i religii« i zagroził surow em i k a ram i za 
»bezpraw ne nauczanie« .

R ejencya w  B ydgoszczy rozporządziła  już przedtem , 
że uczniom  g im nazya lnym  nie wolno chodzić do kościoła 
z powodu, że ksiądz po polsku m iew a k azan ia . P rzy k ład  
re jen cy i bydgoskiej pobudził do naśladow nictw a. Z a k a ­
zano posyłać dzieci n a  n au k ę  religii do księży. N a p ro ­
tes ty  rodziców  z cynizm em  odpowiedział n acze ln y  prezes, 
że »rodzice nie pow inni się m ieszać do nau k i dziecka. 
Skoro ojciec dziecko swe pow ierzy g im nazyum , nie wolno 
m u już wedle upodobania b ra ć  lekcy i p ry w a tn y ch « . D ano 
też uczniom  jak ieś rew ersa  p rz y  odjeździe n a  ferye, n a  
k tó ry ch  rodzice podpisać się mieli i podpisem  n azw isk a  
swego się obowiązać, że pod k a rą  w y dalen ia  z zak ładu , 
obow iązują się dzieciom nie d aw ać  p ry w a tn e j n a u k i re li­
gii p rzez księdza i w  polskim  języku . W  gm inach  w iej­
sk ich  zakazano  księżom  dzieci w łościańskie pouczać w  re ­
ligii poza godzinam i szkolnem i, n aw et poza p lanem  nauk. 
L a n d ra t z Chodzieżą w y d a ł rozporządzenie do ks. S zaa la  
w  B arcinie, że pod k a rą  25 tal. nie wolno m u dzieci w iej­
skich, u czy ć  religii, an i w ich domu, an i w w łasnym  domu, 
an i w kościele; pozwolono m u ty lko  n a  k ró tko  przed p ierw ­
szą  spow iedzią po skończonym  roku  jedenastym  udzielać 
lek cy i religii.

W  roku  1873 zniesiono w Poznaniu  w szkole realnej
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k lasy  rów noległe, w  k tó ry ch  w y k ładano  po polsku. W  ka- 
tolickiem  g im nazyum  w  O strow ie i M ary i M agdaleny w Po­
znan iu  rozpoczęto od tego, że w śród roku  szkolnego 1873 
zaprow adzono języ k  niem iecki jako  w ykładow y, nie p rze ­
baczono naw et szkołom  m iejskim . I  z n ich  w yrugow ano  
polski języ k  w ykładow y. Szczególnie cz y n n y m  w  tej m ie­
rze  o kazał się b u rm istrz  Kohleis. W  P oznaniu  w  w y ższych  
szko łach  m iejskich  nie ty lko  zniósł języ k  polski w ykładow y, 
a le  n aw et nie pozwolił m u zostać obow iązkow ym  p rzed ­
m iotem naukow ym . D ążenie do usunięcia w y k ład u  pol­
skiego rozposta rł n aw et n a  p ry w a tn e  p en syona ty  i szkoły  
żeńskie. D la dzieci opuszczonych i ubogich, po zak ład a ły  
w Poznaniu  bezp ła tne szkoły  PP. U rszu lan k i i SS. Miło­
sierdzia. Jed n y m  zam achem  zniszczono w szystk ie szkoły 
te, bo i tam  udzielano n au k  w  polskim  języku .

Nic nie pom ogła now a in te rp e la cy a  posłów polskich, 
w niesiona i uzasadniona przez posłów Łubieńskiego i J a ż ­
dżew skiego: rz ąd  m iał w iększość poza sobą i szedł coraz 
dalej. Nie w y s ta rc z y ły  już środki i obostrzenia adm ini­
stracy jne , — rz ą d  postanow ił p rzeprow adzić  sw e p lan y  
w  drodze ustaw odaw czej. Z a ta rg  o n au k ę  relig ii s ta l się 
ty lko  epizodem  pom iędzy s tarc iam i, лѵ jak ie  obfitow ał rok  
1873. Posłuszny skinieniu żelaznego kanc le rza , sejm  p ru sk i 
uchw alił w  m aju  (11-go, 12-go, 13-go i 14-go) p ra w a  t. zw. 
»majowe« » 0  k sz ta łcen iu  duchow nych«, »o kościelnej w ła ­
dzy  dyscy p lin arn e j i ustanow ieniu  królew skiego try b u n a łu  
d la sp raw  kościelnych«, »o g ra n ic ach  p ra w  i uży w an iu  
k a r  kościelnych i środków  dy scy p lin arn y ch « , »o w y stąp ie ­
niu z Kościoła«.

P a ra g ra f  1 p ra w a  z 12 m aja  opiewał, że kościelna 
w ładza d y scy p lin a rn a  może b y ć  w y k o n y w an a  ty lk o  p rzez 
niem ieckie w ładze duchow ne. Z naczące  to postanow ienie 
m iało n a  zaw sze w y trą c ić  arcyb iskupow i gnieźnieńsko- 
poznańskiem u najn iebezpiecznie jszą broń  z ręki, jak iej dz ia­
łan ia  już doznał rz ąd  w  sp raw ie  w y k ład u  religii i p ra w a  
n ak ład a n ia  k a r  kościelnych.
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Zaledw ie zostały  uchw alone p ra w a  m ajowe, rz ąd  
niezw łocznie za b ra ł się do zastosow ania ich w p rak ty ce . 
N a podstaw ie p raw a  o k sz ta łcen iu  duchow nych zam knięto  
sem in ary a  duchow ne w  G nieźnie i w Poznaniu. A rc y b i­
skupow i wytoczono p roces o obsadzenie probostw a w W ie­
leniu bez zgody rząd u  i o rozesłan ie n a  p arafie  30 m ło­
dych, świeżo w yśw ięconych  księży. N a arcy b isk u p a , s ą ­
dzonego zaocznie, w k ró tk im  czasie spada  szereg  k a r  p ie­
niężnych. A rcyb iskup  p łacen ia  ich. Jako bezpraw nych , od­
m aw ia. N astępu ją  egzekucye bezowocne, po egzekucyach  
i obłożeniu a resz tem  ruchom ości — groźba k a ry  w ięzien­
nej w raz ie  n iezap łacen ia  k a r  p ieniężnych.

R ząd  n iezachw ian ie  posuw ał się naprzód  po obranej 
drodze w alki z ka to licy zm em  i za Jednym  zam achem  po­
stanow ił zad ać  d e c y d u ją cy  cios nie ty lko  polskiej h ie ra r­
chii duchow nej, a le  p rze łam ać  opór kato lików  wogóle za- 
pom ocą bezw zględnego zastosow ania zasady  su p rem acy i 
p ań stw a  n ad  duchow ieństw em  do a rcy b isk u p a  Ledóchow- 
skiégo.

N aczelny  prezes prow incyi, G ünther, w ystosow ał dn ia 
24 listopada 1873 r. urzędow e w ezw anie do arcyb isk u p a , 
ab y  »ze w zględu n a  sy stem aty czn y  opór s taw ian y  rz ą ­
dowi« zdecydow ał się złożyć u rząd  arcyb iskup i. W ezw a­
nie to zaw ierało  rów nież groźbę, że »Jeśli a rcy b isk u p  
w  c iągu  tygodnia nie nadeszle odpowiedniego ośw iadcze­
nia, to on, prezes, będzie zm uszony w nieść o złożenie z u rzędu  
a rcy b isk u p a  u now outw orzonego try b u n a łu  d y scy p lin a r­
nego dla sp raw  kościelnych«.

N a to dał a rcy b isk u p  odpowiedź prezesowi, że »ża­
den try b u n a ł p aństw ow y  nie m oże zadek re tow ać złożenia 
go z urzędu, poniew aż swój u rząd  b iskupi w raz  z p raw am i 
i obow iązkam i o trzy m ał od Boga za  pośrednictw em  Jego 
widocznego zastępcy«. D obrow olnego złożenia u rzędu  tem- 
bardziej a rcy b isk u p  odmówił, że w edług słów Jego chw ila 
ta  b y ła  »chw ilą, w której Jego w iernym  grozi niebezpie­
czeństw o, że s tan ą  się łupem  n iew iary , h erezy i i schyzm y«.
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S p raw a  poszła dalej swoim torem . Nowm utw orzony 
państw ow y try b u n a ł d y scy p lin a rn y  d la  sp raw  kościelnych  
n iebaw em  za ją ł się rozpatrzen iem  w niosku naczelnego 
p rezesa p row incyi poznańskiej »o złożenie a rcy b isk u p a  
Ledóchow skiego z urzędu«.

Z anim  jednak  mogło n as tąp ić  ogłoszenie jakiegokol­
w iek dekretu , rz ą d  p ru sk i postanow ił p róbow ać gw ałtu . 
D nia 3 lutego 1874 roku  pod pozorem  n iezap łacen ia  k a r  
pieniężnych, n a  jak ie  a rcy b isk u p  by ł sk azan y , p rezes po- 
licy i poznańskiej S taudy , pom iędzy 3-cią a  4 -tą  rano  a r e ­
sztow ał ks. a rc y b isk u p a  Ledóchow skiego i odstaw ił do 
w ięzienia w  Ostrowie. W  tern sam em  w ięzieniu siedziało 
w ów czas k ilk u  złodziei, sk az an y ch  za  k rad z ież  drzew a. 
A rcybiskupow i przeznaczono jedną z w y k łą , bieloną w a ­
pnem  celkę w ięzienną, a  w  sąsiadu jącej z n ią  celce u rz ą ­
dzono p row izo ryczny  o łta rz y k  d la  odp raw ian ia  m szy.

A resztow anie a rcy b isk u p a  Ledóchow skiego i osadze­
nie go w w ięzieniu ostrow skiem  najzupełn ie j chybiło  celu: 
duchow ieństw o polskie n iew zruszenie trw ało  p rz y  sz tan ­
d arze  niczem  niezachw ianego  posłuszeństw a swej zw ierzch ­
ności.

N iezw łocznie po a resz tow an iu  ks. a rcy b isk u p a , bi- 
skup -su fragan  ks. Jan iszew sk i pow iadom ił dyecezy an  okól 
nikiem  o a resz tow an iu  a rcy b isk u p a . Z a rząd  a rch id y ecezy i 
przeszedł w  ręce  oficyałów , zgodnie z rozkazem  dostojnego 
więźnia. Żadnego rozprzężen ia  w' h ie ra rch ii duchow nej, na 
k tó re  liczy ł rząd , nie było.

U w ięzienie a rcy b isk u p a  Ledóchow skiego n a tu ra ln ie  
głośnem  się odbiło echem  wszędzie, p rzedew szystk iem  zaś 
w śród społeczeństw a katolickiego w N iem czech, k tó re  ja k ­
kolw iek w ty c h  ro z m ia rach  co polskie, ku ltu rk am p fem  
dotknięte nie było — m usiało jed n ak  u w ażać  społeczeń­
stw o polskie za n a jb ard z ie j w w alce z rządem  w y su n ię tą  
a w a n g a rd ę .

Te z a p a try w a n ia  bez w ątp ien ia  k iero w ały  b isk u p am i 
pruskim i, gdy z powodu a resz to w an ia  a rcy b isk u p a  Ledó-
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chow skiego w ydaw ali g rem ia lny  list pastersk i, d a jąc  w sk a ­
zów ki sw ym  dyecezyanom , ja k  się na leży  zachow yw ać 
w  tym  czasie ucisku  Kościoła. K rótko po ogłoszeniu tego 
listu  aresztow ano b iskupa trew irsk iego  E b erharda .

S p raw u jący  rz ą d y  arch id y ecezy i oficyałow ie p rz e ­
słali papieżowi Piusow i IX. obszerne spraw ozdanie o a re ­
sztow aniu  ks. Ledóchowskiego. Papież odpow iedział n a  nie 
w  g o rący ch  słow ach, podnosząc stałość i m ęstw o zw ierzch­
n ik a  arch id y ecezy i i za rząd z ił p row izoryum  w ad m in istro ­
w an iu  a rch idyecezyą.

W a lk a  coraz bardziej się zaostrzała . Nie próżnow ał 
też i try b u n a ł d y scy p lin a rn y  d la  sp raw  duchow nych. 
D nia 15 kw ietn ia 1874 r. w ydano »w yrok, sk ład a ją cy  a r ­
cyb iskupa ze stolicy« i zaw ezw ano kap itu łę  do w y b ra n ia  
sobie ad m in is tra to ra  dyecezyi.

Obie kap itu ły , a  za niem i ca łe  duchow ieństw o ośw iad­
czyło  o tw arc ie  i stanow czo, że nie może nikogo innego 
uzn ać  za swego duchow nego praw ow itego zw ierzchnika , 
ja k  ty lko  a rcy b isk u p a  Ledóchowskiego.

Polscy członkow ie obradującego  podów czas sejm u 
prow incyonalnego, udali się p rz y  tej okazyi zbiorowo do 
ks. b iskupa Janiszew skiego, ab y  mu w y ra z ić  w  im ieniu 
polskiej ludności uznanie i n iezłom ną w ierność. Papież 
Pius IX . ozdobił p u rp u rą  k a rd y n a lsk ą  w ięźnia ostrow ­
skiego.

Rząd, idąc konsekw entnie dalej i ch cąc  za jak ąb ąd ż  
cenę pozbaw ić dyecezyę głowy, nie zaw ah a ł się niezw ło­
cznie aresz to w ać  b iskupa Janiszew skiego. O sadzony 
w więzieniu biskup su frag an  18 m iesięcy w w ięzieniu w  K o­
źm inie przesiedział, potem  n a  wolność w ypuszczony, n a ­
stępnie znów  więziony i z g ran ic  pań stw a  w ydalony , n a  
w yg n an iu  życia  dokończył.

L ecz rz ąd  i tern aresztow aniem  celu nie dopiął. Sto­
lica  A postolska za rzą d  dyecezyi pow ierzy ła w ręce  dele­
gata , którego nazw isko w najw iększej trzy m an e  było ta ­
jem nicy.
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Po księdzu biskupie Jan iszew sk im  kolej p rz y sz ła  
okupić w ięzieniem  p rzeszkadzan ie  planom  B ism arka  n a  
księdza W ojciechow skiego, ks. b iskupa Су bicho wskiego, 
ks. k an o n ik a  K urow skiego. W ła d z e . rządow e gorliw ie po­
szuk iw a ły  tajem nego delega ta  Stolicy Apostolskiej, a b y  go 
uw ięzić — a  w  czasie ty c h  poszukiw ań więziono bez ce ­
regieli w szy stk ich  księży, n a  k tó rych , czy  to ze w zględu 
n a  ich  popularność, dosto jeństw a kościelne lub  n iechęć k u  
Prusom  padało  najm niejsze podejrzenie, że w  ich  rę k ach  
spoczyw a za rzą d  arch idyecezy i. P o licya odbyw ała fo r­
m alne łow y i pościgi, ab y  ja k  najw ięcej księży  k ry ją c y c h  
się n ie raz  w prost po la sach  i stodołach, w y tro p ić  i w w ię­
zieniu osadzić. S iedział w  w ięzieniu ks. L ikow ski, ks. K ess­
ler, ks. Paw łow ski, ks. K ożm ian i 40 dziekanów  i k ilk u ­
n as tu  proboszczów. R ew izye i a resz to w an ia  b y ły  n a  po­
rz ąd k u  dziennym ; konfiskaty  m ają tków  kościelnych, egze- 
k u cy e  przym usow e, k a ry  pieniężne n a leża ły  do »łagodniej­
szych  środków«.

M achina u staw odaw cza, będąc posłusznem  narzędziem  
w rę k a c h  B ism ark a , rów nież ra z  po ra z  d o rzu ca ła  jak ieś 
dalsze p raw o  an tykoście lne  do d aw n y ch  już  istn ie jących . 
Pomimo uporczyw ej opozycyi, w  k tórej posłowie polscy 
C zarliński, Jażdżew sk i, W ierzb ińsk i ży w y  b ra li udział, 
przeszło praw o »o za rządzie  w a k u ją cy ch  biskupstw «. D a­
w ne p ra w a  o obsadzaniu  posad duchow nych  obostrzono. 
Nowe w y b o ry  w r. 1874 nie złam ały , pomimo całego n a ­
cisku  rządu , s tro n n ic tw a  katolicko-niem ieckiego w  p a r la ­
m encie; owszem  w zrosło ono do 89 głosów. Sam  B ism ark  
w niósł do R ad y  Z w iązkow ej p ro jek t ban icy i duchow nych, 
a b y  go zastosow ać do opornych  w zględem  p ań stw a  k a ­
płanów.

Lecz rz ą d  p rze liczy ł się bardzo, sądząc, że po trafi 
w śród niższego duchow ieństw a znaleźć posłuszne n arzędz ia  
sw ych  planów , o tw iera jąc  p rzed  nim i p e rsp ek ty w ę w yso­
k ich  dostojeństw  i poparc ia  państw a . W  całem  K sięstw ie 
P oznańskiem  znalazło  się zaledw ie ośm iu księży, k tó rzy
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zdecydow ali się dz ia łać  w  duchu  państw ow ym  i p rz y ją ć  
p arafie  od rządu . Po w ygnan iu  lub uw ięzieniu p raw ow i­
ty ch  proboszczów  zaczą ł rz ąd  ty c h  rząd o w y ch  probosz­
czów  (»S taatspfarrer«) osadzać n a  osieroconych parafiach .

A by luki pow stałe przez uw ięzienie lub w ygnan ie  
proboszczów  zapełnić, ze swej s trony  i w ładza duchoлvna 
poczyniła odpowiednie kroki. W  P radze  i w  In sb ru c k u  
w yśw ięcono c a ły  zastęp  m łodych k le ry k ó w  n a  księży  
i powierzono im  opiekę n ad  opuszczonem i parafiam i. K sięża 
ci, zw ani m ajow ym i, ze szczególną zaciekłością poszuki­
w an i byli p rzez policy ę i więzieni. Los tak i spo tkał ks. 
D ra  K anteckiego, ks. W. Szajkow skiego, ks. Cieślińskiego, 
ks. Ja n k ę  i w ielu innych.

N atu ra ln ie  p rześladow anie rozciągało  się nie ty lko  n a  
duchow ieństw o, a le ogarnęło i p rasę  po lską, ta k  iż w szy ­
scy  p raw ie  redak to row ie gazet polskich ów czesnych  sie­
dzieli w w ięzieniu; zakony  i k lasz to ry  pozam ykano  i do­
b ra  k lasz to rn e  pozabierano. W  w ir w alki, k a r  i p rześ la ­
dow ań dostali się liczni obyw ate le  św ieccy, m ianow icie 
w sku tek  zajść, spow odow anych w rozm aity ch  p a ra fiac h  
przez osadzenie rządow ych  proboszczów.

Do Jak potw ornych  rezu lta tó w  w n iek tó ry ch  p a ra fiac h  
doprow adziła w a lk a  k u ltu rn a , p rzekonać  się m ożna ze 
w spółczesnych opisów zajść. Jakich  w idow nią b y w a ły  p a ­
rafie  oddane księżom  rządow ym .

J a k  stw ierdzono w ro zp raw ach  p a r la m en ta rn y c h  
w  r. 1877, wobec ośm iuset księży, k tó rzy  pozostali w ierni 
h ie ra rch ii kościelnej znalazło  się w  P oznańskiem  zaledw ie 
ośmiu państw ow ych. W prow adzenie proboszczów  rząd o ­
w ych  n a  p arafie  daw ało  Już w y s ta rc z a ją c ą  próbkę i p rzed ­
sm ak  stosunków , Jakie w  danej p arafii się rozpoczyna ły  
z chw ilą  osadzenia państw ow ych  proboszczów. Czas ich  
w prow adzenia  w najściślejszej by ł zw ykle trz y m a n y  ta ­
jem nicy. N a k ilk a  godzin p rzed  zjaw ieniem  się takiego 
proboszcza zjeżdżali n a  m iejsce najp ierw  w szyscy  żan ­
d arm i z całego pow iatu, potem  ta jn i policyanc i i słudzy
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policyjni z Poznania. »Na p rędce  zostaje zw o łany  dozór 
kościelny. R eprezen tan t policy! p rzed staw ia  im  rządow ego 
księdza, dozór kościelny p ro testu je  p rzeciw  tem u i uzn ać  
go nie chce; k lu czy  od plebanii, z a k ry s ty i i kościoła w y­
d ać  nie chce. P olicya tern się nie p rze raża , tern m niej p ro ­
boszcz rządow y. W ołają  ś lu sarza . P a ra fian ie  zg rom adzają  
się koło św iątyni. Ż andarm i z gotow ą b ron ią  czek a ją , a b y  
stłum ić w  zarodku  jak ieś m ożliw e g w ałty . Do kościoła silj 
zb liża rządow y  ksiądz w otoczeniu żandarm ów , policy! 
i w  tow arzystw ie  lan d ra ta« . Często się zdarzało , że żaden  
ślu sarz  n a  m iejscu nie chc ia ł o tw orzyć kościoła. W  K o­
ścianie np. do o tw orzenia d rzw i kościoła parafia lnego  
trzeb a  było w ziąć pod p rzym usem  w ięźn ia  z za k ład u  k a r ­
nego, żaden bowiem  rzem ieśln ik -ślusarz  nie chc ia ł p rzy ło ­
żyć  ręk i do św iętokradzkiego dzieła. W  oczach  p arafian , 
w śród bolesnych jęków  i płaczów , o tw iera ją  się podwoje 
kościoła. W prow adzenie nastąpiło .

»Lecz p a ra fia  nie u w aża  księdza za  praw ow itego. 
N ikt nie chce dać  m u ochrzcić dziecka, lub zaw ołać  go 
do um ierającego, albo w ziąć  ślub u niego: k ażd a  c z y n ­
ność k ap łańska , k tó rą  on w yk o n y w u je  jest n iew ażna i pod 
g rozą k lą tw y  kościelnej spoczyw a«. P arafie, w k tó ry ch  
rezydow ał tak i proboszcz rządow y, szu k a ły  opieki ducho­
w nej w  oddalonych o mil k ilk a  d a lszy ch  parafiach , gdzie 
spraw ow ali czynności kap łań sk ie  księża legalni.

N atu raln ie , że w śród ty c h  księży  rząd o w y ch  b y ły  
sam e w y rz u tk i społeczne. »Ks.« K ubeczak  zn an y  był 
z gw ałtów  popełnionych p rzeciw ko czci niewieściej, inny  
zaś »kapłan« w Powidzu, ca łym i m iesiącam i nie mógł 
z powodu dełirium  sp raw o w ać  sw y ch  funkcyi.

In te rp e łacy a , w niesiona przez  posłów polskich  w  r. 
1877 a  m otyw ow ana p rzez ks. F. S tablew skiego dokładny  
daje  obraz stosunków  parafii, naw iedzonej p rzez  takiego 
księdza-apostatę.

W  K ościanie np. rz ąd  osadził jako  proboszcza n ie­
jakiego B renka, którego k a to lick a  p a ra fia  n a tu ra ln ie  nie
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u zn a ła  za  praw ow itego. A by m u czynność Jego s tan u  u ła ­
tw ić i zm usić poniekąd p arafię  do poddania się sm utnej 
konieczności, w ydalono łub zasuspendow ano w czynno­
śc iach  w szystk ich  okolicznych leg a ln y ch  księży. P a ra fia  
Jednak w zb ran ia ła  się uznać  B ren k a  za  proboszcza. J e ­
dynie  w ięźniow ie w  dom u popraw czym  pod p rzym usem  
k a rn y m  poddać się m usieli Jego opiece duchow nej.

A by p a ra fian  zm usić do u zn an ia  B renka, w pad ła  
policya n a  istotnie p iek ielny  pom ysł, ż ąd a ła  bowiem  od 
każdego z m ieszkańców  pozw olenia B ren k a  n a  chow anie 
c iał sw ych  zm arły ch  k rew nych . »Ci, k tó rzy  się do tego 
rozporządzenia  nie stosu ją , m ianow icie żałobą dotknięci, 
ci, k tó rzy  tru p a  niosą i g ra b a rz e  sk azy w an i b y w a ją  p rz y  
każdym  pogrzebie n a  w ysokie k a ry  pieniężne«; zdarzy ło  
się naw et, iż tru p y  p rzez  po licyantów  i żandarm ów  cho­
w ane były . K iedy przez  zam knięcie cm en ta rza  chciano 
zm usić p arafię  do powolności d la rzeczonego B renka, po­
zostaw ały  tru p y  przez k ilk a  dni nie pochow ane. T ru p y  
s ta ły  ca łym i dn iam i nie pogrzebane, albo też w ystaw ione 
b y w a ły  przed  b ram ę  cm en tarza , gdzie p rzez 18 godzin, Jak 
się to z Jednym  tru p em  zdarzyło , n a  publicznej s ta ły  drodze.

»Jeden tru p  p rzez  tydzień  c a ły  nie by ł pogrzebany; 
zg rom adza się tedy  re p rez en tacy a  p a ra fia ln a  i postanaw ia 
z powodu w zbu rzen ia  parafii ciało pochow ać. W  ty m  celu  
m usia ła  k az ać  o tw orzyć  b ram ę cm en ta rną . R ep rezen tacy a  
p a ra fia ln a  u czy n iła  to w  przekonaniu , iż JeJ p rzy słu g u je  
p raw o za rząd zan ia  cm entarzem . L a n d ra t kościańsk i w ie­
dział o tern, że tru p y  p rzez  ca ły  tydzień  leżały , w iedział 
o w zburzen iu  parafii i o u chw ale  rep rezen tacy i p a ra ­
fialnej, mógł czynow i tem u przeszkodzić p rzez postaw ienie 
policyantów  i p rzez  w y ra ź n y  zakaz , nie uczy n ił tego Je­
dnakże«. Członków rep rezen tacy i parafia lnej skazano  za 
to następnie n a  surow e k a ry .

D alej znajdu jem y  w  tejże in te rp e lacy i n as tęp u jący  
opis stosunków  parafii kościańskiej.

»Zwłoki oddaw ane zostają  w  ręce  policyi i żandar-
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mów, lecz k rew n i zm arłego nie pozw ala ją , ażeby  proboszcz 
p rzedsięb ra ł re łig ijne czynności nad  ciałem . Ż an d arm i i po- 
d icyanci chow ają  w łaśnie zw łoki ojca, za  k tórem i dw óch 
jego synów  n a  cm en ta rz  wchodzi, a  tu  nag łe  pojaw ia się 
proboszcz państw ow y w stu le i chce p rzedsięb rać  pod 
osłoną żandarm ów  i b u rm is trza  relig ijne cerem onie n ad  
ciałem . Synow ie p o ry w ają  czem prędzej zw łoki swego ojca, 
uchodzą z niemi n a  pole. B urm istrz  i żandarm i chcieli 
im ciało to w y rw ać , dzieci nie ch cą  jednakże  zezwolić, 
ażeby  zw łoki ich  ojca pochow ane zostały  p rzez  k a p łan a  
przez kościół w yrzuconego. B urm istrz  grozi za to 50 ta ­
la ram i g rzyw ien . Grospodarzowi pew nem u nazw isk iem  Mi­
ch a la k  z Ponina w  parafii kościańskiej um arło  dziecko. 
Człowiek ten nie chciał, aby  B renk  odpraw ił n ad  niem  
ostatn ie m odlitw y i k iedy  la n d ra t usiłow ał go do tego znie­
wolić, ośw iadczył, że pod żadnym  w arunk iem  nie pozwoli 
tem u duchow nem u pośw ięcić c ia ła  swego dziecka. Nie w y ­
niósł zatem  z domu tru p a , lecz ośw iadczył, że może poli- 
c y a  p rz y jść  i dziecko zabrać . P o licya zagroziła  m u k a rą  
i dopiero, gdy  k a rę  nałożono i egzek u cy ą  zagrożono, w i­
dział się gospodarz ten  zniew olony do w yniesienia dziecka 
n a  cm entarz . C m entarz  b y ł zam k n ię ty ; członkow ie gm iny 
w y łam ali w ro ta  cm en ta rza , a  tego człow ieka zagrożonego 
egzek u cy ą  za to, że nie chc ia ł tru p a  w ynieść n a  cm en­
ta rz , za naru szen ie  spokoju publicznego n a  4 m iesiące 
w ięzienia osądzono».

K sięża w iern i h ie ra rch ii rzym sko-kato lick ie j n arażen i 
by li n a  c iąg łe  szpiegow anie p rzez ta jn y c h  policyantów , 
k tó rzy  podsłuchiw ali ich  k az an ia  n a  am bonach. K ilku  d u ­
chow nym  w ytoczono proces, z powodu den u n cy acy i ta j ­
n y ch  policyantów .

Ks. C zechow ski z C ry ż y n y  oskarżony  został za  to, 
że pew nego po licy an ta  tajnego  m iał o b razić  w  urzędzie, 
policy a n t ten  bow iem  słyszał, ja k  ks. C. mówił, że chociaż 
go «zbiry» podsłuchu ją , słowo Boże ogłaszać będzie. Ks.

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 11
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Czechowski za to w yrażen ie  sk az an y  został n a  8 m iesięcy 
w ięzienia.

K sięży opornych  d la  rz ąd u  p rzy  p ierw szej sposobno­
ści w ydalano. W  raz ie  najm n ie jszych  śladów  pobytu  n ie­
dozwolonego, u rządzano  n a  zbiega fo rm alną  n ag an k ę  i p rz e ­
słuchiw ano w śledztw ie liczne osoby, ab y  się dowiedzieć, 
czy  jak i ksiądz nie odpraw iał gdzie cichej m szy.

S chw ytano  jednego z m isyonarzy  w R ydzynie, t r a n ­
sportow ano go w  sposób osten tacy jn y  do K ościany, c ią ­
gnięto go z jednego w ięzienia do drugiego, i chciano go 
znow u z m iasta  w ypędzić. W obec tego ludzie p rzychodzą 
do la n d ra ta  i proszą, ab y  tego w ta k  o s ten tacy jn y  sposób 
nie czynił, la n d ra t D elsa zaś pow iada: N iech k rew  płynie!

K rew  w praw dzie  nie p łynęła, parafian ie  rzu ca li ty lko  
k w ia ty  pod nogi swego księdza, w ielu z n ich  jednakże 
aresztow ano  z tego powodu i skazano  n a  kilkom iesięczne 
więzienie.

N a w iecu polskim  w P oznaniu  w roku  1881 jeden 
z m ówców tak i obraz skreśli! p an u jąc y ch  stosunków .

«Pozbaw ione służby  bożej p rz y b y tk i pańskie, a  g m a­
ch y  puste, lub n a  inny  u ży tek  przeznaczone. W  n iek tó ­
ry c h  (we W ronkach) tam , gdzie daw niej się rozlegał od­
głos pieśni nabożn y ch  z piersi ty sięcy  w iernych , tam  dzi­
siaj s ły ch ać  ty lko  m iarow y k rok  m u sz try  i głos kom endy 
wojskowej i lubieżne piosnki żołdactw a».

«Oto m niej więcej obraz tego, co się u nas dzieje po 
m iastach. Z aiste nie w esoły ten  obraz — ale  daleko sm u­
tniej w yg ląda  u n as po w siach. Podczas gdy w m ieście 
pomimo b ra k u  księży  sto ją jeszcze otw orem  św iątyn ie  
i k aż d y  może zna leźć  posługę duchow ną, to n a  w si połow a 
parafii pozbaw iona sw ych  p as te rzy  — 142 probostw a są 
osierocone p rzez śm ierć lub w ygnan ie  plebanów , a  w  m a­
łej ty lko  liczbie parafii wolno w ikaryuszom  zastępow ać 
zm arły ch  proboszczów. 300.000 dusz przeszło pozbaw io­
n y ch  posługi duchow nej, a  zna jdu ją  się ca łe  p asy  k ra ju , 
gdzie dwie m ile w szerz a  6 do 7 m il m ożesz u jechać
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w zdłuż przez sam e osierocone parafie. Jeden  tak i pas c ią ­
gnie się od Inow rocław ia  do T orunia, d rug i w  okolicach 
O strow a n ad  g ran icą , in n y  od N ak ła  do W y rz y sk a  i d a ­
lej. K sięży w  całej dzieln icy  było do 800, a  w cale  ich  nie 
było zanadto, liczba ich  zeszczup la ła  do 550».

W eźm y k tó rąko lw iek  z w ych o d zący ch  podów czas 
w  księstw ie gaze t polskich, a  w' szeregu  la t  1874— 1878 
ra z  po ra z  nap o ty k am y  wiadomości, ja k  poniższa:

« Ś r o d a ,  dn ia 27 w rześn ia  1875 r. D ziś o godz. ^ /4 8  

z ra n a  p rz y b y ł zastępca  ra d c y  ziem iańskiego asesor rejen- 
cy jn y  p. R abe w asy sten cy i b u rm is trza  miejscowego do 
zak ład u  Sióstr M iłosierdzia i, zażąd aw szy  przełożonej, 
ośw iadczył jej, iż od tej chw ili zak ład  w całej rozciąg ło ­
ści się znosi; siostry  m ają  n a ty ch m ias t w yjeżdżać, ty lko  
przełożonej wolno pozostać do chw ili, w k tó rej zn a jd u jący  
się w  zak ładzie  cho rzy  nie w yzdrow ieją. N ow ych ch o ry ch  
p rzy jm o w ać  nie wolno».

I  trze b ab y  ch y b a  kom pletną s ta ty s ty k ę  ułożyć, ab y  
p rzechow ać potom ności pam ięć o w szy stk ich  ty c h  g w a ł­
tach , popełnionych pod Szczytnem  hasłem  k u ltu ry  — 
o w szystk ich  w ydalen iach , rew izyach , konfiskatach , o g ra­
n iczen iach  wolności osobistej, zad aw an iach  p rzy m u su  su ­
m ienia, a resz to w an iach  i w yrokach , sk az u ją cy ch  na w ię­
zienie i w y gnan ie  za  opór staw iony  w ładzy  państw ow ej 
w  rzeczach  w iary . K siądz nie chc ia ł uznać Avydelegowa 
negó p rzez rz ąd  ad m in is tra to ra  dyecezy i — do w ięzienia 
z nim ; in n y  potajem nie objeżdżał opuszczone p arafie  i udzie­
la ł sak ram en tów  — do w ięzienia z n im ; inny znów u k r y ­
w ał de lega ta  sto licy  apostolskiej, adm in istru jącego  dyece- 
zy ą  - do w ięzienia z nim. G m ina nie uznaje  narzuconego 
jej p rzez rz ą d  księdza, k tórego legalna  w ładza kościelna 
w y k lę ła  za  odstępstw o — n as trę cza  się sposobność do sze­
regu  procesów ; żadnego się nie zaniedba. Śm ierć, pogrzeb, 
u rodziny, ch rzest, ś luby  m ałżeńskie, spowiedź, b ierzm ow a­
nie, św ięcenie w ody i te  p rzeróżne inne w y d arzen ia  ży c ia  
codziennego, zw iązane z czynnościam i duchow nego stanu ,

11*
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w szystko  to było sposobnością do zaznaczen ia , że państw o 
toczy  w alkę z Kościołem i re lig ijnym i zw y cza jam i ludno­
ści i że państw o jest silne; a  żadnej z ty ch  sposobności 
rz ąd  nie zaniedbał.

T y tan iczn a  ta  w a lk a  trw a ła  la ta  całe, nie słabnąc.
A rcybiskup , po dw uletn iem  przeszło więzieniu, odsta­

w iony został do g ran icy  i n a  zaw sze w ydalony  z g ran ic  
P rus; dom niem any ad m in is tra to r dyecezyi, ks. kanon ik  
K urow ski — sk az an y  n a  dw a la ta  w ięzienia, ks. b iskup 
Jan iszew sk i w y g n an y  n a  zawsze. Nie było domu, nie było 
rodziny, k tó rab y  bezpośrednio lub pośrednio nie b y ła  w p lą­
tan a  w  tę w alkę p ań stw a  z Kościołem i ludnością polską.

Ludność poznała, że tu  chodzi o jedną  z n a jży w o t­
n iejszych  jej spraw , o podstaw ę b y tu  i s taw ia ła  opór, n a j­
gorszy  ze w szystk ich , bo b ierny , g łuchy , a le  sta ły , u p a r ty  
i pow szechny.

A w yn ik i tej długiej i ciężkiej w alk i ?
G dy dziś s ta ra m y  się ocenić doniosłość i w yn ik i 

w alk i «kulturnej» z pew nej p ersp ek ty w y  h istorycznej, 
k tó ra  pozw ala nam  n a  ocenienie w ypadków  w  ciągłości 
z pop rzedza jącą  epoką, to mimowoli trzeb a  się p rzy ch y lić  
do paradoksalnego  zdania , że w a lk a  k u ltu rn a  b y ła  d la 
społeczeństw a polskiego ty m  zbaw iennym  epizodem  dzie­
jów, k tó rem u m a do zaw dzięczenia, że z opanow anego n ie­
zdrow ą ro z te rk ą  po lityczną stało  się skonsolidow anem , 
zdecydow anem , w  sobie zw artem  i jednolitem .

W idzieliśm y s tan  tej p ro s tra cy i politycznej, k tó ra  o g ar­
n ia ła  społeczeństw o w ielkopolskie w  poprzedzającem  kul- 
tu rk am p f dziesięcioleciu; w idzieliśm y, ja k  w ypróbow ani 
w  d aw n y ch  w a lk ach  o b y t społeczeństw a ludzie albo scho­
dzą do grobu, albo z g o ry czą  w sercu  usu w ają  się z w i­
downi życ ia  publicznego, zw yciężeni, odsunięci p rzez now e 
p rąd y , k tó ry ch  hasłem  było: «zgoda z P rusam i» , choćby 
kosztem  osłabienia ducha w społeczeństw ie, choćby  ko ­
sztem  s tra t  w  ogólnym  bilansie narodow ym .

W  w ew nętrznej roz te rce  s trac iw szy  siłę — ja k b y  za-
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hypno tyzow ane w z ra s ta ją c ą  potęgą P rus, społeczeństw o 
posuw ało się k u  negacy i sam ego siebie, ku  przepaści, skąd  
już w y jśc ia  b y ć  nie mogło.

M aćki i B artk i poznańskie z anim uszem  szłi, ab y  się 
d ać  zab ijać  za «króła jegomości». W praw dzie  n iek tó re  
dam y  połskie n a  w ieść o k łęsk ach  F ran cu zó w  p rzy w d zie­
w ały  żałobę, a łe  gdy  zw ycięsk i oręż p ru sk i now ym  bła- 
skiem  ozdobił koronę p ruską , a rcy b isk u p  Ledóchow ski 
i J a n  M arw icz, b iskup chełm iński, w raz  z kapitu łam i, po­
d a ją  do stóp tro n u  b łagałne  prośby, ab y  zw ycięsk i mo­
n a rc h a  «W sw ej dobrotłiwości» ra c z y ł sw ym  orężem  osło­
nić stołicę Piotrow ą.

Społeczeństw o w iełkopołskie sw ym  bytem  narodow ym  
m iało zap łac ić  koszta  tego a łian su  — m iało się pośw ięcić 
d ła Kościoła — podług jaw nie prok łam ow anej w ów czas 
za sad y ; p rzez Kościół — do Połski.

K u łtu rk am p f m iał w  tych  w a ru n k a c h  znaczenie 
oczyszczającego  ognia, k tó ry  s traw ił w szystko, co szła- 
che tnym  nie było k ruszcem ; pokazał państw ow ą ideę p ru ­
ską  w całe j nagości jej egoizm u i b ru tałności, dowiódł, że 
z n ią nie da się pogodzić żaden  uczciw y  program  połi- 
ty czn y  polski; s taw ia jąc  przeciw  państw u  Kościół i ducho­
wieństwo, ułegałizoAvał n a jsk ra jn ie jszą  opozycyę, n au czy ł 
b ronić narodow ości pod hasłem  obrony w iary , usunął z po­
rz ąd k u  dziennego w ew n ętrzn ą  roz te rk ę  społeczną, u sunął 
bowiem  jej p rzy czy n y , pow ołując duchow ieństw o do opo- 
zy cy i i ta k  zjednoczone, w zm ocnione, solidarne, narażone 
w praw dzie  zew sząd n a  a tak i, a łe  d latego w łaśn ie skupione 
w  sobie, w yprow adził społeczeństw o n a  b ity  gościniec 
w alk i o egzy sten cy ę  narodow ą.

W a łk a  ta  p rz y czy n iła  się n iezm iernie do podniesienia 
św iadom ości politycznej w śród ludu. R ozbudzenie w a rstw  
ludow ych w ydać się m usiało pierw szorzędnej w agi bronią 
p rzeciw  rządow i; do osiągnięcia tego rozbudzenia posiłko­
w ano się podw ójnym i środkam i — p ra są  ludow ą i u rzą- 
dzahiem  wieców.
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w  p ierw szych  z a ra z  la ta c h  k u ltu rk am p fu  datu je  się 
n iesłabnący  już odtąd rozwój p ra sy  politycznej ludow ej; 
z tejże epoki d a tu je  się ożyw iony ru c h  w iecowy.

J a k  pojm owano już podów czas doniosłość pub licz­
nego om aw iania sp raw  po litycznych  n a  zgrom adzeniach, 
dostępnych d la  każdego, p rzekonyw uje  nad er sk rzę tn a  
p ra c a  in icyato rów  ty ch  wieców, k tó rzy  w idocznie nie z a ­
n iedbyw ali nic, ab y  ty lko  siecią jedno litych  usiłow ań o g ar­
n ąć  ca łą  p row incyę i ab y  n a  w iece pociągnąć ja k  najw ię­
cej ludzi z w a rs tw  najn iższych .

Jak ie  pobudki k ierow ały  tym  ruchem  wiecow ym , w y ­
jaśn ia  to nam  w spółczesna b ro szu ra  po lityczna «o p o trze­
bie wieców»: «Jeżeli ludu naszego nie przysposobim ,
«nie nau czy m  go sami, ja k  należy  k o rzy stać  z praw , 
«które i jem u są p rzyznane, to w yższe s tan y  polskie zo- 
«baczą się w  szczupłej liczbie, zobaczą się jednostkam i 
«wobec m as niem ieckich. L ud  nasz politycznie jest niedo- 
«łężny, za fukany . Chłop wdejski d rż y  przed w ład zą  w oso- 
«bie kom isarza, k ry je  się p rzed  żandarm em . L ud  nasz go- 
«dności swej nie zna. L ud  nasz nie wie, czy  m u p ra w a  
«jakie p rzysługu ją . Jeżeli się chłopy polskie do w yborów  
«staw iają, to czy n ią  to ze slabem  ty lk o  poczuciem , że do 
«tego m ają  praw o obyw atelskie; m yślą  raczej, że to jak iś  
«nowy w zględem  panów  obowiązek. Po m iasteczkach  na- 
«szych nie w iele lepiej».

D zięki ty m  usiłow aniom  w zm ocnił się duch  — 
w  walce.

I zniesienie nau k i języ k a  polskiego w szkołach  ludo­
w ych  chybiło  swego celu i odbiło się od rozbudzonej św ia­
domości narodow ej ludu. Z am iast p rzygnęb ić  — pobudziło 
społeczeństw o do natężonej p racy . Czego nie da ł rz ą d  
i kosztem  gm iny u trzy m y w a n a  szkoła, to postanowiło spo­
łeczeństw o dać sobie samo. Na w ydane hasło, ab y  dom 
-zastąpił szkołę, poczęto gorliw ie p ry w a tn ie  w  domu uczyć 
dzieci polskiego cz y ta n ia  i p isan ia  — a  ku  tem u celowi 
służyć  m iały  liczne, tan ie  elem entarze. «E lem entarz po-
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znański», n iew ątpliw ie najlepszy, rozszedł się w k ró tk im  
czasie w  kilkudziesięciu  ty s iąca ch  egzem plarzy .

N a polu ośw iaty  ludow ej niezapom niane położył za ­
sługi ksiądz B ażyński, którego po ra z  trzec i Już oto spo­
ty k a m y  w dziejach K sięstw a; po ra z  p ierw szy  w konspi­
ra cy jn e j epoce przed  rokiem  1830, po ra z  d rugi n a  polu 
w y d aw n ic tw a  dziełek łudow ych i po ra z  trzec i w reszcie, 
gdy  usilna Jego p ra c a  n a  polu ośw iaty  ludo’wej znów go — 
Już siedm dziesięcioletniego przeszło s ta rc a  — w trą c a  do 
w ięzienia pruskiego.

Zabiegi około ośw iaty  ludowej p rz y b ra ły  Już od 
roku  1872 pew ną zorgan izow aną formę. J a k  bowiem  zało­
żenie «B anku włościańskiego» ta k  i założenie «T ow arzy­
stw a  ośw iaty  ludowej» schodzi się, i to nie przypadkow o, 
z d a tą  tej sm utnej rocznicy .

Gzem  B an k  w łościański d la  m a te ry a ln y ch  interesów^ 
.tern T ow arzystw o  ośw iaty  ludow ej m iało b y ć  d la m o ra l­
n y ch  potrzeb  ludu.

O fiarność n a  te cele b y ła  w iełka, obyw atelstw o w iej­
skie nie szczędziło sk ładek  i w  kró tk im  czasie  w płynęło 
do k asy  k ilkadziesią t ty sięcy  m arek . O żyw iona d z ia ła l­
ność T o w arzy stw a  ściągnę ła  atoli n a  siebie podejrzliw ość 
i n iechęć w ładz rządow ych, k tó re  w y to czy ły  T ow arzystw u  
proces, zakończony niepom yśłnym  w yrokiem  sądow ym , 
sk az u ją cy m  T ow arzystw o  n a  rozw iązanie.

E konom iczny  s tan  prow incyi w  tej epoce zaczą ł się 
p rz ed s taw iać  w ybornie. D la ro ln ic tw a bezpośrednio po 
wojnie z F ra n c y ą  u tw o rzy ły  się n iezw ykle  p rzy ch y ln e  
w a ru n k i rozw oju. O sław iona e ra  «grynderki» , w yrosła  na 
głębię użyźnionej pięciom iliardow ą k o n try b u cy ą  w ojenną, 
odbiła się i n a  ekonom icznych w a ru n k a c h  K sięstw a. Go­
rzelnie, cukrow nie, m leczarn ie  — ca łe  d zia ły  p rzem ysłu  
rołniczego w y ra s ta ły  Jak za  skinieniem  różdżki czarodzie j­
skiej.

Cena ziemi poszła n iepom iernie w  górę, a  rów nocze-
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śnie z tem  w zrosły  i ceny  w szy stk ich  produktów  ro ln i­
czych.

N iezw ykle k o rzy stn a  ta  k o n ju k tu ra  trw a ła  jednak  
ty łko  do 1878 roku, poczera u stąp iła  m iejsca przesileniu. 
P rzedtem  jednak  ch y b a  ty łko  początk i pow ażnej em igra- 
cy i rolniczego ludu za m orze rz u c a ły  cień n a  dalszy  ro z­
wój stosunków  rolniczych.

W  każdej k arczm ie  podów czas w isiały  o lbrzym ie 
kolorow ane p lak a ty , zachęcające  lud  do w ychodźtw a; a le  
nie przew idyw ano  niebezpieczeństw a, jak ie  się s tąd  d la 
ro ln ic tw a w yłonić miało.

E poka g ry n d e rsk a  nie p rzesz ła  i d la  Poznańskiego 
bez do tk liw ych  s t ra t  w  speku lacyach . U padek  polskiego 
b an k u  rolniczego «Tellus» w  Toruniu, k tó ry  się uw ik ła ł 
w  rozległe a  ryzy k o w n e spekulacye, znam iennym  b y ł tego 
dowodem. K rach  nastąp ił w  r. 1874. W  n astępnym  roku  
zaszedł fak t, k tó ry  bezpośrednio w praw dzie  nie oddziału­
jąc  n a  dobry  s tan  ro ln ictw a, ciężko zaw isł n ad  jego d a l­
szym  rozwojem .

W adą rolników  polskich w poprzed za jący ch  dziesię­
cioleciach by ł b ra k  w iedzy fachow ej, b ra k  znajom ości w a­
runków , po trzebnych  dla rozw oju ro ln ic tw a w k ie ru n k u  
przem ysłow ym . To też m yśli ludzi p rzo d u jący ch  społe­
czeństw u  od d aw n a  zw raca ły  się k u  projektow i założenia 
w yższej szkoły rolniczej. P ro jek ty  te od d aw n a  już istn ia ły  
w  społeczeństw ie polskiem , gdyż po trzeba tak ie j szkoły 
co raz  bardziej się u czu w ać  daw ała. Ju ż  od czasów  zn ie­
sienia pańszczyzny , gdy z konieczności zm ienić się m usiał 
sposób gospodarow ania n a  roli, pojaw ił się p ro jek t założe­
n ia  w yższej akadem ii rolniczej. N iestety  jed n ak  w ów czas 
p ro jek t ten  do sk u tk u  doprow adzony być nie mógł, a  n ie­
jako  jed y n ą  szkolą p ra k ty c z n ą  gospodarstw a p raw id ło ­
wego było wzorowo prow adzone przez jen e ra ła  C hłapow ­
skiego w T urw i gospodarstw o, k tó re  p ra k ty k ą  udow adniało, 
że czas trzypolow ej ro tacy i na zaw sze przem inął, a  do 
racyonałnego  prow adzenia  rolniczego w arsz ta tu , po trzeba
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obok p ra k ty k i i dobrych  chęci jeszcze i g runtow nego n a u ­
kowego obznajm ienia się z ty m  w arsztatem .

Później ta  sam a m yśl k iełkow ała w um yśle K aro la  
M arcinkow skiego i M acieja M ielźyńskiego, k tó rzy , jako  z a ­
łożyciele B azaru , pew ną część dochodów z niego p rz e z n a ­
czyli n a  rzecz  funduszu  agronom icznego i p rzyszłe j szkoły 
rolniczej.

U rzeczyw istn ien iem  tej m yśli zajęło się jednak  do ­
piero cen tra ln e  tow arzystw o  gospodarcze w  r. 1861, dzięki 
ofiarności h r. T y tu sa  D ziałyńskiego  i h r. A ugusta  Ciesz­
kowskiego, k tó ry  p rzezn aczy ł ca łkow ity  dochód wsi swej 
W ierzen icy  n a  p rzeciąg  la t  dw udziestu  n a  założenie w y ż­
szej szkoły  rolniczej im ienia H aliny . W e dw a la ta  później 
p rze rw a ł się tok  p rac , rozpoczętych  w e w sk azan y m  k ie­
ru n k u ; m u ry  pierw^szych zabudow ań m a jąc y ch  służyć  dla 
p rzyszłej szkoły  w W ierzenicy , sk ład a ją  jedyne św iadectw o 
tych. p ierw szych  usiłow^ań hr. Cieszkowskiego.

L ecz m yśł, k tórej u rzeczyw istn ien ie  było już ra z  ta k  
blizkiem , niedługo czek a ła  n a  ostateczne w cielenie w  czyn ; 
po wojnie w  r. 1866 zm ienione stosunki ekonom iczne przez 
konku ren cy ę  am erykańsk iego  zboża coraz  silniej dom agać 
się poczęły od społeczeństw a za jęc ia  się n a u k ą  ro ln ictw a. 
W  r. 1867 dr. W ładysław  N iegolew ski w znaw ia p ro jek t 
założenia szkoły ro ln iczej i pow oduje cen tra ln e  to w a rz y ­
stw o gospodarcze do skom unikow ania się z lir. A ugustem  
Cieszkowskim. H r. C ieszkowski ofiarow ał szkole na la t 12 
w  bezp ła tn ą  dzierżaw ę w yborn ie  n a d a ją c y  się d la  celów 
szkoły  fo lw ark  Żabikowo, a  za rząd  to w arzy s tw a  gospodar­
czego z Hipolitem  Cegielskim  n a  czele gorączkow o się za ­
ją ł u rzeczyw istn ien iem  pro jek tu . W  połowie 1869 r. dele­
gaci to w arzy stw a  gospodarczego obejm ują w  posiadanie 
fo lw ark  i k ład ą  fu ndam en ty  pod szkołę. W  r. 1870 n a s tą ­
piło jej o tw arc ie  i rozpoczęcie kursów . Po p ierw szym  roku  
istn ien ia szkoła, z k tó rą  b y ła  po łączona s ta c y a  dośw iad­
czalna, da ła  pom ieszczenie 26 uczniom .

'  Żabikow o w k ró tk im  czasie stanęło  n a  w^ysokości za-
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dania, nazw ę szkoły  «wyższej» w  zupełności uspraw iedli­
wiło, a  w pływ  swój nie ty lko  w szkole, a le  i poza jej g ra ­
n icam i n a  ro ln ictw o i życie naukow o^achow e w yw arło . 
L ab o ra to ry u m  chem iczne stało  się podstaw ą do zak u p n a  
naw ozów  sztucznych , rozbioru  ziemi i racyonalnego  go­
spodarow ania. W  roku  1875 było 75 uczniów, p łacący ch  
wpis.

Szkoła żab ikow ska rozw ija ła  się w ybornie, n a  w y ­
staw ach  ro ln iczych  sk ład a jąc  zaszczy tne  św iadectw o swego 
rozwoju.

W  roku  1875, w  czerw cu, zupełnie nagłe w ydalono 
przeszło 30 uczniów  i w iększą częśó profesorów, jako  nieoby- 
w ate li niem ieckich. B yt szkoły b y ł podcięty. W  r. 1876 szkoła 
m usiała  b y ć  zam k n ię tą  — rz ąd  się nie p rzerachow ał. Pod­
cięcie b y tu  szkoły ro ln iczej w  Żabikowie, k tórej zadaniem  
było podniesienie op łakanego  s tan u  ro ln ictw a, było ty lko  
jednem  z ogniw  w łań cu ch u  środków, k tó rym i rz ą d  p ru ­
ski się posługiw ał, ab y  ekonom iczny rozw ój żyw iołu pol­
skiego pow strzym ać.

Jeśli ro lnictw o dzięki sw em u kw itnącem u stanow i nie 
daw ało  rządow i sposobu w y w a rc ia  jak iej ekonom icznej 
depresyi, to za to w  zdwojonej m ierze doznaw ała ucisku  
k lasa  średnia, m ieszczańska.

Ju ż  n iejednokrotnie w ciągu  poprzednich  rozdziałów  
m ieliśm y sposobność zauw ażyć, że polska k lasa  m ieszczań­
ska, z n a tu ry  s łaba i nieliczna, ogrom nie odczuw ała kon- 
k u ren cy ę  niem ieckiego żyw iołu  i co raz bardziej słabła. 
Ten sam  proces trw a  n iep rzerw an ie  po w ielk ich  zm ianach  
w ojny francuskiej. «M ieszczaństwo jest s tan  nasz najm niej 
w yrobiony — pisze w roku  1872 au to r w spom nianej b ro ­
szu ry  o w iecach  — albo racze j najw ięcej podupadły, bo 
najbardzie j zagrożony niem czyzną. Siła N iem ców w ich  
m ieszczaństw ie spoczyw a, nie dziw  więc, że b tirgery  n ie­
m ieckie po w ielu m iejscach n ad  polskim i m ieszczanam i 
górę w zięły, w  in n y ch  zaś górę biorą. M ieszczaństw o 
p rzed staw ia  najs łab szą  stronę naszego społeczeństw a.
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G dyby kto nap isa ł h isto ryę m iast n aszy ch  od r. 1815 do 
dzisiaj, b y łab y  to h is to ry a  ciągłego postępu n iem czyzny, 
a  upadku  połskiego żyw iołu. Myślę, że an i jedno m iasto 
nie tw orzy łoby  w y ją tk u . A jednak  po m iastach  n aszy ch  
i m iasteczkach  w y b o rn y  jest m a te ry a ł n a  m ieszczaństw o, 
k tó ry b y  ty lko  podnieść, w zm ocnić należało, ażeby  o trz y ­
m ać liczny  a  silny zastęp  obrońców  narodow ości. S zu k a­
jąc  p rz y c z y n  tego upad k u  m ieszczaństw a naszego, za n a j­
głów niejszy uw ażam  n ag ły  postęp p rzem ysłu , jak i nam  
ostatn ie dziesiątk i ła t  przyniosły . Siły parow e, m aszy n y  
doskonałe zabiły  n aszy ch  rzem ieślników , k tó ry m  n ik t nie 
podał potrzebnego do tak ie j k o n k u ren cy i ośw iecenia. K o­
leje żelazne, u ła tw ia jąc  kom unikacyę, p rzeniosły  handel 
do m iast w ielkich, w sk u tek  czego k u p cy  i k ra m a rz e  po 
m iasteczkach  podupadli. Panow ie, k tó ry ch  sm ak  i w y m a­
gan ie  sięgały  daleko w yżej, niż k u n sz t n aszy ch  rzem ieśl­
ników, zak u p y w ali po m iastach  niem ieckich, lub  za  g r a ­
nicą, czego im było potrzeba. A z resz tą  hande l m iejscow y 
przeszedł zupełnie w ręce Żydów, k tó rzy  ja k  przed tem  
posiadali zupełne zaufan ie  w łaścicieli dóbr, ta k  i dziś je ­
szcze w znacznej m ierze je posiadają. K lasa ta  ludności 
naszej pod zaborem  p rusk im  zupełnie zniem czała, dzisiaj 
liczy  się racze j do n ieprzy jació ł naszych , w zm ocniona p ie ­
niędzm i, w  godziw y lub niegodziw y sposób n a  nas zaro- 
bionemi».

Do tej oto i ta k  słabej k lasy  m ieszczańskiej zaliczało 
się dużo d robnych  u rzędników  Polaków  — rz ąd  zaś, ab y  
ją  bardziej jeszcze osłabić, bez litości zaczą ł p rzenosić ich 
n ad  Ren, do W estfalii, lub n a  Pomorze.

W praw dzie  od r. 1878 w ro ln ictw ie czuć się d aw ały  
już oznaki zbliżającego się przesilenia, w yw ołanego b ra ­
kiem  w y sta rcza ją cy ch  ce ł ochronnych , ja k  niem niej w y ­
górow anym i podatkam i — stan  ten jed n ak  nie odbija się 
ujem nie n a  p ra c y  organicznej, n a  drogę k tórej społeczeń­
stwo od czasów  k u ltu rk am p fu  w stąpiło. K ażdy  rok  n o w y — 
obok ro zm aity ch  ogran iczeń  p ru sk ich  — zazn aczać  się
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począł pow staw aniem  Kółek ro ln iczych , B anków  łudow ych 
i Spółek za robkow ych  połskich, jak  niem niej T ow arzystw . 
W  r. 1880 utw orzyło  się T ow arzystw o czy te ln i ludow ych, 
k tó re  ogran iczy ło  sw ą działalność n a  zak ładan ie  bezp ła t­
n y ch  czy te ln i ludow ych, pom ne na rozw iązanie daw nego 
T ow arzy stw a  ośw iaty  ludowej. Z łona za rzą d u  w y z n a ­
czono osobną kom isyę, k tórej zadaniem  jest ocenianie k s ią ­
żek, m ający ch  wzejść w  sk ład  biblioteczek. Mimo tej ostro ­
żności nie uniknęło T ow arzystw o procesów, m ianow icie 
w  P rusiech  Zachodnich, gdzie gorliw ość specyałnego ko­
m isarza  do sp raw  polskich stow arzyszeń  — В еха z To­
ru n ia  — za rządów  ks. B ism arka, n a ra ż a ła  i z a rząd  To­
w arzy stw a , i b ib lio tekarzy  n a  różne kłopoty, rew izye  i p ro ­
cesy. Z uznaniem  jednakże  stw ierdzić  należy, iż te  różno­
rodne n ag ab y w an ia  nie zdołały  o d straszy ć  i zniechęcić 
b ib lio tekarzy , k tó rzy  w’ poczuciu w ażności powierzonego 
im  zadania, jakoteż w  poczuciu legalności swego postępo­
w an ia  — nie uchy la li się od dalszego pełnienia p rz y ję ty ch  
obowiązków, śm iało podejm ow ali w alkę w obronie sw^ych 
p raw  i często zw ycięsko w a lkę  tę staczali.

Opór w z ra s ta ł — u katolików  n iem ieckich  p rzecho­
dził w silne w zburzen ie  — kato lick ie C entrum  zajęło nie- 
p rzeb łag an ą  opozycy jną postawię.

B ism ark  zaczął się og lądać za sposobem w^yjścia 
z coraz w ięcej niem iłego położenia. W a łk a  z kato licyzm em , 
z W ełfam i, z P o lakam i i socyalistam i by ła  ciężką, że lazny  
k an c le rz  zo b a c z y ł, że m usi p rzeb łag ać  choć jednego 
z wrogów\

P ojednanie się z Kościołem kato lick im  nie p rzed sta ­
wiało zby tn ich  trudności. R zym  zgodził się ostatecznie n a  
zam ianow anie now ych  biskupów  w m iejsce w y g nanych , 
ty lko  co do Poznańskiego trudno  było p rzy jść  do zgody. 
O w yg n an y m  a rcy b isk u p ie  B ism ark  nie chc ia ł słyszeć. 
«Jesteśm y w stan ie  i chcem y przeszkodzić tem u — to są
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jego słow a — żeby do P oznan ia  nie w szedł żaden  a r c y ­
biskup, p a trz ą c y  z sy m p a ty ą  (mit w ohlw ollendem  Auge) 
n a  ruch , k tó ry  m y n az y w am y  rew olucyą, a  P o lacy  odbu­
dow aniem  R zpltej polskiej».

Z a ła tan o  w ięc sp raw ę (1883) w  ten  sposób, że a r c y ­
biskupem  gnieźnieńsko-poznańskim  został N iem iec ks. B in ­
der — skasow anie u staw  m ajow ych  było zakończeniem  
k u ltu rkam pfu .

T eraz  zab ra ł się B ism ark  tern gw ałtow niej już bez 
osłonek do p rześladow ania Polaków .

Z astan aw ia jącem  jest jednakow oż, ja k  m ało zn a ł Bi- 
sm ark  przeciw nika, z k tó ry m  ch c ia ł toczy ć  w alkę. U pa­
try w a ł on w roga jedynie w nielicznej w arstw ie  szlache^ 
cko-ziem iańskiej, o raz po części w  duchow ieństw ie, p rz e ­
kon an y  zaś by ł zupełnie o tern, że niższe w a rs tw y  zupeł­
nie są  p rzy w iązan e  do P ru s  i zży ły  się z d y n a s ty ą  i pań- 

.stw em . S tąd też owo n iesłychane lekcew ażenie, z jak iem  
trak to w a ł B ism ark  Polaków  w sejm ie i w parlam encie  
i z jak iem  posłom polskim  odpow iadał, że «nie m a ją  p ra w a  
p rzem aw iać  w im ieniu polskiego społeczeństw a ch y b a  n a j­
w yżej w  im ieniu n ielicznej k lasy  obyw ate li ziem skich».

To lekcew ażenie  p rzec iw n ik a  o raz przekonanie, że 
państw ow a w ładza, zapom ocą zastosow ania m echanicznej 
siły  rep rezen tow anej p rzez dobrze fu n k cy o n u jący  a p a ra t  
b iu ro k ra ty zm u  zdoła zupełnie zn iszczyć w p ływ y  cagitato- 
rów», a  z ludności polskiej zrobić już w  najbliższem  po­
koleniu ludność n iem iecką — to p rzekonan ie  podyktow ało  
B ism arkow i szereg  p ra w  w y raźn ie  przeciw  Polakom  sk ie­
row an y ch : 1) zaprow adzenie ję zy k a  niem ieckiego w  szkole 
p rz y  w ykładz ie  relig ii; 2) w ydalen ie  Polaków  nie m a ją ­
cy ch  obyw ate ls tw a prusk iego  i 3) kom isyę kolonizacyjną.

Pod d a tą  7 k w ietn ia  1883 w yszło  z re jen cy i p a ń ­
stw ow ej rozporządzenie, ab y  n a ty ch m ias t od dnia 1 m aja  
zaprow adzono w średn ich  i w y ższy ch  oddziałach  niem ie­
ck i w y k ład  nau k i re lig ii we w szy stk ich  p ry w a tn y c h  i lu ­
dow ych szkołach m iejskich — oraz w  ty c h  w szystk ich
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szkołach  w iejskich, w k tó ry ch  liczba  dzieci, m ów iących  
po niem iecku, w ynosi połowę, lub w ięcej niż połowę ogól­
nej liczby  dzieci.

Po tern rozporządzeniu  pojaw ił się now y re sk ry p t 
z dnia 27 kw ietn ia, k tó ry  nie z rzek a ją c  się zasady  zap ro ­
w adzenia języ k a  niem ieckiego w w yk ładz ie  religii, czyn i 
to zaprow adzenie tej zm iany zaleźnem  od poprzednich  r a ­
portów  pow iatow ych inspektorów  szko lnych  o postępie 
dzieci w  znajom ości języ k a  niem ieckiego.

R ozporządzenie z dn ia 27 k w ietn ia  pojaw iło się dn ia 
28 kw ietn ia  w num erze  9 urzędow ego poznańskiego dzien­
n ik a  szkolnego (Schulblatt) i rozum iało  się sam o przez się, 
że te ra z  należało  p ow strzym ać w ykonan ie  owego p rz ec i­
wnego re sk ry p tu  z dn ia  7. kw ietn ia. Mimo to u rzędn icy  
nie zw aża li n a  ta k  jasne  urzędow e rozporządzenie z dnia 
27. kw ietn ia, że po prostu o tw arc ie  tem u rozporządzeniu  
się oparto.

K ilku inspektorów  pow iatow ych, ja k  np. B andtke 
w  Śrem ie, H u b ert w O strzeszow ie, osław iony G ra tzk i 
z Pleszew a, dalej inspek to r pow iatu  obornickiego, k ilku  
nauczycieli, ja k  np. T y rak o w sk i w K rzyw iniu , w prow a­
dzili w życie n a  w łasn ą  ręk ę  rozporządzen ia  z d. 7. k w ie ­
tn ia, nie zw aża jąc  bynajm niej n a  d ek la racy ę  z dn ia 27. 
kw ietn ia.

H asło do tego w yszło od starszego  b u rm is trza  i in ­
spek to ra  szkół poznańskich , Hohleisa.

N aw iasem  m ówiąc, do szkół poznańskich  chciano  n ie ­
m iecką n au k ę  religii w prow adzić  innem i drogam i już przed 
dw om a la ty , a  zasługa ta  n a leży  się pow iatow em u in ­
spektorow i Luxow i, k tó ry  spodziew ał się rzecz tę  p rz e ­
prow adzić w  ten  sposób, iż w szystk ie  dzieci z niem ieckiem i 
nazw iskam i za  Niem ców ogłosił i w brew  woli, mimo pro- 
tes tacy i rodziców, na n iem iecką n au k ę  religii p rzep ro w a­
dzał. Król. re je n cy a  poznańska folgow ała tem u p anu  i po­
zw oliła n a  to, ab y  w  jego powiecie zaprow adzono n iem ie­
ck i w y k ład  religii.
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K iedy k ilku  rek to rów  Niemców, a b y  przejście z pol­
skiej do niem ieckiej n au k i re ligii uczy n ić  znośniejszem  d la  
rodziców , kazało  p rzynajm nie j p ac ie rz  p o ran n y  m ów ić po 
polsku — to ow a re jen cy a , skoro się o tern dow iedziała, 
z a k a z a ła  tego n a ty ch m ias t i zażąd a ła , ab y  i pac ie rz  po­
ra n n y  po niem iecku w  szkole odm aw iano.

S p raw a ta  w eszła n a ty ch m ias t (4. m aja) n a  forum  
sejm u pruskiego w  szacie in te rp e łacy i K oła połskiego, po- 
czem  ks. S tablew ski w ygłosił d łuższą mowę, w k tó rej p ię­
tn u jąc  postępow anie d ecy d u jący ch  w tej kw esty i czy n n i­
ków  stw ierdził, że rozporządzenie z 7. kw ietn ia  w ydane 
zostało bez w iedzy i zgody naczelnego  prezesa, k tó ry
0 tern rozporządzeniu  został zaw iadom iony p rzez m in is tra  
w y zn ań  dopiero później, dzięki czem u to w y sz ła  ow a de- 
k la ra c y a  z 27. kw ietn ia.

M inister Gossler odpow iedział n a ty ch m iast, zb y w ając  
niczem  spraw ę, k tó ra  sw oją drogą w eszła jeszcze ra z  n a  
w idow nię w  r. 1885 poruszona p rzez przyw ódcę C entrum  
W indhorsta.

W  ciągu  ro k u  1885 rz ą d  p ru sk i w ydalił około 40 ty ­
sięcy  Polaków , osiad łych  w  K sięstw ie i w  P ru sac h  Z a ­
chodnich. Pom iędzy w ydalonym i b y li ludzie w drugiem  
pokoleniu osiedli w K sięstw ie, k tó rz y  b ra li udział w  w oj­
nie francusk ie j i au s try a c k ie j; niedołężni s ta rc y , k tó rzy  
ca łe  życie  m ieszkali w zaborze p rusk im , sam otne kobiety
1 dzieci osierocone.

To w ydalen ie stało  się w ypadkiem , k tó ry  poruszy ł 
um ysły  w całej Europie i spow odow ał in te rp e lacy ę  polską 
w  sejm ie prusk im , p o p artą  p rzez n iem ieckich  katolików , 
w olnom yślnych  i so cy a lis ty czn y ch  posłów. L ecz in terpela- 
c y a  w sejm ie (w m aju  1885), w k tó ry m  rz ą d  m iał s ta łą  
w iększość, nie w yw oła ła  pożądanego w rażen ia ; za ła tw ił ją  
w  k ilku  zdan iach  m inister P u ttk am er, a  B ism ark  nie z a ­
daw ał sobie n aw et tru d u  odpow iadania. W niesiono w ięc 
w  g ru d n iu  1885 now ą in te rp e lacy ę  i tym  razem  w parla-
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m encie n iem ieckim  — pod in te rp e lacy ą  podpisała się w ięk­
szość członków  Izby .

W yw ołało  to pożądane w rażen ie  n a  rządzie, k tó re  
w  pierw szej linii zaznaczy ło  się dem onstracy jnem  ośw iad­
czeniem  w im ieniu k ró la  pruskiego, że sp raw y  w ew nętrzne 
p rusk ie  nie podlegają kom petencyi parlam en tu . G dy po­
mimo to p rzyw ódca p a r ty  i cen trow ej W indhorst, zab ra ł 
głos w  tej spraw ie, B ism ark, a  w raz  z nim  członkow ie 
ra d y  zw iązkow ej opuścili salę obrad. D opiero p rz y  później­
szych  debatach , z okazy i za tw ierdzen ia  pensyi k a n c le r­
skiej, w y w iąza ła  się ży w a d yskusya , w k tórej B ism ark  
oznajm ił, że rz ąd  p rusk i nie o g ran iczy  się tern tylko, lecz 
że w  polityce an typo lsk iej pójdzie jeszcze dalej.

W  n astępnym  też roku  1886 w mowie tronow ej w y ­
raźn ie  się za ry so w ał p rog ram  polityk i germ an izacy jne j, 
a  w  dy sk u sy i w sejmie, k tó ra  się w y w iąza ła  z powodu 
p ro jek tu  kom isyi kolonizacyjnej, B ism ark  ośw iadczył c y ­
nicznie, że państw o  zam ierza «w yw łaszczyć (expropriieren) 
polskich w łaścicieli ziem skich zapom ocą kom isyi koloni­
zacy jnej (mowa z dn ia 28. s ty czn ia  1886). G dy m u n a  to 
odpowiedziano, że przecież w szyscy  obyw ate le państw a 
wobec p ra w a  są rów ni, B ism ark odrzekł: «Na wojnie zda­
rz a  się n ieraz, że trzeb a  s trac ić  z oczu zasadę rów ności 
wobec p raw a. Państw o, k tó re  w  w alce m usi zapew nić so­
bie byt, zarów no w  czasie w ojny, ja k  i w czasie pokoju, 
nie zaw sze jest w  stan ie  trz y m a ć  się u ta r ty c h  torów».

N a g runc ie  tak ie j e ty k i pow stała  kom isya koloniza- 
cy jna. J a k  ła tw ą  się w y d a w ała  B ism arkow i w a lk a  z ty m  
wrogiem , w y n ik a  z tego, że koszt w yw łaszczen ia  w ielk ich  
w łaścicieli ziem skich, Polaków  obliczył n a  100 milionów 
ta la ró w  i w y ra z ił nadzieje, że w Monaco te  pieniądze 
szybko się ulotnią.

N a raz ie  rz ąd  ży czy ł sobie w yasygnow an ia  100 m i­
lionów m arek  n a  cele kolonizacyi, rów nocześnie jednak  
żądał od sejm u za tw ierdzen ia  u s taw y  szkolnej, w prow a-
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d zającej języ k  niem iecki do szkół ludow ych p rz y  w y k ła ­
dzie religii; sejm  w szystko  p rz y ją ł w iększością 240 głosów 
przeciw  120 głosom. D nia 7. kw ietn ia  zap ad ła  o sta teczna  
uchw ała, a  rozporządzeniem  gabinetow em  z 26. lipca  1886 
została  ustanow iona kom isya kolonizacyjna, ze s ta łą  sie­
dzibą w  P oznaniu  i obow iązkiem  sk ład an ia  sp raw ozdań  
p rzed  parlam entem , a  m a jąca  się sk ład ać  z 7 członków , 
p rezy d en ta  i jego zastępcy . Do pom ocy dodano tej insty- 
tu cy i 5 kom isarzy  m in is teryalnych .

U stanow ienie prusk iej kom isyi ko lonizacyjnej z r. 1886 
poprzedzają  rozm aite  p róby : ja k  p arcelow an ie  dom en rz ą ­
dow ych n a  Pom orzu około 1860 roku, następn ie  w  tejże 
prow incy i w  r. 1875 i 1876; ja k  sięgające jeszcze b u rz li­
wego 1848 r. rozporządzen ia  gabinetow e, w  m yśl k tó ry ch  
dobra  k am era ln e  w  Poznańskiem  m iały  być rozsp rzedane 
w  m ały ch  p arce lach  pom iędzy kolonistów  niem ieckich, jak  
w reszcie  fa k t n astępu jący . E m ig racy e  zam orsk ie  z zach o ­
dnich  p row incy i k ró lestw a  pruskiego spow odow ały ad hoc 
rozporządzenie k ró lew skie z r. 1845, ażeb y  dom eny w  Po­
znańskiem , P rusiech  i Pom eranii, gdzie d z ie rżaw y  koń­
c z y ły  się w 1846, 1847 lub 1848 r. rozparcelow ać i u rz ą ­
dzić  n a  n ich  gospodarstw a w łościańskie, jedynie w  celu  
p rz ek az an ia  ich  pod ko rzystnem i w a ru n k am i ow ym  em i­
g ran tom  zachodnim  i z a trzy m an ia  ich  w k ra ju . R ozporzą­
dzenie to zostało p rz y ję te  z en tuzyazm em . W ysłano  ag en ­
tów, żeby em ig ru jący ch  p rzeciągnąć , w yznaczono m ężów 
zau fan ia  w  ty m że  celu, p rzez  depu tatów  n aw et s ta ran o  
się agitow ać, kolonistom  obiecyw ano n ad zw y cza jn e  k o rz y ­
ści — w szystko  bez re zu lta tu . W  czerw cu  1849 r. re fero ­
w a ł m in ister finansów , iż w  żadnym  p rz y p ad k u  p ro jek t 
ko lon izacy jny  nie m ógł b y ć  w ykonanym , g dyż n a  zacho­
dzie m onarchii nie znalazło  się p o rząd n y ch  ludzi, k tó rzy b y  
n a  w schodzie chcieli się osiedlić.

C echą ty c h  prób b y ł b ra k  w y raźnego  politycznego 
an typo lsk iego  c h a ra k te ru ; u p a try w an o  w  n ich  reform ę li

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 12
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ty lk o  w  ekonom icznym  k ierunku . W spólnym  losem ty c h  
usiłow ań było rze te lne  niepowodzenie.

Jak k o lw iek  jed n ak  niepow odzenie to n a  czas d łu ż ­
szy  zniechęciło rz ą d  do podjęcia jak iejko lw iek  ak c y i 
w  d anym  k ierunku , to jed n ak  m yśl pozostała i czek a ła  
ty lko  n a  sposobniejsze w arunk i, ab y  n a  nowo zacząć  k ie ł­
kow ać.

A by zrozum ieć, w  jak i sposób zasadniczo  zdrow ą 
w  pom yśle ideę w zm acn ian ia  s tan u  w łościańskiego zapo- 
m ocą p a rce lac y i z ram ien ia  państw a , p rzekształcono  n a  
narzędz ie  p o litycznych  celów państw ow ych, cofnąć się 
trze b a  m yślą w  czasy  P lo ttw e lla  i przypom nieć, źe je ­
dnym  z n ajw ażn ie jszych  środków, k tó ry m i posługiw ał się 
ten  «działacz niem iecki n a  wschodzie» — było w y k u p y ­
w anie m ają tków  z rą k  w iększych  w łaścicieli Polaków .

G dy po w ojnie francusk ie j P rusy , s terow ane dłonią 
żelaznego kan c le rza , co raz to bardziej zaczę ły  w  w e­
w nętrznej polityce rząd z ić  się egoizm em  państw ow ym  i d ą ­
żnością stopienia w szelk ich  różnic narodow ościow ych w ty ­
glu  prusk iej idei państw ow ej — w  polityce wobec P o la­
ków  sięgnięto znów do P lo ttw ella, w ydobyto  z p y łu  zapo ­
m nienia jego «D enkschrift» i natrafiono  tam  n a  p ro jek t 
w y k u p n a  ziem i z rą k  polskich.

Ze skom binow ania ty c h  dw óch idei: f lo ttw ellow skiej — 
w y k u p n a  ziem i w  celu  germ an izacy i za b ra n y c h  prow in- 
cy i — oraz ekonom icznej — w y tw a rzan ia  n iezależnego  
s tan u  w łościańskiego zapom ocą p a rce lac y i — w y tw o rz y ła  
się m yśl przew odnia kom isyi ko lonizacyjnej.

T ak  w y stąp iła  n a  jaw  w o b radach  sejm ow ych 1885 r., 
ta k  w y g ląd a  w  mowie tronow ej z r. 1886 i n ie inaczej się 
zarysow uje w  projekcie p raw a, przedłożonego sejm owi 
dnia 8. lutego 1886 r., n a  m ocy którego p rz y zn an o  jej sto 
m ilionów m arek  w  celu  w zm ocnienia żyw iołu  n iem iec­
kiego p rzez w ykupno w łasności ziem skiej z r ą k  P o la ­
ków, rozparcelow anie jej i oddanie chłopom  niem ieckim
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już to w  dzierżaw ę, już  to n a  w łasność w drodze sp rze­
daży.

Z naczenie i cel u s taw y  kolonizacyjnej o b jaśn ia ją  n a j ­
lepiej m ow y żelaznego k a n c le rz a  z ro k u  1886, w  k tó ry ch  
rów nie o tw arc ie  — cyn iczny , ja k  szczegółow y sposób za ­
ry so w a ł się ca ły , jednolity  n iem al p ro g ram  tępienia, obej­
m u jący  i kościół, i szkoły, i stow arzyszen ia , a  n aw et 
p rasę ; k u lm in acy jn y m  zaś punk tem  tego p ro g ram u  by ł 
ty ta n ic z n y  w  swoim  rodzaju  p ro jek t w yku p ien ia  ziem i 
z r ą k  polskich. Z adan ie  to m ia ła  spełn ić kom isya kołoni- 
zacy jn a , obejm ując n iejako w ykonan ie  jednej ty lk o  s trony  
program u.

G ru n t pod ten  p ro g ram  p rzy g o to w an y  b y ł zaw czasu  
przez B ism ark a  i to w  ty c h  rozm ia rach , n a  jak ie  ty lk o  
jego w szechstronność w u ży w an iu  środków  po lity czn y ch  
zdobyć się m ogła: p ro g ram  środków  an ty p o lsk ich  rozw i­
n ą ć  się m iał n a  g runc ie  p rzy g o to w an y m  przez p am ię tn ą  
m asow ą b an icy ę  przeszło  30 ty s ięcy  Polaków , przez  ro z­
w iązan ie  polskich  stow arzyszeń , p rzez przenoszenie n a u ­
czycieli i u rzędników  w g łąb  Niem iec — przez zam knięcie  
sem inaryów  w  polskich d y ecezy ach  i w yniesienie po ra z  
p ierw szy  N iem ca n a  stolicę a rcy b isk u p a .

W ięcej jed n ak  opierał B ism ark  sw e obliczenia n a  tej 
nadziei, że ekonom iczne przesilenie, k tó re  P olaków  do ty ­
kało  w ów czas w  P oznańskiem  bardziej n aw e t niż N iem ­
ców, u ła tw i u rzeczyw istn ien ie  jego p lanów  i drogi p rzed  
nim  w yrów na.

W  rzeczy  sam ej w łaśn ie w  czasach , gdy  B ism ark  
pro jek tow ał kom isyęko lon izacy jną , p rzesilen ie  ro lne w K się­
stw ie u jaw niało  się już  w  podniesionem  do d rugiej potęgi 
u suw an iu  się z ekonom icznej i społecznej w idow ni w ielkiej 
w łasności ziem skiej, a  co raz silniej w ystęp o w ała  n a  po­
rz ąd ek  dzienny  p a lą c a  po trzeba w y tw a rz a n ia  d robnych  
w łościańsk ich  posiadłości, całej k la sy  d ro b n y ch  w łaścicieli. 
W  n a tu rz e  ekonom icznych w aru n k ó w  społeczeństw a pol­
skiego w Poznańskiem  leżał in n y  od dotychczasow ego po-

12*
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dział ziemi m iędzy w a rs tw y  społeczne. Z jednej s tro n y  
upadek  w ielkiej w łasności w sk u tek  ciągłego p o garszan ia  
się w a ru n k ó w  p rodukcy i nie u legał żadnej w ątpliw ości, 
na tom iast tw orzenie się średn ich  gospodarstw  w łościań­
skich  nie posuw ało się ta k  szybkim  krokiem , a b y  w y p e ł­
n ić luki, tw orzące  się w  ekonom icznym  i społecznym  
ustro ju . K olonizacya w ew nętrzna , dokonyw ująca  się w  spo­
łeczeństw ie sam orzutnie, zapom ocą p a rce lacy i, nie doró­
w n y w a ła  szybko posuw ającem u się upadkow i w ielk ich  po­
siadłości.

P rz y c z y n ą  tego upad k u  w okresie 1876—1886 roku  
było zupełnie n ierów nom ierne w zrastan ie  ceny  ziemi w  sto­
sunku  do w zrostu  kosztów  produkcyi.

. Cena w iększych  w łasności t. j. tak ich , k tó re  m ają  
w ięcej niż 1500 m k. czystego dochodu do podatku  g ru n to ­
wego, w ynosiła 52 ra z y  pom nożony cz y s ty  zysk ; cena zaś 
gospodarstw  w łościańsk ich  z czy sty m  dochodem  od 300 m. 
do 1500 mk. w ynosiła  już sum ę o trzy m an ą  p rz y  pom no­
żeniu dochodu p rzez 65. K oszta p rodukcy i w  w ielkiej w ła ­
sności w z ra s ta ły  w ięc szybciej niż pow iększała się cena 
ziemi.

W reszcie p rz y jść  m usiała  chw ila, k iedy  koszta  p ro ­
d u k cy i i zy sk  z p ro d u k cy i ro lnej w  w ielkiej w łasności 
zaczę ły  się znosić. D ługi w z ra s ta ły  w  w ielkiej w łasności 
rów nież szybciej, n iż w m ałej. W  r. 1884 w polskich  pro- 
w in cy ach  p ań stw a  pruskiego w iększa w łasność w łościań­
sk a  ty lk o  18 ra z y  w ięcej b y ła  obdłużona. W  gospodar­
stw ie w łościańskiem , gdzie w łaściciel jes t za razem  zn acz­
n y m  konsum entem , nie dał się ta k  silnie odczuć w p ływ  
k o n k u ren cy i zboża am erykańsk iego : w ielka w łasność zaś 
podwójnie odczuw ała sk u tk i tej konkurency i.

T ak  w ięc w epoce u fundow ania kom isyi kolonizacyj- 
nej w ie lka  w łasność podobną się s taw a ła  z dniem  k ażd y m  
do starego  zm urszałego fundam entu , k tó ry  z dniem  k a ­
żdym  coraz  słabsze mógł d aw ać  oparcie  budow ie społecz­
nej. Z drugiej s tro n y  proces tw orzen ia  się polskiej drobnej
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w łasności n a  m iejsce u pada jącej w ielkiej n ap o ty k a ł n a  
p rzeszkody w  postaci niezam ożności w a rs tw  niższych,. 
C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  ustro ju  społecznego b y ł la ty fun - 
d y a ln y  w łaśc ic iel u góry , bezw łościow y ro ln iczy  robo­
tn ik  — u  dołu. N a 20—30 ty s ięcy  w łaścicieli ziem skich 
p rz y p ad a ło  1 i pół do 2 m ilionów bezw łościow ych robo- 
tnikÓAv.

Ten b ra k  środkow ego ogniska w  ekonom icznym  
ustro ju , ten  p ro le ta ry a t robo tn iczy  z jednej — a  w ielka 
w łasność z drugiej s trony  w y tw o rzy ła  lukę  w chw ili, gdy 
rozpoczął się up ad ek  w ielkiej w łasności polskiej. Nie było 
kom u w stąp ić  w  jej p ra w a  w e w ład an iu  ziemią.

Tę lukę  postanow ił w ypełn ić  B ism ark  — zapom ocą 
kom isyi kolonizacyjnej, k tó rab y  n a  m iejscu w ielkiej w ła ­
sności polskiej w y tw o rzy ła  d robną posiadłość w łościań­
sk ą  — niem iecką.

W  m otyw ach  p raw a, u s tanaw ia jącego  fundusz kolo- 
n izacy jn y , obiecyw ali sobie N iem cy, że w y k u p ią  200 ty ­
sięcy h ek ta ró w  ziem i funduszem  100 m ilionow ym  i źe 
osiedlą w  koloniach 40 ty sięcy  osadników . N adzieje te  nie 
ziściły  się: zaledw ie 3595 «k u ltu rtrag e ró w »  osiadło do 
końca roku  1889, a  cena ziemi znaczn ie  się podniósłszy, 
w ręcz  n iez iszcza lną  u czy n iła  nadzie ję n ab y c ia  200 ty sięcy  
hek tarów .

W edług inform acyi, podanej w r. 1886 przez  m ini­
s t ra  L u c iu sa  sejm owi p rusk iem u  p rz y  o b rad ach  n ad  u tw o­
rzeniem  kom isyi w K sięstw ie Poznańskiem  było w ów czas 
p ry w a tn e j w łasności w iększej (do w łasności w iększej li­
czono m ają tk i od 155 h ek ta ró w  począw szy) ogółem 
1,380.342 hek tarów , z czego do P olaków  należało  656.443 
hek tarów , do N iem ców  zaś (łącznie z dobram i skarbow em i) 
723.899 hek tarów .

W  tym że ro k u  p rz y p ad a ło  n a  m a łą  w łasność w ło­
śc iań sk ą  w  K sięstw ie 46,7°/o ogólnego obszaru  — t. j. 
1,055.200 hek tarów . Z tego 655.700 h ek ta ró w  należało  do
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Polaków , d robnych  w łaścicieli, zaś 399.500 h ek ta ró w  do 
Niemców.

W idzim y więc, że w  chw ili założenia kom isy i kolo- 
n izacy jnej stosunek Polaków  do Niem ców by ł n ieko rzy ­
s tn y  w  w iększej w łasności, w m niejszej zaś by ł ko rzystny .



V I I I .

1888 -1900 .

Fnia 9 m a rc a  1888 r. u m arł cesarz  W ilhelm  I. — n a 
tronie, w brew  oczekiw aniom  zasiad ł nie w nuk, a le  
sy n  zm arłego, F ry d e ry k  III, n ie c ieszący  się zda- 

w n a  sy m p a ty ą  B ism arka.
Pokojowo usposobiony, w ojny mimo sw y ch  w ojennych  

try u m fó w  nienaw idzący , w szechstronnie w ykszta łcony , m y ­
ś lący  o szczęściu  ludów, now y cesarz  nie rokow ał jednak  
w ielk ich  d la  p ań stw a  nadziei, w obec choroby, k tó ra  pano­
w anie jego p raw ie  n a  tygodnie liczyć  k azała .

Położenie było n iew yjaśnione — po E uropie chodziły  
w ieści o ustępow aniu  ks. B ism arka  — polska ludność w  c e ­
sarstw ie  niem ieckiem  żyw iła  pew ne, nieokreślone, a le dość 
różow e nadzieje. P o legały  one n a  c h a ra k te rz e  panującego, 
n a  jego n iep rzy jaźn i do B ism arka  i n a  sy m p a ty ac h  oso­
b istych , jak ie  cesarz  m iał żyw ić  d la  Polaków , k tó ry c h  to 
sy m p a ty i jed n ak  p ra k ty c zn ie  ok azać  nie m iał czasu.

W  m iesiąc po śm ierci W ilhelm a I, dn ia 9. kw ietn ia  
1888 r. b y ła  cesarzow a W ik to ry a  w  Poznaniu. P rz y je ­
c h a ła  dość nagle, w  36 godzin po pow zięciu decyzyi, 
z o k azy i ów czesnego w ylew u w  Poznaniu, a  p rzy jm o w an a  
b y ła  bardzo  serdecznie: p rzez  N iem ców  jako  cesarzow a, 
przez  Polaków  jako  n iep rzy jac ió łk a  żelaznego k an c le rza , 
jako  m ałżo n k a  hum an ita rn eg o  m onarchy , w reszcie jako
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nie — N iem ka (była có rk ą  królow ej angielskiej, W iktoryi). 
Z pom iędzy licznych  deputacyi, jedna ty lk o  d ep u tacy a  
polskich p ań  została przypadkow o p rz y ję ta  p rzez cesa­
rzow ą, co ogrom nie gniew ało szow in istyczną p ra sę  nie­
m iecką, a  d la  Polaków  było jedną podstaw ą w ięcej do b u ­
dow ania n ieokreślonych nadziei.

Ale w  dw a m iesiące po pobycie cesarzow ej w  Po­
znaniu , 15 czerw ca  śm ierć p rz e rw a ła  pasm o ży c ia  cho­
rego w ład cy  i g ru b ą  żałobą o k ry ła  jego wielbicieli. C esa­
rzow a — wdowa, po k tó rej ty le  się spodziewano, cofnęła 
się w  zacisze p a łacu  u podnóża T aunus — n a  tron  w s tą ­
pił jej syn, W ilhelm  II, — pod w zględem  po litycznym  
w ielki zn ak  zapy tan ia .

W szystko  tkw iło w  postaw ie w yczeku jącej — m a­
szy n a  rządow a p raco w ała  po sta rem u  s ta ry m  rozpędem , 
ale w  pow ietrzu  czuć było zapow iedź zm ian, k tó re  się 
tym czasem  w  łonie społeczeństw a ukszta łc iły .

P o lity k a  w zględem  Polaków  b y ła  dalej ta  sam a: 
w  ro k u  1880 rz ą d  p ru sk i w niósł i p rzeprow adził p ro jek t 
u s taw y  dla K sięstw a Poznańskiego, m a jący  regu low ać sto­
sunek rz ą d u  do autonom ii w  ty m  k ierunku , ab y  c iężar 
ad m in is tracy i z lać  n a  pow iaty , a  rządow i d ać  w szędzie 
m ożność w y łączan ia  żyw iołu polskiego z in s ty tu c y i au to ­
nom icznych. S tało się to mimo oporu K oła polskiego, w  k tó ­
rego im ieniu m ówił poseł Szczaniecki, a  nie lepiej powio­
dło się Kołu i w  spraw ie szkolnej poruszonej w  sejmie, 
om aw ianej tak że  i n a  w alnym , um yśln ie w  tym  celu  zwo­
łan y m  do Poznania, w iecu.

Z w yborów  w zimie 1889— 1890 w yszedł p a rlam en t 
niem iecki ogrom nie zm ieniony. Socy aliści i postępow cy 
odnieśli zw ycięstw o — ks. B ism ark, tw ó rca  politycznej 
jedności Niem iec o trzy m ał dotkliw e votum  nieufności. P o­
lacy , po 3 la ta c h  w ytężonej p ra c y  kom isyi ko lonizacyjnej 
zdobyli nowe 3 m andaty , a  w  w ielu  m iejscach  w y k aza li 
bardzo  pokaźne m niejszości sw ych  głosów.

T ym czasem  stało się to, czego się m ało kto, a  i sam
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żelazny  k an c le rz  n iebardzo  spodziew ał. Nie ojciec, lecz 
syn  m iał go u sunąć  od w ładzy. Ju ż  po ro k u  panow ania 
młodego w ład cy  w idziano, że te  dw a c h a ra k te ry  nie zdo­
ła ją  iść ze sobą, że upadek  k an c łe rza  jest k w e sty ą  czasu. 
A w  dw a la ta  niespełna stało  się to fak tem . D nia 17 m arc a  
1899 r. B ism ark  w niósł re zy g n ac y ę  — n a  drug i dzień ce ­
sa rz  p rz y ją ł ją, pow ołując n a  m iejsce żelaznego k an c le rza  
gen era ła  C apriviego. U sun ięty  od w ład zy  o lb rzym  z w ście­
kłością w  duszy  u sunął się i ją ł sy p ać  g rom y n a  swego 
następcę  i n a  «nowe p rądy» .

P rą d y  te zapow iadały  się tak , że w  P oznaniu  odżyły  
znow u nadzieje p rze rw an e  śm iercią  F ry d e ry k a  III.

N ow y k an c le rz  nie o k azy w ał zupełnie tej n ienaw i­
ści w zględem  Polaków, ja k ą  odznacza ł się jego poprze­
dnik.

U padek  B ism arka, potężna, aż do głębi in teresów  
p aństw ow ych  s ięgająca  zm iana, m usiała  się odbić i n a  
stosunku  rz ą d u  do Polaków . To też odbiła się, a le  w y ­
łączn ie  ty lko  na m etodzie postępow ania organów  w ładzy . 
Chociaż zasadn icza  tre ść  tego postępow ania nie u leg ła 
zm ianie, to jednak  sam o postępow anie s trac iło  wiele ze 
swej zaciętości, z zac ie trzew ien ia  i o tw arte j nienaw iści. 
S ystem  p ru sk i w  P oznańskiem  staw a ł się co raz łagodniej­
szym  — urzędnicy , niepew ni, skąd  w ia tr  powieje, by li co­
ra z  grzeczniejsi.

P o lacy  cieszy li się pew nem i osobistemi sy m p aty am i 
cesarza , n ieuprzedzoną postaw ą C apriviego i b lizkiem  obco­
w aniem  z dw orem  berlińsk im  ty c h  w p ływ ow ych  w y ższy ch  
kół społeczeństw a polskiego w P rusiech , k tó re  rep rezen to ­
w ali znany  w ów czas m agnat, członek  izby  panów , Józef 
Kościelski, i jeden z n a jw y b itn ie jszy ch  p ra ła tó w  polskich, 
ks. P lo ry an  S tab lew sk i — obaj ludzie m łodzi i obdarzeni 
znacznem i zdolnościam i.

P rz y  okazy i żąd an ia  k red y tó w  w ojskow ych, w  m aju  
1890 r. p o trzeb u jąc  polskich głosów, za ją ł C apriv i w  sp ra ­
w ie g e rm a n iz a c ji  w schodnich p row incyi ta k  d y sk re tn e
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stanow isko, że sam ą tą  n ie -k rzy żack ą  m ow ą zapew nił so ­
bie p rzychy lność  Polaków . W  o bradach  n ad  ko lon izacyą 
i w yda lan iam i oficyalni m ów cy niem ieccy żałow ali, że nie 
w szyscy  P o lacy  są  ta k  d la p ań stw a  usposobieni ja k  ks. 
R adziw iłł albo Grórnoślązacy, a  chociaż wniosków  posłów 
polskich o rów nom ierne trak to w an ie  obu narodow ości 
w  d z ia łan iach  kom isyi kolonizacyjnej nie uwzględniono, 
to jednak  złagodzono znacznie n ak a z  w y d a lan ia  obcych 
robotników.

W  sejm ie p rusk im  tegoż roku  m inister ośw iaty  Gos- 
sler zw ala ł swoje szkolne rozporządzen ia  n a  wolę cesa rza  
AVilhelma I, potępił w yciągn ię te  p rzez ks. Stablew skiego 
n ad u ży c ia  p ro testan ck ich  n auczycie li u czący ch  religii k a ­
tolickiej, zapew niał, że dzieci polskie będą pobierały  n au k ę  
religii w języ k u  polskim  i że n aw et nie będzie p rz e s trz e ­
gał, żeby dzieci polskie, rozum iejące języ k  niem iecki, 
w  m yśl rozporządzen ia  z r. 1873 u czy ły  się religii po n ie­
m iecku.

W reszcie  m in ister B erlepsch za tw ierdził polskie zw ią 
zki spółek zarobkow ych. P o lacy  by li najlepszej m yśli, tu ­
sząc, że p raw dziw a siła m ora ln a  znajdzie zaw sze uszano­
w anie.

I  dziw nym  zbiegiem  okoliczności pierw sze objaw y 
w dzięczności za te  zm iany, w  g runc ie  rzeczy  m ałe i n i­
kłe, a  jednak  pożądane, m iały  się znów skup ić  około osoby 
cesarzow ej w dow y P ryderykow ej.

P rz y b y ła  ona n a  życzenie sy n a  drug i ra z  do P o zn a­
nia w  r. 1891, ab y  w ziąć  udział w  jubileuszow ej u ro czy ­
stości swego przybocznego pułku  huzarów , stojącego za ­
łogą w  Poznaniu.

L udność polska, p rześladow ana n a  k ażd y m  kroku , 
nie b ra ła  od la t  w ielu najm niejszego udziału  w  p ru sk ich  
u roczystośc iach  an i p aństw ow ych , an i d y n asty czn y ch . 
W ów czas jednakże, pod w pływ em  p rąd u  w iejącego z B er­
lina, jakoteż ze w zględu n a  sy m p a ty cz n ą  postać cesarzo-
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wej wdowy, uchw alono odstąpić od zw ycza ju  i w ziąć 
c z y n n y  udział w  p rzy jęciu .

W  dniu p rz y b y c ia  cesarzow ej w dow y obok niem iec­
k ich  «Turn» i «G esang-V ereinów » w długich  ży w y ch  szpa­
le ra ch  u licznych  s ta ły  polskie T o w arzy stw a  p rzem ysłow ­
ców, m łodzieży, śp iew aków  i t. d., a  z n iem ieckim i o k rzy ­
kam i «Hoch» m ieszały  się polskie «Niech żyje» i «Sława».

Z a b ram ą  b e rliń sk ą  n iezm ierne rzesze okolicznego 
ludu  polskiego d a rz y ły  p rze jeżd ża jącą  do kosza r cesa­
rzo w ą niem niej serdecznym i i g łośnym i objaw am i czci 
i wdzięczności.

C esarzow a w dow a nie w ystępow ała z politycznej r e ­
zerw y, żadnem  słowem  nie podniecała polskich m arzeń  — 
te jed n ak  sam e z siebie p rz y b ie ra ły  zak res  co raz  szerszy  
i pieściły  sk o ła tan ą  prześladow aniem  ludność nieokreślo- 
nemi, a  różow em i nadziejam i.

W  po lityce K oła polskiego zaczą ł się znam ienny 
zw rot. Z w ro t ten  w yprzedził n aw et cokołw iek ustąpienie 
żełaznego kan c le rza . O statn ie la ta , la ta  ucisku  i gw a łtu  
zdem okratyzow ały  n iejako politykę. N ad k ażd y m  krokiem  
rep rezen tan tó w  czu w a k on tro la  opinii publicznej p rzez 
swoje o rg an a : p ra sę  i w iece. Z aczęto  rozb ie rać  pobudki 
w ystąp ień  posłów polskich  w sejm ie czy  w parlam encie  
i pew na część społeczeństw a zaczę ła  się od n ich  dom agać 
zm iany  ich  stosunku do państw a. D o tychczasow a po lity k a  
polskich rep rezen tan tó w  polegała n a  g łośnych  pro testach , 
n a  p rzypom inan iu  p ra w  boskich  i p rzyrodzonych , n a  po­
w oływ aniu  się n a  t r a k ta ty  i k ró lew skie  p rzy rzeczen ia , 
w reszcie n a  abstynency i. T eraz  w skazyw ano  n a  to, że 
czasy , k iedy  po lity k a  pro testów  odnosiła try u m fy , bezpo­
w rotn ie m inęły. P rzed  30 la ty  libera lne  p rusk ie  m iniste- 
ry u m  było bardzo  w rażliw e n a  w ielkie słow a każdej idei. 
Iz b a  sz ła  jeszcze dalej i p rzez u sta  K arlow itza  i S iebela 
gotow a b y ła  p ro testow ać głośniej n aw et niż Polacy. B yły  
to czasy  ideałów  wolności — każde hasło trafia ło  w  ten  
ideał i w yw oływ ało  sy m p a ty cz n y  odgłos — nadto  b y ły
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to czasy  najśw ietn iejszej k a ry e ry  p a rlam en ta rn e j Niego- 
lew'skiego, m ów cy jakiego Koło n igdy  już potem  nie 
miało — i K an tak a . Ci ludzie mogli g rzm ieć pro testam i 
z try b u n y  sejm owej — i mogli m ieć nadzieję skutków  
sw ych  protestów , pewni, że sły szy  i rozum ie ich c a ła  
E uropa.

T eraz — mówdono — protesty , choćby  w obronie n a j­
św iętszych  p ra w  rzucane , p a d a ją  n a  glebę opoczystą. 
Id ea ły  z ro k u  1848 zw iędły, pozostał po nich  jeno p u sty  
dźw ięk — a  Koło polskie mimo w szystko m ówi dalej do 
E uropy  ty m  n iezrozum iałym  dziś d la  niej językiem .

Nie dość n a  tern. F orm y p ro testu  s trac iły  sw ą w a r­
tość tak że  i dlatego, że o p iera ły  się n a  fa k ta c h  ta k  zapo­
m nianych , ja k  tra k ta ty  w iedeńskie z 1815 r. albo kró lew ­
skie obietnice. T ra k ta tó w  ty c h  nie p rzes trzeg a  dziś n ik t — 
a  tym czasem , już  po t ra k ta ta c h  pow stało cesarstw o  n ie­
m ieckie.

Słowem: pro testow anie nie doprow adziło do żadnych  
k o rz y s tn y c h  dla Polaków  rezu lta tów , owszem dało w sk u t­
k ach  gorzkie owoce. Z am iast w ięc p rzy  lad a  sposobności 
pow iew ać w ielkim  sz tan d a rem  idei, na leży  się og ran iczy ć  
do p ra c y  i do w spółudziału w  k w esty ach  obchodzących  
ca łe  cesarstw o niem ieckie, w zględnie ca łe  królestw o p ru ­
skie. W skazyw ano  n a  okoliczność, że zdaw na już an i je ­
den Po lak  nie za jm uje w  sejm ie w ybitnego stanow iska 
p rzez p ra ce  w  kom isyach  — a n aw et z d a rza  się, że m an ­
d a tu  do c ia ła  ustaw odaw czego nie p rzy jm u je  się dlatego, 
że hasłem  Koła w  B erlinie jest ab s ty n en c y a  (S karżyński 
w  r. 1886).

Głosy tak ie  z począ tk u  sporadyczne, pism  czy  poli­
tyków  polskich  odzyw ały  się już od k ilk u  lat. Stopniowo 
opinia pub liczna za c z y n a ła  się z tym  now ym  kierunk iem  
osw ajać — a  kiedy Koło polskie po ustąp ien iu  B ism arka  
w  pierw szem  za raz  przem ów ieniu  jego n astęp cy  dostrze­
gło zapow iedź lepszej doli, porzuciło  daw ne stanow isko za ­
sadn iczych  protestów  i ośw iadczyło się z gotow ością czyn-
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liego, a  pod pew nym i w a ru n k am i n aw et życzliw ego dla 
rz ąd u  u czestn ic tw a w  sp ra w ach  państw a.

W odzem  tej a k c y i ugodowej z polskiej s tro n y  byl 
Avzmiankowany już Józef Kościelski. B ogaty, w y k sz ta ł­
cony, człow iek o n ie tuzinkow ych  zdolnościach, posiadał 
osobistą sy m p a ty ę  cesarza , a  z dw orem  by ł w  bardzo  z a ­
ży ły ch  stosunkach . Z b y t p o p u larnym  w  szerszy ch  m asach  
społeczeństw a polskiego nie by ł nigdy, ja k  z resz tą  nie 
b y ła  ta k ą  i p o lity k a  przez niego up raw ian a . Do tego 
w p ły w y  swoje n a  społeczeństw o polskie nad w ątlił jeszcze 
listem  o tw arty m  (do hr. Ballestrem a), ogłoszonym  w «Ger­
m anii», a  ro zb ie ra jący m  stosunki narodow ościow e n a  Ś lą­
sku. «J. W. P. tw ierdzisz  — pisał w  tym  liście — że n a  
Ś ląsku  n iem a Polaków , są  ty lko  po polsku m ów iący  P ru ­
sacy . N a d ru g ą  część tego zdan ia  zgadzam  się zupełnie». 
L is t ten  by ł hasłem , n a  k tó re  ze rw a ła  się c a ła  niem al 
p ra sa  polska, celem  zap ro testow an ia  przeciw  tak iem u  poj­
m ow aniu sp ra w y  — b y ł p ierw szą  zapow iedzią ry ch łe j 
śm ierci dopiero co rodzącej się ugody.

Ale ugodę s ta ran o  się doprow adzić do sku tku . Było 
p rzy tem  nieco w ątp liw ości — czy  to się n a  co p rz y d a  — 
ze s tro n y  polskiej, było bardzo  w iele po lityk i ze s trony  
rządu . P olacy  s ta ra ją  się ok azać  sw ą dobrą  wolę przez 
ośw iadczenie hr. Józefa M ielżyńskiego w  izbie panów , przez 
mowę posła K om ierow skiego i w  głosow aniu za w nioskam i 
rządow ym i w sp ra w ach  w ojskow ych, n aw et przeciw  Cen­
tru m  i w olnom yślnym , ja k  to było  w  sp raw ie ta ry f  p rz e ­
w ozow ych. D alszy m  k rok iem  n a  tej drodze było giosoAva- 
n ie w  sp raw ie  w yda tków  n a  m a ry n a rk ę  (1891) i m ow a 
Kościelskiego, jako  re fe ren ta  w  kom isyi m ary n a rk i, choć 
to w^ywołało żyw e niezadow olenie całej przeciw -ugodow ej 
części społeczeństw a polskiego. P an ce rn ik i w  kom isyi p rz e ­
pad ły , ale k w a sy  zostały , a  co w ięcej, sp ra w a  narob iła  
s tra c h u  w  p o lakożerczych  k o łach  n iem ieckich, poniew aż 
ce sarz  p a trz y ł bardzo  m ile n a  w ystąp ien ie  Kościelskiego, 
a  N iem cy bali się, a b y  grzeczności c e sa rza  w yśw iadczane
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polskiem u m agnatow i nie zm ieniły  się w  jak ieś p ra k ty c z n e  
d la  Polaków  korzyści.

P ierw szym  w yraźn ie jszym  krokiem  w' k ie ru n k u  ugody 
ze s tro n y  rz ąd u  b y ła  nom inacya hr. W iłłam ow itza Mołłen- 
dorfa, k tórego P o lacy  uw ażali za człow ieka praw ego, a  n a ­
w et szłachetnego, n a  n aczeln ika  rz ą d u  w P oznaniu , po­
mimo, że nie podjął się roli p rezesa kom isyi kolonizacyj- 
nej. P a k t  ten  p rzy ję to  z polskiej s tro n y  jako  a k t  dobrej 
woli ze s tro n y  młodego ce sa rza .

W ogółe jednak  po lityka  ugodow a b y ła  prow adzona 
po om acku: k ażd y  w iedział dobrze, czego chce, a łe  nikt, 
co n ap raw d ę  o trzym a. Nie mieli n igdy  ża d n y ch  złudzeń 
w  ty m  k ie ru n k u  Połacy , k tó ry c h  w ażniejsze n aw et zdo­
bycze (jak np. nom inacya ks. S tablew skiego n a  a rc y b i­
skupa) zask ak iw a ły  niespodzianie, nie w iedział tak że  i rząd , 
o ile może liczyć  n a  p o p arc ie  sze rszy ch  m as społeczeń­
stw a  polskiego, tem bardziej, że opozycya p rzeciw  ugodzie 
w  obozach polskich bynajm niej nie słabła.

A tym czasem  kom isy a  ko lon izacy jna , ta  zn ienaw i­
dzona p rzez Polaków  in s ty tu c y a  po-B ism arkow ska p ra c o ­
w a ła  dałej po daw nem u, rz ą d  zaś n ie zd rad za ł bynajm niej 
ochoty zm odyfikow ania jej działałności, ja k  to ze strony  
polskiej żądano, w  ten  sposób, b y  oprócz N iem ca mogli 
z niej k o rzy stać  tak że  koloniści po lscy .

«Nowy kurs»  był, a łe  by ł on ty łk o  n ieśm iałem  z a ­
b ieran iem  się do s t a r y c h  rząd ó w  n o w y c h  ludzi. Ci 
nowi ludzie nie mogli i nie mieli się już o trzą sn ąć  z w ielu 
za p a try w a ń , pozostaw ionych w sp ad k u  po ks. B ism arku . 
Pojęcie p ań stw a  było u n ich  pop lątanem  do tego stopnia 
z pojęciem  narodowości, że tak i C apriv i np. w śród n a j­
w iększego pow odzenia ugody, (w jesieni 1891) nie m ógł się 
oprzeć śm iesznem u sm utkow i na m yśł, że w  obrębie p ań ­
stw a  prócz Niem ców istn ie ją  tak że  i Po łacy , bo «bądź co 
bądź — m ówił w ów czas — istn ienie w iełu narodow ości 
w  obrębie p ań stw a  stanow i jego słabość».

W ięcej, niż czynów  k o rzy stn y ch  d ła  połskości, było
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w ugodzie p rz y c h y ln y c h  Polakom  słów rząd u . K anclerz  
głosił publicznie, że «jeżeli P o lacy  pójdą nap rzód  w  k ie­
ru n k u  porozum ienia, to i rz ąd  będzie postępow ał po tej 
drodze» — i sk o rzy sta ł z ostrej przeciw ugodow ej m ow y ks. 
Jażdżew skiego, by  w y jaśn ić  stanow isko rz ąd u  w  stosunku 
do Polaków .

«U w ażam y w as — m ówił w ów czas C apriv i (na sej­
mie p rusk im  1891) — za  w spółobyw ateli czasem  u c iąż li­
w ych, czasem  za zb łąk an y ch , a le  n a  w szelki w y p ad ek  za 
tak ich , z k tó ry m i trze b a  w spólnie p raco w ać  d la  dobra 
państw a . Od n iedaw na Koło polskie sp rzeciw ia jące  się do­
tąd  pom nożeniu siły  zbrojnej, zaczęło  głosow ać za tern 
pom nożeniem . Chcem y b y ć  ta k ż e  grzeczniejsi, a le  w olim y 
zaczekać, co dalej będzie z tego p rzy jażn iejszego  w aszego 
usposobienia.. »

N a tu ra ln ie  te p ra w d y  idące od s te ru  n aw y  p ań stw o ­
wej m usia ły  zejść w  społeczeństw o niem ieckie i w yw ołać 
tam  pew ne, bynajm niej jednak  nieznaczne, p rz y c h y ln e  Po­
lakom  odgłosy. P ra sa  z m ię k ła — n aw et «N orddeutsche A ll­
gem eine Zeitung» zach ęca ła  Polaków  do zgody — po lityka  
b an icy jn a  B ism arka  p rzy b lad ła , a  k iedy  p rzeciw ugodow a 
część społeczeństw a polskiego w sk azy w ała , że ten  «nowy 
kurs»  nie niesie n ic rea ln ie  korzystnego , sk ład an o  w inę 
tego n a  zaśn iedziały  w  poglądach  z e ry  B ism ark a  b iu ro ­
k ra ty zm . N aw et n iek tó rzy  n iem ieccy dzia łacze  z ks. Po­
znańskiego zaczę li p rz y b ie rać  p rzy jażn ie jszą  postaw ę — 
kiedy w  p arlam encie  1891 r. Cegielski i D ziem bow ski po­
staw ili wniosek, ab y  d la  okolic polskich język iem  w y k ła ­
dow ym  szko lnym  by ł ję zy k  polski, w yw ody te teo re ty c z ­
nie pop iera ł baron  U nruhe-B om et.

W reszcie upadł m in ister ośw iaty , Gossler, a  choć po 
nim  zam ianow any  hr. Zedlitz, nie usposabiał Polaków  zb y t 
różowo, to jed n ak  P o lacy  oczekiw ali 3 rzeczy : a rc y b isk u p a  
Polaka, (po śm ierci p rzed  rokiem  jeszcze, w  r. 1890, z m a r­
łego ks. a rcy b . D indera), zniesienia re sk ry p tu  szkolnego
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z г. 1887 і zniesienia albo unieszkodliw ienia koniisyi ko- 
lonizacyjnej.

W  spraw ie kom isy i ko lonizacyjnej rz ą d  by ł g łuchy  
na p rośby  і p rzed staw ien ia  Polaków  — sto lica a rc y b isk u ­
pia została  obsadzona dopiero w łistopadzie tegoż roku  
1891, a  zdobycz n a  polu szko ln ictw a b y ła  śm iesznie m ała.

P rzy sz ła  ona z dniem  11 k w ietn ia  1891 r. R ząd  po­
zwolił n a  udzielanie dzieciom  polskim  n au k i Języka pol­
skiego p r y w a t n i e ,  po godzinach  szko lnych  — u stęp ­
stw o bardzo  m ałe Już bodaj dłatego, że w obec n iedaw nej 
an typo łsk iej po łityk i było w  P oznańskiem  bardzo  niew ielu  
nauczycieli, k tó rzy  um ieli po polsku ty le, żeby  mogli tego 
Języka ze sku tk iem  nauczać .

Było to stanow czo za. mało, by  kup ić  p rzy ch y ln o ść  
społeczeństw a polskiego dla rz ą d u  — ugodow cy Jednak, 
u w aża jąc  tę  m ałą  ulgę za  zad a tek  n a  lepszą przyszłość, 
s ta ra li się z jed n ać  szerokie m asy  w śród Po laków  dla  swej 
polityki.

A żeby pozw olenie rz ąd u  Jak najlepiej w y k o rzy stać , 
pow stała  w  Poznaniu  (1892) «Opieka szkolna», w sk u tek  
k tórej to in s ty tu c y i pobierało w kró tce  2600 polskich dzieci 
n au k ę  ojczystego Języka.

W śród tak ich  stosunków  odbył się o łb rzym i w iec ka- 
tołicko-polski w  Toruniu. Rozpoczął się on 28 w rześn ia  
1891 r., zag a jo n y  p rzez  L u d w ik a  Śląskiego, a  obradow ał 
pod przew odnictw em  K azim ierza  Chłapowskiego. Ton p rz e ­
m ówień poszczególnych w iecu jących , d uch  Jaki w iał z tego 
z jazdu  św iadczy  najdokładniej. Jak  dalece ugodowo społe­
czeństw o polskie w  P rusiech  było w zgłędem  rz ąd u  uspo­
sobione. W iec, Jako k a t o ł i c k i ,  by ł zaczyn iony  siłnie 
duchow ieństw em  — poruszono sp ra w  w iele: szkolną prze- 
dew szystk iem , dalej sp raw ę p rzy w ró cen ia  zakonów , sp raw y  
społeczne, sp raw ę  k ato łick ich  stow arzyszeń , w reszcie  ob ja­
wiło się żądan ie  og ran iczen ia  działa łności kóm isyi koloni­
zacy jn e j: hasło, n a  k tó re  ze rw a ła  się b u rz a  w całej poła- 
kożerczej niem ieckiej p rasie  aż  do Kołonii i M onachium .
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A przecież ten  w iec by ł ta k  lo ja lny  w zględem  n a ro ­
dowości niem ieckiej i w zględem  rządu! «N ależym y do k u l­
tu ry  zachodniej — m ówił jeden z m ów ców  — a  ta  k u l­
tu ra  i nasze dzieje w sk azu ją  n am  aż  nad to  w yraźn ie , po 
czy je j stronie w inniśm y stanąć» . N azyw ano  się «po polsku 
m ów iącym i P rusakam i» , odnoszono się do k ró la  z za p a ­
łem, a  ks. S tablew ski w zakońcow em  przem ów ieniu  po­
w iedział, że P olacy  w  P rusiech  jako  kato licy  «winni b y ć  
u leg łym i w ład zy  n i e  z k o n i e c z n o ś c i  z e w n ę t r z ­
n e j ,  a l e  w e w n ę t r z n e j  we w szystk iem , co się nie 
sp rzeciw ia  woli Bożej» — i w zy w ał Polaków  do sk ru p u ­
latnego  w ype łn ian ia  obow iązków  w zględem  państw a , mimo 
że się ich  u w aża  za n ieprzy jació ł. «M usimy się upom i­
n a ć  — m ów ił inny  m ów ca, ks. B atko — a b y  relig ii uczy li 
ty lk o  nauczyciele , k tó rzy  n a  to m a ją  upow ażnienie od Ko­
ścio ła. Od tego żąd an ia  nie m ożem y w  żaden  sposób u s tą ­
pić. Z r e s z t ą  k t o n a t e m  n a j l e p i e j  w y c h o d z i ?  
R z ą d .  Bo jeśli dziecko w dom u n auczy ło  się relig ii św., 
a  w  szkole się w  niej ugruntow ało , t o  w  p r z y s z ł e m  
s w e m  ż y c i u  b ę d z i e  n i e  t y l k o  w i e r n e m  d z i e c ­
k i e m  K o ś c i o ł a ,  a l e  i w i e r n y m  o b y w a t e l e m  
p a ń s t w a . . . »

T em p era tu ra  uczu ć  lo jalności w zględem  rz ą d u  b y ła  
w ięc u części społeczeństw a polskiego już po p ierw szej 
m ałej u ldze szkolnej w ysoką — podniosła się zaś jeszcze, 
k iedy n a  a rcy b isk u p ie j stolicy, po zm arły m  w  roku  1890 
ks. D inderze, N iem cu, zasiad ł (w listopadzie 1891) Polak, 
ks. S tablew ski.

O dzyw ały  się głosy, że nom in acy a  ta  m iała  b y ć  w y ­
nikiem  bardzo  ugodowej m ow y ks. S tablew skiego n a  w iecu 
w  T oruniu  — niem niej jed n ak  fa k t ten  rozśzedł się gło- 
śnem  echem  po Księstw ie, o ile że po ks. D inderze, N iem cu, 
nastąp ił Polak, po osobistości bezbarw nej, c z y n n y  członek 
c ia ł rep rezen tacy jn y ch , p o lityk  i w reszcie  b y ły  opozycyo- 
nista.

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 13
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T rudno ro zstrzygać , jak ie  p rz y c z y n y  spow odow ały 
koronę do takiego sk ierow ania sp raw y.

Stosunki narodow ościow e i w yznaniow e w  Poznań- 
skiem  są  n a  ty le  proste, źe p raw ie  za regu łę  m ożna u w a ­
żać  p o kryw an ie  się narodow ości polskiej i ka to licy zm u  
z jednej, a  niem ieckiej i p ro testan ty zm u  z drugiej s trony . 
W obec silnego rozbudzenia ideałów  narodow ych  dzisiej­
szej doby, trudno  nie godzić się, że kato lik  Niemiec, sto ­
ją c y  m iędzy p ro testan tam i N iem cam i a  ka to likam i P o la ­
kam i, czu je sw ą p rzynależność  racze j do żyw iołu  prote- 
stancko-niem ieckiego, an iżeli do katolicko-polskiego. D zia­
ła ją  n a  to w ęzły  krw i, wspólności języka , k u ltu ry  i c h a ­
ra k te ru  narodowego.

Że w ięc w ybór cesa rza  pad ł n a  ks. S tablew skiego, 
że m u przebaczono jego k ilkunasto le tn ią  w a lkę  z rządem  
i system em  żelaznego k an c le rza , to było d la  rz ąd u  «złem 
koniecznem ». Praw dopodobnie k u ry a  rz y m sk a  nie m ogłaby 
się b y ła  zgodzić, ab y  n as tęp cą  św. W ojciecha został N ie­
miec, m ogący zejść n a  pokornego sługę tra d y c y i B ism arka , 
tem bardziej, że by ł już w ypadek  (na Śląsku), że kato lick i 
biskup, Niemiec, w w ierności d la  rz ąd u  zagalopow ał się 
tak  daleko, że ostatecznie nie m iał innej drogi, ja k  o tw ar­
cie p rzejść  n a  p ro testan tyzm .

Te dw a ustępstw a: pozw olenie n a  p ry w a tn ą  n au k ę  
języ k a  polskiego w szkołach  ludow ych  i nom inacya ks. 
Stablew skiego zjednały  znaczn ie  rządow i p rzy ch y ln o ść  
ugodow ych sfer polskich. Polscy  posłowie s ta ra ją  się s ta le  
o k azy w ać  sw ą dobrą wolę p rzez głosow anie za  w nioskam i 
rządu . T ak  było, kiedy w m arcu  1892 r. P o lacy  w brew  
C entrum  głosowali za żąd an y m  k red y tem  n a  m a ry n a rk ę  — 
ta k  było i w  r. 1893. R ząd  podał p a rlam en ta rn e j kom isy i 
wojskowej p ro jek t reform y, zw iększający  znacznie w o­
jen n ą  siłę Niem iec — kom isya ta  zaś s ta le  ten  p ro jek t 
odrzucała . S tronnictw o narodow ców  dodaw ało poprawki,, 
celem  okrojenia w ydatków , a le  w olnom yślni i C en trum  
opierali się sta le  zw iększeniu siły  zbrojnej. Posłowie poi-
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scy  p rz y ch y la li się do p ro jek tu  rządow ego (z popraw kam i 
narodowców) i w y ra ż a li p rzy tem  życzenie, żeby  trw an ie  
służby  w ojskow ej zostało zredukow anem  do dw óch lat. 
D nia 6 m a ja  1893 r. odbyło się głosow anie — P o lacy  s ta ­
nęli po stronie rządu , a le  w niosek upad ł i p a rla m en t zo­
sta ł rozw iązany . Z w yborów  do nowego p a rlam en tu  opo- 
z y c y a  w yszła  zm niejszona — P o lacy  o trzy m ali 19 m an ­
datów . Chodziły w ieści, że rz ą d  boi się, by  głosy Polaków  
nie b y ły  ro z s trzy g a jący m i — opozycya zaś p raco w ała  n ad  
przeciągnięciem  Polaków  n a  sw oją stronę. Ale Koło pol­
skie nie zw aża jąc  n a  zachow anie się rz ą d u  zostało m u 
w iernem  — i rzeczyw iście  polskim i głosam i p ro jek t p rz e ­
prow adzono. P rzeszedł on 201 głosam i p rzeciw  185 — z pol­
sk ich  posłów ty lk o  C zarlińsk i u sunął się od głosowania.

Zw iększenie a rm ii niem ieckiej było w ięc dziełem  lo­
jalności «Koła» i rz ą d  nie mógł tego nie widzieć. S tąd  
p rzy sz ła  ostatn ia  koncesya d la  Polaków , a  b y ła  to sp raw a  
języ k a  polskiego w  szkołach.

Po zniesieniu n au k i ję z y k a  polskiego w  1887 r. od­
było się k ilk ase t w ieców p ro tes tu jący ch  p rzeciw  now ym  
porządkom  w  szkole i ra d ząc y ch , ja k  m ożna zrów now a­
ży ć  b ra k  oficyalnej n au k i ję zy k a  ojczystego. Poruszano  
tę  sp raw ę ciągle — zajm ow ały  się n ią  w szystk ie  koła spo­
łeczeństw a polskiego, w ołała  ona z p ra sy , b y ła  n a  u stach  
w szystk ich . O pow iadano sobie d y d ak ty cz n e  dziw olągi po­
w sta jące  z n iedostatecznej znajom ości ję zy k a  niem ieckiego 
u  dzieci polskich, w skazyw ano  n a  k a ry k a tu ra ln o ść  nauk i, 
podczas k tórej nau czy c ie l porozum iew a się z uczniem  n a  
migi. Ż ądano  p rzynajm nie j n au k i religii w  języ k u  o jczy ­
s ty m  — w szystko  napróżno. D opiero w  r. 1891 w yszło  
owo w spom niane w yżej m in is teryalne  rozporządzenie p o ­
z w a l a j ą c e  n a  p r y w a t n ą  n au k ę  języ k a  polskiego — 
kiedy  jed n ak  posłowie po lscy  dom agali się rozszerzen ia  jej 
(np. ks. Jażdżew sk i w  sejm ie 1892 r.) rz ą d  zbyw ał to mił- 
czeniem . N aw et to p ry w a tn e  nauczan ie , za k tó re  państw o 
nie p łaciło  an i złam anego grosza, n aw et ono napo tykało

13*
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trudności, s taw iane  p rzez inspektorów  ta k  okręgow ych Jak 
i lokalnych , k iedy  zaś posłowie polscy in terpelow ali o to 
m in istra  w y zn ań  i oświecenia, Bossego (1893 r.), o trzy m ali 
odpowiedź, źe m in ister n ic  nie m a p rzeciw  postępow aniu  
inspektorów , ze w zględu «na nadużycia» , Jakie odnośne 
cz y n n ik i (opieka szkolna) w  ty m  k ie ru n k u  popełniają, d a ­
lej ze w zględu «na polską ag itacyę , k tó ra  w z ra s ta  n a  
w schodnich k resach»  itd. itd.

N areszcie 16 m arc a  1894 ro k u  zostało w y d an e  p rzez  
m in istra  Bossego rozporządzenie w  tej m atery i, będące 
znów  bardzo  m ałym  krokiem  do za ła tw ien ia  p iekącej 
sp raw y . W edług  b rzm ien ia  tego re sk ry p tu  m iała  b y ć  n a u k a  
Języka polskiego d la  K sięstw a n a d o b o w i ą z k o w ą  i m a 
się og ran iczać  do n au k i c z y ta n ia  i p isan ia  «w i n t e r e ­
s i e  n a u k i  r e l i g i i  d la  ty c h  dzieci polskich, k tó re  n a  
stopniu  średnim  i w yższym  pob iera ją  w  szkole e lem en ta r­
nej n au k ę  religii w  Języku polskim ». W y k ład  Języka pol­
skiego m iał się og ran iczać  do jednej lub dw u godzin n a  
tydzień  i nie śm iał trw a ć  dłużej niż dw a la ta . «Zadaniem  
i celem  n au k i Języka polskiego Jest ty lko  doprow adzenie 
dzieci do tego, by  um iały  p isać i c z y ta ć  po polsku» — 
brzm iało  m in is teryałne  rozporządzenie, zazn ac za jąc e  w y ­
raźnie, że polski Język nie m a b y ć  bynajm nie j tra k to w a n y  
d la  Języka samego, ty lko  m a m ieć w arto ść  p o m o c n i ­
c z ą ,  d la  n a u k i re lig ii i to nie d la  w szystk ich  dzieci pol­
skich.

B yła to o statn ia  zdobycz ugody.

Z arodk i śm ierci ugody tk w iły  w  pow ażnych  społe­
czno-po litycznych  czynn ikach , k tó ry c h  om inąć nie b y ła  
w  s tan ie  dobra w ola posłów polskich.

Jed n y m  tak im  czynn ik iem  było an ty p ru sk ie  usposo­
bienie średnich  i n iższych  w a rs tw  społeczeństw a polskiego, 
ty ch  szerokich  m as in teligencyi p racu jące j k tó ra  w  każdej
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sp raw ie  m a ostatn ie słowo, a  k tó ra  w  p ro w in c ja c h  polsko- 
p ru sk ich  odznacza się zarów no żyw otnością, ja k  i licze­
bnością, uzupe łn iana n ieustann ie  now em i siłam i z pośród 
w a rs tw  w łościańskich . Usposobienie to było bezpośrednim  
re zu lta tem  «kulturkam pfu»  i dalszego ciągu  germ aniza- 
cy jnej po lityk i ks, B ism arka, k tó ra  rozbudziła  uśpione 
w  głębi polskiej duszy  odw ieczne uczucie  n iep rzy jaźn i 
i nieufności w zględem  Niem ca. Mimo politycznego w y ­
k sz ta łcen ia  ty c h  m as, mimo po jednaw czych  usiłow ań w y ­
b itn ie jszych  ich  p rzedstaw icieli usposobienie to zaw sze 
i w szędzie objaw iało się w legalnej w praw dzie, a le  mimo 
to dość ostrej formie, p o ry w a jąc  w końcu  n aw e t p rzy w ó d ­
ców” narodow ych . Chwile tak ie  jak  w iec to ruński, pełen 
lo ja ln y ch  m ów  i p rzesadnej ugodowości nie m ogły b y n a j­
m niej u sta lić  w  d ecy d u jący ch  sfe rach  p ru sk ich  p rzek o n a­
nia, że c a ł e  polskie społeczeństw o pisze się n a  ugodę — 
w iedziano bowiem, że h arm on ia  w iecu z rząd em  b y ła  w y ­
w ołana  jedynie przez  suggestyę g arśc i księży  n a  k le ry - 
k a ln ą  część społeczeństw a.

D rug im  czynn ik iem  co spow odow ał upadek  ugody, 
b y ła  za c ię ta  kam pan ia , rozpoczęta  p rzez rozgniew anego 
B ism ark a  p rzeciw  «nowemu kursow i» wogóle, a  polskiej 
po lityce C apriv iego w szczególności. P a k t  zjednoczenia 
N iem iec b y ł olbrzym i, a  św ieży — p rzec ię tn y  G erm anin  
nie mógł się p a trz e ć  bez zaw ro tu  głow y ta k  n a  n iedaw ne 
dzieło żelaznego k an c le rza  ja k  i n a  sam ego twmrcę. I  tu  
leży  trzec ia , n a jw ażn ie jsza  p rz y c z y n a  upad k u  «nowego 
kursu» . K am p an ia  B ism ark a  p rzeciw  Połakom  znajdow ała 
co raz  pełn iejszy  oddźw ięk w m asach  N iem ców  zam ieszk u ­
jący c h  w schodnie p ro w in c je  ce sa rs tw a  i zdołała podbu­
rz y ć  p rzeciw  polskości w zględnie szerokie k ręg i n iem iec­
kiego, a  w łaściw ie m ów iąc prusk iego  społeczeństw^a, zm u­
szonego sp o ty k ać  się n ieustann ie  z P o lakam i n a  g runc ie  
w spó łzaw odnictw a ekonom icznego. Pod w’̂ plyw'em u roku  
im ienia ex  k an c le rzu  i eg o is tycznych  w idoków  m atery a l- 
nycb , ludzie ci u w ierzy li łatw o, że koniecznym  w arunk iem
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zupełnej pom yślności Niem iec jest w ytępienie żyw iołu  
polskiego.

Szowinizm  niem iecki nie mógł Polakom  daro w ać  ty c h  
m ały ch  ulg, Jakie im  d a ła  ugoda. B u rza  rosła, k iedy s ta ­
now isko rząd u  było p rzez p a rę  la t ugodowe. Jeszcze  
w  r. 1891 dał po lakożerczym  N iem com  pochop do w rz aw y  
zjazd  kato lików  w  R aciborzu. Polacy, p rzekonaw szy  się, 
że kato licy  N iem cy nie ch cą  n aw et s łu ch ać  o Jakichkol­
w iek u stępstw ach  n a  ko rzy ść  polskości, s ta ra li się p rz e ­
szkodzić zjazdowi. W tedy  to poseł opolski, h r. B alleström , 
w y b ra n y  przez ludność polską, w y ra z ił się, że «agitatorów  
w ielkopolskich» n a leży  «bić po pysku». Powoli sp raw a  
zaogn ia ła  się co raz  więcej. W skazyw ano  po stronie n ie­
m ieckiej n a  fak t, że mimo dzia łan ia  kom isyi kolonizacyj- 
nej, mimo w y ją tkow ych , p rzeciw -polskich  ustaw , Polaków  
bynajm niej nie ub y w a — owszem  procen t ich  w ogólnej 
liczbie ludności w zrasta , podczas gdy  p rocen t N iem ców 
m aleje. N iem iecki kup iec n a  Ś ląsku, P rusiech , a  głów nie 
w  Poznańskiem , n iem iecki rzem ieśln ik  albo w łaściciel ziem ­
ski p a trz y ł n a  Polaka, oddającego się tem u sam em u za ję­
ciu, Jako n a  siłę k o n k u ren cy jn ą  z n iechęcią, a  n aw et z n ie­
naw iścią. Te w zględy, bynajm niej nie idealnej n a tu ry , po­
k ry to  dysk re tn ie  ideałem  p a try o ty z m u  — i pod pozorem  
w alk i narodow ej w szczęto w alkę  ekonom iczno-społeczną. 
Uczniow ie p rzeszli m istrza  —- podczas gdy  B ism ark  po­
zw ala ł ostatecznie ży ć  chłopu m ów iącem u po polsku, b y ­
leby  ten  nie s łuchał księdza an i sz lachcica , m ali epigono­
w ie starego  k an c le rza  nie taili się z tern, że te ra z  Już nie 
idzie o zniszczenie t y l k o  polskiej sz lach ty  i duchow ień­
stw a, ale w szystkiego, co po polsku mówi.

Te «ideały» b y ły  n a tu ra ln ie  s ta rsze  niż ugoda: w y- 
buchnęły  Jednak z żyw iołow ą siłą  Jako p rzeciw dzia łan ie  
«nowego kursu». J a k  długo B ism ark  by ł u s te ru  państw a, 
ta k  długo dogadzał n iem ieckiem u szow inizm ow i w  P o zn ań ­
skiem. Mimo to szły  do niego dep u tacy e  ze sk a rg am i na 
rzekom y ucisk od Polaków  i z prośbam i o w ięcej Jeszcze
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środków  przeciw -polsk ich , o w ięcej jeszcze w y ją tk o w y ch  
ustaw , b an icy jn y ch  p ra w  n a  Polaków . O dpow iadano im  
w ów czas, że niepodobna znieść polskości tak , ja k  niepo­
trze b n ą  ustaw ę. Z agrożeni N iem cy pow inni s taw a ć  do 
w alk i z polskością sam i, bez og lądan ia  się n a  policyę, p rzy  
uży c iu  p ra w a  o s tow arzyszen iach . A tym czasem  m iędzy 
N iem cam i ro sły  w ciąż p rą d y  an typo lsk ie: daw ano ra d y , 
ja k  n a leży  sze rzy ć  niem ieckość w e w schodnich prow in- 
cyach , żądano n aw et zm iany  n azw y  W . Ks. Poznańskiego 
(na P ru sy  południowe), rozszerzen ia  działalności kom isyi 
kolonizacyjnej n a  Ś ląsk  i P ru sy  w schodnie, itd.

W reszcie r. 1894 pow stała  pod bezpośrednim  w p ły ­
w em  ks. B ism arcka , p rzy jm ującego  w  W arc in ie  hołdow ni­
cze  p ie lg rzym ki poznańsk ich  N iem ców  — m yśl założenia 
«T ow arzystw a popierającego niem czyznę», czy łi ja k  je  pó­
źniej nazw ano  to w arzy stw a  H. K. T.

Dopiero co m ajor T iedem ann i tow arzy sze  pow rócili 
z W arc in a , gdzie n asłu ch a li się od żelaznego księcia o tern, 
że ta k  A lzacy i i L o taryng ii, ja k  i w schodnich p row incy i 
nie wolno N iem com  u trac ić , że N iem cy w  Poznańskiem  
pow inni rozw inąć  silną ag itacy ę  przeciw -polską, do k tó rej 
należy  w ciągać  kobiety, a  n aw et dzieci, że n iebezpieczeń­
stw o polskie nie leży  w  ludzie, jeno w  szlachcie  itd. — 
kiedy ze L w ow a p rz y sz ły  w ieści, k tó re  pociągnęły  za  sobą 
upadek  w pływ ów  Kościelskiego.

B ył to rok  1894, rok  w y s taw y  galicy jsk iej w e L w o­
wie, dokąd we w rześn iu  udali się celem  zw iedzenia jej 
i P oznańczycy . D nia 17 w rześn ia  n a  bankiecie d la  n ich  
urządzonym , oprócz p rezy d en ta  M ałachow skiego, k tó ry  
w spom inał G runw ald  i T annenberg , m ówił tak że  i Kościeł- 
ski. «Zdaw ało się n iek tó ry m  — b rzm ia ła  jego m ow a — że 
pociągnąw szy  pew ne łin ijki n a  ciele narodu , że pom alo­
w aw szy  je n a  pew ne b a rw y  zn iw eczą n aród  i rozdzielą 
go n a  cząstk i. A le mimo to c a ły  naród  jest jednym  ty lk o  
organizm em , jedno m a serce, jedną  myśl... M ateryaln ie  po­
dzielić  nas m ożna, a le  uczu ć  n ik t n ie wygładzi... P łaczecie
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n ad  k ażd y m  m orgiem  w ykupionym  z rą k  naszych^ nad  
k ażdym  w y rząd zo n y m  nam  gwałtem ...» Śpiew ano ch ó ra l­
nie «Boże coś Polskę», a  śpiew  ten  rozszedł się głośnem  
echem  — w całej, w rogiej Polakom  p rasie  niem ieckiej. Na- 
próżno Kościelski, w idząc, co z tego m oże w yn ik n ąć , ogło­
sił (22 w rześnia) sprostow anie w  w iedeńskiej «Neue F re ie  
Presse», k ład ąc  nac isk  n a  fak t, że m ówił ty lko  o e tn o g ra­
ficznej solidarności Polaków  — tego sam ego dn ia  {22-go}, 
w  T oruniu  rzek ł cesarz  W ilhelm  publicznie: «Doszło do 
m ej wiadom ości, że n iestety  polscy w spółobyw atele nie z a ­
chow ują się t u t a j  (?) tak , ja k b y  się spodziew ać i ży czy ć  
sobie należało. N iech w iedzą, że ty lko  w tedy  m ogą liczy ć  
n a  moje w spółczucie i łaskę  n a  rów ni z N iem cam i, gdy 
się bezw zgłędnie zachow ają  jako  poddani pruscy...» W re ­
szcie ośw iadczył, że um ie «być n ieprzy jem nym » i m ow ą 
tą  w zbudził p rzedew szystk iem  olbrzym ie zdziw ienie w  c a ­
łej p rasie  europejskiej. Gubiono się w  dom ysłach, co mogło- 
b y ć  p rz y c z y n ą  tego nagłego zw ro tu  — błądzono po om a­
ck u  do tego stopnia, że jeden z n iem ieckich  dzienników  
w y ra z ił przypuszczenie , że w inni są  ch y b a  p iek arze  to­
ru ń scy , k tó rzy  w yw iesili n a  u roczystość by tności c e sa rz a  
swój sz tandar! R ów nocześnie rozsiew ano pogłoski o n ie ła­
sce, w  ja k ą  popadł K ościelski, k tó ry  z resz tą  złożył swój 
m an d at cz łonka p a rla m en tu  ze w zględu n a  postępow anie 
«Koła» w sp raw ie  przedłożenia  rządow ego o nowe okręty . 
Ugoda, ta k  ja k b y  u m arła  — przeczuw ano  jej ry c h ły  zgon 
i przepow iadano  zm iany, jak ie  n a s tąp ią  w  postępow aniu 
rz ą d u  w zględem  P olaków  w  p rzy sz ły m  sejm ie p rusk im , 
t. j. w  r. 1895.

Jak iek o lw iek  b y ły  pobudki toruńskiego w ystąp ien ia  
cesarza , to zm iana jego sy m p a ty i o k aza ła  się zupełnie 
zgodną z tą  zm ianą  polityk i polskiej, ja k a  te ra z  n a s ta ła . 
T rudno się zgodzić, żeby  sam e osobiste p rz y ja źn ie  albo n ie­
chęci panu jącego  w  k o n sty tu cy jn em  p aństw ie  m ogły s ta ­
now ić o łosie narodu . Słowa cesarsk ie  b y ły  te ra z  tyłko' 
ja sk raw em  odbiciem  połityki, k tó rą  rozpoczęło społeczeń-
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stw o niem ieckie w ostatn iej dobie. R uch  przeciw -polski, nai 
w s c h o d z i e  p a ń s t w a  noszący  w y ra ź n e  p i ę t n o  e k o ­
n o m i c z n e g o  b o j k o t u  Polaków , ogarn ia ł dzięki u s ta ­
w icznie szczającej p rasie  co raz  szersze m asy  społeczeń­
stw a  niem ieckiego aż  p o  R e n ,  j a k o  r u c h  n a r o d o w y .

A by uw agę m ilionów odw rócić od gospodark i p a iń  
stw ow ej i społecznej, od ro sn ący ch  ustaw iczn ie  ciężarów  
publicznych , od potw ornego pow iększania w ojska, w reszcie 
od prądów  so cy a ln y ch  i ich program ów  — rz u c a  się n a ­
rodow i jakiegoś ofiarnego kozła  i w  ten  sposób pow staje  
nacyonalizm , an tysem ityzm , w reszcie  h ak a ty zm .

M ajor T iedem ann z Jez iorek , H ansem ann  z Pękow a, 
K ennem ann, E ndell i k ilk u  in n y ch  «patryotów » n iem iec­
k ich  zw ołali n a  28 w rześn ia  1894 zebran ie , n a  k tó rem  rz u ­
cono p ro jek t to w arzy stw a , zw anego H. K. T. od lite r po­
cz y n a jący c h  n azw isk a  g łów nych  3 działaczy , (H ansem ann, 
K ennem ann, Tiedemann). Miało to tow arzy stw o  p raco w ać  
« n a d  r o z b u d z e n i e m  n a r o d o w y c h  n i e m i e c k i c h  
u c z u ć »  w  P oznańskiem  i P rusiech , to zn aczy  n ad  g e r­
m anizo w aniem  ludności polskiej i d b a ć  o m a t e r y a l n ą  
ł ą c z n o ś ć  n i e m i e c k o ś c i ,  to znaczy , że za raz  n a  po­
cz ą tk u  w ydano  hasło ekonom icznego bojkotu  Polaków .

Tow. H. K. T. zostało u rządzone w edług  powiatów.. 
K ażdy  pow iat o trzy m ał osobny z a rzą d  i osobną kasę. 
U rządzono w ielk i a p a ra t  a g ita c y jn y  i ściągano  w  ten  spo­
sób do tow. kupców  niem ieckich , przem ysłow ców , w łaśc i­
cieli ziem skich  i chłopów  kolonistów , w reszcie  n au czy c ie li 
i u rzędników  w szelkiej k a tego ry i. Po póltorarocznem  istn ie­
niu  przeniosło tow. H. K. T. sw ą siedzibę do B erlina  (1896) 
i prow adziło  dalej sw ą p ro p ag an d ę  po w szy stk ich  okoli­
cach  p ań stw a  niem ieckiego. P o w staw ały  tak ie  filie, ja k  np. 
w śród akadem ick ie j m łodzieży n a  u n iw ersy tec ie  w  B erli­
nie — poza Poznańskiem , gdzie w  ro k u  1895 było około 
1200 członków  tego tow., p o w staw ały  koła takie, ja k  w B er­
linie (w roku  1896 członków  1087), w  H am b u rg u  (człon­
ków  '263), w  D ortm undzie  (253), w e W ro cław iu  (150). Pocz-
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<łam m iał członków  w  ty m że  roku  1896 do 121, M inden 
118, F ra n k fu r t  n ad  M enem 110, G e tynga 105, L ipsk  103, 
ta k  sam o M arburg . D alej ko ła w  Tybindze, E rfurcie, 
w  Kassel, H anow erze, w D a rm sta d t i innych , (ogółem 14 
miejscowości) m iały  po 50 do 100 członków . Poznańskie 
w yrosło  w  roku  1897 do 36 oddziałów, w  k tó ry ch  razem  
członków  było 3940. P ru sy  zachodnie w  20 ko łach  liczy ły  
członków  1580.

W  r. 1895 już nadeszło — ja k  się chw alono, około 
7000 listów  do cen tra lnego  b iu ra  — biuro  zaś rozesłało 
ich  13.000. Z a pośrednictw em  tego b iu ra  szukano  w  ty m  
ro k u  1895-tym  300.000 m k. k re d y tu  osobistego, a  600.000 
k re d y tu  hypotecznego. T ow arzystw o zabrało  się do zb ie ra ­
n ia  funduszu  stypendy jnego  celem  um ożliw ienia m łodym  
niem ieckim  rolnikom  i przem ysłow com  odbyw ania n au k  
fachow ych , do stw orzenia b an k u  handlow ego i p rzem ysło ­
wego celem  d aw an ia  pom ocy i in fo rm acy i niem ieckim  
kupcom  i przem ysłow com , a  osobny M'^ydzial tego b an k u  
m iał się s ta ra ć  o ściąganie n iem ieckich  k ap ita łów  z z a ­
chodu — w reszcie zaczęto  się k rz ą ta ć  za  założeniem  banku, 
k tó ry b y  ra to w a ł podupad łych  ag raryuszów , członków  to ­
w arzy stw a . C en tra lnym  organem  s ta ła  się »O stm ark». D o­
m agano się od rz ąd u  stopniowego zap ro w ad zan ia  języ k a  
niem ieckiego we w szy stk ich  szkołach, w sp ieran ia  p rzez 
państw o p ry w a tn y c h  szkółek  n iem ieckich, państw ow ych  
subw ency i d la  n iem ieckich  teatrów , ustaw y , zm usza jące j 
p ra sę  polską do w y d aw an ia  dzienników  p o litycznych  
w  dw u językach , zak azu  polskich szyldów  i w szelk ich  n a ­
pisów, w y sy łan ia  polskich rek ru tó w  n a  zachód, w y k lu c z a ­
n ia  Polaków  p rz y  za k ład an iu  w łości ren tow ych . W edług 
u s taw  z r. 1890 i 1891, ta k  zw ane kom isye jenera lne  
udziela ły  n a  świeżo tw orzące  się średnie i m niejsze go ­
sp odarstw a ro lne pożyczek  w g w a ran to w an y c h  przez  p a ń ­
stw o lis tach  ren tow ych . P ożyczk i te  m ia ły  się u m arz ać  
w  60 la ta c h  p rzez  op łatę  re n t ro czn y ch  ze s tro n y  w ła śc i­
ciela . Poniew aż P o lacy  nie b y li tu ta j ta k  w yk luczen i ja k
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p rz y  za k ład an iu  gospodarstw  p rzez kom isyę ko lonizacyjną , 
żąd a li te raz  h ak a ty śc i ich w yk luczen ia . Ż ądano  w re sz ­
cie, ab y  państw o w ydzielało  w ysłużonym  podoficerom  
Niem com  n a  w schodnich k re sach  posiadłości — itd. itd. 
W  r. 1897 zaczęto  za k ład ać  po m iasteczk ach  w  Poznań- 
skiem  ta k  zw ane b a z a ry  tow arow e, celem  zabicia polskiego 
m ałego handlu . Grłównym obow iązkiem  członków  tow. 
ї ї ,  К. Т. było bojkotow anie Polaków  n a  kaźdem  polu — 
niekupow anie w  sk lepach  polskich, za tru d n ian ie  w y łączn ie  
n iem ieckich  sił i oddaw anie roboty  n iem ieckim  rzem ieśln i­
kom. N a w ieść o rugow aniu  polskich rzem ielników , k u p ­
có w  itd. zg łaszały  się z ca ły c h  Niem iec m asy  k a n d y d a ­
tów  —' k ilku  m łodym  niem ieckim  lekarzom  obiecało tow. 
p łac ić  sta le  pensye, by le  się przenieśli do Poznania. W y ­
kupyw ano  p row incyonalną  p ra sę  i zaczęto  ziać n a  P o la ­
ków  Jadem  nienaw iści, w  ca ły m  szeregu  ty ch  pisem ek: 
b y ły  one w Grdańsku, w G rudziądzu, w Toruniu, w  B yd­
goszczy, w  Inow rocław iu  i Gnieźnie. W yszuk iw ano  P o la­
ków  po ro zm aity ch  p aństw ow ych  in s ty tu c y a c h  i oburzano  
się  n a  rząd , że ich  trz y m a  — ile ra z y  P o lak  zn a laz ł Ja­
kie m iejsce w  p rusk im  urzędzie, c a ła  h a k a ty s ty c z n a  p ra sa  
podnosiła srogi lam ent. Nie tajono się z tern, że «N iem cy 
m ają  h is to ry czn y  obow iązek w y p ie ran ia  i germ anizow ania 
Polaków » — au ten ty czn e  słow a posła S a ttle ra  — w sk a z y ­
wano, że k w esty a  polska, ta k  n iebezpieczna d la  państw a, 
istn ieje nie ty lko  n ad  W a rtą  i W isłą, a le  i nad  Renem  
i R uhrą, a  b rano  do tego tw ierdzenie a su m p t z tej oko­
liczności, że bojkotow any robotn ik  polski szedł n ad  Ren, 
b y  w  tam te jszy ch  m iejscach  fa b ry c z n y c h  zarobić n a  k a ­
w ałek  Chleba. D enuncyow ano w ojskow e o rk iestry , że g ry ­
w a ją  polskie m elodye, albo że g ry w a ją  w edług program ów  
w  obu Językach  d ru k o w an y ch  (1896) — z d a rz y ł się w y ­
padek, że «patryota»  niem iecki n a  w idok polsk ich  u m u n ­
d u ro w an y ch  sokołów w ołał o dynam it! Pogarda , p rz ezw i­
sk a  Jak «polnische Bande», «polnischer N und» dostaw ały  
się ludności polskiej Jako m iliony d robnych  u k łu ć  codzien-
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nie w  prasie, w  urzędzie, w  wojsku, w  szkole, w  calem  
życ iu  społecznem . G łośną b y ła  w  r. 1896 a w a n tu ra  kom i­
sa rza  okręgowego, C arnappa, k tó ry  po p ijanem u rozbija ł 
lud zgrom adzony w  celu  pożegnania a rcy b isk u p a  n a  
dw orcu kolejow ym  w  O palenicy, k iedy się zaś zdarzyło , 
że sprow okow any Po lak  obił N iem ca, robiono z tego kwe- 
s ty ę  zd rad y  stanu.

P ism a polskie peryodyczne p łac iły  rocznie ty siące  
m arek  p rzeró żn y ch  k a r, p rocesy  o obrazę w ładz, u rzędn i­
ków  itd., by ły  n a  p o rządku  dziennym .

P rócz od g rażan ia  się ludności polskiej w idzim y w k a ­
żdym  a r ty k u le  h ak a ty s ty czn eg o  pism a oburzenie n a  N iem ­
ców, niedostatecznie «patryo tycznym » zapałem  p rzejętych . 
To oburzenie przechodzi niekiedy w  publiczne o skarżen ie
0 odstępstw o i zdradę. N apróżno pew na część społeczeń­
stw a niem ieckiego p ro testow ała przeciw  tem u postępow a­
n iu  — napróżno  prof. D elb rück  w  «Preussische J a h rb ü ­
cher»  sm agał szyderstw em  zapędy  «patryotów » a  «G er­
m ania», «Posener Zeitung», «Berlinés B örsencourier», «Frei­
sinnige Zeitung» і p a rę  in n y ch  w y k a zy w a ły  bezsensow ność 
ty ch  gw ałtów  — h a k a ty  s ty czn y  szał ogarn ia ł co raz  sze r­
sze k ręg i w śród Niem ców i dochodził aż do k a te d r uni­
w ersy teck ich , z k tó ry ch  to m iejsc p ad a ły  te ra z  h a s ła  
«Ausrotten» pod adresem  Polaków  z ust ludzi tak ich , ja k  
Ireitschke, Schm oller, W ag n er Adolf, albo nie w y k ład a ją cy  
już  Mommsen. S ku tk i działalności kom isyi kolonizacyjnej
1 tow. H. K. T. razem  w zięte b y ły  jed n ak  zanad to  po­
w ierzchow ne: zn ik a ły  polskie nap isy  n a  n iem ieckich  sk le­
pach, dw u języczne p la k a ty  itd., podczas gdy  etnog raficzny  
sk ład  K sięstw a nie u legał zm ianie. W obec tego rad z ił 
prof. H ass z L ipska  (w «Alid. B lätter»  1898) żeby p rz e ­
znaczono n a  w yw łaszczen ie  Polaków  k ilk a  m iliardów ,, 
k iedy  100 m ilionów tem u nie podołało — projekt, k tó ry  
się okaże w  w łaśc iw em  świetle, k iedy  powiem y, że ca ły  
budżet P ru s  w  r. 1894 nie dosięgał 2 m iliardów , a  R zeszy 
m ało co n ad  1^* m iliarda.
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A rz ąd  coraz  w ięcej poddaw ał się tej polityce. Po 
upad k u  Kościelskiego, p ierw szej jej ofiary, nastąp ił w kró tce  
d ru g i upadek : C apriviego. U stąp ił on już w  p rzy sz ły m  
m iesiącu po m owie toruńskiej, w  p aźd z ie rn ik u  1894 roku. 
Było to po konferencyi gabinetow ej, n a  k tó rej ta k  on, ja k  
i cesarz  w ystępow ali p rzeciw  zbytn im  rep resy o m  an ty - 
socya łistycznym : upadek  k an c le rza  b y ł p raw d z iw ą  za ­
g a d k ą  dla E uropy . W stąp ił po nim  ks. Hohenlohe, libe­
ra ln y  kato lik , 75-łetni s tarzec , k tó ry , obejm ując u rząd , z a ­
pow iedział, że «nie pójdzie w szystk im i śladam i swego po­
przednika» . N ajm niej ja sn ą  b y ła  sp raw a, ja k  się rz ą d  z a ­
chow a w zględem  Polaków  — ale  ry ch ło  w y jaśn iła  się ona. 
W śród p rz y k ry c h  p rzeczu ć  u Polaków  zeb ra ł się w  s ty ­
czniu  1895 r. sejm prusk i. D nia  4 lutego w y w ią za ła  się 
«polska debata» . R ząd  przed łoży ł p ro jek t u s taw y  o po­
dziale jenera lnej kom isy i d ia w łości ren to w y ch  n a  dwie 
kom isye, z k tó ry ch  jedna m iała  n ad a ł pozostać w  B y d ­
goszczy, d ru g a  zaś m iała  b y ć  ustanow ioną w  K rólew cu 
d la  P ru s  w schodnich. D zia ła lność tej kom is у i nie podobała 
się h a k a ty s ty c z n y m  «patryotom » dlatego, że dopuszczała 
do k o rzy stan ia  z u staw y  tak że  i Polaków . Tw ierdzono, że 
kom isya jen e ra łn a  dzia ła  p rzeciw  kom isyi kołonizacyjnej, 
że ta  o sta tn ia  kolonizuje, podczas gdy je n e ra łn a  polonizuje. 
O dpow iadano n a  to z p rzeciw nej s trony  (poseł H erm ann, 
a  z Koła C zarłiński, M otty, M izerski i Jażdżew sk i) że je­
żeli te  kom isye są  w  dzia łan iu  sprzeczne, to n a leży  znieść 
ko łon izacy jną , tem bardziej, że osadzanie niem ieckiego 
uprzyw ile jow anego kolonisty  pod bokiem  chłopa polskiego 
o tw iera  tem u ostatn iem u oczy n a  postępow anie rz ą d u  i sieje 
n ienaw iść w polskim  ludzie. W reszc ie  żądano w dan ia  się 
p ań s tw a  w  działan ie h ak a ty z m u  i u k rócen ia  h ecy  a n ty ­
polskiej, k tó ra  może m ieć bardzo  p rz y k re  d la  p ań stw a  
sk u tk i p rzez zniechęcenie półtrzeciam iłionow ej ludności, 
zam ieszkującej bynajm niej nie bardzo  bezpieczne k re sy  
w schodnie.
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Odpowiedź pruskiego m in istra  sp raw  w ewn. K ö llera  
nie różniła  się zupełnie od w yw odów  Tiedem anna, h r. Lim- 
b u rg a  ałbo d ra  S a ttle ra : P o lacy  ro z ra s ta ją  się liczniej n iż  
N iem cy, nie m ożna więc żyw iołu niem ieckiego we w scho­
dnich  p row incyach  zostaw iać n a  pew ne spolonizow anie się: 
kom isya ko lon izacy jna i tow. H. K. T. m ają  w łaśn ie z a ­
danie zachow yw ać zagrożoną niem ieckość, a le  nie gnębić 
polskości. W reszcie m in ister w y ra z ił zdziw ienie, d laczego 
P o lacy  ta k  się boją działalności H. K. T,, k ied y  to tow. 
nie jest zaczepnem , ty lko  obronnem  i tak iem  sam em , ja k  
(rzekomo) tow. M arcinkow skiego. Zbił te  w yw ody 15 go lu ­
tego ks. Jażdżew sk i w  mowie dow odzącej, że tow. M ar­
cinkow skiego nie d a  się żad n ą  m ia rą  porów nać do tow. 
H. K. T., że jest ono w y łączn ie  h um an itarne , że d a w a ł o  
z a s i ł k i  m ł o d z i e ż y  t a k ż e  n i e m i e c k i e j ,  że w re ­
szcie nie sieje n ienaw iści p rzeciw  Niemcom, an i żadnym  
krokiem  przeciw  nim  nie w ystępuje.

Te en u n cy acy e  m in is tra  w yw oła ły  d u ży  niepokój 
w  społeczeństw ie polskiem , k tó re  w idziało te ra z  pow rót do 
stosunków  z czasów  B ism arka. S p raw ę kom isyi jenera łnej 
zby ł rz ąd  ogólnikowem  oświadczeniem , że jej kom petencya 
zostanie ściślej określona, co nie p rzeszkadzało  jej jednak  
(w r. 1897) żąd ać  bezpraw nie od Polaków  p a rce lu jąc y ch  
ziemię, by  osadzali tak że  n a  niej Niemców.

O dtąd k ro k  za  k rokiem  sp o ty k a ły  Polaków  klęski.
Tegoż ro k u  1895 (w styczniu) za tw ierdził m in ister 

K oller rozporządzenie n iższych  organów  rządow ych , żąd a­
ją c y c h  od am ato rsk ich , n aw et p ry w a tn y c h  kółek sk ład a ­
n ia  p rzek ład u  niem ieckiego sz tuk i m ającej b y ć  p rzed sta ­
wioną. N iepodobna było n aw et p rz y tu lisk a  d la  ch o ry ch  
założyć, albo szp ita lik a  d la  dzieci, w obec przeszkód jak ie  
m asam i s taw ia ły  w ładze w  obawie, ab y  k ilk a  sióstr m iło­
sierdzia nie zna lazło  zajęcia. U staw y  o stow arzyszen iach  
i zgrom adzeniach  tak , ja k b y  nie is tn ia ły  d la  Polaków  — 
głośną b y ła  sp raw a  w  r. 1896, k iedy  p ry w a tn ą  schadzkę 
posłów Łyskow skiego, P arczew skiego  i C zarlińskiego w  pe-
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w nyra hotelu uznano  za  zgrom adzenie i nałożono im k arę . 
Zaczęto  ro zw iązy w ać  zgrom adzenia , n a  k tó ry ch  mówiono 
po polsku, in terpe low any  zaś m in ister von  der R ecke (1897) 
odpowiedział, że nie zap rzecza  się polskiej ludności p ra w a  
zgrom adzan ia  się i że nie tw ierdzi, że sam  fa k t o b rad o ­
w an ia  po polsku jest powodem  ro zw iązy w an ia  zg rom a­
dzeń — ale w ładze policy jne m ają  p raw o  i obow iązek  
nadzoru, k tó ry  jest niem ożliw y, k iedy  u rzęd n ik  po polsku 
nie umie. Z n aczy  to ty le , że u ży w an ie  p ra w  k onsty tucy jr 
n y ch  przez  Polaków  jest zaw isłem  od tego, czy  w  danem  
m iejscu jest albo n iem a urzędn ika, znającego  polski język ! '

«N ajnow szy kurs»  ten  odbił się fa ta ln ie  i n a  szkole. 
N aukę języ k a  polskiego s ta ran o  się osłabić w  ten  sposób, 
że b iedniejszym  dzieciom  nie daw ano po p rostu  książek  
po trzeb n y ch  do n au k i tego języ k a  (podczas gdy  inne k s ią ­
żki dostaw ały  z urzędu). N a 4021 dzieci polskich w  szko­
łach  poznańskich , a  4781 n iem ieckich  (p ruska s ta ty s ty k a ) 
liczono 150 n auczycie li Niemców, a  39 Polaków  — n a  34’ 
n au czy c ie lk i ty lk o  3 b y ły  Polki (rok 1896). Gm inom  w  Ks. 
Pozn. i P rusiech  zach . odebrano jeszcze w r. 1886 p raw o  
m ianow ania n auczycie li — re p rez en tacy a  gm inna jest iro ­
n ią  autonom ii — k ażd y  sam oistn iejszy  k ro k  jej sp o ty k a  
się ze stanow czą odm ową w ładzy  politycznej. W  etac ie  
m inist, w y zn ań  i ośw iaty  w yrzu can o  jedną za d ru g ą  po- 
zy cy ę  n a  kato licko  polskie szkoły, n a tom iast w staw iano  co­
ra z  w iększe sum y n a  s ty p en d y a  d la  niem ieckiej m łodzieży 
z K sięstw a Poznańskiego i P rus, a  n iem iecki m in ister 
ośw iaty, Bosse wołał głośno, że szkoła m usi w y ch o w y w ać  
dzieci n a  Niem ców i P rusaków , i że to zadan ie  postano­
w ił rząd , o ile w  jego m ocy leży, w ypełnić. To w ychow y­
w anie polega n a  germ anizow aniu , n a  w ydz ie ran iu  dziecku 
jego rodzinnego języ k a  bez w zględu  n a  to, że w  ten  spo­
sób nikogo się do siebie nie p rzyw iązu je , czego p rz y k ła ­
dem  m ów iący  po ang ielsku  Ir la n d czy c y , k tó rzy  m imo to 
A nglikam i nie są, podczas gdy  po n iem iecku  m ów iący  A l­
z a tc zy cy  by li szczerym i F ran cu zam i. J a k  ciasne w y o b ra -
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żenią о istocie narodow ości tk w ią  w  n iek tó ry ch  n iem ieckich  
sferach, może św iadczyć fa k t następ u jący . W  lu ty m  1896 
opow iada! min. Bosse w parlam encie  o Niem cu, «k tóry  
w obec polonizu jących  w pływ ów  b y ł do tego stopnia słaby  
i n ierozsądny  — że nie u ży je , (mówił m inister) gorszego 
w y ra żen ia  — ż e  w y p i e r a ł  s i ę  s w e j  n i e m i e c k o -  

■ści  i u l e g ł  w p ł y w o m  p o l s k i m !  P rzeciw  tak im  
spraw om  i usiłow aniom  — ipsissim a v e rb a  p an a  m ini­
s tra  — m usim y w y stąp ić  z c a łą  energią... N i e  m o g ę  
p o z w o l i ć  n a  to,  a b y  P o l a c y  d z i e c i  w ą t p l i w e j  
n a r o d o w o ś c i  p r z y ł ą c z a l i  d o  p o l s k i e g o  o d ­
d z i a ł u » .  Rzecz Jasna. Ja k iś  N iem iec «uległ w pływ om  
polskim» i u w aża ł się za  Polaka. Ale n a  to nie może po­
zw olić rząd , którem u. Jak w idać p rzy słu g u je  Jedynie praw o 
stanow ienia o narodow ości poddanego!

U cisk  rośnie z k ażd ą  chw ilą. W  paźdz ie rn ik u  1896 
postanow iono zapobiedz p rzypuszczalnem u  oderw aniu  się 
W . Ks. Poznańskiego, i w ty m  celu  zmieniono b arw ę pro 
w incy i biało-czerw oną n a  b iało-czarno-białą. Z aczęto  w y ­
d a lać  Polaków  obcego poddaństw a, zakazano  urzędnikom  
Polakom  należeć do Jakichkolw iek, choćby  dobroczynnych  
tow arzystw , w reszcie zaczęto  ich  sta le  do służby  rząd o ­
wej nie przy jm ow ać. Celem poparc ia  kom isyi kolonizacyj- 
nej oddał rz ą d  przeszło 3000 h a  dom en i posiadłości fi- 
sk a łn y ch  лѵ P oznańskiem  i P ru siech  i p ro jek tow ał now ych 
100 m ilionów — m inistrow ie w p arlam encie  m ów ią o «bez­
czelnej zuchw ałości» ag ita to rów  w ielkopolskich, a  w  u rz ę ­
dowej pow iatow ej prasie w  P oznańskiem  (K reisblätter) z ja ­
w ia ją  się n apaści n a  n iek tó re  osobistości z pośród Po- 

, laków .
N a społeczeństw o polskie ten  «najnow szy kurs»  nie 

w y w a rł zb y t w ielkiego w rażenia . W  ciągu  w ieku p rz y ­
zw yczajono się do «zygzakow atej» linii p rusk iej po lityki 
w zględem  Polaków  i do chw iejności usposobienia w  n a ­
cze ln y ch  sfe rach  państw a. Stw ierdzono, że P o lacy  popeł­
nili znów om yłkę, zgodną z tem peram entem  i tra d y c y ą
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narodu, podsuw ając pełną  życzliw ość d la  sp raw  polskich 
sferom, k tó re  ich  bynajm niej nie żyw iły . T ak  sam o nie 
u legał w ątpliw ości fak t, że pozory w ielkiej p rzy jaźn i Po­
laków  z koroną z raz iły  do n ich  p raw ie  w szystk ie  stro n ­
n ic tw a  niem ieckie.

Ciężkie zadan ie  m iało te ra z  Koło polskie w  Berlinie. 
Do ab s ty n en cy i już nie wróciło, a  w  kw esty i ja k  dalej 
postępow ać, w idziało dw ie drogi. Albo iść za  rządow ym  
prądem  cen tra lizow an ia  R zeszy i g ładzen ia  różn ić  p aństw  
zw iązkow ych  p rzy  rów noczesnem  niszczeniu  ich  odrębno­
ści, albo s tan ąć  w obronie ty c h  odrębności i och ran iać  
p a r ty k u la ry z m  poszczególnych państw . Ale w zm acn ia jąc  
ten  p a r ty k u la ry z m  i kom petencye państw , w zm acniało  się 
tak że  i kom petencye P ru s — postanow iono w ięc d ąży ć  
racze j do cen tra liz ac y i R zeszy, choć nie w idziano w  tern 
żadnej d la społeczeństw a polskiego korzyści. S tąd  to ta  lo­
ja ln a  postaw a posłów polskich w  p arlam encie  niem ieckim , 
a  chłodna i pełna rezerw 'y  w sejm ie pruskim , w  czasie od 
1895 aż do 1897 r., s tąd  to p rz y ch y ln e  usposobienie Pola­
ków  dla cen tra lizacy jn eg o  kodeksu cyw ilnego d la  ca ły ch  
Niem iec w  r. 1896.

R ów nocześnie wołano w c ia łach  re p rez en tacy jn y ch  
o przeszkodzenie w  ucisku  polskości, n a  bojkot h ak a ty - 
stów  zagrożono bojkotem , pow tarzano  co ro k u  w nioski 
o ograniczenie, albo o zniesienie kom isyi kołonizacyjnej, 
a  w  r. 1895 głosowano razem  z C entrum , w olnom yślnym i, 
a  w  parlam en cie  i z robotn ikam i przeciw  wnioskowi, ab y  
parlam en t, w zględnie sejm  p ru sk i sk ład a ł B ism arkow i ho- 
m agium  wobec 80 roczn icy  urodzin  żelaznego kan c le rza .

W reszc ie  k iedy  się przekonano, że rz ą d  niem iecki 
w  n iczem  nie ustępuje rządow i prusk iem u, złożyło Koło 
polskie p rzez posła K om ierow skiego dnia 5 lutego 1897 r. 
jednom yślnie u chw aloną dek la racy ę , że f ra k c y a  polska m usi 
u w ażać  p rz y  w nioskach  w  parlam encie , «m om ent m a tery a l- 
nego i m oralnego ucisku  ludności polskiej jako  m iarodajny» 
w  zachow aniu  się posłów polskich do rządu .

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 14
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Z solidaryzow ane (na podstaw ie regu lam inu  z m a ja  
1897 r.) Koło polskie w  B erlinie przeszło w ięc do opo- 
zycyi.

G orące życzenie h a k a ty  stów  m iało się w kró tce  speł­
nić. D nia 16 s ty czn ia  1898 r. podał w  sejm ie p rusk im  Ho­
henlohe w niosek podniesienia funduszu  kom isyi kołoniza- 
cy jnej o dalsze 100 milionów i zniesienia ograniczeń, m ocą 
k tó ry ch  dochody z ty ch  funduszów  począw szy  od r. 1907 
m iały  w p ły w ać  do sk a rb u  państw a. K an c le rz  usiłuje do­
wieść, że w y k u p y w an ie  polskiej ziemi jest rz ecz ą  nie ty lko  
spraw iedliw ą, podyk tow aną koniecznością państw ow ą, a le 
naw et d la sam ej polskiej ludności jest dobrodziejstw em . 
K onieczność ty c h  kroków  m otyw ow ał «ag itacyą  polską», 
podczas gdy  w P rusiech  n iem a m iejsca d la  federa listycz- 
n y ch  dążności. P ru sy  n igdy nie oddadzą Poznańskiego — 
niech P olacy  z rzek n ą  się sw ych  m rzonek, «a porozum iem y 
się z nimi i będziem y ży li w  pokoju». Z apew niał, że gdzie 
w g rze  in teres pań stw a  pruskiego, tam  nie zn a  kom pro­
misów. Jeszcze  B ism ark  powiedział, m usim y m ieć w olną 
drogę od K rólew ca do W rocław ia  — więc choć k an c le rz  
ceni w ielu Polaków , to m usi p rzec iw d z ia łać  «szerzeniu się 
narodow ości polskiej».

N a mowę k an c le rza  ośw iadczył ks. Jażdżew sk i, że 
P olacy  ponaw ia ją  swój p ro test z r. 1886, p rzeciw  ustaw om  
kolon izacy jnym  wniesiony, i że nie b iorą  udziału  w  d a l­
szy ch  o b radach  w  ty m  przedm iocie. Po zapew nieniu  m ini­
s tra  M iguela, że rz ą d  postępuje «bardzo łagodnie», nie ta k  
ja k  inne narody , u s taw a  została odesłaną do kom isyi budże­
towej mimo oporu C entrum  i w olnom yślnych.

W edług u s taw y  tej rz ą d  p rz ezn a czy ł n a  cele kolon i - 
zacy i d rugie 100 milionów, o raz dochody z ty c h  dw ustu  
milionów n a  zaw sze, póki stan ie ziem i polskiej do z a k u ­
pyw an ia .

N ależy tu  jeszcze p rzejść  w yn ik i działalności kom i­
syi kolonizacyjnej.

W  czasie od r. 1886 do 1 s ty czn ia  1901 r. n a b y ła
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ona 147.475 ha. ziemi і to 241 m ajątków  w iększych  a  68 
■gospodarstw w łościańsk ich  za 100 m ilionów m arek . Ten 
n ab y tek  kom isyi ko lonizacyjnej w ynosi 2’71% obszaru  
K sięstw a Poznańskiego i P ru s  zachodnich razem , a  to 
3’64®/o obszaru  K sięstw a, a  l'65®/o Prus. K om isya koloni- 
za cy jn a  k a z a ła  d renow ać 172 m ają tk i obejm ujące 37‘300 ha. 
za 635 m ilionów m k.; osuszenie b ag n is ty ch  g run tów  n a  
2000 ha. kosztow ało ją  1 milion 150 tys. m k. — m ełiora- 
cye  60 ha. łąk  — 10.000 mk., n ap raw ian ie  w zględnie b u ­
dow anie dróg (321 km.) — 257.000 mk. O siedliła 4277 ro ­
dzin kolonistów , liczący ch  razem  30.000 głów  n a  kolo­
n iach  obejm ujących  ogółem 70.500 ha. w arto śc i 50 mil.

Posiadłości do tacy jne  d la  gm in, kościołów i szkół 
obejm ują około 4000 ha. F iska lne  g ru n ta  nie n ad a jące  się 
tym czasem  do rozparcelow ania, a  s łużące do późniejszej 
dyspozycyi, obejm ują 18.000 hek tarów . Z liczby  4277 ro ­
dzin kolonistów, 2715 rodzin  pochodzi z in nych  dzielnic 
i p rzyn iosły  do K sięstw a Poznańskiego i P ru s  zachodnich  
kap ita ł, m ogący  w ynosić 13 m ilionów m arek , jeżeli k aż d a  
rodzina p rzeciętn ie m iała  5000 m arek . Nowo zbudow anych  
zostało około 3700 zagród. W artość  w szy stk ich  zagród  
może w ynosić 32 do 35 m ilionów m arek . W  nowo zbudo­
w an y ch  koloniach postaw iono 76 budynków  gm innych , np. 
szpitalów  itd. Zbudow ano 19 kościołów, 12 domów m odli­
tw y, 17 domów dla  duchow nych, jeden dom organistow ski, 
a  10 parafiom  dano subw encye n a  pow iększenie is tn ie ją ­
cy ch  kościołów. Nowo u tw orzonych  zostało 113 gm in szko l­
nych , w  k tó ry ch  zbudow ano 116 szkół. W arto ść  w sz y s t­
k ich  nowo postaw ionych  budynków  pub licznych  w ynosi 
3 i pół m iliona m arek . U tw orzono 61 k as oszczędności 
i pożyczkow ych, spółkę m ającą  sp ichrz zbożowy, m łyn  
parow y  i p iekarn ię  parow ą, spółkę m a jąc ą  dom tow arow y, 
spółki zak u p u  i sp rzed aży  tow arów , spółki m leczarsk ie, 
m łynarsk ie , gorzełnicze, m elioracyjne, spółki chow u koni 
i inne. D la kolonistów  założono dwie zim owe szkoły  ro l­
nicze, ogród w zorow y z drzew am i owocowemi, 91 biblio-

14*
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tek  ludow ych. Koloniści m a ją  3 dom y sierót, 2 zak ład y  
dyakonisek  i 3 s tacy e  tychże.

Z polskiej s trony  in s ty tu cy e  p rzeciw dzia ła jące  komi- 
sy i kolonizacyjnej są: «Bank w łościański», pow stały  drogą 
sk ładek  w r. 1873 i «Bank ziem ski», założony w  r. 1887 
jako  bezpośrednia kon trm in a  n a  p ierw sze 100 milionów 
z r. 1886. B ank ziem ski przechodził ciężkie p rzesilen ia: 
do 31 s ty czn ia  1888 r. w płynęło n a  su b sk ry p cy ę  a k c y jn ą  
zaledw ie 265.450 mk., p rz y  3 milionowej em isyi z ostatn im  
term inem  1 październ ika 1889 r. Kadzono n aw et likw ida- 
cy ę  B anku, nim  jeszcze w  życie wszedł — przesilenia je ­
d n ak  p rzeby ł szczęśliwie, choć w ydatnośó jego wobec sk ro ­
m n ych  środków  (1893 r. k ap ita ł zak ładow y w ynosił 2 m i­
liony) nie może się ró w n ać  z w y datnośc ią  d z ia łan ia  komi- 
sy i kolonizacyjnej.



I X .

Obecny stan rzeczy.

chw ilą  objęcia K sięstw a Poznańskiego p rzez P ru sy , 
p row incya ta  m iała  czysto  ro ln iczy  c h a ra k te r . Pod 
ty m  w zględem  i do dziś się zasadniczo nie zm ieniła. 

P rzem ysł fa b ry cz n y  rozw inię ty  Jest Jedynie w  g ałęz iach , 
m a jąc y ch  z ro ln ictw em  bezpośredni zw iązek. Oprócz licz ­
n y ch  cukrow ni, fab ry k i m ączk i i syropu, fa b ry k  superfosfa- 
tów  i sz tu czn y ch  naw ozów , fa b ry k  wódek i likierów, 
a  w reszcie  k ilku  fa b ry k  narzędzi ro ln iczy ch  — fa b ry k  
w Poznańskiem  niem a. H andel hu rto w n y  w sk u tek  tru d n o ­
ści w  stosunkach  z R osyą i w sku tek  b ra k u  kolei, p ro w a­
dzącej p rzez K alisz bezpośrednio w  g łąb  K ró lestw a Pol­
skiego, p raw ie  źe nie istnieje.

N a uw agę zasługuje handel drzew em , k tó ry  toczy  się 
głów nie drogą w odną — po W iśle, W arcie , Noteci i k a ­
nale  bydgoskim . Ziem ia wogóle uchodzić może za dobrą.

S kalę  przecięciow ą czystego dochodu gruntow ego, od 
którego płaci się podatek  w państw ie p rusk iem  (obliczo­
nego n a  17.1 m k. od hek taru ) p rz e k ra c z a  ty lko  pow iat 
inow rocław ski, po nim  m niej p łaci s trze liń sk i (16.06 mk.), 
ra w iek i (13.71 marek), gostyński, kościańsk i i średzki 
(11.12 mk.).

JSiaJniżeJ oszacow ana Jest ziem ia w pow. w ieleńskim  
(5.87 mk. czystego dochodu), w pow. m iędzychodzkim , mię-



— 214 —

d zyrzeck im  і ostrzeszow skim  (6.27 mk.). W  okręgu rejen- 
cy i bydgoskiej p łaci się od ziem i ornej i łąk  w yższy  po­
d a tek  g run tow y, podczas gdy w  rej. poznańskiej lasy  w y ­
żej są oszacow ane.

Chów byd ła  jest znaczny  i co raz  się w zm aga; pod­
czas  gdy w  roku  1867 było ty lko  195.283 sz tu k  bydła, 
w  r, 1897 liczono go n a  249.609. W  Król. p rusk iem  było 
w  tym że roku  2,808.419, a  w  E zeszy  niem ieckiej 4,038.485.

Chów owiec i n ierogacizny  zm niejszył się.
G órnictw o u p raw ia  się głów nie pod Inow rocław iem , 

gdzie zn a jdu ją  się znaczne pok łady  soli, rów nie i pod ЛѴа- 
pnem  w W ągrow ieckiem , gdzie p rzew ażn ie  gips i wapno. 
Je s t dalej 5 kopaln i w ęgla b ru n a tn e g o ; w  kopaln i «Moltke» 
w  B ydgoskiem  kw itn ie fa b ry k a c y a  brykietów .

Gorzelnie, w  liczbie około 150, po trzebu ją  dużo do­
brego jęczm ienia, a  z tego powodu p roduk t ten  jest p rzed ­
m iotem  sk rzętnej up raw y . Z n aczn ą  jes t stosunkow o liczba 
brow arów .

L udność W. K sięstw a Poznańskiego w ynosi obecnie 
1,828.658 głów )̂, (t. j. 63'1 n a  k ilom etr kw adratow y). K a­
tolików  jest 1,227.197, p ro testan tów  561.397, Żydów  40.019^).

T rudno jest w cy frac h  pow yższych  o znaczyć liczbę 
każdej narodowości. W ogóle ludność p ro testancka, z ma- 
łemi w y ją tkam i, może b yć  u w a żan a  za niem iecką. W y ­
ją tk i te do tyczą  po p ierw sze k ilk u n astu  ty sięcy  Polaków - 
pro testan tów , zam ieszkałych  w  okolicy Ostrowa, O strze­
szowa, K ępnu i Odolanowa. Są to p rzew ażn ie  drobni w ła ­
ściciele ziem scy i zagrodnicy , k tó rzy  w yznan ie  sw e p rz e ­
chow ali z czasów  refo rm acy i w Polsce.

Z ty ch  sam ych  czasów  zachow ało w yznan ie  p ro te­
s tan ck ie  k ilkan aśc ie  rodzin  polskich szlacheckich , k tó re  
po dziś dzień kato licyzm u nie przy ję ły . W ym ienim y ty lko

9  P o d łu g  sp isu  lu d n ośc i z r. 1895.
9  L iczb a  ŻydÓAY sta le  się  zm n iejsza : w  r. 1871 b y ło  ich 61.982, 

ЛѴ r. 1890 — 44.546.
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hr. Potw orow skich, Lossowów, B ronikow skich. Ogółem 
liczba Polaków  pro testan tów  w ynosi około 15 tysięcy . Ż y ­
dzi w P oznańskiem  najzupełn iej p rzejęli się k u ltu rą  n ie­
m iecką i w  żadnym  raz ie  do ludności polskiej zaliczeni 
n aw et w najm niejszej części b y ć  nie mogą.

Pew ne trudności p rzed staw ia  oznaczenie liczby  k a to ­
lików Niemców. Z jednej s tro n y  trudno  zap rzeczyć , że 
w  pow iatach  n iek tó rych , ja k  m ianow icie pow iaty  skW ie­
rzyńsk i, w schow ski, w ieleński, m iędzyrzecki, babim ojski, 
leszczyński, bydgoski (miasto), chodziecki, czarnkow sk i, 
ra w ick i i now otom yski, liczba  osiad łych  n a  roli k a to li­
ków  niem ieckiej narodow ości jest zn a czn ą  i n iem ieccy au- 
torow ie szacu ją  ją  n a  p ią tą  część ludności ty c h  pow iatów  
wogóle (a w ięc około 20 tysięcy). Z d rugiej s tro n y  jednak  
uw zględnić trzeba, że rz ąd  p ru sk i un ik a  w y sy łan ia  w P o­
znańsk ie  urzędn ików  katolików , a  niem niej, że pro teguje 
w yłączn ie  p ro tes tan c k ą  kolonizacyę. W  żad n y m  raz ie  je ­
d n ak  liczba kato lików  Niemców, w  obrębie prow incy i po­
znańskie j zam ieszkałych , nie przenosi 100 ty sięcy , licząc 
bardzo  obficie. L iczby  ludności, podane pow yżej, do tyczą 
r. 1890, t. j. są  już nieco postarzałe , ze w zględu n a  n ie­
jednakow e pow iększanie się liczby  ludności polskiej i n ie­
m ieckiej.

AVzrost ludności polskiej siln iejszym  jest od w z ra s ta ­
n ia  niem ieckiej, a  to w sk u tek  silniejszego p rzy ro s tu  n a tu ­
ralnego. Z re sz tą  em ig racy a  n a  zachód, do B erlina i w  g łąb  
Niemiec, dość silnie w ystępu je  i u Niemców. O statecznie 
w ięc w ypad łoby  około 1,100.000 Polaków , zam ieszkałych  
w sam em  Poznańskiem , nie licząc  P ru s  w schodnich i z a ­
chodnich, o raz Ś ląska. L iczb a  ta  do ścisłości p re tensy i 
nie m a, a  poniew aż rz ąd  p rz y  sporządzan iu  s ta ty s ty k i lu ­
dności stosunków  narodow ościow ych nie uw zględnia, więc 
też i sp rostow aną p rzez dane, bezw zględnie zasługu jące  
n a  zaufanie, nie będzie 0-

i) W  roku 1903 zapewne opublikowane będą w yn ik i spisu 
z r. 1900, w  k tó ry m  UAvzględniono i narodorvosé.
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Zupełnie byłoby zbytecznera rozw odzić się tu  nad  
tem, ja k  rząd  p rusk i obchodzi się z tym i 1,100.000 
sw ych  obyw ate li Polaków  i szeroko om aw iać, że d la  nich 
zam kn ię tą  jest k a ry e ra  w ojskow a i u rzędn icza  itd. P rzez 
ca ły  okres dziejów «W. Ks. Poznańskiego» w idzieliśm y, 
że rz ąd  konsekw entnie un icestw ia ł p ra w a , w y n ik a jące  
z tra k ta tu  1815 r. Dziś un icestw ia ich resz tk i — k asu jąc  
polski w y k ład  relig ii w  szkołach. Z apew niane Polakom  
niegdyś p raw o do urzędów, zam ieniło się w szereg  praw , 
u tru d n ia jąc y ch  Polakom  zdobycie n iezależności m ateral- 
nej. R ząd  sam  ich  istnienie p rz y zn a je  i tłóm aczy  tem, że 
nie może przecież pow ierzać posad ludziom , k tó ry ch  za ­
p a try w a n ia  polityczne nie są  za p a try w a n ia m i państw o- 
wemi. «Ale — tw ierd zą  sfery  rządow e — za  to pod w zg lę­
dem  budow y kólei, szos, dróg i na punkcie  upo rządkow a­
n ia  stosunków  ekonom icznych w  ogólności, m a P oznańskie  
n iesłychan ie  w iele do zaw dzięczenia p rusk iem u  rządow i». 
Jedno z pism  niem ieckich  w yliczyło , że za czasów  Plott- 
w ella (1841 r.) istniało zaledw ie 30 mil. szosy, podczas gdy  
obecnie p ro w in cy a  ca ła  p o k ry ta  jest siecią dróg wszel­
kiego rodzaju . Nie w y n ik a  z tego jed n ak  żaden z a rz u t d la  
nas, a  żaden  ty tu ł ch luby  d la  rz ąd u  pruskiego; ileż bo­
wiem  m il szosy istniało w  P rusiech  za czasów  F lo ttw ella , 
a  ile ich dziś n a liczy ć  m ożna ? S tosunek zapew ne będzie 
jednaki, gdyż zarów no tu, jak  tam , zarów no w Poznań- 
skiem, ja k  we w łaśc iw ych  P rusach , isto tnym  m otorem  b y ły  
po trzeby  czasu , a  nie op iekuńcza dłoń rządu .

Z resz tą  jeśli rz ą d  p rzy czy n ił się do ulepszenia środ­
ków  kom un ik acy jn y ch , to nie uczyn ił on tego bezin tere­
sownie, owszem, k ierow ał się bardzo  jednostronną ra ch u b ą  
połityczną, w y ra ź n y  dowód czego m am y w w ielokro tnych  
a  pełnych  u zn an ia  d la rząd u  g łosach p ra sy  niem ieckiej, 
k tó ra  podnosi, że przez u lepszenie środków  k o m u n ik acy j­
n y ch  um ożliw ia rz ą d  lepsze n aw iązan ie  styczności i sto ­
sunków  pom iędzy rozsianem i po całej p row incyi koloniam i
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niem ieckiem i, со m a «niezm ierną doniosłość w w alce 
o w p ływ y  niem ieckie w  prow incyi».

Szkoły są ta k  gęsto rozsiane, ja k  może w żadnej in ­
nej p row incyi p rusk iej — rów nież li ty lko  w  celu  p ro p a ­
g an d y  germ anizacy i.

W  ciągu  ostatniego dziesięciolecia p rzy b y ło  przeszło  
300 now ych szkół ludow ych, nie m ów iąc już  o in nych  z a ­
k ład ach  naukow ych , ja k  np. sem in ary ach  nauczy c ie lsk ich  
lub  g im nazyach , k tó ry ch  jest ta k  dużo, że w  w yższy ch  
k lasach  liczba uczniów  rzadko  p rz e k ra c z a  liczbę 10—12. 
D odać d la  illu s tracy i należy , że z bardzo  n ielicznym i w y ­
ją tk am i w szystk ie nowo założone szkoły  ludow e noszą 
czysto  p ro testan ck i c h a ra k te r  i m ają  w y raźn ie  nak reślone 
germ an izacy jn e  cele. G e rm an izacy a  z p ro testan tyzow an iem  
zresz tą  idą nie ty lko  n a  polu stosunków  szko lnych  rę k a  
w rękę. P rzed  stu  la ty  n iespełna liczono w  K sięstw ie około 
120 zborów  i m odlitew ni p ro testanck ich , z k tó ry c h  w ięk ­
sza część budow ana b y ła  z drzew a. Dziś istn ieje 300 p ro ­
te s tan ck ich  parafii, a  zaledw ie k ilk a  zna laz łoby  się zbo­
rów  n iebudow anych  z m asyw nej cegły.

To popieranie p ro testan ty zm u  m a sw e pew ne cele, 
harm onizu jące z innym i w  dążeniu  do pochłonięcia ż y ­
wiołu polskiego.

R ząd p ru sk i dobrze sobie zdaje spraw ę, że ze sp ra w ą  
polską się nie u p o ra , dopóki nie w yn iszczy  doszczętnie 
społecznego znaczen ia  w iększej szlacheckie j w łasności 
ziem skiej, a  pow tóre — dopóki nie podetnie w pływ ów  d u ­
chow ieństw a. Sądzi, że po pozbyciu  się ty ch  dw óch w ro ­
gów, oddać się będzie m ógł procesow i powolnego tra w ie ­
n ia  pozostałych  części spo łeczeństw a polskiego i w ątp i, 
ab y  w a rs tw a  m ieszczańska  i ludow a m ogła się zdobyć n a  
jakąśko lw iek  odporność.

Z niszczenie w ielkiej w łasności ziem skiej posuw a się 
naprzód  n a  g ru n c ie  istn iejącego od la t  k ilk u n astu  p rzesi­
lenia, rolnego. Z nam iennym  objaw em  i poniekąd  zw ias tu ­
nem  tego p rzesilen ia b y ła  em ig ra cy a  ludu roboczego, k tó ra
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trw a  od szeregu lat, p och łan ia jąc  rok  rocznie dziesiątk i 
ty sięcy  rą k  roboczych. W  ciągu  r. 1898 w yszło z K się­
s tw a Poznańskiego 38 ty sięcy  ludzi do za jęć  ro ln iczych, 
3 ty siące  do przem ysłow ych  i okoła ty s iąca  do kopalń.

B rak  robotn ika rolnego w Poznańskiem  Jest w ynikiem  
k ilk u  różnorodnych  p rzyczyn .

S k ład a ją  się n a  to nie ty lko  oba rodzaje em ig racy i — 
em ig racy a  w g łąb  Niemiec, n a  zachód, i em ig racy a  do 
m iast — ale i w iększe zapotrzebow anie robo tn ika rolnego. 
S kutk iem  zm iany  system u gospodarstw a, zapotrzebow anie 
robo tn ika w Poznańskiem  sta le  się zw iększa, podczas gdy 
zasób r ą k  do p ra c y  p rzy  roli co raz się zm niejsza. E m ig ra­
c y a  do m iast Jest wobec stałego w zrostu  żyw iołu  m iej­
skiego coraz  znaczn ie jsza ; w yp ad k i zm iany  zaw odu, t. J. 
po rzucan ie  za jęć ro ln iczych , a  oddaw anie się procederom  
przem ysłow ym  lub  rękodzieln iczym  są co raz  częstsze; 
w  okolicy np. Inow rocław ia sk a rż ą  się pow szechnie, że 
szybk i w zrost m iasta  zab ie ra  roli w szystk ie  siły  robocze.

Z a u w aży ć  p rzy tem  należy , że w ychodzące ze wsi 
e lem enty  na leżą  zazw yczaj do najzdrow szych , najm łod­
szych  i najsiln ie jszych  — a  w ięc u szczerbek  Jest tern bo­
leśniejszy. G orsze Jeszcze spustoszenia czyn i em ig racya  
w  g łąb  Niemiec. N ajbardziej godnym  zastanow ien ia  Jest 
fak t, że w ychodźcy  z Poznańskiego nie są n a  Zachodzie 
w ogólności lepiej p łatn i, n iż robotnicy, pozostający  w  k ra ju . 
Pomimo to Jednak u trzy m u je  się m iędzy nimi przekonanie, 
że n a  Z achodzie zna jdu ją  lepszy  zarobek, podczas gdy 
np. n a  K u jaw ach  p łaci się za w yb ieran ie  b u raków  z m orgi 
14 m arek  — cena, do k tó rej k o n trak ty , p rzez  w ych o d ź­
ców w  głębi Niem iec zaw ierane, n igdy  nie dochodzą. 
Chłop za rab ia  n a  Zachodzie półtorej m ark i dziennie, a  dzie­
w czy n a  1 m ark ę  dziennie. P rócz tego o trzy m u ją  n ieznaczny  
dodatek  podczas żniw. Je s t to zarobek, bądź co bądź zn acz ­
nie w y ższy  od tego, k tó ry  w Poznańskiem  zn a jd u ją  robo-' 
tn icy  galicy jscy , ci robotnicy  bowiem o trzy m u ją  po 80 fen.,
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dziew czę ta  po 60 fen. za  k ażd y  dzień, a  prócz tego ordy- 
n a ry u m  w  najlepszym  raz ie  w  wysokości 40 fen.

Z sam ego zestaw ienia c y fr  pow yższych  w idocznem  
jest, ja k  głębokie p rz y czy n y  pow odują w ychodżtw o i b ra k  
ro b o tn ik a  rolnego w W . K sięstw ie Poznańskiem , bo cena 
robotn ika, jako  p roduk t osta teczny  bardzo  zróżn iczkow a­
nego procesu ekonom icznego, stanow i n iejako podstaw ę 
-egzystencyi ca ły ch  działów  p rodukcy i kra jow ej i dowolnie 
reg u lo w ać  się nie da.

D latego p rz y  obecnym  stan ie  cen produktów  gospo­
d a rs tw a  w iejskiego — a  są one w N iem czech wogóle dość 
w ysokie — n asza  w iększa i średn ia  w łasność ziem ska nie 
je s t  w  s tan ie  egzystow ać.

Przesilenie, u jaw n ia jące  się w upad k u  w iększej w ła­
sności ziem skiej i m obilizujące m asy  ludności w iejskiej 
w  szeregi em igrantów , byłoby  bez w ątp ien ia  prędzej dopro­
w adziło  do k resu  p rzekształceń , gdyby  nie szereg  poło­
w iczn y ch  środków, k tó re  p rz y czy n iły  się do po w strzy m y ­
w an ia  dalszego biegu rzeczy .

Jed n ą  z p rzy czy n , u trzy m u jąc y ch  przesilenie w  s ta ­
nie ch ron icznym  jest po lityka  rządu . Z rządow ej an ty p o l­
sk ie j po lityki ekonom icznej różnorodne w y n ik a ją  n astęp ­
stw a, na jczęście j zupełnie różne od tych , k tó re  rz ąd  osią­
g n ąć  zam ierzy ł. T ak  np. u staw a kolonizacyjna. Je j sk u tk i 
b y ły  d la K sięstw a, m ianow icie d la  w iększej w łasności ziem ­
skiej, w ręcz sp rzeczne z tern, do czego rz ą d  p ru sk i dąży ł 
i czego się spodziew ał. G dy rz ą d  p rusk i u staw ę kołoniza- 
c y jn ą  w prow adzał, w ielka liczba m ają tków  ziem skich z n a j­
dow ała się n ad  k raw ęd zią  ru iny . K olonizacya, zaopatrzona 
w  setk i m ilionów i z razu  gotow a n a  ślepo kupow ać 
Acszystko, by le ty lk o  kupić, nie czy n iła  n aw et różn icy  po­
m iędzy w łaśc ic ielam i P olakam i a  N iem cam i i s ta ła  się 
kupcem , m a jący m  n iep rzeb rane  zasoby pieniężne, n ieog ra­
n iczoną chęć k u p n a  i gotowość każdej chw ili w chodzenia 
z k a id y m  w p e rtra k ta c y e , to zaś w yw ołało  n a tu ra ln ie  
ta k ą  zw yżkę cen  ziemi, że silniejsze elem enty , k tó re  b y ły
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w  możności p rz e trw a ć  najgorsze czasy , obecnie sp o g ląd a ją  
n a  o lbrzym i p rzy ro s t w artości m ają tku .

Ten p rzy ro st w artości, w ynoszący  przeciętn ie p ó łto ra  
ra z a  w artości p ierw otnej, za tam ow ał n a  czas pew ien p rz e ­
bieg przesilenia ekonom icznego i zdaw ało  się, że w a ru n k i 
egzystency i w iększej w łasności są  znów n a  trw a łe j u g ru n ­
tow ane podstaw ie.

Lecz pomimo tego w z ra s tan ia  w artości m ają tk ó w  
ziem skich, em ig racy a  ludności roboczej nie p rzesta ła  w d a l­
szym  ciągu  podm yw ać fundam entów , n a  k tó ry ch  o p ie ra ła  
się przyszłość w iększej w łasności. O kazała  się p o trze b a  
posiłkow ania się robotnikiem , sprow adzonym  z O alicy i lu b  
K rólestw a. Robotnik ten  by ł tańszy , a  okoliczność ta  n a ­
d aw ała  jego roli w śród stosunków  ekonom icznych  m iejsco­
w y ch  cechę środka zbaw czego. L ecz robotnik  ten  by l pol­
ski, a  to w y sta rczy ło  rządow i p rusk iem u do w y d an ia  sze­
regu  zakazów  i ogran iczeń  u tru d n ia jący ch  posiłkow anie 
się tym  środkiem  zbaw czym . R ząd  chętnem  okiem  spog lą­
dał n a  w yludnienie się żyw iołu polskiego, a  jego an ty p o l­
sk a  po lityka  ekonom iczna polegała w łaśnie n a  tern, ab y  
w iększą w łasność ziem ską izolow ać od środków  pom ocni­
czy ch  i zrobić z niej kozła ofiarnego sw ych  dążności po­
litycznych .

N a g ruzach  tej w iększej w łasności u rosnąć i k rzew ić  
się m iał szereg osad kolonistów  niem ieckich. B ył to p lan  
B ism arka.

W strzy m an ie  dopływ u sil roboczych  z za g ran icy  do 
pew nego stopnia zrów now ażyło  w p ływ y  in s ty tu cy i koloni- 
zacy jnej rządow ej. Jeśli ko lonizacya zaostrzenie p rzesile ­
n ia  ekonom icznego opóźniła, to ogran iczenie posiłkow ania 
się tan im  zag ran iczn y m  robotnikiem  n a  nowo je postaw iło 
n a  porządku  dziennym .

D okąd w ięc prow adzi ten bieg w ypadków  i co raz  
n iekorzystn ie jsze uk ładan ie  się w aru n k ó w  egzystency i 
w iększej w łasności?  D ziś coraz częściej spo tkać  się m ożna 
ze zdaniem , że p rzyszłość n ależy  do drobnej w łasności.
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«W obec zan iku  w iększej w łasności ziem skiej, ustępo­
w anie sz lach ty  i in teligencyi w iejskiej z a re n y  polityczno- 
społecznej, jest ty lko  k w esty ą  czasu». Temi słow y w y raz ił 
swój pogląd n a  s tan  rzeczy  jeden z n aszy ch  w y b itn y ch  
polityków . K lasa  ta  robi obecnie n iejako tes tam en t poli­
ty czn y  i s ta ra  się przygo tow ać lud  do tego, ab y  z czasem  
sam  um iał iść — i zw yciężać.

Jed n a  z n aszy ch  gaze t codziennych podała niedaw no 
zestaw ienie, w ykazu jące , ile m ają tków  ziem skich przeszło 
w  ręce  niem ieckie, w  okresie ostatn ich  la t trzy d z iestu  i to 
w  dw óch ty lko  pow iatach, m ianow icie W itkowskim i gn ie­
źn ieńsk im  (serce Księstwa). R ezu lta t obliczenia w yk azu je  
u tra tę  66.362 m órg ziemi.

Lecz nie o liczbę m órg tu  chodzi. Chodzi o to, źe 
w śród  nazw isk  w łaścicieli ty c h  m ajątków , sp rzedanych  
w  dw óch ty lk o  pow iatach  w  ręce  Niemców, sp o tykam y  
n az w isk a  M oszczeńskich, Lubom ęskich, H ulew iczów , Bło- 
ciszew skich, Ponińskich, Brezów, R adońskich, K alksteinów , 
Szołdrskich, From holzów , Potw orow skich, M ateckich, M al­
czew skich , Chosłow skich, D ębińskich  i w ielu in n y ch  — 
a  w ięc nazw iska, k tó re  w dziejach  K sięstw a, w  tej m ia­
now icie chw ili trag icznej 1848 roku , zap isa ły  się chlubnie 
w  w alce o w ysw obodzenie K sięstw a z pod p rusk iej w ła ­
dzy, Ojcowie prow adzili lud  do w alk i z P ru sam i — syno­
wie uchodzą z o sta tn ich  szańców  obronnych  polskości.

U chodzą, bo m uszą. Konieczność ekonom iczna — to 
najsiln ie jsza ze w szystk ich  konieczności.

Cóż jed n ak  oznacza ten  n ieu lega jący  w ątpliw ości 
fa k t z a n ik a n ia  w iększej w łasności i fa k t w y zb y w an ia  się 
ziemi z ty c h  rąk , k tó re  n iegdyś niosły w  p ierw szym  rz ę ­
dzie sz tan d a r narodow y ?

Z anim  odpowiem y n a  to py tan ie, zaznaczym y , że po­
dług tegoż zestaw ienia s ta ty stycznego  P olacy  od Niemców 
w  ty m że  czasie i w  ty ch  pow iatach  odkupili 12.330 mórg. 
To m ało — ale u d erza jącą  jes t okoliczność, że pom iędzy 
n azw iskam i tych , co odkupyw ali, znajdu jem y sarńe nazw i-
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sk a  drobno-m ieszczańskie, k tóre  dopiero te ra z  w y stęp u ją  
n a  a ren ę  po ra z  p ierw szy.

P a k t to znam ienny, a  św iadczy  on w ym ow nie, że 
powoli p rzesuw a się p u n k t ciężkości stosunków  społecz­
n y ch  z w a rs tw y  rodowej szlacheckiej in teligencyi n a  w a r­
s tw y  nowo się dopiero form ujące, form ujące się z ludu  
i m ieszczaństw a. Je s t to głęboko sięgająca  p rzem ian a  spo­
łeczna.

N a m iejsce in teligencyi szlachecko-ziem iańskiej, zw ią ­
zanej z ziemią, a  p rzez to unieruchom ionej n iejako i n ie­
dostępnej do szybkiej p rzem iany  w ew nętrznej, z jaw ia ją  się 
zaczą tk i in teligencyi oderw anej od ziemi, in teligencyi nie 
z urodzenia, ale  z w yw alczonego p ra c ą  osobistą stanow i­
sk a  społecznego. Jasnem  jest, że w  szeregach  tej in teligen­
cyi, oparte j n a  osobistych za le tach  jednostek, szybciej i ła ­
tw iej dokonyw uje się proces p rzem iany  społecznej, w  sze­
reg ach  tej in teligencyi zaw sze się znajdzie m iejsce d la  s y ­
nów  w łościan  i rzem ieślników , d la  «now ych ludzi». Z asi­
lan a  jednostkam i, zw iązanem i pochodzeniem  ze w szyst- 
kiem i k lasam i społecznem i, in teligencya ta  będzie bardzie j, 
n iż zam ie ra jąca  dzisiejsza, odpow iadać potrzebom  chw ili 
i pojm ow ać ducha czasu.

M ożna więc śm iało tw ierdzić, że w sku tek  położenia 
ekonom icznego, k tó re  obecnie powoduje zan ik  k la sy  zie- 
m iańsko-szlacheckiej, w  K sięstw ie dokonyw uje się aż do 
podstaw  sięgająca społeczna przem iana, k tórej p roduk tem  
będzie w ytw orzenie zdolnej do życia , n iezw iązanej w p ra w ­
dzie z rolą, a le  też i wolnej od kastow ych  uprzedzeń, in ­
teligencyi. Proces podobny z pew nem i, zależnem i od lo k al­
n y ch  w aru n k ó w  zm ianam i] — dokonyw uje się obecnie, 
w  m niejszym  zakresie i z m niejszą szybkością, n a  Ś ląsku  
i w  P ru sach  zachodnich, gdzie po doszczętnym  zan iku  po l­
sk ich  rodow o-szlacheckich k las  w yższych , form uje się 
z ludu  sam orodna in teligencya, pow ołana do tego, a b y  s ta ­
now ić w  p rzyszłości czoło narodu. P roces ten  n a  Ś ląsku  
np, odbyw ać się m usi n iesłychan ie  powoli dlatego, że setki
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la t  dzielą chw ilę obecną od czasów , gdy  is tn ia ła  tam  in- 
te ligencya — c a ła  p ra c a  k u ltu rn a  odbyw ać się m usi z a ­
tem  od sam ego początku , a  n a  to sk ład a ją  się pokolenia, 
podczas gdy  w P oznańskiem  m ożna dojść do ty ch  sam ych  
rezu lta tów  w  nierów nie k ró tszym  czasie  drogą p rz e k sz ta ł­
cenia. N a Ś ląsku  przeciętn ie  zam ożny gospodarz m usi 
z najw iększem  natężeniem  sił p raco w ać  i d ąży ć  do tego 
w  ciężkim  trudzie , zanim  sy n a  w y k sz ta łc i n a  n au czy c ie la  
lub księdza. Dopiero ten  n au czy c ie l lub ksiądz m oże ko­
goś z rodziny  rów nież z natężeniem  sił p ch n ąć  dalej i zro­
bić lekarzem , profesorem , adw okatem , inżynierem , kupcem  
lub przem ysłow cem  w w iększym  sty lu .

T ym czasem  w K sięstw ie is tn ie jąca  k lasa  in teligency i 
w iejskiej m a jeszcze po tem u środki, ab y  w  p ierw szym  
za raz  pokoleniu usku teczn ić  tę  p rzem ianę społeczną.

T ak  ja k  dziś rzeczy  stoją, ta  in te ligencya w iejska, 
to ziem iaństw o, jedną  — osta tn ią  n iejako służbę spełnić 
może sw em u społeczeństw u i narodow i: oto p rzygo tow ać 
sobie następców  w  innych , odległych od ro ln ic tw a zaw o­
dach, o raz w y k sz ta łc ić  lud w szkole sam opom ocy.

A choćby ta , dziś u stęp u jąca  z pola, w a rs tw a  spo­
łeczna m iała  n iespożyte zasługi społeczne i po lityczne — 
choćby p rzez szereg  d ługi la t  sam a jedna, ja k  now ożytny  
A tlas, niosła n a  sw ych  b a rk ach  c iężar obow iązku obrony  
narodow ości przed g erm an izacyą , to przecież fa k t jej z a ­
n iku  jest faktem . Z asług jej, jeśli są, w  niczem  nie u szczu ­
pla. Zm ęczona jest i uledz m usi w szechpotężnem u d z ia ła ­
niu czasu , k tó ry  o kresie jej istn ien ia  zadecydow ał. Ona 
sam a już rozum ie, że nadeszła  p o ra  sporządzenia te s ta ­
m entu  połitycznego i p rzek azan ia  następcom  w  spuściżnie 
tego dorobku narodowego, k tó ry m  d o ty ch czas ona w ła ­
dała. I  te  w szystk ie  wiece, n a  k tó ry ch  do stołu p rezy d y a l- 
nego coraz  częściej w zy w an y  zostaje w łościanin  lub rz e ­
m ieślnik — i te  rozm aite  sp raw y  w yborcze, do k ierow ni­
c tw a  k tó ry ch  w zy w a się co raz częściej rep rezen tan tó w  
w ars tw  w łościańsk ich  lub rzem ieśln iczych  — i te bank i
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ludowe, do d y re k cy i k tó ry ch  znów  ludzi z ty ch  sam ych  
w a rs tw  się w ciąga  — w szystko  to dy k tu je  ów niesp isany  
nigdzie, a  w y k o n y w an y  w szędzie tes tam en t po lityczny.

Nie u lega w ątpliw ości, źe tak ie p rzekszta łcen ie  się 
w ielkorolnej w łasności ziem skiej w  m ałorolną, choćby  sk ąd ­
inąd  p rzedstaw iało  jedyne rozw iązan ie  przesilen ia  i jako  
tak ie  było n aw et pożądanem , obfite jest w doniosłe n a ­
stępstw a społecznej i politycznej n a tu ry .

Zachodzi bowiem kw estya , czy  ta  nowo w ytw orzona 
k lasa  społeczna, pod w zględem  narodow ym  będzie w  s ta ­
nie zastąp ić  k lasę, u s tęp u jącą  z pola, i czy  będzie w  m o­
żności p rze jąć  jej obow iązki wobec rodzim ego dorobku d u ­
chow ego i cyw ilizacyjnego , wobec tra d y c y i rodzinnych , 
zagrożonych  przez germ an izacy ę  ?

A dalej nasu w a się z ekonom icznego p u n k tu  w idze­
nia py tan ie , czy  w  ra z ie  owej p rzem iany  ziem ia pozosta­
nie w rów nie w ysokiej k u ltu rze  ? Czy p rzez dzielenie 
drogą dziedziczenia nie w y tw o rzy  się w reszcie ta k  znany  
ze swej złej strony, p ro le ta ry a t ro ln y ?

N a te w szystk ie  p y tan ia , ja k  zobaczym y, odpowiedź 
nie b rzm i ujem nie d la  w y tw a rza ją ce j się obecnie k lasy  
społecznej.

U padek ro ln ic tw a  w y n a g rad za  się w N iem czech po­
n iekąd  rozw ojem  p rzem y słu  i handlu . P rzy p a trzm y  się n a ­
szym  pro-wincyom, a  u jrzym y , że o Poznańskiem  to się 
tw ierdzić  nie da. W  ogólności p rzem ysł w P oznańskiem  
stoi n a  bardzo  nizkim  stopniu rozw oju.

O granicza się on do bardzo  n ielicznych  gałęzi i jeśli 
w  ciągu  ubieg łych  la t  trzy d z iestu  u czyn ił jak iekolw iek  po­
stępy, to do ty czy ły  one jedyn ie  rzem iosła i rękodzieł.

R zem ieślników  i rękodzielników , n az y w an y c h  w  Po­
znańskiem  przem ysłow cam i, istotnie w  P oznańskiem  jest 
dużo, ale p rzem ysłu  praw dziw ego — w znaczen iu  pro- 
d u k cy i fab rycznej — niem a. Rów nież i p rzem ysł dom owy 
nie puścił korzeni.
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P rzed  la ty , gdy  ro ln ictw o było jeszcze dość k o rzy ­
stnym  działem  gospodarstw a społecznego, dochód z niego 
p o k ry w ać  m ógł w a rto ść  im portow anych  z g łębi Niem iec 
w yrobów  obcego przem ysłu , a  w  ten  sposób u trz y m a ć  się 
m ogła .pew na rów now aga b ilansu  ekonom icznego. D ziś im ­
portow ać m usi K sięstw o P oznańskie  w y ro b y  p rzem ysłu  
obcego, ja k  za d aw n y ch  czasów , nie m ogąc zaś w  tej m ie­
rze  p łac ić  ekspo rtem  w ytw orów  ro ln ic tw a  n a  ry n k i n ie­
m ieckie, m usi doroczny niedobór p o k ry w ać  przez  em igra- 
cyę, czy li ekspo rt sił roboczych. Je s t to jasne.

K ażdy  ekonom iczny organizm , k tó ry  n ie w y tw a rza  
w  jednym  dziale p ro d u k cy i ty le, ab y  m ódz p o k ry ć  w a r­
tość obcego dowozu, w  in n y ch  dz ia łach  m usi p łac ić  je ­
d y n ą  w artością, k tó ra  m u pozostaje do dyspozycy i: w a r ­
tością sił roboczych.

R ozw iązanie tej kw esty i spoczyw ać może, gdy  n iem a 
nadziei polepszenia stosunków  w  rolnictw ie, ty lk o  n a  polu 
przem ysłu , zarów no  n a  polu wielkiego, czy li fabrycznego , 
ja k  n a  polu drobnego, czy li domowego przem ysłu .

Stan.^ rękodzieln ictw a polskiego w  P oznańskiem  jest 
zad aw a ln ia ją cy  i p ro d u k cy a  we w szystk ich  d z ia łach  rz e ­
m iosła p rzed staw ia  się pokaźnie. D odać tu  jednakże  m u ­
sim y, że w e w szy stk ich  ty c h  dz ia łach  już daje  się uczuć 
pew ne przepełnienie. R zem ieślnik m a w alkę  o b y t n ie­
zm iernie u tru d n io n ą  p rzez  coraz liczniejsze za stęp y  g a r ­
nącej się do rzem iosła ludności.

D laczego p rzem ysł fa b ry cz n y  się nie ro zw in ą ł?
Są dw ie k a rd y n a ln e  p rz y c z y n y : jedna  — to b ra k  

in icy a ty w y , poparte j kap ita łam i, d ru g a  to b ra k  pol­
skiego hurtow nego handlu .

D okąd nie sięga w  przem yśle  zd row a działa lność 
spółek k red y to w y ch  (ogranicza się ona przecież p raw ie  że 
do drobnych  przem ysłow ców ), tam  b ra k  kap ita łó w  i ubó­
stwo, k tó re  dość zestaw ić  z obfitością ich  gdzieindziej, ab y  
m ieć jedną p rz y czy n ę  zasto ju  w  przem yśle . S postrzegam y 
d z ia łan ie  tej sam ej p rz y c z y n y  i w  p rzem yśle  dom owym .

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 15
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k tó ry  Jest najw ięcej zbliżony do fab rycznego  i w obec t a ­
niości sił roboczych  w  porów naniu  z cenam i w  p rzem y ­
słow ych o k ręgach  Niemiec, m ógłby d ać  pew ne oparcie 
tysiącom  ludzi.

Czas Jakiś żyw o zajm ow ano się w  Poznańskiem  p rze ­
m ysłem  dom owym . Robiono sobie nadzieję, że p rzem ysł 
ten  zdoła d ać  za trudn ien ie  tysiącom  rą k  i z a trz y m a  
w  k ra ju  siły  robocze, k tóre  ro k  rocznie opuszczają  g ra ­
nice, a b y  szukać  zarobku  m iędzy obcym i. L ecz b ra k  
w szelkich  oznak, z k tó ry ch  m ożnaby w nosić o Jakim kol­
w iek w zroście p rzem ysłu  domowego. P ró b y  czynione w  ro z ­
m aitych  d zia łach  przem ysłu , zw łaszcza  drzew nego, Jak ko- 
szykarstw o , w yrób  toczonych  i rzeźb ionych  przedm iotów  
d la  gospodarstw a domowego, nie w y d a ły  żadnego rezu l­
ta tu .

D laczego p rzem ysł d robny  nie odpow iedział pok ład a­
n ym  w  nim  nadziejom  ? Bo b ra k  przedsiębiorców  z k ap i­
tałam i. P rzecież w yrobnik , za tru d n io n y  w  przem yśle  do­
m ow ym , n ie może iść na ry n e k  sp rzed aw ać  sw ych  w y ro ­
bów i ponosić na jro zm aitszy ch  k o n ju n k tu r w szechśw iatow ej 
p rodukcyi. W oli on w tedy  w y w ędrow ać tam , gdzie ry z y k o  
p rodukcy i ponosi kto  inny. W szędzie Jest ta k  sam o i in a ­
czej b y ć  nie może.

B rak  ty c h  przedsiębiorców  fab ry k an tó w , k tó rzy b y  
swój in teres oparli n a  rozw oju p rzem y słu  drobnego, czy łi 
domowego. Jest p rz y c z y n ą  zastoju. C hoćby lud  Jak  n a jle ­
piej pojął korzyści, w y n ik a jąc e  z za ro b k u  w  drobnym  
przem yśle , n ic on k o rz y s ta ć  z n ich  nie może, Jeśli będzie 
m iał sm u tn ą  persp ek ty w ę poszuk iw an ia  odbiorcy n a  tow ar.

D ru g ą  p rz y czy n ą , k tó ra  stoi n a  przeszkodzie rozw o­
jowi p rzem ysłu , Jest b ra k  hurtow nego h and lu  polskiego. 
K ażdem u przem ysłow i n iezbędny Jest d la  egzystency i r y ­
n ek  zby tu . P rzem ysł w  P oznańskiem  nie rozw inął się m ię­
dzy  innem i i z tego też powodu, że pom iędzy polskim  fa ­
b ry k a n te m  a  kupcem -deta listą  nie s ta n ą ł polski kupiec 
hurtow ny . Nie ty c z y  się to oczyw iście p ew nych  dzia łów
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fa b ry k ac y i, ja k  np. fa b ry k a c y i w ódek i likierów , w  k tó ­
ry c h  m ianow icie znaczn iejsza ilościowo konsum cya po­
zw ala  fab ry k an to w i w chodzić w  bezpośrednie stosunki 
z odbiorcam i.

Inacze j rzecz  się m a też i w  dziale fa b ry k a c y i m a­
chin  ro ln iczy ch  i innych . P a b ry k a c y a  ta  nie potrzebuje 
ta k  dalece zróżniczkow anej pom ocy handlu . F a b ry k a n t 
jest tu  za razem  kupcem , a  w a rsz ta ty  sk ładem  tow aru . 
Tem u też zapew ne p rz y p isa ć  należy , że dział fa b ry k a c y i 
m aszyn  i narzędz i jest dobrze rep rezen to w an y  u nas w  sto­
sunku  do in n y ch  działów  przem ysłu .

G dy w ięc z jednej s tro n y  przem ysłow i polskiem u 
w P oznańskiem  b ra k  o rg an izacy i oparte j n a  silnej k a p ita ­
lis tycznej podstaw ie, z d rugiej s tro n y  b ra k  mu w spółdzia­
łan ia  o rg an izacy i handlow ej, k tó rej jednem  ogniw em  jest 
handel h u rto w n y , pośredn iczący  m iędzy fa b ry k an tem  
w zględnie przedsiębiorcą, a  d robnym  kupcem . Są d o ty ch ­
czas ty lk o  te dw a końcow e ogniw a tego łań c u c h a : są  siły, 
k tó re  m ożna za tru d n ić  w  drobnym  p rzem yśle  i nie b ra k  
p rz y sz ły ch  odbiorców  w  postaci d robnych  handli. B rak  je ­
d n ak  dw óch p o średn iczących  w  ty m  łań cu c h u  ogniw, bez 
pom ocy k tó ry c h  m aszy n a  w bieg nie pójdzie. S tosunki 
ekonom iczne w  dzieln icach  polskich pod zaborem  p ru sk im  
w stępu ją  dziś w  ta k ą  fazę rozw oju, że eg zy sten cy a  c a ła  
w  zupełności zależeć będzie od tego, czy  zdoła się w y tw o ­
rz y ć  silny  przem ysł. Z łączone z cesarstw em  niem ieckiem  
w  jedną ekonom iczną całość, opasane pierścieniem  jednoli­
tego system u cel, p row incye polskie, ch c ąc  nie chcąc, dzie­
lić m uszą losy p ań stw a  niem ieckiego i p rzeb y ć  z niem  
razem  przesilenie ekonom iczne, jak ie  ono p rzebyw a, p rz e ­
tw a rz a ją c  się z p ań stw a  rolniczego w  państw o p rzem y ­
słowe. T ylko  n a  polu p rzem ysłu  p rz y sp o rzy ć  się d a  m a­
ją tkow i narodow em u to, co m u ub y w a w  rolnictw ie.

L ecz ta k i pożądany  obrót w  rozw oju stosunków  eko­
nom icznych  b y łb y  poniekąd niebezpiecznym  d la  zach o w a­
nia  narodow ości i fak tem  jest, że w  ty m  obrocie rzeczy ,

15*
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k tó ry  p rz y k u ł nasze ekonom iczne in te resa  do in teresów  
spo łeczeń stw a  niem ieckiego, u p a tru ją  N iem cy n a jsk u tec z ­
niejszego sp rzym ierzeńca  germ anizacy i.

N ależąc do jednej całości ekonom iczno-politycznej 
z niem ieckiem  rolnictw em , p rzem ysłem  i handlem , polskie 
rolnictw o, p rzem y sł i handel m a pew ną w spólność in te re ­
sów. D la ro ln ic tw a  naszego, o ile rep rezen tow ane było 
p rzez w ielką sz lach eck ą  Mdasność, ta  w spólność in teresów  
z ro ln ikam i N iem cam i nie stanow iła  n iebezpieczeństw a pod 
w zględem  narodow ym , bo u tej k la sy  poczucie narodow e 
było dość silnem , aby  nie ponieść żadnego uszczerbku  
p rzez  s ty k an ie  się n a  polu wspólności obrony in teresów  
ekonom icznych  z Niem cam i.

Lecz zupełnie inaczej rzecz  się m a, gdy  m iejsce w ła ­
sności w ielkiej zacznie zajm ow ać i za jm uje już  d robna 
w łasność, k tórej tw orzenie skąd in ąd  jest bardzo  pożądane. 
Z upełnie też będzie inaczej, gdy  n a  polu wspólności in te ­
resów  zaczn ą  się s ty k a ć  z N iem cam i nasi rzem ieśln icy , 
n asi p rzem ysłow cy , a  w reszcie  robotnicy . N a tra fią  oni 
u  Niem ców n a  w yrobiony  sy stem atyczn ie  i pod opieką 
p ań stw a  u regu low any  organizm  zw iązków  fachow ych  i z a ­
w odow ych, k tó ry  im  zaim ponuje, k tó ry  ich  olśni, p rzekona 
o w yższości obcej k u ltu ry  i d la  in teresu  p rze jąć  się n ią  
każe. W  Poznaniu , gdy  chodziło w  ro k u  1900 o so lidarną 
ak c y ę  kupców  p rzeciw  bazarom  i zw iązkom  spożyw czym , 
in icy a ty w a  w y sz ła  od Niemców, a  P o lacy  znaleźli się bez­
w iednie n iem al w ciągnięci do gotowej, zorganizow anej już 
ak cy i, k tó ra  już m iała sw e w y ra ź n e  niem ieckie piętno n a  so­
bie i n a  żadne w yodrębn ian ie  nie pozw alała. To sam o po­
w tó rzy ło  się n a  zjeździe rzeźników .

A cóż dopiero pow iedzieć o k lasie  robotniczej, k tó ra  
u  N iem ców  zna jdu je  w yrobioną i skończoną o rg an izacyę  
zaw odow ą, gotow ą do w chłonięcia w  swe t ry b y  w szel­
k ich  obcych  p ierw iastków  ? Je s t  to w ielkie n iebezpieczeń­
stw o u k ry te  i N iem cy liczą  n a  to, że w  połączeniu  z in- 
nem i okolicznościam i zdoła ono zam algam ow ać Polaków .
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W y ty c z n ą  polityk i p ruskiej jes t tak ie  m anew row anie  
po litycznym i i ekonom icznym i środkam i, a b y  P olaków  
ekonom icznie zam algam ow aó i połknąć. Do tego celu p ro ­
w adzi: p rzysp ieszan ie  upad k u  w iększej w łasności zapom ocą 
niedopuszczania robo tn ika z G alicy i i z K rólestw a, zapo­
m ocą wszelkiego rodzaju  trudności np. w  h an d lu  n ieroga­
cizną, zapom ocą polityk i celnej zbożowej i ta ry f  n a  w ełnę, 
dzięki k tó ry m  upad ła  w  Poznańskiem  hodow la owiec.

R ząd  p ru sk i trw a  w  przekonaniu , że u regulow aniu  
sp raw y  polskiej podług jego ży czeń  s ta je  n a  przeszkodzie 
k la sa  in teligen tna, ja k a  p rzew aźn ia  sk ład a  się z w łaśc i­
cieli ziem skich i duchow ieństw a, k tórego w p ływ y  o g ar­
n ia ją  p rosty  lud.

W  siłę m ieszczaństw a polskiego, zresz tą  bardzo  je ­
szcze niew yrobionego, rz ą d  nie w ierzy , z n ią  się nie liczy  
i sądzi, że po usunięciu  dw óch pow yższych  g łów nych  
przeszkód, trz y  czynn ik i, m ianow icie: szkoła p ruska , emi- 
g ra c y a  w g łąb  Niem iec i w spólność in teresów  ekonom icz­
nych , om ówiona pow yżej, dokonają dzieła germ anizacy i.

R ząd  pruski, ś ledząc postępy w  upad an iu  w ielkiej 
w łasności ziem skiej, k tó ra  w  oczach  jego jes t d o tychczas 
g łów nym  filarem  polskości, nie spuszcza z oka i drugiego 
czynn ika , od ow ładnięcia k tó ry m  zależeć m a powodzenie 
germ anizacy i. T ym  drug im  czynn ik iem  jest duchow ień­
stwo.

Dopiero w  osta tn ich  czasach  kw esty  a  stosunku d u ­
chow ieństw a do rz ąd u  z jednej, a  do sp raw  narodow ych  
z d rugiej strony  w eszła n a  porządek  dzienny  w  ostatn iej 
epoce, c iągnącej się od k u ltu rk am p fu .

G dy przed la ty  k ilk u n astu  n a  sto licy  a rcyb iskup ie j 
cesarz  W ilhelm  II. osadził ks. F lo ry a n a  Stablew skiego, 
zdaw ało  się, że rz ąd  z rzek ł się w szelk ich  p lanów  pow ią­
zan ia  K ościoła i w pływ ów  duchow ieństw a ze sw ym i p la ­
nam i politycznym i. L ecz obecnie i ten  czy n n ik  w y c iągn ię ty  
został w  w ir w alk  po litycznych . N a raz ie  w idać ty lk o  
sym ptom y, coś, jak b y  podwodne w iry , k tó re  pow ierzchni
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w ody n a  raz ie  Jeszcze nie w zburzają . Ale sym ptom y, k tó re  
w idać, są dość w yraźne.

Co p raw da, k w esty a  ta  u zn an a  jes t za  ta k  d raż liw ą, 
że się jej publicznie w p rasie  poznańskiej jeszcze nie oma- 
wda. Musi to jed n ak  nastąp ić . S iła w ypadków  pch a  ku  
tem u. Położenie jest tak ie : obm yślono ze s tro n y  rządow ej 
niezm iernie sp ry tn y  p lan  ow ładnięcia h ie ra rch ią  ducho- 
wmą, a  to zapom ocą osiad łych  tu  i owdzie w  polskich  p a ­
ra fiach  katolików -N iem ców . Jak ie ś  ciem ne siły, d z ia ła jące  
z poręki B erlina, konsp iru ją  bezustannie, ch cąc  za in au g u ­
ro w ać  ak c y ę  katolików -N iem ców  w  spraw ie n iem ieckich  
nabożeństw . Tu i owdzie zb iera ktoś rządow y, najczęściej 
u rzęd n ik  jak iś, podpisy pod petycye , dom agając się u rz ą ­
dzenia n iem ieckich  nabożeństw . Często gęsto 10 do 20 ro ­
dzin  osiad łych  żąd a  jak b y  n a  kom endę tak iej liczby  n a ­
bożeństw  niem ieckich, ja k  p rzew aża jąca  w iększość współ- 
p ara fian  Polaków  m a polskich. Chodzi tu  o w prow adzenie 
ję zy k a  niem ieckiego do kościoła, o stopniow e p rz y zw y cz a ­
jan ie  doń polskiego ludu w kościele. D o tychczas jeszcze 
lud  polski, o ile gazet nie czy ta , nie pojm uje różn icy  po­
m iędzy narodow ością a  w yznaniem . Jeśli w ięc tedy, p rzez 
Kościół, zdołałaby g erm an izacy a  tra fić  do serc, by łby  to 
zam ach  n a  narodow ość, gorszy od w szystk ich  in n y ch  środ­
ków- g e rm an izacy jn y ch  razem  w ziętych. N ależy  tu  p rz y ­
znać, że ks. a rcy b isk u p  S tablew ski, p rzeczu ł i p rzew idział 
tę  in try g ę  już przed  la ty  i ubezpieczył się przeciw  niej 
zapom ocą dokładnie, m atem atyczn ie  niem al p rzep row a­
dzonego system u rów noupraw nien ia  Polaków  i Niem ców — 
katolików  wobec Kościoła. Posądzano go w tedy w praw dzie  
o sp rzy jan ie  germ anizacy i, że tu  i owdzie polecił w pro­
w adzić  niem ieckie kazan ia , gdy  ta k  m u w ypadło  z r a ­
chuby . D ziś jednak  petycye , robione z polecenia berliń ­
sk ich  m acherów  politycznych , doznają u a rcy b isk u p a  k a ­
tegorycznej odm owy, oparte j n a  tw ierdzeniu , że liczba k a ­
zań  odpow iada liczbie w iernych  każdej narodow ości. Po­
w iększenie liczby  k az ań  jest z resz tą  d la  N iem ców ty lk o
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pre tekstem  do d a lszy ch  kroków , m ianow icie do u tw orze­
n ia  rów noleg łych  z polskiem i parafij n iem iecko-katolickicb, 
k tó ry ch  zadaniem  byłoby pochłonięcie z czasem  parafij 
polskich.

P lan  ten  n a  raz ie  Jest n iew ykonalny . Kto jednak  za ­
rę c z y ć  może, ja k  prędko w ykonalnym  się stan ie  ? T u dużo 
za leży  od osoby a rcy b isk u p a , a  wiadomo, że za jego ży ­
c ia  jeszcze n iem iecka p ra sa  dziś już om aw ia k w estyę  n a ­
stępcy , k tó ry  by łby  posłusznem  narzędziem  w  rę k u  rządu . 
N iebezpieczeństw o z a g raż a jące  z tej s tro n y  jest najpo­
w ażniejsze ze w szystk ich . N iestety  jed n ak  spaść ono może 
n a  społeczeństw o, zupełnie do tego nieprzygotow ane. Jedy- 
nem  przygotow aniem  byłoby  ostrzeganie n a jsze rszy ch  
w a rs tw  p rzed  niebezpieczeństw em , k tó re  s tam tąd  zagra- 
żaćb y  mogło. Je s t  to jed n ak  o p eracy a  ta k  n iebezpieczna, 
że. n ik t z tych , co trz y m a ją  dziś ręk ę  n a  pułsie opinii pu- 
błicznej, d o radzać  jej się nie odw aży. P acy e n t m ógłby nie 
przeżyć . I  ta k  w ięc w isi ta  sp ra w a  nad  Poznańskiem , jak  
zw iastun  ciężk ich  burz, ch m u ra  złowróżbna...

D ru g a  sp ra w a  niem niej od tej w ażna, niem niej 
z a trw a ż a ją c a  ■— jest cofanie się g ran icy  narodow o-języko- 
wej K sięstw a od s tro n y  B erlina ku  Poznaniow i, w y n ik a ­
jące  z nierów nom iernego napięc ia w iadom ości narodow ej 
w rozm aity ch  okolicach prow incyi.

P rze jrzy jm y , choć pobieżnie, rozm aite  dziedziny ż y ­
c ia  publicznego, w k tó ry ch  u jaw n ia  się m niejsze lub w ięk­
sze ożyw ienie narodow e.

Na sam em  czele staw iam y, rzecz  oczyw ista  — w y ­
bory  do c ia ł p raw odaw czych .

D alej w  szeregu  objaw ów  ży c ia  narodow ego posta­
w ić n ależy  silne stosow anie zasady  «popierania swoich», 
co od ra z u  poznać m ożna po liczbie osiadłych w  danej oko 
licy  kupców  i przem ysłow ców  połskich.

O dbyw anie w ieców  jest jednem  z w ażn y ch  św iadectw  
narodow ego ży c ia ; to sam o da się pow iedzieć i o abono- 
w an iu  pism  polskich.
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W ażne w reszcie św iadectw o żyw otności politycznej 
zna jdu jem y  n a  polu ekonom icznem . W praw dzie  tw orzenie 
banków  ludow ych  spółkow ych, lub  kółek ro ln iczych  nie 
jest objaw em  bezpośrednio po litycznym , w skazu je  jed n ak  
n a  dostatecznie rozbudzony zm ysł po lityczny , k tó ry  w eko­
nom icznej dziedzinie p rzyob leka  się w  form ie wspólnego 
dz ia łan ia  i ośw iecania się.

To sam o da się powiedzieć i o wszelkiego rodzaju  
to w arzy stw ach  ludow ych, p rzem ysłow ych  lub n aw et za ­
baw ow ych; i one bowiem  w sk azu ją  n a  rozbudzony zm ysł 
łączenia  się n a  g ru n c ie  wspólności narodow ej.

W szystk ie  w ym ienione pow yżej objaw y narodow ości 
n a leżą  do objaw ów  dodatnich. N atu raln ie , że nie ty lk o  z do­
datn ich , a le  i z u jem nych objaw ów  m ożem y w nioskow ać 
o stan ie  polskości w  d anym  powiecie. P rzechodząc  z ty ch  
ogólnych ro zw ażań  w sferę p ra k ty c z n y c h  stosunków  
w  Księstwie, ab y  zobaczyć ja k  się p rzedstaw ia  w yn ik  po­
rów nan ia  rozm aitych  okolic K sięstw a n a  tym  term om etrze 
św iadom ości narodow ej, m usim y uw zględnić liczebne sto ­
sunki ludności polskiej w  poszczególnych pow iatach  K się­
stw a: wiadomo, że są  pow iaty, gdzie ludność polska w y ­
nosi przeszło 90 p rocen t ogólnej liczby  ludności, oraz, że 
są  inne m ające  zaledw ie 30—40 procent. Porów nanie więc 
siły  życia narodow ego w pow iatach  m usi b y ć  z n a tu ry  
rzeczy  względnie, i oparte  n a  liczebnej sile żyw iołu  pol­
skiego w k ażd y m  powiecie. A w ięc np. nie m ożem y tw ier­
dzić, że źle św iadczy  o rozw oju poczucia narodow ego fak t, 
iż k a n d y d a t polski nie został w  w y borach  w y b ran y , jeśli 
ludność polska wogóle liczy  40 procent, a  więc mniej niż 
połowę ogólnej liczby  ludności. W  tym  raz ie  ch y b a  ty lko  
udział w yborców  w  w yborach  może być poniekąd m iaro ­
dajnym .

Z tem i zastrzeżen iam i w ięc spo jrzy jm y n a  K sięstw o 
Poznańskie.

Z au w aży m y  częściow e zam ieran ie polskości w  z a ­
chodnim  pasie K sięstw a — u jrzy m y , że poczucie świado-
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mości narodow ej cofa się n iejako w ciąż n a  wschód, k u  Po­
znaniow i. W szędzie się to dzieje, że n a  k re sach  tętno  ż y ­
c ia  narodow ego obum iera p rzy  ta k  silnej w a lce  narodo­
wościowej, ja k  n asza ; a le  to już nie k resy , to pas ziemi, szero­
kości ćw ierci całego K sięstw a, zdaje się obum ierać narodowo.

W idzim y w praw dzie  znaczn e  pogłębienie narodow ego 
poczucia w  społeczeństw ie, a le w  pow iatach  bardziej po­
sun ię tych  n a  wschód. Ż ycie narodow e za czy n a  szybkiem  
u d erzać  tę tnem  w okolicy P oznan ia  i w  P oznaniu  sam ym , 
we w schodniej części K sięstw a sam ą liczebną sw ą siłą  ż y ­
wioł polski daje odpór germ an izacy i, a le  zachodni pas 
usuw a się z pod nóg Polakom .

W  narodow ym  ru c h u  opiera się społeczeństw o po­
znańsk ie  n iejako plecam i o sąsiednie K rólestw o Polskie, 
a le  rów nocześnie zostaje też co raz bardziej p rzy c isk an e  
do w schodniej ściany .

S pojrzy jm y ty lk o  n a  pas zachodni K sięstw a, n a  linię 
od nadno teck ich  obszarów  przez  Piłę, T rzciankę, W ieleń, 
M iędzychód, S kw ierzynę, T rzciel, Z bąszyń , Babim ost, aż 
k u  W schodow i i Lesznu. Z obaczym y tam  w praw dzie, że 
lud polski jest i żyje, a le  żadnego nap ięc ia  ży c ia  narodo­
wego, odpow iadającego liczbie ludności polskiej, nie zoba­
czym y, w ielka w łasność polska po części n a leży  już w  ty c h  
okolicach do przeszłości.

Stosunkow o zn aczn ą  liczbą k azań  n iem ieckich  n ik t 
się nie gorszy, n ik t nie p ro testu je  przeciw  niem czeniu  n a ­
zw isk  dzieci polskich w szko łach ; n a  n iem iecką n au k ę  
p rzygo tow aw czą do S ak ram en tów  chodzą dzieci polskie; 
udział w  w yb o rach  niedość w ysoki ze s trony  Polaków ; 
ja k  z ag itacy i p rzedw yborczej w idzim y (np. w y b o ry  w  Ba- 
bimojskiem) lud  nie dość odróżnia narodow ość sw ą od w y ­
znan ia ; z jaw iać  się p o czynają  okazy  księży-germ anizato- 
rów  d la  k a ry e ry  (ks. K rzesiński); lud  bez p ro testu  głosuje 
n a  cen tro w ca  (ks. Tasch, N iem iec i n iezby t w ielki zw olen­
n ik  Polaków  w Lesznie).

K siążka  adresow a hand lu  i p rzem ysłu  polskiego, (wy-
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d an a  p rzez Jaw orskiego) daje  c iek aw ą ilu s tracy ę  strasznej 
niem ocy naszej n a  polu h and lu  i p rzem ysłu  w  ty ch  oko­
licach ; P olak  w  zaw odzie hand low ym  lub w  rzem iośle nie 
może się u trzy m ać , bo lud nie rozum ie obow iązku popie­
ra n ia  swoich.

N a in n y ch  polach to samo. Nie tylko, że w iece w tam ­
te jszy ch  stro n ach  nie o d byw ają  się, nie tylko, że bez po­
rów n an ia  słabszem  jest czy te ln ic tw o  gazet, m niejszy  udział 
p rz y  w yborach  — ale m niej in sty tu cy i, n aw et n iepo litycz­
nych , ja k  to w arzy stw a  w szelkiego rodzaju . K ółka rołni- 
cze i B ank i ludowe.

I  p a trzącem u  n a  tę m apę, n a  k tórej zac ie ra  się p ra ­
wie lin ia g ran iczn a  pom iędzy K sięstw em , a  p iaskam i B ran- 
deburgii, m imowoli s ta je  p rzed  oczym a brzem ienne w  w ą t­
pliw ości py tan ie : czy  g ra n ic a  narodow a K sięstw a nie p rze­
sunęła się i nie p rzesu w a się w  n aszy ch  oczach  gdzieś aż  
n a  pół drogi do P o zn an ia?

P rzypom nijm y sobie tylko, jak i udział b ra ły  te  w ła ­
śnie okolice w  ruchu , zakończonym  pow staniem  1848 r., 
p rzypom nijm y sobie, że c a ła  zachodnia połow a K sięstw a 
nie zdobyła się w tedy  n aw et n a  ty le, n a  ile się zdobył 
np. p leszew ski i odolanow ski pow iat — a  znajdziem y po­
tw ierdzenie tego, że ten  proces posuw ania się g ra n ic y  n a ­
rodowej K sięstw a w k ie ru n k u  w schodnim  trw a  od pół 
w ieku i więcej...

R uch narodow y k o ncen tru je  się we w schodniej w iel­
kiej części K sięstw a; ru ch  ten  do p ocieszających  doszedł 
rezu lta tów , to p ra w d a  — a le  mu te ry to ry a ln ie  u byw a pod­
staw  egzystencyi.

Do zw alczen ia  w szystk ich  środków, k tó re  s łużą  ger- 
m an izacy i, nie w y s ta rc z ą  siły  społeczeństw a w dzisiejszym  
jego składzie. W szystko  za leży  od tego, czy  się uda w porę 
zbudzić z odrę tw ienia i zm obilizow ać p rzeciw  germ aniza- 
cy i m asy  prostego ludu.

P re sy a  rządow a, obm yślona w  zasadzie  i w  n a jd ro b ­
n iejszych  szczegółach sy s tem aty czn a  p ra c a  w y n a rad aw ia -
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nia^ ca ły  a p a ra t  p ra w  w y ją tk o w y ch  o dgran iczań  ce lnych , 
u szczerbek  p o w s ta ją c y . s tąd  d la  hand lu  i p rzem ysłu , a  obok 
tych , z zew n ą trz  d z ia ła jący ch  p rzy czy n , n asza  w łasna  
niemoc, b ra k  ludzi n a  kaźdem  polu, k tó rzy b y  u jąć  p o tra ­
fili s te r przedsięb iorstw  w  żelazne dłonie, w szystk ie  te 
spostrzeżenia  n asu w a ją  py tan ie , czy  dokonanie zam ierzo ­
nego przez P ru sak ó w  dzieła nie jes t ty lko  k w e sty ą  czasu, 
czy  n a  tej najdale j n a  Zachód w ysun iętej p laców ce nie 
zbliża  się duch  polski k u  swej zagładzie, czy  k aż d y  rok  
now y nie zasta je  co raz  to m niejszego zastępu  w iern y ch  
sz tan d aro w i słow iańskiem u o b y w a te li?  I  są ta cy , co w ą t­
pią w  skuteczność oporu, p a trz ą c  n a  co raz  bardziej n ik ­
n ąc y  obszar ziemi w  n asz y ch  ręk ach , k tó ry  topnieje pod 
nacisk iem  obcych  kapita łów , ja k  śnieg pod prom ieniam i 
w iosennego słońca!

Często też n ap o tk ać  m ożna w K sięstw ie P oznańskiem  
py tan ie , gdy  nam  się ziem ia z pod nóg zupełnie usunie — 
a  usu w a się ona z szybkością  k ilkudziesięciu  ty sięcy  m órg 
rok  rocznie — co się stan ie  z n a m i?  N asz handel, nasz 
p rzem y sł ? B ardzo  się dużo o n ich  mówi, a le  czy  te ponie­
k ąd  sztuczn ie  w yhodow ane latorośle już  ta k  w zrosły  i spo- 
tężniiiły , a b y  z n ich  udało  się zbić choćby  m a rn ą  tra tw ę , 
k tórej by m ożna pow ierzyć nasze losy wobec spienionych 
n u rtów  i fa l za lew a jący ch  nas zew sząd ?

Stoim y u ro zstrzygającego  punk tu . Chodzi tu  o to, 
a b y  naszego w łościanina, drobnego w łaśc ic iela  ziemskiego, 
rzem ieśln ika i k u p ca  zao p a trzy ć  w  zasób poczucia n a ro ­
dowego, k tó ry b y  m u dał m ożność zachow ania  odrębności 
narodow ej. Chodzi o to, a b y  pod w zględem  narodow ym  ta k  
go «postaw ić n a  nogi», a b y  z czasem  mógł unieść c iężar 
obow iązków  obyw atelsko-narodow ych.

Chodzi też i o to, ab y  pod w zględem  ekonom icznym  
ta k  go zorganizow ać, by  rozum ia ł sw e odrębne od n ie ­
m ieckich  w spółzaw odow ców  dążności ekonom iczne i ab y  
sw e potrzeby , o ile możności, po trafił w  swojem  kółku  z a ­
spokoić. Chodzi w reszcie  i o to, ab y  n a  punkcie  styczno-



236

ści z Kościołem przygo tow ać go do m ogących  n astąp ić  
zm ian, w sku tek  k tó ry ch  nie będzie już mógł iden tyfikow ać 
w y zn an ia  z narodow ością.

G dy m ow a o środkach, m a jąc y ch  pobudzić lud  do 
sam o w iedzy narodow ej, n a  p ierw szym  p lan ie  staw iam y  
prasę.

W  Poznańskiem  g azety  są w  dzisiejszem  położeniu 
w szystk iem . Są i un iw ersy te tem , i szkołą ludow ą, i orga- 
n izac y ą  polityczną, i parlam en tem  narodow ym , i reg u la to ­
rem  w szystk ich  w spó lnych  dążeń... A jeśli p rzed  la ty  d w u ­
dziestu ca ły  zabór p ru sk i liczy ł 35.000 ludzi c z y ta ją c y c h  
gazety , było to dużo. D ziś liczyć  ich  m ożna śm iało n a  
200.000. P rzy ro st ten  nastąp ił w  w a ru n k ach  najgorszych , 
najn ieszczęśliw szych  dla polskiego ducha, gdy  zam knięto  
szkoły, rozw iązyw ano  zebran ia, w ydalano  z g ra n ic  k ra ju .

Odporność w obec w y n a rad aw ia n ia  zw iększa się 
w  m iarę, im  ośw ieceńszym  się sta je  naród. Śm iało w ięc 
rzec  m ożna, że odporność n asza  w d rugiem  pokoleniu 
zw iększy ła  się ogromnie. L udow y c h a ra k te r  p rasy , to je ­
d y n a  w yższość Poznańskiego n ad  innem i częściam i Polski.

T akiej p ra sy  ludowej, ja k ą  m a P oznańskie, nie m a 
ani G alicya, an i Królestw o. «W arszaw sk a  G azeta św ią­
teczna», «G azeta rzem ieślnicza», lub «Zorza», lub k tó reko l­
w iek z ludow ych pisem ek g a licy jsk ich  nie m a an i tego 
w pływ u n a  m asy, an i nie odznacza się tern p rzystosow a­
niem  do pojęć i potrzeb czyteln ików , co p ism a poznańskie. 
D laczego ? Bo tam , po pierw sze, udział czy te ln ików  w p ro ­
w adzeniu  pism a jest bardzo  pow ażny, a  powtóre, p rzy  
b iu rk ac h  re d ak cy jn y ch  (mówimy tu  o p ism ach  d la  sfer lu ­
dow ych) siedzą ludzie, m a jący  bezpośrednią styczność z lu ­
dem  i nie szy b u jący  m yślą  w  sfe rach  w yższej inteligen- 
cyi. D latego też, jeślibyśm y chcieli w arto ść  p ra sy  poznań­
skiej m ierzyć  m ia rk ą  jej lite rack ie j w artości, tobyśm y 
m usieli w arto ść  tę uzn ać  za n iższą od zera. Jed n a k że  po­
mimo to bardzoby się m ylił, k toby  z tego powodu chc ia ł 
żle w nioskow ać o społecznej doniosłości tej p rasy . Uło-
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m ności jej podnieśliśm y tu  um yśln ie dlatego, ab y  n ik t nie 
sądził, że, z w raca jąc  uw agę n a  jej zbaw ienną ro lę n a  polu 
politycznem , zam y k am y  oczy n a  jej w ady. Jesteśm y  szcze­
rze  p rzekonani, że jeśli p ra sa  w  P oznańskiem  za  pięćdzie­
s ią t la t  dojdzie do tej lite rack ie j w artości, ja k ą  p rzy p isać  
nam  wolno — z w szelkiem i zastrzeżen iam i — prasie  w a r­
szaw skiej i galicy jsk iej, jeśli P oznańsk ie  za  pół w ieku  do­
piero zdobędzie się może n a  prasę, k tó rab y  św iadczy ła  
o w yższym  poziomie po trzeb  um ysłow ych, to z drugiej 
s trony  w y zn ać  m usim y, że ży czy lib y śm y  p rasie  in n y ch  
dzieln ic Polski z całego serca, ab y  za  ła t  50 m ogła się 
pochw alić, że d o ta rła  już do ty c h  sfer ludności, do jak ich  
dziś d o ta rła  p ra sa  w  Poznańskiem .

J a k  zazn aczy liśm y  pow yżej, p ra sę  u w ażać  w  Po­
znańsk iem  n a leży  za  najw ażn ie jszy  czynn ik , p rzec iw d z ia ­
ła ją c y  germ an izacy i w  sposób najsku teczn ie jszy , bo przez 
obudzenie d u ch a  polskiego. Po dw óch lub trzech  la ta c h  
stałego cz y ta n ia  polskiej gazety , co dziesią ty  robotnik, rz e ­
m ieślnik i t. d. s ta je  się zapalonym  p a try o tą , k tó ry  wie, 
że trze b a  się n a  w szelkie sposoby s ta ra ć  o zaw iązyw an ie  
stow arzyszeń , k tó ry  m a pogląd n a  stosunki szkolne i n ie­
ra z  procesu je się z po licyą o p raw a, p rzy n a leżn e  językow i 
polskiem u, o pozw olenie zo rgan izow ania am atorsk iego  te a ­
tru  i t. d.

B ezustanne poruszan ie  przez p ism a s tru n y  obrony 
narodow ej, b ezustanne i konsekw entne budzenie samowie- 
dzy  narodow ej, p row adzi do zupełnego p rzek sz ta łcen ia  obo­
jętności pod w zględem  narodow ym  n a  pełną najw yższego  
idealizm u i pośw ięcenia n a tu rę . M ieliśm y p rzy k ład y , że 
robo tn icy  kolejowi, choć zagrożeni u tra tą  posady, zajm o­
w ali się gorliw ie kolportow aniem  pism polskich bezin tere­
sownie. M ieliśmy p rzy k ład y , że pismom sk azan y m  n a  k a ry  
p ieniężne za p rzestępstw a prasow e prości ludzie ze wsi 
n ad sy ła li po dw ie i trz y  m ark i, ch cąc  dobrow olnie p rz y ­
czy n ić  się do odw rócenia s tra ty  od dotkniętego n ią  w y ­
daw nic tw a. M ieliśmy i tak ie  p rzy k ła d y , gdzie jeden wło-
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ścian in  zaabonow ał 200 egzem plarzy  pism a d la  w spół­
m ieszkańców  swoich, chcąc, ab y  w  przyszłości sta li się 
s ta ły m i czy te ln ik am i pism a. Jednem  słowem  rów nie sk u ­
tecznego i rów nie silnego czy n n ik a  politycznego, ja k  p rasa , 
w  P oznańskiem  niem a.

P rzechodzim y do innych . Zauw ażono, że każdorazow e 
w ybory , t. j. ru c h  w yborczy , zebran ia , wiece, ag ita c y a  
p rzedw yborcza  i t. d., n ad e r silnie w p ły w a ją  n a  podniesie­
nie politycznej świadom ości sfer n iższych .

B ardzo szczęśliw ą b y ła  też m yśl podjęta n a  nowo n a  
w iecu w  Poznaniu  w r. 1899, a b y  nie ty lk o  w  czasie w y ­
borów, a le  i s ta le  w  p ew nych  k ró tk ich  odstępach  czasu  
odbyw ały  się wiece, t. j. zeb ran ia  po lityczne w yborców  
polskich. M yśl zn a laz ła  oddźw ięk i oto jużeśm y w idzieli 
ca ły  szereg  w ieców  pow iatow ych, k tó re  odbyły  się ku  n a j­
w iększem u pożytkow i sp raw y  i w ciąż się odbyw ają, i ł a  
w iecach  tych , zw ołanych  p rzez  w yborców  danej okolicy, 
p rzem aw ia ją  posłowie obok robotników , w łościan  i d robnych  
kupców .

W y p ad a  z kolei n aszk icow ać obraz p ra c y  n a  polu 
ekonom icznej o rgan izacy i sił polskich.

U jaw nia  się ona w  k ilku  różnorodnych  g ru p ach . N a 
polu przem ysłu , h and lu  i rzem iosła — w  to w arzy stw ach  
przem ysłow ych, o raz  w  spó łkach  zarobkow ych, n a  polu 
ro ln ic tw a — w  K ółkach  ro ln iczych .

Co do to w arzy stw  przem ysłow ych, to — oddając im 
zresz tą  zupe łną  spraw iedliw ość jako  stow arzyszeniom , łą ­
czący m  odnośne w a rs tw y  zawodowe — w y zn ać  jednako­
woż trzeb a , że z ekonom icznego p u n k tu  w idzenia w arto ść  
ich jest nad er m ierna. P rzem ysłow cam i w  K sięstw ie Po­
znańskiem  n a z y w a ją  się rzem ieśln icy  i rękodzieln icy  w sze l­
kiego rodzaju , a  to w arzy stw a  ich  są to zw iązki, złożone 
z m ajstrów  kraw ieck ich , szew sk ich  i innych , oprócz tego 
zaś z kupców .

Posiedzenia odbyw ają  się zazw y cza j co tydzień , n a  
po rządku  dziennym  byw a odczyt, nie zaw sze fachow y.
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liczba  członków  w ynosi p rzeciętn ie  2 5 —50. T o w arzy stw  
ty ch  Jest w  K sięstw ie sto k ilkanaście . T o w arzy stw a  p rz e ­
m ysłow e m ają  sw e biblioteki, a  p a rę  r a z y  do roku  u rz ą ­
d za ją  zab aw ę lub tea tr , d la  p o k ry c ia  niedoboru w  kasie. 
Jed y n ie  to w arzy stw a  przem ysłow e, w  P oznaniu  istn iejące, 
odzn acza ją  się dodatnio od pow yższego ty p u  prow incyo- 
nałnego sw ą zam ożnością i ruch liw ością , sw ym i odczytam i 
i zazw y cza j ożyw ioną d y sk u sy ą  fachow ą. Z tego powodu 
niem ało p rz y c z y n ia ją  się do w y tw orzen ia  o rg an izacy i pol­
skiego rzem iosła  i handlu .

Spółki zarobkow e, k tó ry c h  w zorow a działa lność jest 
dziełem  ks. W a w rz y n ia k a , są  in sty tu cy am i, k tó re  ze 
w zględu n a  sw ą doniosłość, za s łu g u ją  n a  n a jw ięk szą  
uw agę.

P a tro n  Spółek, ks. W a w rzy n iak , człow iek o zachodnio­
europejskich  pojęciach a  niezm ordow anej sile p ra c y  i zdol­
nościach  o rgan iza to rsk ich , rozpoznał, czem  n as N iem cy 
biją n a  polu ekonom icznem : p ra c ą  zbiorow ą, in ic y a ty w ą  
zbiorow ą n a  polu h an d lu  i p rzem ysłu , to w arzy stw am i 
akcy jn em i i spółkam i. Pod ty m  w zględem  jesteśm y jeszcze 
zacofani. D laczego ? T rudno odpow iedzieć n a  to py tan ie . 
Z daje się dlatego, że dopiero jednostki s tan ę ły  n a  tej w y ­
żynie społecznego w y kszta łcen ia , iż ocenić p o trafią  dobro­
dziejstw a, jak ie  sp row adza n a  k ra j ro zk w it ekonom iczny 
i ży w y  ru c h  n a  polu zarobkow em , ogół zaś za  m ało jesz­
cze po jął znaczenie stosunków  ekonom icznych  w  życ iu  
narodów  i za m ało p racu je . D latego też w szystko  niem al, 
czem  się odznaczam y n a  polu ekonom icznem , jes t dziełem  
jednostek, p rzedsięb io rczych  i czu jący ch , że m usim y po­
d ąż ać  w  ślad  za innym i narodam i; n a tom iast n a  Z acho­
dzie o lb rzym i ru c h  ekonom iczny opiera  się w  pierw szej 
linii n a  w spółdzielczych  fo rm ach  przedsiębiorstw , n a  spół­
kach , to w arzy stw ach  i t. d. T rafn ie  ted y  rozpo zn a jąc  b ra k i 
połskiego p rzem y słu  i h an d lu  pod zaborem  prusk im , zo r­
ganizow ał ks. W a w rz y n ia k  setk i spółek, złożonych p rz e ­
w ażnie z rzem ieśln ików , kupców  i przem ysłow ców .
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In s ty tu c y e  te  pośredn iczą w  kredycie , a  z ich  łona 
z czasem  rozw inąć się bezw arunkow o m usi szereg  p rzed­
siębiorstw  p ro d u k cy jn y ch  spółkow ych, nie k redy tow ych , 
lecz w y tw ó rczy ch . Obecnie są  one n iejako szkołą p ra c y  
zbiorow ej, p rzy k ład em  porządku, ak u ra tn o śc i i oszczędno­
ści. N a ty c h  podstaw ach  budow ać m ożna ogrom nie dużo.

J a k  spółki zarobkow e o p iera ją  się n a  tra fn em  rozpo­
znan iu  potrzeb n asz y ch  n a  polu zbiorowej p ra c y  w  h a n ­
d lu  i p rzem yśle , ta k  też tra fn a  ocena potrzeb  ro ln ictw a, 
a  racze j k ierunku , w  k tó ry m  posuw a się przesilenie ro ln i­
cze, zrodziła szereg  in sty tu cy i, pow ołanych  do regu low a­
n ia  stosunków . S p raw y  tej doniosłości, ja k  osiadanie i tw o­
rzen ie  się drobnej w łasności ziem skiej n a  m iejsce w ielkiej 
w łasności, n ie p rzychodzą  n ag le  i nie trw a ją  krótko. Są 
one racze j pow olnym  procesem , k tórego przebieg  i t rw a ­
nie za leży  od w ielu okoliczności d rugorzędnych . W  K się­
stw ie P oznańskiem  proces ten  rozpoczął się już  dość d a ­
w no i dziś n aw et do połowy nakreślonej m u drogi nie do­
szedł. S potkać się też dziś w K sięstw ie m ożna z poglądam i, 
zupełnie jasno św iadczącym i o pojm ow aniu w szy stk ich  spo­
łeczn y ch  i ekonom icznych konsekw ency i p rzem ian y  w iel­
kiej w łasności w  d robną — co więcej, są in sty tucye , św iad­
czące  o tern, że ru c h  ten  nie za s ta ł społeczeństw a polskiego 
n ieprzygotow anem .

Mniej m am y tu  n a  m yśli in s ty tu c y e  parce lacy jn e , 
g d y ż  one podjęły się, że się ta k  w yrazim y , technicznej 
s trony  zadania, racze j w skażem y  n a  in sty tu cy e , dążące  
do podniesienia społecznego, ekonom icznego i fachow ego 
poziomu tej k lasy , k tó ra  m a w ejść z czasem  w przew ażne 
posiadanie ziemi. T a p ra c a  p rzygo tow aw cza św iadczy  
o głębokiem  rozpoznaniu  isto ty  dokonyw ującego się p rz e ­
łomu, a  dobre jej w yn ik i o tra fn y m  w yborze m etody, do 
osiągnięcia ce lu  p row adzącej. Is tn ie jące  pod n azw ą  K ółek 
ro ln iczych  stow arzyszen ia , d a ją  w szelkie p raw o  do n a ­
dziei, że z ich  łona w yjdzie  ty p  zdrowego, m oraln ie i eko-
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nom icznie silnego obyw atela-ziem ianina, k tó ry  w łożonym  
n ań  zadaniom  odpowie w zupełności.

K ółka rolnicze, gęsto rozsiane po calem  K sięstw ie Po- 
znańskiem , p rz y c z y n ia ją  się w  w ysokim  stopniu do pod­
niesienia w iedzy fachow ej u d robnych  ro ln ików  i dzięki 
ich  działalności w łościanin  polski w  K sięstw ie w cale  nie 
stoi niżej od niem ieckiego pod w zględem  um iejętności 
u p raw y  roli.

N a polu o rgan izacy i K ółek ro ln iczych  n iespożyty  po­
m nik  trw a łe j zasług i postaw ił sobie ich  by ły  p a tro n  p. M. 
Jackow sk i.

Z pośród in n y ch  in sty tucy i, k tó ry m  sam  c h a ra k te r  
polski n ada je  cechę śro d k a  sam ozachow aw czego polskości 
n a  p ierw szem  m iejscu w y p ad a  w ym ienić w zm iankow ane 
ju ż  w  p ierw szych  rozdzia łach  tej k siążk i «T ow arzystw o 
Pom ocy N aukow ej» założone przez M arcinkow skiego. Istn ie ­
ją c  już przeszło la t  60, położyło nieporów nane zasługi dla 
rozw oju społeczeństw a. K ozporządzając bardzo  znacznym i 
funduszam i, to w arzy stw o  rok  rocznie zasila  styp en d y am i 
d ziesią tk i m łodych  ludzi, dopom agając im  w ten  sposób do 
p rzep row adzen ia  studyów .

D alej w ym ien ić  n a leży  poznańskie «T ow arzystw o 
P rzy jac ió ł N auk». Pow stało ono w  ro k u  1857. Ma piękne 
zbiory  i cen n ą  bibliotekę. O becnie prow adzi żyw ot dość 
n ik ły  — głów nie z powodu stanow iska rządu , k tó ry  n a tu ­
ra ln ie  nie to leru je  tego, ab y  jak i u rzędn ik  m iał do tow a­
rz y s tw a  należeć, lub choćby  n aw et p o kazać  się n a  od­
czycie .

C iągle w  obaw ie p rzed  zam knięciem , pod ja w n ą  lub 
ta jn ą  kon tro lą  policy!, tow arzystw o  nie może an i a k tu a l­
n ie jszych  tem atów  w y b ie rać  n a  odczyty , an i też w  sw ych  
«R ocznikach» d la  h isto ry ! K sięstw a i dziejów  w alk  z ger- 
m an iza cy ą  o tw orzyć łam ów , bo m ógłby je  rz ą d  uznać  za 
«polityczne». Jed y n ie  sek cy a  p rzyrodn ików  i le k a rz y  do­
kum en tu je  sw e istn ienie istotnem  praw dziw em  życiem  um y- 
słow em  w  zak resie  sw ej specyalności.

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 16
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D alej istnieje «C entralne tow arzy stw o  roln icze n a  
W . Ks. Poznańskie», m ające swój w łasn y  o rgan  «Ziem ia­
nina». Pism o to, z m ałą  p rz e rw ą  istn ieje już od r. 1840. 
Z asługą  C entrałnego to w arzy stw a  rołniczego, i to zasługą  
w ielkiej wagi, jest posunięcie polskiego ro ln ic tw a w pro- 
w incyi n a  stopień wysokiego rozw oju. D zisiaj n a  polu w ie­
dzy  roln iczej i um iejętności zastosow ania jej w  p ra k ty c e , 
P o lacy  w niczem  nie u stępu ją  Niemcom.

«Bank w łościański», pow stały  drogą pub licznych  sk ła ­
dek w r. 1873 i «B ank ziemski», d a tu ją c y  z roku  1887, 
czynne są  jako  in s ty tu cy e  pubłiczne, m ające  n a  celu za ­
pobieganie w ykupow i ziemi polskiej p rzez Niemców. Z ad a­
nie swe coraz lepiej spełniają, dzięki stosunkow ej zam ożno­
ści n aszy ch  w łościan, k tó rzy  p rzy  p a rce lacy i stanow ią 
p raw ie  zaw sze n iezaw odny zastęp  nabyw ców .

S ta ran ia  około szerzenia  czy te ln ic tw a  ujęło w  rękę 
«Tow arzystw o czy te ln i ludow ych», u trzy m y w a n e  ze sk ła ­
dek i dobrow ołnych datków . T ow arzystw o  zak ład a  w c a ­
łej p row incyi i n aw et n a  w ychodztw ie, b iblioteczki d la  
bezpłatnego w ypożyczan ia  książek  polskich.

In s ty tu c y ą  w reszcie nie najostatn iejsze za jm u jącą  
m iejsce w rozw oju ży c ia  społecznego i narodow ego jest 
poznański tea tr , in s ty tu cy ą , w zniesiona rów nież ofiarnością 
ogółu.

Z aznaczy liśm y, że w a lk a  pom iędzy żyw iołem  poł- 
skim  a  g e rm an izacy ą  odbyw a się przedew szystk iem  n a  
polu ekonom icznem . Stosunki ekonom iczne, ja k  w idzieliśm y, 
nie są  wesołe, do ro zpaczy  nie up raw n ia ją , a le  i do o p ty ­
m istycznych  złudzeń nie d a ją  p raw a . A jednak  jeśłi po­
mimo to, m am y prześw iadczenie, i to prześw iadczenie zu­
pełnie uzasadnione, że dziesiątk i i se tk i ła t  m inąć mogą, 
a  «spraw a polska» w  P rusach , o ile P ru sy  istn ieć będą 
i w obec n as po lityk i nie zm ienią, istn ieć będzie, to polega 
n a  jednej sile, n a  jednym  czyn n ik u , k tó ry  p a ra liżu je  
w szystk ie w yliczen ia  gab inetu  berlińskiego: n a  budzącej 
się w  szerokich  w a rs tw ach  ludu  św iadom ości narodow ej.
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C zynnik  to w  ekonomii politycznej n ieznany , jem u to je ­
d n ak  p rzy p isać  n ależy  dotychczasow e m ałe pow odzenie 
w a lk i przeciw  Polakom  n a  polu ekonom icznem . Ten c z y n ­
nik, ta  b u d ząca  się obecnie z e lem en ta rn ą  siłą m iłość oj­
czyzny , to rosnące poczucie sam ow iedzy narodow ej jest 
jed y n ą  zapow iedzią lepszej p rzyszłości i zw ycięstw a «na­
szej sp raw y» . G lennanizacya pochłan ia  ty siące  ludu pol­
skiego n a  obczyźnie i ty siące  w  k ra ju , un icestw ia n iejedną 
m yśl dobrą, s taw ia  n iebyw ałe przeszkody rozwojowi cy- 
w ilizacyi. A jed n ak  do d u ch a  naro d u  nie doszła i nie 
dojdzie.

P rzekonan ie  to m a w sobie coś bardzo, bardzo  k o ją ­
cego... Je s t ono zapow iedzią, że choć, ja k  R zym ianie mó­
wili, res ad triarlos venit, że choć już ty lko  od tego za leży  
ra tu n ek , czy  lud oprze się w ysiłkom  germ anizatorów , to 
w szakże wolno m ieć nadzie ję zw ycięstw a, wolno w ierzyć, 
że idąc  do tychczasow ym  torem , w y tw o rzy  społeczeństw o 
polskie pod p rusk im  zaborem  zdrow y, p a try o ty czn ie  m y ­
ślący  s tan  w łościański, a  obok tego u trw a li i w zm ocni li­
czebnie politycznie m y ślącą  i narodow o usposobioną k lasę  
średnią, jak iej zaczą tk i już  w idzim y.

N a ty c h  dw óch w a rs tw ach  ludności będzie się m ogła 
oprzeć dałsza  egzy sten cy a  społeczeństw a polskiego.

Pow yżej w  k ilk u  słow ach daliśm y w y ra z  uzasad n io ­
nej isto tnym  stanem  rzeczy  obawie, że narodow a g ra n ic a  
K sięstw a Poznańskiego coraz  bardziej posuw a się w  g łąb  
prow incyi, i że ca ły  pas zachodni s ta je  się powoli b a r ­
dziej jednolity  z M arch ią  B randenburską , niż z K sięstw em  
Poznańskiem . Z drugiej s tro n y  jed n ak  jest rekom pensata . 
Z rów nane w  ucisku  g e rm an izacy jn y m  K sięstw o z P ru ­
sam i Zachodniem i i G órnym  Śląskiem  rozszerza  niejako 
sw e gran ice, obejm ując jednolitem  pasm em  w spólnych d ą ­
żeń i wspólnej obrony narodow ości i te, od w ieków  za ­
przepaszczone n a  pozór prow incye.

Rozwój h is to ry czn y  żyw iołu  polskiego pod rząd em  
p ru sk im  posuw a się n iezbicie w  k ie ru n k u  ekonom icznego,

16*
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społecznego і politycznego u jednostajn ienia całego obszaru  
ziem, n a leż ący c h  do P rus, a  zam ieszkałych  p rzez ludność 
polską.

Z ac ie ra  się różn ica m iędzy K sięstw em  a  Ś ląskiem  
i P rusam i. H isto ryk , k tó rem u w  udziale p rzy p ad n ie  sp isa­
nie dziejów  społeczeństw a polskiego w  ty c h  -ziem iach za 
następ n e  la t  sto, będzie mógł ob jąć n icią  jedno litych  b a ­
d ań  bieg w ypadków  n a  ca ły m  obszarze, gdzie rozbrzm ie­
w ać  będzie języ k  polski. N ieudany  płód kongresu  w iedeń­
skiego — K sięstw o P oznańskie — w  sw ej odrębności dzie­
jow ej zniknie, nie bez korzyści d la  ogólnej sp raw y .
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PRZYPISY.

Oryginalny tekst niemiecki manifestu okupacyjnego.

P ro c lam atio n  an* die E in w o h n er des G rossherzog thum s
Posen.

E inw ohner des G rossherzogthum s Posen!
Indem  ich  du rch  m ein B esitz-nahm epaten t vom  h eu ­

tigen  Tage denjenigen Theil der, u rsp rü n g lich  zu P reussen  
gehörigen, a n  M eine S taa ten  zurückgefallenen , D istric te  
des b isherigen G rossherzogthum es W a rsch a u  in  ih re  u ra l­
ten  V erhältn isse  zu rückgefüh rt' habe, bin ich  b edach t ge­
w esen, au ch  E uere V erhältn isse festzusetzen; au ch  Ih r  h ab t 
ein V a te rlan d  und m it ihm  einen Beweis M einer A ch tung  
fü r  E uere  A nhäng lichkeit a n  dasselbe erhalten .

Ih r  w erdet M einer M onarchie ein v e r  leibt, ohne E uere  
N a tionalitä t v erleugnen  zu dürfen.

Ih r  w erdet an  d er C onstitution theiInehm en, w elche 
Ic h  M einen U n terth an en  zu g ew ähren  beabsichtige, und 
Ih r  w erdet, wie die übrigen  P rov inzen  Meines Reiches, 
eine provinzielle  V erfassung  erhalten .

E uere  Religion soll au frec h t e rh a lten  und zu einer 
standesm ässigen  D otirung  ih re r D iener g ew irk t w erden.

E uere  persönlichen R echte und euer Eigen thum  keh-
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re n  w ieder u n te r den Schutz der G esetze zu rück , zu deren 
B era th u n g  Ih r  künftig  zugezogen w erden  sollt.

E u ere  S p rache  soll neben der deutschen  in  a llen  öf­
fentlichen V erhand lungen  g eb rau ch t w erden, und  Jedem 
u n te r euch  soll, n ach  M aassgabe seiner F äh igkeiten  der 
Z u tritt  zu den öffentlichen A em tern  des G rossherzogthum s, 
sowie in  a llen  A em tern, E h ren  und W ürden  Meines R ei­
ches offen stehen.

Mein, u n te r E uch  geborener S ta tth a lte r, w ird  u n te r 
E u ch  residiren. E r  w ird  Mich m it E ueren  W ünschen  und 
B edürfnissen  und E uch  m it den A bsichten M einer Regie­
ru n g  b ek an n t m achen.

E u er M itbürger, Mein O ber-Präsident, w ird  das G ross­
herzogthum  n ach  den, von Mir e rhaltenen  A nw eisungen 
o rgan isiren  und bis zu r vollendeten  O rganisation  in a llen  
Zw eigen verw alten . E r w ird  bei diesen G elegenheit von 
den, u n te r E uch  gebildeten, M ännern den G ebrauch  m a­
chen, zu dem  sie ih re  K enntnisse und E u er V e rtrau e n  
eignen.

N ach  vo llendeter O rganisation  w erden  die allgem ein  
vorgeschriebenen  R essortverhältn isse  ein treten .

Es is t Mein e rn stlich e r W ille, dass das V ergangene 
e in e r  völligen V ergessenheit übergeben w erde. Meine a u s ­
schliessliche F ü rso rge  gehört der Z ukunft. In  ih r hoffe Ich  
die M ittel zu  finden, das über seine K räfte  angestrengte , 
tief erschöpfte L an d  noch einm al auf dem  W eg zu seinem  
W ohlstände zu rückzuführen .

W ichtige E rfah ru n g en  haben  E uch  gereift. Ich  hoffe 
au f E uere A nnerkennung  rechnen  zu dürfen.

G egeben zu W ien den 15 Mai 1815.

Ges. Friedrich Wilhelm.
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S typu lacya  g ran ic  W . K sięs tw a  w  § 2-gim  t ra k ta tu  w ie­
deńskiego.

«D erjenige Theil des G rossherzogthum s W arsch au , 
w elcher Se. M ajestät der König von P reussen  m it a lle r 
S ouvera in e tä t und zum  völligen E igenthum e fü r  Sich und 
Ih re  N achfolger, u n te r  dem  T itel: «G rossherzogthum  Po­
sen» besitzen w erden, soll in  der nachstehenden  L inie be­
griffen  sein:

Die neue G renzscheide hebt an  der G renze von Ost- 
P reussen  bei dem  D orfe Neuhoff an, folgt der G renze von 
W estpreussen, so w ie diese seit 1772 bis zum  T ilsiter F r ie ­
den bestand , bis zum  D orfe L eibitsch, w elches zum  H e r­
zogthum  W a rsch a u  v erb le ib t; von da w ird  eine die O rte 
K om pania, G rabow iec und  Szytno zu P reussen  lassende^ 
bei le tz tgedach ten  O rte über die W eichsel gehende Linie, 
an  der and eren  Seite des S zytno gegenüber, in die W eich­
sel fa llenden  Flusses, bis an  die ehem alige G renze des 
N etzd istric tes bei G ross Opoczko gezogen, so dass Służewo 
dem H erzogthum  und P rzy b ro n o w a H olländer und M acie- 
jowo, P reussen  gehört» u. s. w.

N a zasadzie tej um ow y pow iat C hełm ski (Culm) To­
ruńsk i, B rodnicko-L ubaw ski (S trausberg  Löbau) і część po­
w iatu  G rudziąckiego, daw niej n a leż ąca  do Chełm ińskiego 
i M ichałow skiego — pow inny b y ły  b y ć  objęte g ra n ic ą  
K sięstw a: rz ą d  p ru sk i jed n ak  w  w ykonan iu  t r a k ta tu  bez­
p raw n ie  w cielił te obsza ry  do P rus.
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In s tru k c y a  dla n am ies tn ik a  i p ierw szego  naczelnego  p re ­
zesa K sięstw a.

B erich t der Kommission zu r B era thung  der Regie­
ru n g sv o rlag e  betreffend die R egu lirung  der V erhältn isse  
des G rossherzogsthum s Posen (vom 17 D ecem ber 1849) z a ­
w iera: bardzo w ażn y  a p ierw szy  ra z  opublikow any doku­
m ent h isto ryczny , m ianow icie protokół w iedeński z dn ia 
7 kw ietn ia  1815 roku, podpisany przez  m inistrów  Biilowa 
(spraw y w ew nętrzne) i B oyena (wojna), o raz p rzez księcia 
Radziwiłła, jako  pierw szego nam iestn ika  K sięstw a Poznań- 
skTego i p rzez Zerboni di Sposetti, jako  pierw szego nacze l­
nego prezesa.

C zytam y tam :
«W ielkie K sięstwo P oznańskie stanow i in teg ra ln ą  (nie­

rozerw alną) część m onarchii p rusk iej i m a b y ć  w edług 
tego urządzone. N arodow ość m ieszkańców  szanow ać n a ­
leży, o ile się to da z głów nym  celem  pogodzić. Z apew nia  
im się języ k  o jczysty  w sp raw ach  publicznych , obok nie­
m ieckiego; za ręcza  im  się, że będą mieli p rzy stęp  do p o ­
sad ad m in is tracy jn y ch  i wogóle do w szystk ich  urzędów  
i godności p ań stw a  pruskiego. P rz y  obsadzaniu  m iejsc 
w  W. K sięstw ie Poznańskiem  będą p rz y  rów nem  uzdolnie­
niu p rzek ładan i nad  in n y ch  poddanych  pruskich...

«T ajny ra d c a  Zerboni w y szu k a  n a  m iejscu zdatne do 
urzędów  osoby. P ru scy  u rzędn icy  za jm ą dopiero później 
posady, k tó re  na tej drodze nie dadzą  się zapełnić...

«Ponieważ narodow i używ anie języ k a  ojczystego we 
w szystk ich  sp raw ach  pub licznych  zaręczone zostało, a  są ­
dow nictw o w edle obecnej o rd y n acy i p rusk iej doznałoby 
ЛѴ tym  języ k u  w ielkich, może n iezw alczonych  przeszkód, 
należy  się zastanow ić, czy b y  nie w ypadało  zrobić w y ją tk u  
d la  p row incyi i nie pozostaw iać w niej dotychczasow ego 
ustnego try b u  z niejakiem i zm ianam i.
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«P row incya pow inna d o sta rczać  rek ru tó w  do w ojska 
liniowego, ta k  ja k  w szystk ie  inne p row incye pruskie. P rócz 
tego będzie m iała  narodow y pułk  k aw a le ry i i obronę k r a ­
jow ą w  stosunku do sił swoich.

«M inister w ojny po sta ra  się o to, ab y  pu łk  narodow y 
o trzym ał za dowódcę zasłużonego polskiego oficera».

M em oryał w y sto so w an y  przez  ks. W olick iego  do m in is tra  
w  sp raw ie  za ta rg u  z rad cą  Jacobem .

«....Prostą było rzeczą, że gdy się Polacy  dowiedzieli
0 tern, że na m iejscu dzielnego, d la Polaków  p rzy ch y ln eg o
1 przez n ich  szanow anego ra d c y  konsystorsk iego  i szkol­
nego S töphasiusa powołano profesora Jac o b a  z W arszaw y» 
sta ł się tenże przedm iotem  uw agi pow szechnej, ile że Po­
lacy  do w ychow an ia  publicznego, do którego k ierow nic tw a 
p. Jacob  pow ołanym  został, w ie lką  zaw sze p rzy w iązy w a li 
w agę i baczność. P rz y b y ł — a le  za raz  n a  w stępie u rz ę ­
dow ania swego publicznie objaw ił zadziw ienie swoje nad  
tern, że w stolicy p rusk ie j p row incy i w szelkie sp raw y  n a u ­
czan ia  i n a u k a  sam a, po najw iększej części w polskim  
odbyw ają się języku . N iem ądre to ośw iadczenie, z d ra d z a ­
jące  g rube  nieuctw o, k tórego przecież uspraw iedliw ić nie 
może okoliczność, że z polskiego p rzyby ło  k ra ju  i n iezn a­
jom ość objaw u najw yższej woli, złożonej w s ta tu c ie  z dnia 
15 m aja  1815 r., a  zą razem  sk ry te  zam ysły  p. Jaco b a  n a  
m ieszkańców  tu te jszy ch  tern silniejsze uczyniło  w rażenie , 
że n iestety  tern są p rzejęci przekonaniem , że p rzeciw  woli 
najlepszego z m onarchów  dążeniem  i zam iarem  u rzęd n i­
ków  tu te jszy ch  jest g e rm a n izac y a  Polaków . Ju ż  to sam o 
obudziło podejrzenie tubylców  przeciw  p. Jacobow i, a  po­
dejrzenie to wzrosło, gdy następn ie  d la n iższych  k las  t u ­
tejszego g im nazyum  urządzono osobne oddziały n iem ieckie
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і polskie, і gdy od w y k ład u  n au k  w  w y ższy ch  k lasach , 
gdzie język  s ta je  się dopiero językiem , a  p rzesta je  b yć  
żargonem , usunięto język  polski. W szystk ie  te  ro zp o rzą­
dzenia p rzyp isyw ano  p. Jacobow i i u p a try w an o  w  tym  za ­
m iar u trudn ien ia  n au k i uczniom  Polakom , a  u ła tw ien ia  jej 
Niemcom i uczyn ien ia  d la o sta tn ich  znajom ość języ k a  pol­
skiego, k tó ra  przecież jest w arunk iem  praw id łow ych  funk- 
cy i u rzędn iczych  tej prow incyi, n iepotrzebną a  rów nocze­
snego niem czenia uczni polskich.

G dy następn ie  oddalono d y re k to ra  K aulfussa, jednego 
z n ajznakom itszych  kierow ników  zakładów  szkolnych, 
i rów nocześnie jednego z najgodniejszych  profesorów, Cas- 
siusza i to n a  p rzedstaw ienie Kolegium  szkolnego, w k tó ­
ry m  prócz p. Jaco b a  n ik t zdaje się nie zasiadał, bo i nie 
w’ezw ano n aw et p ra ła ta  i ra d cy  szkolnego D unina, i gdy 
się następnie okazało , że d en u n c y acy a  p rzeciw ko obu 
szkolnym  tubylcom  zaniesiona, b y ła  k łam liw ą, gdy się n ie­
w inność tak o w y ch  i w  tern okazała , że pierw szego jako  
d y re k to ra  g im nazyum  przeniesiono do Szczecinka, a  d r u ­
giem u p rzyzw oitą  w yznaczono pensyę i postawiono go 
n a  odstaw kę; publiczność s ta ła  się tern podejrzłiw ą i u s ta ­
liło się przekonanie, że m ężów ty c h  jedynie d latego usu­
nięto, ażeby  uczy n ić  m iejsce nauczycielom  Niemcom. Po 
roku  całym , k tó ry  d la uczącej się m łodzieży by ł p raw ie  
s traconym , p rzy szli ich  nowi n astęp cy  i to w  liczbie zdw o­
jonej, by opróżnione za jąć  m iejsca, a le  nie odpowiedzieli 
bynajm niej oczekiw aniom  ludności tu tejszej, gdyż wobec 
w ielkiej m ożliw ie uczoności nie w ład a ją  językiem  polskim , 
ożyw ieni p rzesądam i przeciw  w szystk iem u co polskie, że 
nie ta ją  się z tern bynajm niej w  życ iu  pubłicznem  i szkole. 
Nadto zbyw a, p rzynajm nie j n iek tó rym  z n ich  n a  tych  
p rzym io tach  tow arzysk ich , k tó re  n iezbędnym i są d la  n au  
czycieli m łodzieży tu tejszej prow incyi.

Co zaś najw ięcej uderzało, było nap rzód  to, że za ­
m ianow ano profesorem  b ra ta  p. Jacoba, a  potem, że ja k ­
kolw iek uposażone kato lick iem i funduszam i g im nazyum
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poznańskie, kato lick iem  też b y ć  powinno, oddano takow e 
zw ierzchniem u k ierow nic tw u  niekato lika, p. Jacoba, w p ra w ­
dzie i rzekom o ty lk o  in term istyczn ie , k tó re  to in term isty- 
cyum  przecież już ca łe  trw a  la ta . N a ten  czas p rzypad ło  
zajścde z M uczkow skim . A gdy  w publiczności ustaliło  się 
m niem anie, że d en u n c y acy a  przeciw ko tem u n au czy c ie ­
lowi, o noszeniu n a  p alcu  p ierścien ia ofiarow anego m u 
w  n a jp ro s tszy  sposób przez uczni jego, nie w y sz ła  od p. 
Jaco b a  samego, a le  i od jego now ych kolegów, gdy  s tw ie r­
dzono, że odnośne spraw ozdanie , po k tó rem  nastąp iło  od­
dalenie jego, sporządzonem  zostało bez za p y ta n ia  Kolegium  
szkolnego, a  n aw et ra d c y  szkolnego p ra ła ta  D unina, jed y ­
nie p rzez p. Jacoba, gdy  w  p row incy i ca łe j istn ieje p rz e ­
konanie, że w ładze op ierać się m uszą i op iera ją  na p rzed ­
staw ieniu  re fe ren tó\\', zatem  w szystko, co się dzieje w  szkole 
i w  nauczycielstw ie, o czem  sądu  w y d aw ać  nie m oją jest 
rzeczą, idzie n a  k a rb  p. Jacoba. Nie chcę zresz tą  w cho­
dzić w  ro z trząsan ie  py tan ia , jak i udział w  pożałow ania 
godnej sp raw ie  M uczkow skiego idzie n a  ra ch u n ek  p. J a ­
coba, to przecież n iezachw ianym  pozostaje faktem , że po­
stępow anie p. Jac o b a  w  w ykonan iu  m in ister у  alnego ro z ­
porządzenia , oburzy ło  w szelak ie  ludzkie poczucie i że 
z tego w yciągano  w nioski n a  udział jego w tej sp raw ie 
i uzasadn ien ia  dym isyi...

Zaniepokojona w ypadkam i tem i publiczność co raz  
dalsze przecież z za jść  ty c h  w y c iąg a  w nioski i m niem a, 
że w  oddaleniu M uczkowskiego, po k tó ry m  inne n as tąp ić  
m ają, leży zam ia r obsadzenia w szystk ich  m iejsc w gim na- 
zyum  poznańskiem  obcym i, n ieznającem i języ k a  polskiego 
nauczycielam i, może jeszcze takim i, k tó rzy  ja k  nowo p o ­
wołani, srogo p rzec iw  Polakom  są  usposobieni. T ak  np. 
w ieść, że profesor C zw alina m a zostać d y rek to rem  szkoły  
m iejskiej w  K rotoszynie, a  w  jego m iejsce pow ołanym  b y ć  
m a trzec i b ra t  p. Jacoba, daje  powód do uszczyp liw ych , 
d la p. Jac o b a  bynajm niej n iepochlebnych  uw ag. Czy w t a ­
k ich  okolicznościach ra d c a  szko lny  Jacob  i jego b ra c ia
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p rzy  tu te jszym  uk ładzie  szkolnym  są n a  m iejscu w łaści- 
wem, czy  bez po trzeby  ro z ją trzo n a  postępow aniem  jego 
opinia pow szechna, oddzia ływ ać może ko rzystn ie  n a  tu te j­
sze stosunki szkolne i n au k ę  w  takow ych , spokojnie pozo­
staw ić  mogę sądowi w ysokiego m inisterstw a.

N a za rzu t gw ałtow ności p rzez p. Jaco b a  mi u c z y ­
niony, to m ógłbym  go bezpiecznie pom inąć m ilczeniem , już 
dlatego, że rzuconym  został w łaśn ie w  chw ili najw yższego 
z jego strony  roznam iętnienia. W szakżeż  za rzu t ten  jed y ­
nie p raw dziw ym  jest szczególnie w  podaniu jego m nie do­
tyczącego. W ysokie M inisteryum ! T ak  jest, bardzo  p o ry w ­
czym  jestem  człow iekiem ! Nie mogę spokojnie p a trz e ć  n a  
to, gdy  kom ukolw iek dzieje się k rzy w d a , nie mogę spokoj­
nie p a trz eć  n a  ucisk, by nie sp ieszyć z pomocą. Nie mogę 
słu ch ać  bez oburzenia, k iedy  p. ra d c a  konsysto rsk i Jacob  
wobec publiczności, wobec księcia nam iestn ika  i księcia 
k u ra to ra  łesznieńskiego g im nazyum  ujm uje się za  ję zy ­
kiem  polskim, k a rc i ob jaw iające się pow szechnie i u d e rza ­
jąco jego zaniedbanie, p rzypom ina wolę K rólew ską, a  jed­
n a k  zanosi wnioski, w edług k tó ry ch  z języ k a  w y k łado ­
wego sta ł się on językiem  nauki. Nie mogę spokojnie słu ­
chać, gdy  nowo pow ołani profesorow ie w zględem  narodu  
i k ra ju  polskiego dopuszczają się w yrażeń , k tó re  p rz y to ­
czy ć  nie pozw ala mi przyzw oitość. Nie mogę spokojnie 
p rzy jm ow ać wiadomości, że ci sam i profesorow ie chełp ią 
się re sk ry p tem  w ysokiego m inisterstw a, k tó ry  w y ra ż a  n a ­
ganę rzekom ą za b ra k  z ich s tro n y  oględności w p o ra to ­
w an iu  dobrej sp raw y , przez k tó rą  rozum ieją  p rze in acze ­
nie g im nazyum  poznańskiego n a  zak ład  naw skróś n iem ie­
cki. Żalem  m nie ty lk o  p rzejm ow ać m oże p a trzen ie  n a  to, 
ja k  zam ia ry  najlepszego z m onarchów  ze w zględu n a  W . 
K sięstw o P oznańskie nie spełn iają  się, ja k  w szystk ie  z a ­
chody K sięcia nam iestn ika  i na jpow ażn iejszych  obyw ateli 
prow incyi, zm ierzające  ku  um ocnieniu w  u m y słach  m iło­
ści do k ró la  i p rz y w iąza n ia  do państw a, n iw eczą się przez 
środki niew czesne. Boleć m nie musi, jeżeli u rzędn icy  przez
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w nioski swoje w prow ad za ją  ro z te rk ę  pom iędzy najśw ięt- 
szem i poręczeniam i m onarchy , a  rozporządzeniam i w ładz. 
Nie mogę bez w zruszen ia  p a trz e ć  n a  to, gdy  tubylcom  
podsuw ają zam ysły , jakoby  p rzeciw  d y n asty i p anu jącej 
w rogie know ali przedsięw zięcia, gdy  się ty lko  tego dopo­
m inają, co im u roczyście  zapew nionem  zostało i gdy  się 
pow ołują n a  św iadectw o odrośli domu panującego, z obe­
cności k tórego m iędzy sobą cieszą się, d a jąc  rękojm ię w ła ­
snego usposobienia d la  rodu  panującego. Nie mogę pochw a­
lać, k iedy  dziecińskie zabaw y, albo sw aw ola n aw et poje­
d y n cz y ch  osobistości, służy  do o skarżen ia  usposobienia c a ­
łej społeczności W . Es. Poznańskiego. Bolesne n a  m nie 
w rażen ie  sp raw ić  m usi, gdy  u rzędn icy  państw ow i czy h a ją  
i c z y n ią  ob ław y n a  k siążkę  do nabożeństw a, pod p ru sk ą  
cen zu rą  d rukow aną, dlatego, że się w  niej znajdu je  m o­
d litw a z powodu 3 maja...

Poznań, 6 w rześn ia  1827 r.

(podp.) prob, k a ted r. Wolicki.

Wyjątek z listu pasterskiego ks. arcybisk. T. Wolickiego.

W y  krocie  p raco w ity ch  rolników !
P rz y  p oczątku  dopiero w ieku  dziew iętnastego, po­

w szechniej zupełna osobista w olność została  W am  zapew ­
nioną. M ieliście w praw dzie  daw niej gorliw ego opiekuna 
w  K azim ierzu  W ielkim  z rodu  P iastów , K rólem  Chłopków  
zw anym , i c zasy  owe, czasów  zło tych  O jczyzny naszej 
noszą nazw isko; lecz później z u p ad a jący m  w ew n ętrzn y m  
rząd em  k ra ju . W y  niżej b ędący  i zupełnie p rzyw alen i, ta- 
keście n a  s iłach  podupadli, że n a d a n a  W am  osobista w ol­
ność nie b y ła  dostateczną, b y  W as w y rw a ć  z ta k  długiej
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niem ocy і odrętw ienia. Dziś dźw iga W as potężna rę k a  P a ­
nującego M onarchy, w sk azu jąc  W am  widok n ab y c ia  w ła ­
sności posad W aszych , za  w ynagrodzen iem  Dziedziców, 
i to, co re lig ia  w  sam y ch  sw y ch  p o czą tk ach  rozpoczęła, 
dziś w ola W ielkiego P raw o d aw cy  w  duchu  praw dziw ie 
ch rześc ijańsk im  dokonyw a. To nadan ie  W am  własności, 
chętne znalazło  p rzy jęc ie  p rzez W a szy ch  Dziedziców  i co­
dzienne dośw iadczenie u czy  W as, ile oni sam i, nie bez 
do tk liw ych  d la  siebie s tra t  i niedogodności, u ła tw ia ją  w sk a­
zan ą  W am  drogę do nowego W aszego bytu . O, gdybyśm y 
mogli w zbudzić z grobu gorliw ego SKARGĘ! jak b y  się 
dusza jego rozradow ała  w idząc, ja k  Panow ie W asi, hojnie 
poprzednich  wieków  sp łaca jąc  narodow e długi, szlachetne 
i w ielkie d la  W as czy n ią  ofiary. TY, W IE L K I BOŻE, k ie ­
ru jesz  powolnie ośw ieceniem  w ieków , i to, co p rzed  s ła ­
bym  w zrokiem  naszym  dziś zdaje się niepodobnem, T y  
później doprow adzasz do sku tku , w godzinie przez Ciebie 
p rzeznaczone j»...

Poznań, 17 m aja  1829 r.

Aus der Denkschrift Generals von Grolman über die 
Provinz Posen.

«Als der geringe Theil der ehem aligen  preussischen 
B esitzungen in  Polen im  J a h re  1815 u n te r  den N am en e i­
nes G rossherzogthum s Posen w ieder m it den preussischen 
S taa ten  v ere in ig t worden, zäh lte  dies von  ungefähr 800.000 
E inw ohnern  bew ohnte L and  350.008 D eutsche und 450.000 
Polen und Juden . D u rch  seine L ag e  im  H erzen  des p re u s­
sischen S taa tes au f der V erb indung zw ischen Schlesien, 
P reussen  und  Pom m ern, n u r  18 M eilen von  B erlin  en tfern t, 
gehört dieses L an d  so innig  zum  preussischen  S taa t, dass
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jede Idee einer T rennung  von dem selben als w a h re r  Hoeh- 
v e r ra th  angesehen w erden  m uss, und Jeder, der es eh rlich  
m it seinem  S ta a t m eint, seine le tz te  K ra ft anspannen  m uss, 
n ich t a lle in  um  dies L an d  dem  p reussischen  S ta a t zu e r ­
halten , sondern es au ch  g u t gesinnt, d. h. deu tsch  zu m a­
chen....

«W ie seh r die A nstellung  eines S ta tth a lte rs , eines 
Zerboni, dessen leich tsinn ige L iederlichkeit ihn  bald  h e­
ru n te rb rac h te , eines W olicki, dieses w tithend  polnischen 
eingefleischten  P riesters , nach th e ilig  au f die P rov inz  w ir­
k te  und jedes B esserw erden  und jedes A nschliessen an  
P reussen  v erh inderte , k an n  keinem  unbefangenen  B eobach­
te r  en tgangen  sein, der die P rov inz  besuch te  und  sein U r- 
theil n ich t d u rch  sen tim en tale  Theorien  befangen  liess. In  
e iner so übel gesinnten  P rov inz  w a r es eine ung laub liche 
Thorheit, P rov inzia lstände einzuführen , die n u n  den H eerd  
bildeten, wo alles A ntip reussische ausgebildet w urde, und  
wo m an  sich n ich t scheute die A uflösung a lle r  B anden 
m it dem  preussischen  S ta a t öffentlich zu p ro k lam iren  und  
A lles zu  einer bevorstehenden  Rebellion vorzubere iten . Die 
w enigen ru h ig e r  und  m assiger gesinn ten  D ep u tirten  w u r­
den von den Tollköpfen in G egenw art u n se re r R egierung  
b rü sk ir t und übel behandelt, und schw iegen zu letz t still 
oder zogen sich  zu rück . Selbst die W ohlthaten , die die R e­
g ierung  erwies, w urden  gegen den S ta a t angew endet. D ie 
H erstellung  des C redits d u rc h  die E in rich tu n g  des H ypo­
thekenw esens, das In s titu t d er P fandbriefe, w u rd e  blos 
d azu  verw endet, um  G eldm ittel zu r Rebellion herbeizu ­
schaffen.
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Reskrypt, dotyczący wykupywania ziemi od Polaków 
z roku 1833,

(Podaję re sk ry p t ten  w  o ryg inalnem  brzm ieniu, po­
niew aż po dziś dzień N iem cy k w estyonu ją  Jego istnienie).

P rzyp . aut,

«Ich finde die m it dem  B erichte vom  4 d. M. m ir 
vorgeleg ten  A n träge  der Im m ediatcom m ission zu r Bera- 
th u n g  über die Posen sehen A ngelegenheiten, so w eit sich 
solche au f die E rw erb u n g  grosser B esitzungen beziehen, der 
L age der Sache ganz  angem essen und genehm ige, dass 
w enn S ubhastationen  so lcher B esitzungen eingeleitet sind, 
d er O berpräsiden t der P rov inz  Ihnen  (dem F inanz-M inister) 
V orschläge zu  deren  A nkauf und zu r W iederv eräu sseru n g  
a n  E rw ei’ber deu tscher A bkunft g u tach tlich  einreiche, w ill 
sie au ch  zum  A nkauf innerha lb  der Taxe, w enn sie gegen 
die Z uferlässigkeit derselben kein  B edenken finden und die 
V V iederveräusserung ohne erheb lichen  N ach theil fü r die 
S ta a tsk asse  m it ein iger W ahrsch e in lich k e it zu e rw arten  ist 
au torisiren , so wie ich  au ch  g es ta tten  will, dass w enn auf 
diesen fü r die S taa tskasse  so lchergestalt erw orbenen  G ü­
te rn  eine g u tsh errlich e  b äuerliche  R egulierung  stattfindet, 
lüerbei n ach  den fü r  die D om ainen vorgeschriebenen  
G rundsä tzen  ohne D azw ischenkunft der G eneral-Com m is­
sion v e rfah re n  w erden  dürfe. Ic h  finde jedoch in  R ü ck ­
sich t au f die W iederveräusserung  derg leichen  grossen Be­
sitzungen  zw eckm ässig  und  ra th sam , dass sie, je nachdem  
die jedesm alige L o k alitä t es gesta tte t, in m eh re re  kleine 
R itte rg ü te r v e r th e ilt  und einzelnen E rw erb en  d eu tscher 
A bkunft überlassen  w erden. N u r insow eit eine solche Mass- 
regel sich n ich t ausfüh ren  lässt, w ill ich  genehm igen, dass, 
eine D ism am bration  in einzelne n ac h  dem  L okalv e rh ä lt- 
niss m it e iner grösseren  oder k leineren  H ufenzah l auszu-
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sta tten d e  B auernhöfe v e ra n s ta lte t w erde. W as die der 
S taa tsk asse  oder den G eld institu ten  des S ta a ts  hyp o th ek a­
risch  v e rh a fte ten  G ü ter betrifft, so w ird  es in  den einzel­
nen  F ä llen  dem  O ber-P räsidenten  zu  überlassen  sein, m it 
den betreffenden V erw altungsbehörden  ü ber die e inzule i­
tende K ündigung der K ap ita lien  und üb er die S ubhasta- 
tion der verp fän d e ten  G üter zu  kom m unizieren, da d er­
selbe die sicherste  G elegenheit hat, von d er N othw endig- 
ke it eines E inschre itens im  In teresse  der K assen v erw altu n g  
K enntniss zu e rh a lten  und den B ehörden h ierin  zu  ra th en .

Berlin, den 13 M ärz 1833.

Ges. Friedrich Wilhelm.

A n das S taatsm inisterium .

R esk ry p t m in is tra  w y zn ań  przeciw  arc. D uninow i.

«Da der E rzbischof von G nesen und Posen u n term  
27 F e b ru a r  dieses J a h re s  m it U ebertre tu n g  der V orschrif­
ten  des allgem einen L an d rech ts  Thl. II. Tit. II, § 117, 118 
au f verfassungsw idrigem  W ege, ohne V or w issen und  Ge­
nehm igung der Landes-R egierung, ja  w ider deren  a u s ­
d rü ck lich e  W eisung, einen Befehl a n  die Pröbste, P fa rre r , 
V ica re  und P rie s te r seines E rzb isthum s erlassen  hat, wo­
rin  derselbe das bis dah in  bestandene V erfah ren  in  Be­
h an d lu n g  der gem ischten  E hen  au f hebt, indem  er, u n te r 
A ndrohung  h a r te r  C ensuren verb ie thet, derg leichen  Ehen 
einzusegnen, w enn n ich t zuvor die E rz iehung  a lle r  K inder 
in der katho lischen  Religion die ungestö rte  A usübung die­
ser Religion d u rch  den katholischen  B rau tth e il und  die 
B ekehrung  des evangelischen  B rau tthe ils  bünd igst verspro-

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 17
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eben worden, so w ird  diese ungesetzliche V erfügung  des 
g enann ten  E rzbischofs h ierm it von R egierungsw egen fü r 
unw irk sam  e rk lä rt. Es ist d em nach t dieselbe a ls  n ich t e r ­
gangen  anzusehen  und  w ird  a llen  G eistlichen und  B eam ­
ten  bei V erm eidung einer n ach  den U m ständen  zu  bemes- 
senden O rdnungsstrafe  h iedu rch  u n tersag t, au f dieselbe 
B ezug zu  nehm en, sie anzuw enden  oder zu  veröffentlichen. 
In  B etreff der E rz iehung  der K inder aus gem ischten  E hen  
und des V erbots der P rosely tenm achere i bleiben, w ie sich 
von selbst v ersteh t, die geltenden Gesetze und  V ero rd n u n ­
gen in  K raft, so au ch  die land rech tliche  V erfügung Thl. II. 
Tit. II, § 443, 444, wie es zu h a lten  ist, w enn  ein  k a th o li­
sch er P fa rre r  eine n ac h  den L andesgesetzen e r la u b te  Ehe 
w egen M angels der D ispensation d er geistlichen  Oberen 
einzusegnen B edenken träg t. Sollte einem  G eistlichen  der 
erzbischöflichen Diöcese G nesen und Posen w egen  a n g e ­
b licher U eberschreitung  des h ier en tk rä fte ten  erzb isch ö fli­
chen  Befehls eine U ngelegenheit bereitet, oder eine C ensur 
oder eine S tra fe  w ider ihn  v e rh ä n g t w erden, so w ird  d e r­
selbe au f desfallsiges A nrufen  sich des k rä ftig e n  S chu tzes 
der R egierung gegen einen solchen M issbrauch  d er g e istli­
chen  A m stgęw alt zu erfreuen  haben .

Gegeben B erlin, den 25 Ju n i 1838.

D er M inister der geistlichen U n terrich ts- 
u. M edicinal-A ngelegenheiten

Ge0. V. Altenstein.
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A us der D enksch rift des O berp räsid en ten  F lo ttw e ll 
vo n  Posen.

«W ährend  naeiner hiesigen W irk sam k e it habe ich  die 
der V e rw altu n g  dieser P rov inz  gestellte  A ufgabe dah in  
v erstehen  zu m üssen geg laub t: ih re  innige V erb indung  m it 
dem  preussischen  S ta a t d ad u rch  zu  fö rdern  und zu befe­
stigen, dass die ih r e igen thüm lichen  Regungen, G ew ohnhei­
ten  und N eigungen, die e iner solchen V erb indung  w id er­
streben, a llm äh lich  beseitig t und  dass dagegen die E le­
m ente des deu tschen  L ebens in  seinen m aterie llen  und  
geistigen B eziehung im m er m ehr in  ih r v e rb re ite t w erden. 
Jede  äussere  A nnäh eru n g  fö rdert unbew usst und sogar w i­
d er den W illen die innere V erschm elzung  der beiden N a ­
tionalitä ten : die* gänzliche V erein igung derselben a ls  der 
Schlus d ieser Aufgabe, k an n  ab e r n u r  d u rch  das en tsch ie­
dene H e rv o rtre te n  d eu tscher K u ltu r  e r la n g t w erden.

«Das G esam m tw ohl des S taa tes  m ach t die V erfolgung 
dieses Ziels zu r N othw endigkeit, und w enn dabei E rin n e ­
ru n g en  und  G efühle eines Theils der polnischen E inw oh­
n er v e r le tz t w erden, so liegt die B eruh igung  h ie rü b e r in 
der U eberzeugung, dass die P rov inz  dabei in  allgem ein  
m ensch licher H insich t g ew inn t un d  dass die G eschich te 
a llm äh lich  alle  V ölker aus den S ch ran k en  frü h e re r  und  
noch bestehender T rennungen  solchen U m w andlungen  und 
neuen  G esta ltungen  entgegenführt.,.

«Des G ouvernem ents w ürd ig  und  deshalb  angem essen 
e rsch e in t es m ir, offen den G ru n d sa tz  au szu sp rech en  und 
zu befolgen, dass die P rov inz  dem  deu tschen  E lem ent kei­
nesw egs verschlossen, dass sie v ie lm ehr ihm, a ls  dem  L e­
benselem ent des S taa tes  uns schon eines gu ten  D rittheiles 
d e r P rov inz  selbst, geöffnet, und dass seine A usgleichung 
m it dem  Polnischen ohne E ingriffe u n g erech te r W illkü r, 
dem  E ntw ick lungsprocess der G esch ich te  überlassen  w er-

17*
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den soll. A llerdings w ird  eine solche Offenheit der L an d es­
reg ie rung  n ich t die N eigung der Jetzt ih r w iederstreben ­
den E inw ohner gew innen; denn d azu  giebt es ü b erh au p t 
noch keine M ittel; also w äre  es unzeitig  d an ach  zu streben. 
D agegen w erden auch  in dieser P rov inz diejenigen S ch ritte  
und  M assregeln d er R egierung am  S ichersten  zum  Ziel 
führen , w elche a llen  E inw ohnern  derselben A ch tung  ab- 
nöthigen, und diese w ird  n ich t gew onnen, w enn die Ver- 
rau thung  en tstehen  kann , die R egierung  verfolge Zw ecke, 
w elche offen auszu sp rech en  ih r der M uth fehle.

«Entschieden feindselig s teh t dem  G ouvernem ent der 
g rössere Theil des katho lischen  K lerus entgegen ebenso 
au ch  der polnische Adel.

«Die n äch ste  E in w irk u n g  dieser G esinnungen des 
K lerus h a t sich auf die dem  religiösen F an a tism u s seh r 
g ern  geneigten  F rau e n  des polnischen Adels und  w as am  
m eisten zu bedauern  ist, au f die häusliche E rz iehung  in 
ih ren  F am ilien  e rs treck t. A ls Beweis fü r die d a rau s  h e r­
vorgegangene ex a ltir te  R ich tung  der polnischen D am en 
m ag n u r die eine T h a tsach e  h ier an g e fü h rt w erden, dass 
ein g rosser Theil derselben, nam en tlich  in Posen selbst, 
g leich n ac h  d er E n tfe rn u n g  des E rzbischofs von D unin  
T rau erk le id e r an leg ten  und diese n u r  n ach  dem  Tode des 
H öchstseligen Königs M ajestät ablegten , um  ü b er ih re  ei­
gentliche G esinnung und A bsicht keinen Zw eifel aufkom - 
m en zu lassen. F ü r  die verd erb lich e  R ich tung  der Söhne 
des polnischen Adels sp rechen  au sse r den b ek an n ten  und 
zu  T age liegenden A bneigung derselben gegen den preussi- 
schen S taa tsd ien st — leider so v iele T hatsachen , w elche 
theils in n erh a lb  des hiesigen katho lischen  G ym nasium s, 
theils im  täg lichen  Leben Vorkommen, dass es keines B e­
weises d a rü b e r bedarf.

«W as den polnischen Adel betrifft, so liegt es theils 
in  der G eschich te Polens, theils in d er lebendigen B ew eg­
lichkeit seiner Bew ohner, dass fa s t a lle  in  versch iedenen  
V erhältn issen  v ersch ied en artig  au f tre ten . D re ist und  ge-
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Avandt und bei gehöriger E rz iehung  liebensw ürdig  in  den 
Form en, können  sie fast Alle, w enn sie wollen, fü r sich 
gew innen. A ber, ob sie wollen, r ich te t sich bei den M eisten 
n ac h  den U m ständen , und  diese also w eit m ehr, als die 
P ersön lichkeiten  d er E inzelnen , m uss m an  genau  kennen  
und au c h  von dem  S tan d p u n k t d ieser Persön lichkeiten  aus 
wohl erw ägen , um  ein igerm assen  voraussehen  zu können, 
w as m an  in gew issen F ä llen  von  ihnen  e rw arte n  darf...

P e ty cy a  d epu tacy i pozn ań sk ie j, w y g łoszona d. 23 m arca
1848 ro k u .

W asza  K rólew ska Mości!
Ogólne dążenie narodów  i p ań stw  europejsk ich  do 

odpow iadającej potrzebom  czasu  reo rg an izacy i po litycznej 
g łęboki znalazło  oddźw ięk w W ielkiem  K sięstw ie Poznań- 
skiem , m ianow icie w śród ludności polskiej. G dy ludy  i p a ń ­
stw a  niem ieckie z jednoczyły  się, ab y  s tw o rzy ć  jednolite 
państw o, o p arte  n a  zasadzie narodow ości, c a ła  ludność 
p row incy i poznańskiej żyw i jednom yślne przekonanie , źe 
w  tej sam ej chw ili w yb iła  godzina odrodzenia Polski.

P rzekonan ie  to stało  się już  potężnym  m oralnym  
czynnikiem , opinia pub liczna  ca ły c h  Niem iec je popiera 
i pod trzym uje; p row adzi ono do ruchu , k tó ry  się krw atvo  
zak o ń czy ć  może. Nie m ogąc tego ru c h u  zażegnać, posta­
now iliśm y p rzed łożyć W aszej K rólew skiej Mości s tan  rz e ­
czy  i p arc ie  konieczności, ab y  n ak łon ić  do w y d an ia  ro z­
porządzeń, m ogących  w polskiej ludności W ielkiego K się­
stw a Poznańskiego u tw ierdz ić  obudzone nadzieje. Z ab ie ra ­
ją c  tu  głos w  c h a ra k te rz e  rep rezen tan tó w  K sięstw a, sk ła ­
d am y  do r ą k  W aszej Król. Mości najuniżenie j p ropozycyę 
zasadniczego za tw ie rd zen ia  narodow ej o rg an izacy i W . Ks.
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Poznańskiego, k tó rab y  się da ła  p rzeprow adzić  szybko, lecz 
w  g ran icach  p raw a  i pod opieką W. Król. Mości. Nie- 
zbędnem  jest w ty m  celu u tw orzenie kom isyi tym czaso  
wej d la  sp raw  W. K sięstw a Poznańskiego, k tó rab y  p rzy  
w spółudziale król. kom isarza  dokonać m iała  dzieła n a ro ­
dowej reo rgan izacy i. L is ta  członków  tej kom isyi, m ężów 
zau fan ia  całej ludności, n iebaw em  przedłożoną zostanie 
W. Król. Mości do za tw ierdzenia . N ajbliższem  zadaniem  
rzeczonej kom isyi by łoby:

1) Z astąp ien ie sił w ojskow ych korpusem  złożonym  
z sił m iejscow ych;

2) O bsadzenie posad rządow ych  m ieszkańcam i pro- 
w incyi.

D la p rzygo tow ania tej reo rgan izacy i byłoby  przede- 
w szystk iem  niezbędnem , ab y  W . Król. Mość ro zk azać  
ra czy ł:

1) U tw orzenie g w ard y i narodow ej;
2) Zniesienie obecnie sp ra w u jący c h  u rząd  w ładz poli­

cy jnych , a  zastąp ien ie ich  u rzędn ikam i obieralnym i.

K om en d an t p iątej poznańsk ie j b rygady  żan d arm ery i N. 561.

W szystk im  w achm istrzom  i żandarm om  królew skiej 
p iątej b ry g a d y  ża n d arm ery i ro zkazu je  się niniejszem  n ie­
zw łocznie objąć znów służbę, o ile gdzie zaw ieszoną zo­
sta ła , i p rzy czy n ić  się spokojem  i um iarkow anem  postępo­
w aniem  do u trzy m a n ia  porządku  i spokoju publicznego 
zarów no pom iędzy niem iecką, ja k  po lską narodow ością, 
p rzez  usilne dopom aganie w szystk im  ty m  panom  kom isa­
rzom , k tó ry ch  tu te jszy  kom itet narodow y polski ustanow ił 
w  celu  zaprow adzen ia  i u trzy m a n ia  po rząd k u  w  m ieście 
i n a  prow incyi.

Spodziew am  się, że pow strzym acie  się od w szystk ich
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niestosow nych і g o rączkow ych  zdań  o w y p a d k ach  osta t­
n ich  i wogóle zechcecie u n ik ać  w szystkiego, co m ogłoby 
spow odow ać n ieporządk i i zaburzen ia . N iestety  doszło do 
mej w iadom ości, że żandarm i p rzez n ierozum ne m ow y dali 
powód do zab u rzeń ; gdzie się coś podobnego ponowi, tam  
w inny  będzie zaw ieszony w  urzędzie i p rzyw ieziony  do 
P oznan ia . Z adaniem  naszem  jest pom agać w ładzom  w  u trz y ­
m aniu  spokoju publicznego i k u  tem u celow i obecnie m am y 
dążyć. N arodow y kom itet polski w  P oznaniu  już zap ro w a­
dził po rządek  w m ieście i n a  p row incyi i um ożliw ił spo­
kojne w ykonan ie  służby  w achm istrzom  i żandarm om . M am 
nadzieję, że k ażd y  służbę w y k o n y w ać  zaczn ie  i p rz y czy n i 
się do u trzy m a n ia  p o rządku  spokojną i u m iark o w an ą  n a ­
m ową, a  w  ty c h  w ypadkach , gdy kom isarze polskiego ko­
m itetu  narodow ego w as zaw ezw ą, z gotow ością n a  usługi 
stanie.

Poznań, 28 m arc a  1848 r.

Podp. V. Natsmer.

In s tru k c y a  d la W illisena.

(T łóm aczen ie).

M inisteryum  S tanu  pisze w in s tru k cy i sw ej d la  W il­
lisena z dnia 3 kw ietn ia  1848 roku : «Zgodnie z n a jw y ż ­
szym  ro z k aze m  z dn ia  24 m a rc a  został P an  m ianow any  
k ró lew sk im  kom isarzem  i p rzew odniczącym  kom isy i, k tó ­
re j pow ierzone jest w ypracow an ie  i przedłożenie p ro jek tu  
reo rg an izacy i W ielkiego K sięstw a Poznańskiego. N iech P an  
się za tem  niezw łocznie uda do Poznania, ab y  z r ą k  n a ­
czelnego p rezesa V. B eurm anna, k tó ry  n a  w łasne ży cze­
n ie  zw olniony został od obow iązku przew odniczenia komi- 
syi, p rz e jąć  za ła tw ien ie  sp raw  b ieżących . Z nane są P an u
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zasady , n a  jak ich  opierać się m a zam ierzona reorganiza- 
cy a : k ró l sądzi, że p ierw szym  w arunk iem  po tem u m a 
b y ć  w prow adzenie n a  nowm porządku  praw nego i za k łó ­
conego niejednokrotnie spokoju publicznego; dopiero doko­
nanie tego zad an ia  doprow adzić może do szczęśliwego z a ­
ła tw ien ia  całej sp raw y. Z alecam y  zatem  P anu, ab y ś  się 
usilnie s ta ra ł  o dokonanie tego najnieodzow niejszego w a ­
ru n k u ; o ileby P ańsk im  pojednaw czym  zam iarom  staw iano  
przeszkody, w ładze p row incyonalne dadzą P an u  m ożność 
zastosow ania najsiln ie jszych  środków  po tem u. Jed n a k o ­
woż upow^ażniamy P an a  do zapew nienia, że o ile ten  w^spo- 
m n iany  w aru n ek  w ypełn iony  zostanie — nie będzie się 
stało  tem u n a  przeszkodzie:

1) A by n a  czele w ładz ad m in is tracy jn y ch  s tan ą ł oby­
w ate l narodow ości polskiej, ab y  urzędy  sądow nicze i a d ­
m in is tracy jn e  zreform ow ano w  celu dan ia  każdem u m iesz­
kańcow i prowńncyi m ożności kom unikow ania się z tem i 
w ładzam i w  jego rodow itym  języku.

2) A by ra d c y  ziem iańscy (landraci) mogli u trz y m y ­
w ać u rząd  swój n a  m ocy w yborów , w  k tó ry ch  udział 
p rzy p ad łb y  gm inom  m iejskim  i wiejskim .

3) A by policyę w m iastach  i po w siach  zrefo rm o­
w ano o ile się da, zgodnie z życzeniam i ludności, a  obok 
tego, ab y  zorganizow ana b y ła  o b yw ate lska  s tra ż  bezpie­
czeństw a.

4) A by w szelkie wmioski i p ro jek ty  co do reorgani- 
zacy i w ojska b y ły  poddane szczegółowej ocenie, jak k o l­
w iek istn ie jące do tychczas pospolite ru szen ia  (landw era) 
jest w łaściw ie form ą uzbro jen ia narodowego.

5) A by w szelkie wprow^adzone zm iany  nie n a ru sz a ły  
p ra w  ludności niem ieckiej i w  zupełności je uw zględniały .

N apo tka P an  tę  w y ją tk o w ą  trudność, że w iększa 
część ludności niem ieckiej K sięstw a Poznańskiego nie 
sp rz y ja  reo rgan izacy i, jako  rzekom o podjętej w  duchu  
polskim. M am y nadzieję, że uda się P an u  w zbudzić w  lu ­
dności tej p rzekonanie, iż p ra w a  jej w  niczem  naruszone
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nie będą, a  narodow ość n iem iecka w rów nym  stopniu m a 
b y ć  przedm iotem  opieki ze strony  rządu , ja k  i polska.

W ładze w ojskow e i cyw ilne w p row incy i zostały  
uwiadom ione, że m a ją  się zastosow ać do dyspozycyi, k tó re  
P an  n a  m ocy niniejszego zlecenia w y d ać  u zn a  za po­
trzebne».

Berlin, 3 k w ietn ia  1848 r.

Ministerywm Stanu.

K onw encya Ja ro sław ieck a .

(Tekst podaję podług: Zur Beurtheilung der polnischen 
Frage).

U m ów iona konw encya ŵ  sposób n as tęp u jący  w y k o ­
n an a  zostanie.

W szy scy  n a leżący  do pierw szej k lasy , jako  niezdolni 
do służby, dziś z a ra z  11 kw ietn ia  zostaną  w edle pow ia­
tów, do k tó ry c h  należą, zw ołani i p rzez k w a lifik u jący ch  
się do tego, a  z pom iędzy siebie w y b ra n y c h  ludzi do do­
mów poprow adzeni. K osy i b roń  w szelką zab io rą  ze sobą 
n a  w ozach.

L and  w erzyści zostaną zeb ran i następnego dnia i w tenże 
sam  sposób odprow adzeni do sw oich sztabów , ch y b a  że 
gen era ł dow odzący uzna, że ich do domu odesłać racze j 
w ypada.

N ależący  do k la sy  trzeciej, to jest ochotnicy  do służby  
zdolni, pozostaną razem  n a  m iejscach, aż  dopóki nie w y j­
dzie postanow ienie, w  jak i sposób do w ojsk dyw izy i po­
znańskiej w cieleni b y ć  m ają. Z bory  te  jed n ak  ty lko  w n a ­
stęp u jący ch  m iejscach  pozostać m ogą: we W rześn i, K siążu, 
P leszew ie i M iłosławiu. K ażdy  z ty c h  garn izonów  obejm o­
w ać  m a nie więcej, ja k  600 piechoty w  jednym  batalion ie
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і 120 konnych  w jednym  szw adronie, dopóki nie nadejdzie 
chw ila  w cielenia ty c h  batalionów  i szw adronów  do dywi- 
zy i poznańskiej. S iły te  żyw ione będą dobrow olnem i ofia­
ra m i obyw ate li i do re k w izy cy i p ra w a  nie m ają ; — do­
zór głów ny n ad  nim i posiadać będzie w yższy  oficer 
pruski.

W szelka  broń inna, niż b roń  palna, b roń  rę czn a  b iała  
i kosy, a  w ięc a rm a ty , m oździerze i t. d. oddane będą 
tem u oficerowi do dyspozycyi. Środa opróżniona będzie 
w  ciągu  dni trzech , o czem  uw iadom ieni będą g enera ł 
W illisen i kom enderu jący  g enera ł dn ia 13-go wieczorem . 
O chotnicy zaś przeniosą się do M iłosławia.

Ż aden wojskow y, an i lan d w erzy sta , jako  tak o w y  po ­
ciągn ię ty  nie będzie do odpowiedzialności. Cudzoziemcom  
(em igrantom  z zaboru  rosyjskiego) zapew nia się, iż w ydan i 
nie będą. »

Środki pow yższe nie będą p rz eszk ad zać  kom isyi re ­
o rgan izacy jne j w  osadzaniu  w ładz, tak , iżby  ca ły  m ech a­
nizm  rządow y  mógł w ejść n a ty ch m ias t w  obieg bez żadnej 
zaw ady.

W szelka  w łasność p ry w a tn a  nie dobrow olnie u s tą ­
piona, zw rócona lub zap łacona b y ć  musi.

Skoro ty lko  w aru n k i te  p rzez  Polaków  dopełnione 
zostaną, ru c h y  w ojska pruskiego w strzy m an e  będą.

M oment rozpoczęcia ty c h  środków  poczyna się dzisiaj 
11-go w Środzie, w e W rześn i 12-go, w K siążu  13-go, w  P le­
szewie l5-go b. m., n a  dokonanie zaś zostaw ia się w szędzie 
trz y  dni.

Jarosław iec , 11 kw ietn ia  1848 r.

(Podp.) V. Willisen, Libelt, W. StefańsM, Garczyńsld 
Anastazy RadońsM.

') Przyp. aut.
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K o n w e n c y a  J a r o s ł a w i e c k a  m a  n a s t ę p u ­
j ą c e  u z u p e ł n i e n i e ,  k t ó r e  j e s t  w ł a ś c i w i e  s t y -  
p u l a c y ą  z o b o w i ą y / a ń  d r u g i e j  s t r o n y ,  z a w i e ­
r a j ą c e j  u m o w ę  t. j. P r u s a k ó w :

N a uczynione m i zapy tan ie , ja k  w  szczegółach  reor- 
g an iza cy a  narodow a m a b y ć  zrozum iana i jak ie  w  szcze­
gólności rozporządzen ia  m a ją  ją  u rzeczyw istn ić , n in iejszą 
sk ład am  d ek la racy ę :

1. Ze w zględu n a  ad m in is tracy ę  cyw ilną, w szystk ie  
gałęzie adm in istracy i, sądow nictw a, ceł i o św iaty  m ają  
m ieć Polaków  n a  czele; a  z resz tą  m ają  b y ć  obsadzone 
osobami w  stosunku do narodow ości, aby k ażd y  w  sw ym  
języ k u  mógł b y ć  rząd zo n y  i sądzony. Sk ład  ro zm aity ch  
kollegiów dałby  się tern lepiej p rzeprow adzić, g d y b y  np. 
te  pogran iczne pow iaty, w  k tó ry ch  ludność n iem iecka albo 
p rz ew aż a ,'a lb o  jest całkow icie niem iecka, w  ad m in is tracy i 
częściowo lub zupełnie oddzielone zostały, bo n a ten czas 
nie ty lk o  nacze ln icy  byliby  Polacy, a le  i ca ły  sk ład  kolle­
giów m ógłby b y ć  polski.

2. Co się. ty c z y  narodow ego uzbrojenia, to i pod tym  
w zględem  re o rg an izacy a  narodow a m a b y ć  p rzep ro w a­
dzona w  całej swej rozciągłości. A za tem  żadni re k ru c i 
poznańscy  nie będą m ogli b y ć  w cieleni do pułków  śląskich, 
albo jak ichko lw iek  niem ieckich, an i n a  odw rót żaden  re ­
k ru t  niem iecki nie będzie mógł w stępow ać w  szeregi p u ł­
ków  poznańskich . W ojsko m a m ieć m usz trę  i kom endę 
w sw ym  języ k u  o jczystym  i o trzy m ać  w łasne narodow e 
odznaki, t. j. k o k ard y  i kolory. Oficerowie p rz y  w stępo ­
w an iu  do służby  nie n ap o tk a ją  żadnej przeszkody, jed y ­
nym  w arunk iem  będzie znajom ość sz tuk i wojskowej. A z a ­
tem  w ojsko poznańskie stanow ić będzie w e w szy stk ich  ro ­
d za jach  broni jedną  osobną narodow ą całość, tak , że W . Ks. 
Poznańskie będzie w  calem  znaczen iu  tego słow a zupełnie 
w yodrębnioną i w  sobie zam k n ię tą  całością.

Jarosław iec, 11 k w ietn ia  1848 r.
(Podp.) Generał Willisen, W. StefańsJd.
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W y ją tk i z lis tu  m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  i m in is tra  
w o jny  — do kom enderu jącego  gen era ła  Colom ba.

D nia 28 kw ietnia.
(Podług «Denkschrift — Aus den A kten des kgl. preuss.

M inisterium s des Innern»).

«Es sind unsere  bis dahin  erthe ilten  In stru c tio n en  
vollkom m en m issverständ lich  aufgefasst worden, w enn d a ­
ra u s  enstehen konnte, als käm e es der R egierung Sr. M a­
jes tä t d a rau f an, d u rch  fortgesetztes Tem porisiren  einen 
Z ustand  der U ngew issheit zu erhalten , w elcher na tu rno th - 
w endig n u r  nach the ilig  w irk en  könnte, es ist v ielm ehr die 
unzw eifelhafte A bsich t jeder Zeit gew esen, jeder ungese tz­
lichen A usschreitung  fest und energ isch  en tgegenzu tre ten , 
n u r w enn bei einem  solchen V erfah ren  allerd ings jederzeit 
die m öglichste Milde und N achsich t em pfohlen ist, so liegt 
dem, ausser allgem einen m enschlichen R ücksich ten , die u n ­
leugbare  V erpflich tung  zum  Glrunde, gegen die irregele ite­
ten U n terth an en  Sr. M ajestät v o r A nw endung des äusser- 
sten  M ittels kein and eres  u n v ersu ch t zu  lassen»...

«Aus den bisherigen B erich ten  erg ieb t sich nicht, ob 
und w elchem  Officier die gedachte  O beraufsich t ü b e r tr a ­
gen oder w eshalb  dieselbe un terb lieben  ist, es erg ieb t sich 
nicht, ob die K adres s tä rk e r  sind, als sie dürfen, nicht, ob 
sie in irgend  einer A rt au f gew altsam e W eise ih re  V er­
pflegung bew erkstellig t haben. Es schein t nothw endig, dass 
dies alles sch leunigst festgeste llt w erde. E rg ieb t sich, dass 
die B edingungen von den K adres v e r le tz t sind, so ist dies 
den F ü h re rn  derselben bem erk lich  zu  m achen, denselben 
zu  eröffnen, dass h ie rn ach  an  der U ebereinkunft n ich t 
län g er festgehalten  w erden kann, dass sie binnen einer 
zu  bestim m enden F ris t sich en tw affnen  und auflösen m üs­
sen; es sind a lsd an n  a lle  p reussischen  U n te rth an en  in
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ih re  H eim ath  zu weisen, e tw aige F rem de ab e r an  geeigne 
ten  O rten  unbew affnet zu sam m eln und n ich t m inder u n te r 
A ufsicht a ls  u n te r S chu tz  und V erpflegung zu stellen, bis 
von h ier aus entschieden ist, w ohin ih re  R ückre ise  gelei­
te t w erden  soll»...

«N ach diesen, w enn gleich allgem einen, doch bestim m ­
ten  G rundsä tzen  ersuchen  w ir den H e rrn  kom m andiren- 
den G eneral, im V ernehm en m it dem  H e rrn  O ber-P räsi­
denten  ohne V erzug  zu verfah ren , und  d a rau s  en tnehm en 
zu  wollen, in w elcher A rt die A bsicht der R egierung  Sr. 
M ajestät, ebenso ernstlich , a ls  schonend zu  verfah ren , au f­
zufassen ist. Sollten die K adres es d a rau f ankom m en la s ­
sen, dass m it G ew alt gegen sie e ingesch ritten  w erde, so 
m uss le tz teres a llerd ings geschehen, jedoch n ich t ohne d eu ­
tliche vorherige V erw arnung»...

D ziw na rzecz  dopraw dy, dlaczego n a  dokum ent po­
w yższy, zarów no ja k  i n a  ra p o rty  W illisena o ugodzie ja- 
rostaw ieckiej, p isane do m in isteryum , nie zw rócił uw agi 
n ik t z tych , co p isali o w y p a d k ach  1848 r. — a  p rzecież 
dokum enty  te  są  k luczem  do zrozum ienia biegu w y p a d ­
ków. Colomb w  sprzeczności z m in isteryum  nie pozosta­
w ał, gdy  k aza ł a tak o w ać  obóz w K siążu, a  W iłłison ugodę 
ja ro sław ieck ą  w  tern m niem aniu  zaw iera jąc , że obozy się 
sam e rozejdą, inaczej p rzedstaw iał jej znaczenie wobec 
B erlina, a  inaczej wobec Polaków  w Poznaniu.

D. 31 maja 1848 r. ogłosiło Zgromadzenie Narodowe we 
Frankfurcie nad Menem co następuje:

«Die V erfassung  gebende deu tsche N ationalversam m ­
lung  e rk lä r t  feierlich:
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D ass sie im vollen M aasse das R echt zu e rk an n t, w el­
ches die n ich tdeu tschen  V olksstäm m e au f deutschem  B un­
desboden haben, den Weg ih re r vo lksthüm lichen  E n tw ick e ­
lung  ungehindert zu gehen und in H insich t au f d as K ir­
chenw esen, U n terrich t, die L ite ra tu r , die innere V erw al­
tung  und R echtspflege sich der G leichberechtigung  ih re r  
Sprache, soweit deren  G ebiete reichen, zu erfreuen , wie es 
sich denn au ch  von selbst verstehe, dass jedes der Rechte, 
w elche die im Bau begriffene G esam m tverfassung  dem 
deutschen  V olke gew ährleisten  w ird, ihnen gleichm ässig  
zusteht.

D as fo rtan  einige und freie D eu tsch land  ist gross 
und m ächtig  genug, um  den in seinen Schoose e rw ach se ­
nen andersredenden  S täm m en eifersuchtslos in vollem  
M aasse gew ähren  zu können, w as N a tu r und G eschichte 
ihnen zusp rich t und niem als soll au f seinem  Boden w eder 
der Slave, noch der dänisch  redende N ordschlesw iger, noch 
der italien isch  redende B ew ohner Süddeutsch lands, noch 
w er sonst, uns angehörig, in frem der S prache sp rich t, zu 
k lagen  haben, dass ihm  seine S tam m esart v e rk ü m m ert 
w erde oder die deutsche B ruderhand  sich entziehe, wo es 
gilt».

P ie rw szy  s ta tu t  sejm ow ego K oła po lsk iego  z ro k u  1859.

§ !•
Polacy, za s iad a jący  n a  sejm ie berlińskim , stanow ią 

Koło sejm owe polskie.

§ 2.
Z asad ą  K oła jest so lidarność w  postępow aniu parla - 

m entarnera.
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§ 3.

Do przew odniczenia obradom  Koła sejm owego obiera 
się n a  nowo p rz y  każdem  otw orzeniu  sejm u, abso lu tn ą  
w iększością głosów zg rom adzonych  członków , prezes i jego 
zastępca, w iceprezes, o raz do p row adzen ia  protokółu  dw aj 
sek re tarze .

§ 4.

Prezes, lub  pod jego nieobecność z a s tę p ca  prezesa, 
zapow iada i zw ołuje posiedzenie, stanow i porządek  dzienny  
obrad, p rzew odniczy  w obradach , w raz ie  rów ności głosów 
ro z s trzy g a  i rozdaje rozm aite przedm ioty  po jedynczym  
członkom  do spraw ozdania .

§ 5.

S ek re ta rze  p row adzą protokół obrad, zap isu ją  bieg 
czynności, s taw iane  w nioski i uchw alone postanow ienia.

Posiedzenia zw ycza jne  K oła sejm owego o d b y w a ją  się 
dw a ra z y  tygodniowo, w  niedzielę i w  środę o godzinie 
szóstej w ieczorem . N adzw yczajne  posiedzenia p rezes  zw o­
łu je z w łasnej m ocy w edług osobistego uznania , lub  n a  
żądan ie  trze ch  członków  K oła sejmowego.

§ 7.

W szystk ie  uchw ały  K oła sejm owego s tanow i się abso lu ­
tn ą  w iększością głosów członków  n a  posiedzeniu obecnych.

§ 8.

W szystk ie  wnioski, p rzez członków  K oła sejm owego 
do izby  podaw ane, lub  p rzez n ich  podpisyw ane u ch w ala  
się postanow ieniem  K oła sejmowego.
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§ 9.
Przeciw nie, ja k  uchw alone, nie głosuje się; wolno atoli 

po jedynczym  członkom , lub członkom  jednej Izb y  w y ją t­
kowo, d la  p rzew ażn y ch  powodów, za poprzedniem  ośw iad­
czeniem  n a  zeb ran iu  K oła sejmowego, w strzy m ać  się od 
głosow ania przez nieobecność.

§ 10.

Członkowie K oła sejm owego zab ie ra ją  głos w  Izb ach  
ty lko  za poprzedniem  postanow ieniem  n a  posiedzeniu.

§ 11.
D la każdej Izb y  w y b iera  się co m iesiąc z g rona  jej 

członków  kom isyę, z trze ch  osób złożoną, k tó ra  w  n ieprze­
w idzianych  w y p a d k ach  i p rz y  p o p raw k ach  na posiedze­
n iach  Izb  podaw anych  o głosow anie stanow i. Osoby, obrad 
tej kom isyi biorące, m ogą w każdej chw ili głos zab rać .

§ 12.
W  raz ie  nieobecności p rezesa i jego zastępcy  n a js ta r ­

szy  w iekiem  z Izby  P anów  zw ołuje n a  zw y cza jn e  ty g o ­
dniow e posiedzenie K oła sejmowego, w  p rz y p a d k a c h  zaś 
nagłej po trzeby  obow iązany  jest zw ołać posiedzenie Koła 
sejmowego n ad zw y cza jn e  n a js ta rsz y  w iekiem  z członków  
tej Izby, w k tó rej rzecz  n ag ląc a  pod ob rad y  przychodzi.

.§ 13.
P rz y  końcu  każdego posiedzenia w zm ianku je  się 

w  protokóle, k to zw ołuje następne zw ycza jne  posiedzenie.

§ 14.

O djeżdżający  członkow ie K oła sejm owego obow iązani 
są donieść o swojem  oddaleniu  się przew odniczącem u w  Kole 
sejmowem.
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W  ro k u  1867 ogłosił p rezes n aczelny  H orn  n as tęp u ją cy
m anifest.

M ieszkańcy  W ielkiego K sięstw a Poznańskiego!

N ajm iłościw szy nasz  k ró l za ją ł się u tw orzeniem  zw ią­
zk u  pólnocno-niem ieckiego, w  k tó ry m  p ru sk a  n asza  o jczy ­
zna i inne p ań stw a  Niem iec pó łnocnych  się po łączą, by  
pod przew odnictw em  naszego k ró la  zapew nić połączonem i 
s iły  bezpieczeństw o wobec n iep rzy jac ió ł zew n ętrzn y ch  
a  wspólnem  p raw odaw stw em  popierać dobrobyt w szy stk ich  
do niego należący ch .

W olą jest ukochanego naszego k ró la, by  i n asza  pro- 
w in cy a  poznańska n a leża ła  do zw iązku  północno-niemiec- 
kiego, ab y  i ona także , k tó rej synow ie w aleczn ie  i ch w a­
lebnie dopomogli do odniesienia św ie tnych  zw ycięstw , ko­
rz y s ta li z owoców, k tó re  zebrano z odniesionych zw ycięstw . 
D latego i w y, m ieszkańcy  W . Ks. Poznańskiego pow ołani 
zostaliście do w yb o ru  w dniu  12 lutego r. b. posłów do 
p a rlam en tu , w  k tó ry m  toczy ć  się będą ob rady  n ad  kon- 
s ty tu c y ą  i in s ty tu c y am i zw iązk u  północno-niem ieckiego. 
K ażdy, k tó rem u dobro i zbaw ienie sam ej o jczyzny  n a  sercu  
leży, dow iedział się z radością  o w ezw aniu  sam ego najm i- 
łościw szego kró ła, by  to w arzy szy ć  m u n a  drodze do z a ­
pow iadającego błogosław ieństw a rozw oju.

M ieszkańcy  połskiej narodow ości! I  w y  tak że  m acie 
powód podzielania tej radości.

Nie u legajc ie  podszeptom  ty ch , k tó rzy  udaw ają , że 
p rzez  w stąp ien ie do zw iązku  północno-niem ieckiego połska 
narodow ość u szczerbek  poniesie, i że p rzeto  obow iązkiem  
je s t ludności polskiej zapro testow ać p rzeciw  w cieleniu pro- 
w incy i poznańskiej do zw iązku  północno-niemieckiego.

Idźcie  racze j z a  głosem  w aszego najm iłościw szego 
kró la , k tórego ojcow skie za m ia ry  dalek im i są  od tego, by

W. KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 18
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żąd ać  czegoś od w as, coby w aszej narodow ości i w aszym  
praw om  uszczerbek  przyniosło.

Nie w ierzcie tym , k tó rzy  w am  mówią, źe przez  po­
łączen ie  W ielkiego K sięstw a z N iem cam i kato lick iej w a ­
szej re ligii grozi niebezpieczeństw o.

I  w  zw iązku  północno-niem ieckim  pozostaniecie bez 
n ag a b y w ań  Polakam i, m ów ić będziecie w aszym  językiem , 
za trzy m ac ie  w asze obyczaje, a  Kościół ka to lick i ja k  dotąd  
cieszyć się będzie tą  sam ą w olnością i tą  sam ą opieką, j a ­
k ich  doznaw ał dotąd  w  prusk iej naszej ojczyźnie.

N aczelna w ład za  Kościoła katolickiego w  R zym ie sa ­
m ym  ośw iadczyła, źe rozszerzenie panow ania prusk iego  
w  niczem  nie n adw eręża  kato lick ich  interesów .

P a trzc ie  n a  dobrodziejstw a, jak ich  dotąd doznaliście 
pod k ró lam i p rusk im i; im  zaw dzięczacie  bezpieczeństw o 
i rów noupraw nien ie  osób, w olność i opiekę w aszej religii. 
Nie m ożecie i te ra z  nie pok ładać  w aszego stałego za u fa ­
n ia  w  ojcow skiem  sercu  naszego ukochanego k ró la, k tó re  
gorąco bije i d la poddanych  sw oich polskiego szczepu  
i w  k tó rem  znajdziecie zaw sze opiekę d la  w aszej naro d o ­
wości i d la  p ra w  w aszych .

M ieszkańcy W . K sięstw a Poznańskiego! Idźcie  z zau ­
faniem  za głosem, k tó ry  nasz  najm iłościw szy k ró l do w as 
zw raca ! P rzy stąp c ie  do stołu w yborczego i daw ajc ie  głosy 
w asze tak iem u  ty lko  człow iekowi, o k tó ry m  m acie zupełne 
przekonanie, że gotów popierać w ielk ie i m ąd re  zam ia ry  
k ró la  i u tw orzenie zw iązku  północno-niem ieckiego, jako też 
w stąpienie W . K sięstw a Poznańskiego do takow ego w obec 
jego przeciw ników .

Poznań, 31 s ty czn ia  1867 r.

N acze lny  prezes p row incyi poznańskiej 
V. Horn.
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A us e iner Rede des F ü rs te n  B ism ark  im  p re u ssisc h en  
A bgeordneten-H ause.

«Die P roklam ationen , m it denen König F ried rich  W il­
helm  III. Besitz von den ihm  w ieder zugefallenen T heilen 
S üdpreussens erg riffen  hat, en th a lten  die K undgebung der 
A bsichten  des Königs, die K undgebung d er G-rundsätze, 
n ach  w elchen e r  zu reg ie ren  gedachte. E ine V erpflich tung , 
diese G rundsä tze  n iem als zu ändern , w ie au ch  im m er seine 
polnischen U n te rth an en  sich benehm en m öchten, is t der 
König in  k einer W eise eingegangen, und die V ersp rech u n ­
gen, die eh rlich  vom  Könige gegeben, und  von  seinen D ie­
n e rn  v ielle ich t n ich t gan z  in derselben  S tim m ung gem eint 
w orden, sind seitdem  d u rch  das V e rh a lten  d e r B ew ohner 
d ieser P rov inz vo llständ ig  h infällig  und n u ll und  n ich tig  
geworden...»

A us der A n tw o rt des F ü rs te n  B ism ark  a u f  die ihm  in  
B arz in  üb erre ich te  A dresse P o sen e r B ürger.

«Ich dan k e  Ihnen, dass Sie keine A nstrengung  ge­
scheu t haben, um  Ih r“ nationales Gefühl in  dieser W eise 
au szu d rü ck en  dass Sie n ich t d av o r zu rü ck g esc h reck t sind, 
das zeug t von der S tä rk e  des nationalen  Gefühls, w elches 
Sie trieb  g erade  h ier Z eugniss abzulegen. D ass es g erade  
h ie r geschieht, ist fü r  m ich  eine hohe E hre, und  ich  sehe 
d a rin  die A n e rkennung  m einer M itarbeit a n  der H e rs te l­
lung  d er Z ustände, deren  w ir uns n a c h  lan g e r Zerissen- 
heit in  D eu tsch land  h eu tzu tag e  erfreuen , Z ustände, die 
im m erhin  ih re  U nvollkom m enheiten  haben  mögen, ab e r das

18*
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Beste ist der F eind  des G uten, und  w ir haben  in der Z eit 
der H erste llung  dieser Z ustände uns nie gefrag t; w as k ö n ­
nen  w ir w ünschen, sondern; w as m üssen w ir h ab e n ?  In  
diesem  M aashalten  der germ anischen  E in igungsansp rüche 
h a t eine H aup tbed ingung  des Erfolges gelegen, w ir sind 
au f diesem  W ege zu dem  E rgebn is gekom m en, w elches 
eine v e rs tä rk te  B ürgschaft fü r die Z ugehörigkeit Ih re r  Hei- 
m ath  zum  D eutschen  Reiche und dem  K önigreich  P reussen  
biethet.

W ir w erden  uns n ac h  dem K aiser w ort sch lagen  bis 
au f den le tz ten  Mann, ehe w ir das E isass aufgeben, diese 
D eckung  fü r unsere süddeutsche Landestheile . A ber M ün­
chen  und S tu ttg a r t sind durtih  eine feindliche Position in 
S trassb u rg  und  im E isass n ich t m ehr gefärdert, als B erlin  
g e fä rd e rt sein w ürde d u rch  eine feindliche Position in der 
N ähe der Oder und  deshalb  ist w ohl anzunehm en, dass, 
w enn es je  zu r E n tscheidung  kom m t, w ir entschlossen b le i­
ben w erden, den le tz ten  M ann und die le tz te  M ünze in 
unsere r T asche zu opfern fü r die V ertheid igung  der d eu t­
schen  O stgrenze, wie sie seit 80 J a h re n  besteht. U nd diese 
B ereitw illigkeit w ird  h inreichen , um  die Z ugehörigkeit 
Ih re r  P rov inz n ac h  ird ischen  B egriffen als vo llständ ig  v e r ­
b ü rg t anzusehen,..

W ir singen: «Pest s teh t und tre u  die W ach t am  
Rhein», ab e r sie steh t an  d er W arthe  und W eichsel ebenso. 
W ir können n ach  keiner von beiden Seiten h in au ch  n u r  
einen M orgen L andes missen, und w enn es au ch  n u r  des 
P rinzips w egen w äre, und die V ersuche, die in Folge d e r 
48-er B ew egung gem ach t w urden, diesen V erband  a b z u ­
schü tte ln , in dem  w ir d am als in  P reussen  und D eu tsch land  
lebten, in Bezug au f die F es th a ltu n g  der G renzen, diese 
V ersuche, die W ünsche u n serer polnischen N a ch b arn  zu 
befriedigen, haben  dam it geendet, dass den polnischen 
S tre itk rä ften  die sich im  V e rtrau e n  au f B erliner Z usich e­
ru n g en  gebildet ha tten , u n te r  dem  preussischen  G enera l 
von  W illisen, schliesslich  von dem  preussischen  G eneral von
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Colomb die T here von Posen versch lossen  w urden , und 
dass w ir schliesslich  m it p reussischen  T ruppen  das polni­
sche In su rrek tio n sh eer, w^elches sich tap fe r und eh rlich  
schlug, im  blutigen K am pfe überw inden  m ussten.

Ich  b itte  Sie, lassen  Sie den M uth n ich t sinken, w enn 
au ch  W olken v o rh an d en  sind, n am en tlich  in diesen re g n e ­
rischen, und fü r  den L an d w ir th  b e trübenden  Jah ren , sie 
w erden verschw inden , und  die deu tsche Z ugehörigkeit der 
W arth e  und W eichsel ist u n e rsch ü tte rlich . W ir haben  
Ja h rh u n d e rte  gelebt ohne die R eichslande, w ie ab e r unsere  
E x istenz sich g esta lten  sollte, w’enn heu te  ein neues Kö 
n ig reich  Polen sich bildete, das h a t noch n iem and a u sz u ­
denken  gew agt. F rü h e r  w a r  es eine p assive  M acht, ab e r 
heute, u n te rs tü tz t von an d e ren  eu ropäischen  M ächten, 
w ürde  es ein a k tiv e r  Feind  sein, und  solange es n ich t D an ­
zig, T horn  und  W estp reussen  in seinen Besitz gebrach t, 
abgesehen von dem, w^as der le ich t e rreg b a re  polnische 
Geist noch ausserdem  e rs treb en  m öchte, wmrde es ste ts  
d er B undesgenosse u n se re r F einde sein. U nd m ögen w ir 
u n te re in an d er noch so uneinig sein, so m uss m an  in  u n se­
re n  östlichen G ren z län d ern  sobald es heisst: D eu tsch  oder 
P o ln isch?  die P arte is tre itig k e iten  m it der a lten  B erlin er 
R ed en sa rt v e r tra g e n ; davon  n ach  neue später. J e tz t  heisst 
es F ech ten  und Z usam m enstehen, das ist gerade  so wie in 
k riegerischen  V erhältn issen . E he m an  zu r S tu rm a tta ck e  
vorgeh t, m üssen e rs t die p a rla m en ta risch e n  P arte ien  sich 
überlegen, ob m an  dem  fo rtsch rittlich en  N ebenm ann oder 
dem  R eak tio n är au ch  helfen soll; ebenso, w^enn wdr u n te r  
dem  T rom m elsch lag  des S tu rm m arsch es Vorgehen, m üssen 
w ir an  d er n a tionalen  G renze a lle  P a rte iu n te rsch ied e  v e r ­
gessen und eine geschlossene P h a la n x  bilden, in n erh a lb  
deren  der fo rtsch rittlich e  S peer dem  Feinde en tgegenge­
h a lten  w ird  g leich  w ie der re ak tio n ä re  oder absolutistische. 
W enn  w ir uns d a rü b e r einigen — und die G efahren d er 
Z u k u n ft Zw ingen uns d azu  — d an n  w erden  w ir au ch  u n ­
sere  F ra u e n  und K inder fü r dasselbe s tram m e N ational!-
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tätsgefüh l gew innen. U nd haben  w ir die F rau e n  e rs t und 
die Jugend , d an n  sind w ir g esichert fü r  a lle  Zeiten, und 
das gehört zu unseren  heutigen  A ufgaben, dass w ir un- 
sern  K indern  eine nationale  E rz iehung  geben. Ic h  habe 
das V ertrau en , die deu tsche F ra u  besitz t h ie rfü r a lle  E i­
genschaften , und  ich  b itte  Sie, m it m ir ein H och au szu ­
bringen  au f die deu tschen  F ra u e n  im  G-rossherzogthum  
Posen. Hoch! U nd m öge das D eu tsch thum  im m er festere 
W u rze ln  fassen in Ih rem  Lande».

D ek la racy a  p o sła  D ra  R om ana K om ierow sk iego , złożona 
im ieniem  K oła po lsk iego  n a  posiedzen iu  p a r la m en tu  nie- 

m ieekiego dn ia  5 lu tego  1897 r.

«My P o lacy  u w ażam y  za swój obow iązek z a b ra ć  głos 
p rz y  tegorocznym  etac ie  księcia k a n c le rz a  R zeszy, ponie­
w aż w ym ag a  tego od nas ciężkie położenie ludności pol­
skiej w  państw ie  niem ieckiem . Sądzim y, że nie po trzebu ­
jem y w sk azy w ać  n a  to, co jes t dostatecznie znan e  i świeżo 
stw ierdzone: żeśm y słu ch a jąc  ongi orędzia cesarskiego, po­
m inęli w szystk ie  ciężkie w ątpłiw ości, jak ie  w y w o ły w ały  
w  nas poprzednie tw a rd e  dośw iadczenia i gorzk ie zaw ody 
i poszliśm y w  najlo jaln iejszy  sposób za cesarsk im  głosem, 
popiera jąc tu ta j w tej w ysokiej Izbie w ciężk ich  i k ry ty ­
czn y ch  czasach  rz ą d y  zw iązkow e w  ich  u ch w ałach  i ż ą ­
dan iach  ile było w naszej mocy, naw et ze znacznem i ofia­
ram i naszej ludności.

Mimo takiego naszego lojalnego zachow ania  się po­
w sta ł jak iś  p rąd  po łity czn y  — nie będziem y szuka li skąd  
on pochodzi - k tó ry  usiłow ał w szełkim i środkam i podko­
p ać  to nasze stanow isko  i w yw oływ ać p rzeciw  n am  pełne 
n ienaw iści zaczepki, by w  ten  sposób nie ty lk o  podburzyć
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przeciw  n am  ja k  n a jb ard z ie j opinię pub liczn ą  Niem iec, 
a le  tak że  ab y  u odnośnego k rajow ego rz ą d u  podać n asz ą  
ludność po lską w  podejrzenie i p rzed staw ić  ją  jako  chw i­
lowo odpowiedni przedm iot p rześladow ania . K ró tko  m ó­
w iąc, n ie w ah a ła  się pom ieniona część opinii publicznej 
w  N iem czech, celem  zohydzenia n as  i podania  w  n ien a­
wiść, p rz e k rę c a ć  w  sw ej p rasie  rz eczy w is ty ch  fak tów  
z roku  n a  ro k  co raz  bezw zględniej, n ie w a h a ła  się n aw et 
p rzeoczać  sprostow ań w ładz. T ak i n ad m ia r tendency jnej 
sw aw oli politycznej zw iększył jeszcze m ia rę  zuchw ałości 
sk ie ro w an y ch  p rzeciw  n am  napaści.

P rzy w ó d cy  s tro n n ic tw  po lity czn y ch  w y stąp ili tu ta j 
i  w  p rusk iej Izbie deputow anych , b y  n a  podstaw ie n a ­
stro ju , w ytw orzonego w  sposób, jak i w ykaza łem , osiągnąć 
z pom ocą rz ą d u  państw ow ego to, czego sam i, lub  p rzez  
s to w arzy szan ie  się osiągnąć nie mogli, to jest ob rać  lu d ­
ność polską z pom ocą rz ąd u  krajow ego p rzedew szystk iem  
z w szelkiego, zagw aran tow anego  k o n s ty tu cy ą  ró w n o u p raw ­
nienia, a  następn ie  zohydzić i zn iw eczyć jej p rzy w iązan ie  
do odziedziczonych po o jcach  obyczajów , ję z y k a  i religii.

Jeżeli postępow anie tak ie  sp rzeciw ia się już sam o 
przez  się w szelkiej ludzkości i porządkow i boskiem u i w y ­
pow iada o tw a r tą  w ojnę w szelkiej ch rześc ijańsk ie j m o ra l­
ności, to jest ono jeszcze w strętn iejszem , że z w ra c a  się 
p rzeciw  ludności aż  n a z b y t już  dośw iadczonej i w  p r a ­
w ach  pokrzyw dzonej i to n aw et z pom ocą tego rząd u , któ- 
ry śm y  tu ta j silnie w  czasach  k ry ty c z n y c h , u fa jąc  orędziu 
cesarsk iem u, popierali. To groźne położenie ludności pol­
skiej w yw ołuje, rzecz prosta, tern w iększe zaniepokojenie, 
że w idzi ona, iż p rzeciw  w spom nianym  pełnym  n ienaw iśc i 
zaczepkom  i w y b ry k o m  nie ty lko, że nie doznaje obrony, 
a le  że, ja k  się w  osta tn ich  cz asac h  co raz  częściej zda­
rzało , w ręcz  b y w a  u c isk an a  n aw et p rzez  o rg an a  p a ń ­
stwowe, k tó re  ją  nie ty lk o  o b ra ża ją  w  n a jśw ię tszy ch  u czu ­
ciach, a le  ją  w prost policzkują.

W obec tak ich  stosunków  czu jem y  się zobow iązani
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nie ty lko  w zględem  naszej ludności, a le  tak że  wobec całej 
opinii publicznej Niem iec i rządów  zw iązkow ych  rep rezen ­
to w an y ch  w  tej w ys. Izbie i to p rz y  etac ie pierw szego 
u rzęd n ik a  w R zeszy niem ieckiej i państw ie pruskiem , księ­
c ia  k an c le rza  R zeszy — o tw a rtą  w y to czy ć  skargę, jasno  
w ypow iedzieć zdanie i zw rócić uw agę, że ludność po lska 
m ogłaby słusznie skutk iem  w pływ u, jak i w y w ie ra  ro z­
m yślne zapoznaw anie i fa łszyw e tłóm aczenie is tn ie jących  
stosunków , w y tw a rzan y c h  przez  g łów nych  przyw ódców  
stronn ic tw  albo p rzez o rgana adm in istracy jne , sku tk iem  
w rażenia , jak ie  robi zupe łna  b ierność odpow iedzialnych 
m inistrów , lub  n aw et nieszanow anie z ich s tro n y  jej p ra w  — 
słowem, że ta  ludność m oraln ie śc igana  i m a te ry a ln ie  boj 
ko tow ana m ogłaby się w  tern n ieszczęściu dostać na bez­
droża. T aki s tan  rozgoryczen ia  w  n aszy ch  rodz innych  pro- 
w in cy ach  nie m oże ch y b a  służyć  interesow i państw a, an i 
też odpow iadać poczuciu p raw a. P ozw alam y  sobie to w y ­
powiedzieć, poniew aż czas n ajw iększy  w sk azać  n a  ciężkie 
położenie i poniew aż o tw arto ść  i uczciw ość zm usza n as  
powiedzieć, ż e w t  у c h w a r u n k a c h  n a w e t  p r z y  
n a j b a r d z i e j  r z e c z o w y c h  i n a j o b j e k t y w n i e j -  
s z y c h  w n i o s k a c h  r z ą d ó w  z w i ą z k o w y c h  i t e j  
w y s .  I z b y ,  m u s i m y  t e n  m o m e n t  m a t e r y a l n e g o  
i m o r a l n e g o  u c i s k u  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  u w a ż a ć  
w  n a s z y c h  p o s t a n o w i e n i a c h  i p r z y  g ł o s o w a ­
n i u  j a k o  m i a r o d a j n y  i d aw ać  mu decy d u jący  w y ­
ra z  jako  pow ażne i stanow cze napom nienie, że nie so lida­
ry zu jem y  się z obecnym  kierunk iem  rz ąd u  pruskiego. Te 
w yw ody, k tó re  m iałem  za szcz y t panom  w ypow iedzieć, są 
w ynik iem  jednom yślnej uchw ały  frak cy i polskiej».
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O dpow iedź k an c le rza  k sięc ia  H ohenlohe n a  p rzed łożoną 
d. 5 lu tego  1897 r. d ek la racy ę  K om ierow skiego .

« F rak c y a  Polaków  u w aża ła  o b rady  n ad  e tatem  k a n ­
c le rza  za stosow ną sposobność, ab y  przez u sta  posła K o­
m ierow skiego w y to czy ć  ta k  często s ły szane  i ty lek ro ć  od­
p a rte  sk a rg i n a  n iespraw iedliw e i surow e trak to w a n ie  lu d ­
ności m ów iącej po polsku. Po polsku m ów iącą ludność m a  
nie ty lko  państw o pruskie. Politykę, k tó rą  u p ra w ia ją  nasi 
sąsiedzi, A u s try a  i R osya w zględem  swej polskiej ludności, 
uw ażam  za zupełnie w ew n ętrzn ą  sp raw ę ty ch że  państw , 
a  z ty c h  obydw u prem is w yn ika , że d la  nas ta k  zw an a  
k w esty a  polska jest w y łączn ie  p ruską , k tó rej om aw ianie 
nie n a leży  w łaściw ie do p arlam en tu . P rzedstaw iciele  pol­
skiej ludności m a ją  w  sejm ie p rusk im  sposobność w y ta c z a ­
n ia  sk a rg  n a  p ru sk ą  adm in istracyę . Ze sposobności tej 
zrobili też oni już n iejednokrotnie użytek , a  rz ąd  p ru sk i 
nie został im d łużny  odpowiedzi. Pomimo fo rm aln y ch  w ą t­
pliwości p rzeciw  obradow aniu  n ad  tą  sp ra w ą  w tej w ys. 
Izbie, w yłożę m oje stanow isko w zględem  tej sp raw y , skoro 
została  już poruszoną.

P row incye, w  k tó ry ch  znajdu je  się ludność polska, 
są  n ierozerw alną  częścią prusk iego  państw a . K o n sty tu ­
cy jn e  p raw a, zag w aran to w an e  każdem u  p rusk iem u podda­
nem u nie pow inny b y ć  i nie są też u k ró can e  d la  P ru sa ­
ków m ów iących  po polsku. Nie było n ic  niespraw iedliw - 
szego n ad  za rzu t, że państw o p ru sk ie  nie czyn i zadość 
sw ym  obow iązkom  w zględem  polskiej ludności. N ad zw y ­
czajne  podniesienie s tan u  k u ltu ra ln eg o  w dzieln icach  pol­
sk ich  p rzez czas stu letn iej p rusk ie j ad m in is tracy i nie w y ­
m aga żadnego dowodzenia. Nie ty lk o  dobrobyt m a te ry a ln y  
podniósł się za  rząd ó w  prusk ich , a le  m iano tak że  tro sk ę  
o w y k sz ta łcen ie  ludności polskiej. Nie powiem, ab y  P ru sy  
za w iele dobrego u czy n iły  w  ty m  k ie ru n k u  — m ogę je-
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d n ak  tw ierdzić, że po lska ag ressy w n a  siła  nie b y łab y  ta k  
w ielka ja k  jest dziś, g dyby  P ru sy  p rzez  zak ład an ie  w y ż ­
szych  szkół w  m ały ch  m iasteczk ach  prow , poznańskiej nie 
d a ły  sposobności do w y tw orzen ia  się w ykszta łconego  pol­
skiego s tan u  średniego, k tórego w  począ tk u  tego w ieku 
jeszcze nie było. Obok p ra w  i dobrodziejstw , k tó ry ch  Po­
la c y  jako  poddani p ru sc y  i członkow ie uporządkow anego 
p ań stw a  doznają, s ta ją  tak że  i obow iązki. Nie m ożem y od­
s tąp ić  od żądan ia , ab y  P o lacy  czu li się ca łk iem  p rusk im i 
poddanym i. O bjaw y, jak ie  daw niej i w  najnow szym  c z a ­
sie m ieliśm y sposobność zauw ażyć, p rz ek o n y w ają  n as  k u  
n iem ałem u ubolew aniu, że cel ten  nie został jeszcze osią­
gn ię ty : p r z e c i w n i e ,  n i e p o d o b n a  z a p r z e c z y ć ,  ż e  
p i e ł ę g n u j e  s i ę  j e s z c z e  p e w n e g o  r o d z a j u  p o l ­
s k o ś ć ,  p e w n e g o  r o d z a j u  n a r o d o w ą  p r o p a ­
g a n d ę ,  k tó ra  stoi w  oczy w istem  przeciw ieństw ie do p a ń ­
stw a  pruskiego. E nerg iczne zapobieganie tem u w szelkim i 
środkam i jest n ak azem  m ądrości s tanu , k tó ra  w  rz e c z y ­
w istości dba tak że  o dobro polskiej ludności, zapobiegając 
iluzyom , k tó re  w obec potęgi fa k tu  m ogą zak o ń czy ć  się 
gorzkiem  rozczarow aniem .



B ibliografia »^Dziejów W . K się s tw a  P oznańsk iego« .

P o n iże j  w y m ie n ia m  ty lk o  te  d z ie ła , d o ty c z ą ce  h isto ry i K się s tw a  P o ­
z n a ń sk ieg o , z k tó r y c h  w  m ej p ra cy  k o rzy sta łem . O i le  z k tó r e g o  
pism a Inb d z ie ła  n ie  k o rzy sta łem , tu  g o  n ie  w y m ie n ia m ; n ie  z n a c zy  

to  jed n ak , ab y  ono sk ąd in ąd  n ie  z a s łu g iw a ło  n a  w zm ia n k ę .

(1815—1846 r.).
1. H isto rya  sejm ów W. Ks, Poznańskiego do r. 1847. 

L. Ż ychliński, 1867.
2. Zbiór n a jw ażn ie jszy ch  dokum entów  d o ty czący ch  

W . X. Poznańskiego, p. Józefa N ow ackiego. W olsztyn, 1849.
3. O pisanie h isto ryczn o -sta ty sty czn e  W . Ks. P oznań  

skiego, (w ydanie Bobrowieża). L ipsk, 1846.
4. St. h r. Skórzew ski. N ajw ażniejsze p ra w a  do tyczące  

się K sięstw a, 1861.
5. A. H erzog. Die E n tw ick lu n g  der gew erb lichen  V e r­

hältn isse  in Regbzk. Posen seit 1815. M erzbach, 1867.
6. J ę z y k  polski w Ks. Poznańskiem . G rodzisk, 1861.
7. L ite ra tu ra  poznańska w  I połowie b. stulecia. P o­

znań, 1880.
8. Ł ubieński. O u regu low an iu  stosunków  w ło śc iań ­

sk ich  w  W. Ks. Poznańskiem .
9. D as G rossherzogthum  Posen und die Polen — von 

einem  frü h eren  A bgeordneten. B erlin, 1861.
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10. Zbiór korespondencyi J . A. Kosińskiego z la t 1815 
1820. Poznań, 1861.

11. S ituation  politique e t sociale du Gr. D uché de 
Posen. Paris, 1861.

12. Die s taa tsrech tlich e  S te llung  der Polen in Preus- 
sen. G. A. Noach. B erlin, 1861.

13. C hristian  M ayer. G eschichte des L andes Posen.
14. S. A skenazy . Pożegnanie stu lecia  (Bibi, w arsz.

1901).
15. D r. W . S karżyńsk i. Szkic h is to ry czn y  rozw oju 

ro ln ic tw a  polskiego.
16. D r. H. Szum an. »Łużne k artk i« . Z w spom nień 

ży c ia  w łasnego. (Część I. i II. rękopis).
17. U w agi nad  upadkiem  szkół i ośw iaty  (X. Teofil 

Wolicki). W yd. H. Szum an w X X V II. tom ie Bocz. To w. 
P rzy j. N auk  Pozn.

18. Pohl. M artin  von Dunin.
19. Von B ergm an. Z u r G eschichte der E n tw ick lung  

deutscher, polnischer und jüd ischer B evö lkerung  in  der 
Prov. Posen. T übingen, 1883.

20. R ządy  p rusk ie  n a  ziem iach polskich (ulotne pismo).

(r. 1846).

1. »S praw a więźniów poznańskich  przed sądem  b e r ­
lińskim «. P a ry ż , 1848

2. »O braz to w arzy stw a  dem okratycznego« przez Oj- 
czy żn iak a . K raków , 1849.

3. »S praw a polska z r. 1846«. Wł. Kosiński. Poznań,
1850.

4. »Zwei Processe im preussischen  Polen«. Chr. P i 
scher. B erlin, 1848.

5. »A nklage-Schrift des S taa tsanw alts« . Berlin, 1847.
6. »Pam iętniki« Aleks. G uttrego. Poznań, 1891.
7. »Pam iętnik« P r. h r. W iesiołowskiego z r. 1845 

1846. Lw ów , 1868.
8. »D em okrata« . P a ry ż , Londyn.
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(г. 1848).

1. G azeta  P olska 1848. (Poznań).
2. J . M oraczew ski. W ypadk i poznańsk ie  z r. 1848. 

Poznań, 1850.
3. M ierosław ski. P ow stanie poznańskie w  r. 1848. 

P a ry ż , 1852.
4. S tan  rzeczy  w W. Ks. Poznańskiem . Poznań, 1848.
5. Odpowiedź n a  L. M ierosław skiego »Powstanie«. 

P rzez W ł. Kosińskiego, 1861.
6. K. R akow ski. P ow stan ie poznańskie w  1848 r.
7. D enkschrift. V oigths-Rhetz, 1849.
8. D ziennik  lite rack i. Lwów, 1863.
9. E. K norr. Von den polnischen A ufständen. Berlin,

1880.
10. Z u r B eurtheilung  der polnischen F ra g e  im J. 1848. 

Berlin.
11. B em erkungen  zu der D enksch rift ü b er die E re ig ­

nisse im  G ross H erz. Posen Berlin.
12. Voigts-Rhetz. A ktenraässige D arste llu n g  der poln. 

In su rrec tio n  im .J. 1848. Posen, 1848.
13. G. Senst »V oigts-Rhetz ü b er den poln. A ufstand  

im J. 1848«. Berlin, 1848.
14. W iderlegung der offiziellen N ach  Weisung. W ład. 

Kościelski. B erlin, 1848.
15. D enkschrift über die E reignisse im  G r. Posen. 

B erlin, 1848.
16. Pam iętn ik  pułk. B rzeżańskiego  z г. 1848.
17. V. W illisen. A kten  und B em erkungen.
18. O ffener Brief an  M ajor v . V oigts-R hetz, von  Ge­

n era l V. W illisen. Berlin, 1848.
19. P am iętn ik  G arczyńsk iego  (Szkice h isto ryczne p. 

St. S chnür-Pepłowskiego. Lwów, 1900).
20. (Łyskowski). Die N ation a litä tsfrag e  d er polnisch. 

B evölkerung. Posen, 1875.
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(г. 1848—1859).

1. D ziennik  polski г. 1849. Poznań.
2. Goniec Polski r. 1849. Poznań.
3. P rzeg ląd  Poznański. P oznań  (współczesne).
4. W iadom ości polskie. P a ry ż  (współczesne).
5. P rzeg łąd  rzeczy  połskich. P a ry ż  (współczesne).
6. D r. H. Szum an. P oczątkow a działalność i zorga­

nizow anie się K oła Polskiego w  sejm ie p rusk im  (XX. ro ­
czn ik  Pam . Tow. P rzy j. N auk  Pozn.).

7. D er ers te  H ochverra th s-P rocess im  J a h re  1854. 
(W yd. 1864).

8. U w agi nad  powodami upad k u  m ają tków  o byw a­
teli w  W. K sięstw ie Poznańskiem . Poznań, 1852.

(r. 1859-1871—1888).

Im  bliżej czasów  w spółczesnych, tern obfitszy m ate- 
ry a ł spoczyw a w  czasopism ach: D zienniku  Pozn., K urje- 
rze  Poznań., Tygodniku K atolickim , G azecie Toruńskiej, 
Sobótce i w ielu innych . P ism a, w ychodzące poza obrębem  
zaboru  pruskiego, z bardzo  n ielicznym i w y ją tkam i, do k tó ­
ry c h  za liczyć  należy  B ibliotekę W arsz., p raw ie w cale  nie 
um ieszczały  ogólniejszych omówień położenia Ks. P o zn ań ­
skiego. Poza pism am i peryodycznem i n a  w zm iankę z a ­
sługują:

1. B olesław ita. R achunki. Poznań, r. 1866, 1867, 1868,
1869.

2. S p raw a połska w sejm ie prusk im , 1863.
3. D ziennik P oznański i kom itet w yborczy . Toruń,

1868.
4 Ł ukaszew ski. Z abór p rusk i w  r. 1863.
5. L. Ż ychlińsk i. I le  naszej gleby? 1878.
6. D r. J. Zielew icz. Ż yw ot i zasługi K aro la  M arcin ­

kowskiego. Poznań, 1895.
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